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Chapter 1

 


ROZDZIAŁ
1

Był chłodny, pogodny ranek. Mieczysław z Wielgolasu zwijał
koce i troczył do siodła bagaże, a Bronka niezdarnie
podskakiwała po trakcie, pobrzękując. Chwiejnie unosiła się nieco
nad ziemię, po czym nagle spadała na kamienisty grunt. Czasem
przemieszczała się przy tym kawałek albo obracała.

— Coraz lepiej ci idzie — rzucił Mietek, zerkając zza
konia.

Bronka nie odpowiedziała, skupiona na ćwiczeniu. Znów hałaśliwe
przyziemiła.

— Zmęczyłam się — westchnęła, gdy młodzieniec podniósł ją
i przytroczył do siodła.

— Robisz postępy szybciej niż niemowlęta. — Mietek wspiął
się na wierzchowca i ruszyli stępa gościńcem.

— Miałam przewagę na starcie: umiałam już mówić — zauważyła
Bronka.

 

A wszystko zaczęło się tydzień wcześniej, kiedy to młody panicz
z Wielgolasu znalazł miecz. Pewnego dnia podróżował sobie
niespiesznie gościńcem prowadzącym z północnego zachodu na
południowy wschód, a miecz leżał sobie na łysym szczycie
wzgórza, sterczącym nad zalesionymi stokami. Była wczesna jesień
i mokry po nocnej burzy las dopiero zaczynał gdzieniegdzie
nabierać rumieńców; ostatnio w modzie była zieleń oraz piękne,
ciepłe dni. Tego ranka ogrzewany słońcem świat parował, kałuże
błyszczały, a końskie kopyta leniwie stukały na pustym
trakcie. I gdy młodzieniec dotarł na szczyt wzgórza,
spostrzegł zwłoki. Zsiadł z konia, aby się im przyjrzeć;
leżały twarzą do ziemi, a że były niewysokiego wzrostu
i ubrane w spódnicę, Mietek z początku myślał, że to
jakiś wyrostek. Dopiero po chwili dostrzegł, że ciało należy do
kobiety. Obok jej martwej ręki leżał sobie miecz właśnie,
najzwyklejszy na świecie. Nie miał żadnych znaków, napisów ani
ozdób, nie wyglądał ani na drogi, ani na cudowny. Był prosty,
solidny i regularnie używany. Ale kiedy rycerz schylił się,
żeby go podnieść, miecz wrzasnął.

— Precz z łapami, chamie!

Mietek gwałtownie cofnął rękę, jakby się oparzył.

— Jestem szlachetnej krwi — zauważył, obserwując oręż z
ciekawością.

— Szlachetnej, też coś! — prychnął metaliczny głos,
dobywający się z klingi. — A panie traktujesz po
chamsku.

— Panie? — zdziwił się młodzieniec, rozglądając się wokół
na wszelki wypadek. Zatrzymał wzrok na zwłokach ubranej po męsku
kobiety.

— Jak śmiesz! — denerwował się miecz.

Mietek chwycił go i usiadł sobie na poboczu drogi.

— Co ty wyprawiasz! Zabieraj te łapska! Jakim prawem… ! —
rozwrzeszczała się broń.

— Myślę, że ma pani kłopot — przerwał jej młodzieniec.

Na chwilę zapadło milczenie.

— Nie… nie mogę… nie mogę poruszyć ręką — nagle
z wahaniem stwierdził miecz.

— O. A którą? — zainteresował się rycerz.

— Prawą — niepewnie odparła broń. — Właściwie… właściwie
lewą też. Ani żadną nogą — dodała po chwili. — Ja… czy ja… ze mną
jest chyba… Coś mi się stało, tak? — głos miecza zdradzał
zaniepokojenie.

— Nie jestem pewien… — Rycerz ponownie rzucił okiem na
leżące na gościńcu ciało.

Znów chwilę trwało milczenie. Mietek położył sobie klingę na
kolanach i czekał.

— Możesz mi wyjaśnić, co się ze mną dzieje? — odezwała się
broń po jakimś czasie.

— Hmmm… no, trzymam panią na kolanach, jeśli mam być
szczery.

— Ale… czemu nie mogę… poruszać rękami ani nogami? — Miecz
zaczęła chyba ogarniać panika.

— Sądzę, że… prawdopodobnie dlatego, że nie ma pani rąk ani
nóg.

— Nie mam? Jak to — nie mam?

— A zazwyczaj pani ma?

— Więc co mam właściwie?

— No… głownię, jelec, rękojeść…

— Co???

— Jak każdy miecz…

— Ja… no… ja jestem mieczem? Przecież to… to niemożliwe,
prawda? — zabrzmiało to tak, że młodzieńcowi naprawdę zrobiło się
żal.

— A kim zwykle pani bywa? — spytał tak delikatnie, jak
umiał.

— No… damą… właściwie nie damą, ale człowiekiem
w każdym razie. Żeńskim. — W nieco metalicznym głosie
coraz wyraźniej brzmiała groza.

— Bywa pani może najemniczką? — spróbował pomóc rycerz.

— Możliwe — przyznał miecz z ociąganiem — a czemu
właściwie pytasz?

— Bo właśnie tuż koło pani leżało ciało. W spódnicy —
dodał znacząco — i raczej damskiego pokroju. Pomyślałem, że
może pani stan ma z tym coś wspólnego…

Znów nastąpiła chwila ciszy.

— Jakie ciało? — padło wreszcie ostrożne pytanie.

— Hmmm… upieczone, mniej więcej…

— Możesz mi je pokazać?

— Pokazać? Ale jak właściwie? Pani w ogóle widzi?

— No… chyba tak… Ciebie widzę. Masz jasne włosy do ramion,
szare oczy, zieloną tunikę…

— Tak, tak, wiem jak wyglądam, widzę się zresztą…
w klindze… — młodzieniec mówił coraz wolniej po czym zamilkł,
patrząc z namysłem na swoje odbicie. Podniósł miecz
i obrócił płazem do zwłok.

— Tak dobrze? — spytał.

— Khm — odpowiedziało mu niewyraźne chrząknięcie. — T-tak,
dziękuję, wystarczy… — Miecz był wyraźnie wstrząśnięty. — Ale…
dlaczego… ? Ja… nic nie rozumiem…

— Zdaje mi się, że trafił panią piorun wczoraj
w nocy…

— Czy to znaczy, że umarłam?

— No… ktoś w każdym razie umarł… — mruknął rycerz,
zerkając na trupa.

— Ja nie żyję? — Broń była w szoku.

— Nie jestem pewien, czy to pani. Pani chyba żyje, skoro
pani ze mną rozmawia.

— Jestem gadającym mieczem? Można być gadającym
mieczem?

— Nie wiem, czy można. Wiem tylko, że trzymam w ręce
miecz, który do mnie gada — stwierdził młodzieniec lekko
znużony.

— Co ja teraz zrobię? — zaniepokoiła się niezwykła broń. —
To znaczy… nie wiem… mam tu leżeć czy co… ?

— Hmmm… miecz powinien mieć właściciela — zauważył rycerz.
— Chce pani iść ze mną?

— Zaraz, zaraz. Nie uważaj się za mojego właściciela! Nie
jestem niczyją własnością i do nikogo nie będę należeć,
a tym bardziej do jakiegoś mężczyzny! — Klinga znów podniosła
głos.

— No, dobrze — westchnął młodzieniec, wstając — ale może
pani mieć nosiciela. Chyba, że naprawdę woli pani tu dalej
leżeć.

— Ja… właściwie co za różnica?! Przecież nie żyję.

— Więc pójdzie pani ze mną — stwierdził kawaler, dosiadając
konia. — Przynajmniej będzie pani miała z kim pogadać.
I nie znajdzie pani żaden cham.

Wierzchowiec ruszył leniwie drogą.

— Jestem synem Mścisława, pana z Wielgolasu, herbu
Czarna Żołądź — przedstawił się rycerz. — Podróżuję do Drużbina, do
Pierwszego Pismodzierżcy, pana Radymira herbu Dzik
w Szkodzie.

— I co z tego? — mruknął miecz.

— A jak pani się nazywa?

— Nie nazywam się.

— Och… to jak mam się do pani zwracać?

— Jak chcesz. Najlepiej wcale.

— W takim razie pozwolę sobie nadać pani imię. Powinna
się pani nazywać Mieczysława, ale ja się nazywam Mieczysław, więc
pomyślałem, że równie ładnie brzmi Bronisława. Co pani na to?

— Wszystko mi jedno — mruknęła Bronisława i przez
dłuższy czas nie odzywała się więcej, a Mietek jej w tym
nie przeszkadzał.

 

Wieczorem, gdy Mieczysław z Wielgolasu rozpalał ognisko,
jego nowa towarzyszka podróży przyglądała się temu wbita
w ziemię opodal stosiku mokrego drewna. Noc była chłodna
i wilgotna, ale pogodna, strzępy siwych chmur przemykały
szybko na tle jaskrawych gwiazd. Dopełniający się księżyc,
wyglądając spoza obłoków i przeświecając przez nie, zimnym
blaskiem podkreślał kształty i wyostrzał krawędzie. Po chwili
ognisko ożyło, wywalczając sobie w królestwie nocy malutką,
ciepłą dziedzinę o wyraźnych granicach i zasnuwając
okolicę gęstym, białym dymem.

— Twoja głownia jest czarna — zauważył Mietek, siadając
koło miecza i wyciągając dłonie ku płomieniom.

— O — odparła Bronisława dość obojętnie. — Chciałam
tylko lepiej widzieć i… tak jakby… szerzej otworzyłam oczy…
w pewien sposób…

— A może potrafisz coś jeszcze?

— A może nie.

— Nie sprawdzisz?

Miecz nie odpowiedział. Młodzieniec dołożył do ognia
i zajął się swoim posiłkiem. Kątem oka zaobserwował, że odcień
klingi kilkakrotnie się zmienił, nim powrócił do czarnego. Ognisko
zdążyło rozpalić się na dobre i grzało teraz spokojnym żarem.
Rycerz dokładał od czasu do czasu garść chrustu, wywołując chmury
dymu i iskier.

— Nooo… więc masz na imię Mietek? — zagadnęła Bronka. —
Z tego… nie pamiętam…

— Z Wielgolasu. Herbu Czarna Żołądź. Syn…

— Dobra, dobra. I tak go nie znam. Nudziłeś się
w domu ojca? Po co do tego Pismodzierżcy jedziesz?

— Hmmm… — jasnowłosy kawaler zamyślił się na chwilę. —
Owszem, nudziłem się. Widzisz, jestem szóstym synem, to mówi samo
za siebie.

— Ponoć sześć to szczęśliwa liczba — ostrożnie wtrącił
miecz.

— Ciekawe dla kogo. Wiesz, co to znaczy — być szóstym
synem? Ziemię dostanie starszy brat, wykształcenie dostał starszy
brat, wojskowym został starszy brat, żon też starczyło tylko dla
braci. Szóstego syna nikomu już się nie chce uczyć. Skończyłem
tylko podstawową uczelnię i odbyłem podstawową zaprawę
woj­skową. Szóstym synem nikt już się nie zajmuje ani nie
przejmuje… — uniósł się Mietek.

— Ja byłam córką… — zauważyła Bronka cierpko.

— Och… rzeczywiście. Ale przynajmniej zostałaś najemniczką.
A ja nawet do tego się nie nadaję. — Młodzieniec westchnął
i już spokojnie ciągnął dalej. — W każdym razie, niedawno
przyszedł list od wujka Radymira, to znaczy Pierwszego
Pismodzierżcy.

— Naprawdę jest twoim wujem? — zainteresował się miecz.

— Nie… — machnął ręką rycerz. — Właściwie jest mężem
siostry ciotecznej mojej matki. Nigdy nawet go nie widziałem. Ale
z jakiejś przyczyny zaproponował mi pracę. To znaczy…
właściwie prosił, żeby mu mój tatko podesłał jakiegoś syna, bo ma
dla niego ważne zadanie. Więc oczywiście padło na mnie, w domu
i tak nie ma ze mnie pożytku…

— Ale chyba zapłaci?

— Pismodzierżca? Wynagrodzi. Podobno wręcz sowicie.
Zobaczymy…

Młodzieniec westchnął znów i pogrzebał w żarze.

— Tatko mówił, że mu się to nie podoba, że ma złe
przeczucia.

— Czemu?

— Ponoć kiedy stary Panicz miał się ku końcowi, że tak
powiem, Pierwszy Pismodzierżca wierzył, że to on zostanie
wyznaczony na namiestnika. Wiadomo, młody Panicz to jeszcze
smarkacz… to znaczy dziecię… i ktoś będzie musiał rządzić
w jego imieniu przez ładnych kilka roków. Ponoć wujek czynił
już wcześniej różne zabiegi, żeby się staremu Bożydarowi
przypodobać, ale ten mimo wszystko powierzył namiestnictwo
Wielkiemu Wojerządcy — panu Wielmiłowi z Ołowianki. Na dworze
gadają, że Panicz posłuchał żony, że Najjaśniejsza poznała się na
Pismodzierżcy, że pan Radymir ma „zepsute serce” i Nasza Pani
nie chciała mu oddać Państwa, ale tatko powiada, że nie należy
wierzyć we wszystko, co gadają, a z Naszą Panią nigdy nic nie
wiadomo.

— O — zdziwił się miecz.

— Matka go poznała. Pismodzierżcę. Składała wizyty siostrze
kilka razy, zanim ta zmarła. Mówi, że to człowiek ostry
i zimny jak nóż, i jak nóż wyrżnie sobie jakoś drogę do
celu.

— Czyli twój ojciec sądzi, że ta cała praca to coś…
nieprawego?

— Raczej niebezpiecznego i niegrzecznego. No, ale jak
tu odmówić, gdy taki pan prosi. Tatko kazał mi uważać na siebie,
nauczyć się czegoś po drodze, a najlepiej znaleźć żonę
i nie wracać.

Oboje się zamyślili. Mietek miał trochę nadziei, że teraz
towarzyszka odwzajemni się swoją historią, ale ta wyraźnie nie
zdradzała takiego zamiaru.

— To ja już pójdę spać — odezwał się wreszcie. Po chwili
wahania wyjął miecz z ziemi i ułożył obok siebie na
pledzie. Wymruczał tradycyjnie krótką modlitwę, otulając się
w koce, i usnął, a w Bronce odbijały się gwiazdy
i zachodzący księżyc.

Przez kolejne dni wędrowali niespiesznie na południowy wschód,
a jesień spokojnie dojrzewała w słońcu wokół nich. Lasy
zostawili za sobą, otoczyły ich pola i sady. Snopki zboża
lśniły na rżyskach, czerwone jabłka i żółte gruszki lśniły na
gałęziach. Jesień tego roku była wyjątkowo hojna, więc ludzie mieli
masę roboty przy zbiorach. Strażniczki, poważne i czujne
zbrojne zakonnice, pilnowały porządku i prawa, a brudne,
bose dzieci ganiały się po gościńcu, obrzucały piaskiem, płakały
albo spały w cieniu drzew. Im dalej na południe się posuwali,
im bliżej byli Morza, a dalej od gór, tym łagodniejszy stawał
się klimat. Na stokach kopulastych wzgórz drzewa morelowe
i brzoskwiniowe uginały się pod ciężarem owoców, pomarańczowe
skórki żarzyły się w koszach załadowanych na wozy. Śliwki,
orzechy, winogrona, wszystko czekało niecierpliwie na swoją kolej,
pachnąc odurzająco. Starzy i młodzi sięgali wysoko
i schylali się nisko, trudząc się całymi dniami, żeby jak
najmniej z tego nadmiaru się zmarnowało. A dni wciąż były
ciepłe i słoneczne, i jednego z nich Bronka odkryła,
że może się poruszać. Od tamtej pory wytrwale trenowała na
popasach, wciąż robiąc postępy. Zatrzymywali się w miejscach
osłoniętych i ustronnych: w odsuniętych nieco od gościńca
zaroślach, gęstych i pachnących, w ukrytych za
żywopłotami pustych sadach. Żadne z nich nie wiedziało, czy
latające i gadające miecze są zgodne z prawem i co
się z nimi dzieje, jeśli nie są, ale nie zamierzali tego
sprawdzać. Mietek nie spieszył się na spotkanie nieznanego
przeznaczenia, odpoczynek w gorące, ciężkie od aromatu ziół
południa bywał dłuższy niż potrzeba.

— Zastanawiam się… — mruczał rozciągnięty na trawie
młodzieniec, skubiąc nielegalne winogrona — zastanawiam się, czemu
w tym roku mamy taki urodzaj.

— Była dobra pogoda — rzuciła Bronka, latając slalomem
między oplecionymi winoroślą drzewkami oliwnymi.

— Wiesz, co mówią kapłanki. Że to zasługa Naszej Pani, że
mamy być wdzięczni, bo dobrze rządzi ziemią i dba
o lud…

— Wierzysz w to? — Bronka zawisła w miejscu,
przyglądając się rycerzowi. — A miałam cię za całkiem
bystrego…

— Nie jestem pewien. Widzisz… wiem, że nie wolno tak mówić…
nie mam przecież nic złego na myśli… ale… no… ale czemu
w takim razie w ubiegłym roku plony były marne?

— Bo było za mokro. Przecież ciągle padało.

— No tak, ale dlaczego? Skoro teraz mamy być wdzięczni
Pani, to rok temu powinniśmy… to znaczy, czemu w zeszłym roku
nie chciała dać dobrych plonów?

— Pani rządzi ludźmi, nie ziemią, ani pogodą. Jest tylko
człowiekiem.

— Nie wolno tak mówić! — Metek usiadł, zaniepokojony.

— Oczywiście. Niemniej to prawda.

Rycerz wstał i wyjrzał za odgradzający ich od traktu
żywopłot. Czujnie rozejrzał się wokół i powiódł wzrokiem
wzdłuż drogi, ale nadal była pusta.

— Nie wiem. Lepiej nie gadać takich rzeczy, to nie jest
bezpieczne — zwrócił się do miecza.

— Jasne, jak ta czarownica dowie się o tym, naśle na
ciebie swoje psy, żądne krwi dziewczynki w zbrojach…

— Nie mów tak! — zdenerwował się Mietek.

Rozejrzał się raz jeszcze, chwycił Bronkę i usiadł na
trawie, wbijając ją w ziemię przed sobą. Odetchnął głęboko
i zmienił temat.

— Więc kto rządzi tą ziemią, jeśli nie Nasza Pani?

— Nikt — odparł miecz. — Czemu ktoś miałby nią rządzić?

— Czyli… na przyrodę nikt nie ma wpływu? — Mietek zdawał
się zawiedziony.

— Zaraz, to nie tak. Wpływ mają wszyscy.

— Ale nie o taki wpływ mi chodzi. Jeśli chcę, na
przykład, zaklepać sobie pogodę na żniwa…

— … to idziesz do Żmija — spokojnie stwierdziła Bronka.

— Cicho! — zestresował się rycerz i znów wstał, żeby
się czujnie rozejrzeć. — Nie wolno czcić bożków! To nieprawe! Żmije
istnieją? — spytał ściszonym głosem siadając z powrotem.

— Spytaj chłopów — mruknęła Bronka.

— Pytam ciebie. Widziałaś jakiegoś? Myślałem, że tylko
bajki i legendy.

— Przecież nie wolno o tym mówić… — Miecz drgnął,
próbując unieść się w górę.

— Broniu! Proszę… — Mietek wbił go głębiej
w ziemię.

— Owszem, istnieją. Razem z południcami, wiłami,
wodnikami, nawkami i całą resztą.

— Jej Wysokość uczy, że to kłamstwa i zabobony, że nic
takiego nie ma i nigdy nie było…

— Cóż, najwyraźniej do nich ta nauka nie trafiła. Są jak
byli, życzliwi i złośliwi, łasi na dary i niezależni.

— I ludzie składają im ofiary? Nadal ich czczą? Mimo
zakazów? — pytał młodzieniec ze zgrozą i fascynacją.

— Ale przecież nie o to chodzi. Nie o cześć,
tylko o szacunek, nie o składane ofiar, tylko o…
podatek.

— Podatek?

— Tak, podatek. Podatki płacić musisz, bo inaczej będziesz
miał nieprzyjemności, prawda?

— A jak grzecznie płacisz to masz zagwarantowany
spokój…

— I podstawową opiekę. A jeśli potrzeba ci
więcej, to możesz zawrzeć umowę. Musisz tylko wiedzieć, jaka
zapłata komu się należy za przychylność. No i czego od kogo
możesz oczekiwać.

— Na przykład czego?

— Hmmm… przed żniwami chłopi starają się ułożyć ze Żmijem,
żeby przez jakiś czas nie spuszczał deszczu, a kobiety szyją
lalki dla pilnujących pól południc, żeby nie porywały im dzieci.
Przed budową mostu warto jest zapłacić wodnikowi, a podczas
wyrębu zjednać sobie Leszego. Nieprzychylna woda czy las to
niebezpieczni wrogowie — tłumaczyła Bronka.

— I to działa? — nie przestawał dziwić się Mietek.

— Oczywiście. Oni zawsze dotrzymują umów. Tylko że…
Strażniczki są czujne.

— Strażniczki strzegą plonów i mienia pozostawionego
bez opieki. Mają baczenie na dzieci i nadzorują sprawny
przebieg prac…

— Tak, tak. Strażniczki pilnują, żeby nikt nie „składał
ofiar” i nie „oddawał czci” tym „bożkom”. I ludzie się
boją. Więc coraz rzadziej zawierają układy i coraz częściej są
zdani na łaskę i niełaskę żywiołów.

Młodzieniec w zamyśleniu wyciągnął miecz z ziemi
i puścił. Bronka zawisła w powietrzu.

— I można zobaczyć takiego Żmija? — spytał Mietek,
podnosząc na nią wzrok.

— Najłatwiej o świcie lub o zmierzchu. Lądują
w ustronnym miejscu, żeby pić. Są całe z wody,
przezroczyste.

— Przezroczyste? Więc jednak ich nie widać… — podchwycił
rycerz.

— Prawie. Kiedy stoją w bezruchu. Ale kiedy się
ruszają całe się mienią tęczami i lśnią — kontynuowała
spokojnie Bronka. — Nawet sobie nie wyobrażasz, jakie to piękne —
dodała nieco zgryźliwie.

— Czemu ani ja, ani nikt, kogo znam ich nie widział?
Wszyscy uważają, że to bzdury i bajdy ciemnego gminu… —
stwierdził młodzieniec z lekką nutką wyższości.

— Och. A siedziałeś kiedyś po cichu o świcie
w ustronnym miejscu nad wodą? Nie? A któryś z twoich
znajomych? No, popatrz. Poruszacie się traktami, szybko
i głośno, mieszkacie w zamkach, warowniach
i dworach. I wy się dziwicie, że nic nie widzicie? —
kwaśno skwitował miecz.

— Hmmm… a nawki, które przychodzą po dusze zmarłych
nagłą śmiercią? Gdzieś o tym słyszałem…

— Byłeś kiedyś na pobojowisku nocą po bitwie? Wtedy jest
ich tam trochę. Przewodniczki, prowadzą dusze do Zaświatów, żeby
nie zostały wśród żywych i nie stały się upiorami.

— Ty nie jesteś upiorem — zauważył Mietek nagle.

— Słucham? — zdziwiła się Bronka.

— Uderzenie pioruna to raczej nagła śmierć, a wyraźnie
żadna nawka nigdzie cię nie odprowadziła, skoro wciąż tu jesteś.
Czemu nie jesteś upiorem?

— Ja… nie mam pojęcia. W ogóle nie mam pojęcia, czym
jestem i dlaczego!

Nagle rycerz wrzasnął, chwycił ręką sygnet, który miał na palcu,
wrzasnął drugi raz i w panice rzucił się do rowu
odwadniającego, zanurzając dłoń w błotnistej cieczy.

— Aua! Co, u licha?! Co to było?!

Wytarł rękę w tunikę i ostrożnie zdjął pierścień. Pod
nim na palcu widniał wyraźny czerwony ślad oparzenia.

— Eee… to chyba ja… — bąknęła Bronka zieleniejąc lekko.

— Co — ty? — spytał Mietek zaskoczony.

— No, chyba ja go rozgrzałam. Był blisko, rzucał się
w oczy, miał taki przyjemny kształt, zaczęłam mu się
przyglądać, a on zabawnie się zachowywał, kiedy go dotykałam
i…

— O czym ty gadasz? Co dotykałaś? Czym???

Bronka zmieszała się i pociemniała.

— Połóż go na dłoni.

— Co?

— Połóż sygnet na dłoni. Proszę.

Młodzieniec wyciągnął przed siebie rękę z pierścieniem,
a wtedy ten nagle wystrzelił w powietrze i przywarł
do miecza.

— O! Jak to zrobiłaś?!

— Tak jakoś, po prostu. Widzę żelazo, wiesz, widzę żelazo…
wokół siebie. I mogę przedmioty z żelaza… jakby… dotykać,
obracać albo przemieszczać czy przyciągać… Czasem robię to
przypadkiem. I zdaje się… zdaje się, że mogę je też
rozgrzewać… Przepraszam…

Mietek wyjął palec z ust i podniósł upuszczony przez
Bronkę sygnet. Obejrzał go podejrzliwie.

— Czy to są czary?

— Nie sądzę. Chyba taka już jestem. Ty chodzisz na nogach,
a ja… odpycham ziemię od siebie… ty używasz rąk, a ja…
uczuć żelaza…

— Zaraz, jak to „uczuć żelaza”?

— No… Nie umiem tego wyjaśnić. Jakby… moje myśli, mój
dotyk… budzą w żelazach uczucia i one pragną coś zrobić
wtedy…

— A… aha… i odpychasz od siebie ziemię? — spytał
Mietek słabo.

— No… tak… właściwie to bardziej przyciągam ją do siebie
i odbijam się od niej, zanim straci rozpęd… Bardzo, bardzo
często…

— Co? — Rycerz ostrożnie przyjrzał się ziemi.

— Oj, sam spróbuj wytłumaczyć, jak chodzisz.

— Dobra, darujmy sobie. To bezcelowe.

Miecz zamilkł, a panicz z Wielgolasu wstał
i zaczął szykować wierzchowca do drogi.

— Chodź! — zawołał wskakując na konia — Musimy jeszcze
znaleźć po drodze kowala.

Bronka grzecznie podleciała do jego dłoni, a on uprzejmie
umocował ją przy siodle.

— Podkowy też widzisz? Są żelazne… — podjął znów Mietek,
wjeżdżając na trakt.

— Tak, oczywiście. Gwoździe też.

— Więc widziałaś jak podkowa odpadła?

— Tak. Gwóźdź też.

— Hej, czemu nic nie powiedziałaś? — zirytował się
rycerz.

— A co by to zmieniło? I tak musiałbyś szukać
kowala — zauważył miecz.

Kuźnię znaleźli w najbliższej wsi. Gdy młodzieniec płacił
za usługę, świeżo podkuty koń stał na podwórzu, koło sterty
gwoździ, a przytroczona do siodła Bronka od niechcenia machała
strzemieniem. Mietek rzucił jej gniewne spojrzenie.

— Przestań — mruknął, zbliżając się.

— Co się stało? — spytała szeptem.

— Co ty wyprawiasz? — syknął rycerz.

— Ja? — zdziwił się miecz.

— A kto? Ja uczesałem te gwoździe? — rzucił
młodzieniec, pospiesznie wyprowadzając wierzchowca na trakt.

Za nim została najstaranniej na świecie ułożona sterta
gwoździ.

Od dwóch dni podróżowali prawie dokładnie na wschód, za trzy lub
cztery doby powinni dotrzeć do domu pana Radymira z Drużbina,
herbu Dzik w Szkodzie, Pierwszego Pismodzierżcy
Błogosławionego Państwa. Gościniec prowadził nieco bardziej na
południe, biegł przez Dużą Winnicę, by o dzień drogi na
południowy wschód stamtąd, w sporym mieście Rataje, podzielić
się na dwa trakty. Jeden z nich wiódł ku północy, mijał
Drużbin i biegł dalej, zbaczając nieco ku wschodowi, aż do
podnóża gór zwanych Krajem lub Granicą. Ich wygięty łańcuch
stanowił rzeczywiście wschodnią i północną granicę Państwa, od
południa i zachodu oblanego wodami Morza i Przewodu.
Bliżej gór rozciągały się tereny porośnięte wielkimi lasami
i słabiej zaludnione. Druga droga prowadziła na południowy
wschód, zataczając łuk ku południowi, w stronę Morza, do
dużego przygranicznego miasta Zabij, gdzie krzyżowały się szlaki
kupieckie ze wschodu i południa. Na wielkim targu podobno
można było kupić, a przynajmniej zobaczyć wszystko, co miały
do zaoferowania Morze, Pustynia i Góry. Tu przybywały zza
Kraju karawany obciążone wszelkim dobrem; stąd, również obciążone,
wyruszały na wschód przez Bramę Słońca — wielką przełęcz
otwierającą się między łańcuchem Granicy, ciągnącym się ku północy,
a wyrastającymi niemal z Morza wzdłuż jego wschodniego
brzegu Górami Stołowymi. Do portu przybijały wyładowane bawełną
i jedwabiem statki z południa, zarówno z kolonii,
które Państwo utrzymywało na drugim brzegu Morza i licznych
wyspach, jak z wolnych krain. Im dalej na południe wędrowcy
się posuwali, tym większy ruch panował na gościńcu, a gwar
w gospodach. Stały one tutaj gęściej niż na północy,
a podawano w nich lepszej lub gorszej jakości wino,
cienkie kluski i placki z oliwkami. Mietka,
przyzwyczajonego do posilnej, aczkolwiek nieco ciężkostrawnej
kuchni północnej, tutejsze potrawy wprawiały w konsternację.
„Żadnych skwarek, żadnej kaszy, żadnego grochu czy kapusty,
a kluski i chleb wychudłe i płaskie” mruczał, ale
grzecznie zjadał maczane w pełnej aromatycznych ziół oliwie
pszenne placki. Bardziej niż posiłki cieszyły jego serce pogoda
i przyroda. Wychowany w świerkowo-modrzewiowych borach na
górskich stokach, rozkoszował się ciepłymi dniami i łagodnymi
nocami, często bez konieczności spędzając je pod gołym niebem, mimo
zbliżającej się równonocy. Sady oliwne, pachnące zarośla,
nasycające rozgrzane powietrze wonią macierzanki, lebiodki, mięty
i piołunu, zagajniki wawrzynu, wszystko to sprawiało, że czuł
się beztrosko i leniwie. Z pewną satysfakcją myślał, że
w domu niedługo zaczną szykować opał na zimę, wietrzyć kożuchy
i futra, a on, być może, w ogóle w tym roku nie
zobaczy śniegu.

Gdy dotarli do Dużej Winnicy, w grodzie panował niepokój
i podniecenie. Zbudowany z jasnego kamienia dwór pana
Zbojsława herbu Zimny Nów, księcia ziemskiego i grodzkiego,
wznosił się na kopulastym wzgórzu pośród sadów oliwnych
i winnic. Dobiegał końca dzień wytężonej pracy; między długimi
rzędami drzewek dziewczęta, ich matki i babki napełniały
winogronami ostatnie kosze, ich bracia, synowie i mężowie
ładowali je na wózki, zmęczone osły porykiwały. Na dziedzińcu
jedynej gospody, wśród wystawionych miejscowym zwyczajem na
podwórze stołów i ław, gromadziło się spore towarzystwo, do
którego coraz liczniej dołączali kończący robotę kmiecie. Mietek,
z dzbanem wina i stosikiem placków w rękach,
przedostał się między nimi, minął grupę zbrojnych i zajął
miejsce pod ścianą, z ciekawością przysłuchując się rozmowom.
Wszyscy, chłopi, rycerze i najemnicy, gadali o jednym:
o potworze niszczącym uprawy na północny wschód od grodu.
Obiecana przez księcia nagroda ściągnęła do Winnicy wielu różnych
osobników, z mniejszym lub większym powodzeniem zarabiających
na życie mieczem, jednak, jak dotąd, nikomu nie udało się gada
nawet skaleczyć; sfrustrowani wojownicy narzekali, że bestii zabić
się po prostu nie da. Nagle uwagę zebranych przykuł jeden
z mężczyzn: był wysoki, szeroki w barach, pomnikowej
wręcz urody, burza ogniście rudych włosów zdobiła jego głowę.

— Zostawcie go mnie! — wołał donośnym głosem, stojąc na
środku zgromadzenia. — Dla mnie to pestka! Zostawcie go mnie!

Jego muskularne ciało okrywała nałożona na kaftan długa
kolczuga, krótka spódnica odsłaniała umięśnione uda
i kształtne łydki. Długi miecz kołysał się u jego
pasa.

— Skąd wiesz? Nawet go nie widziałeś! — odezwał się jakiś
głos z tłumu.

— Przybyłem go zabić, nie oglądać. Nie ważne, czym jest.
Mnie się nie oprze! — kategorycznie stwierdził wojownik.

— Znowu ten jełop — mruknęła Bronka z irytacją.

Mietek przechylił nieco klingę, żeby mogła widzieć, co się
dzieje.

— Znasz go? — spytał.

— To Zbijgniew z Lisidołu, herbu lisiecośtam, zwany,
na własne żądanie, Ryżym Zbijkiem. Najemnik. Ale szlachetnej krwi —
dodała Bronka z niesmakiem. — Chełpi się tym bezustannie.

— Chyba nie tylko tym… — zauważył młodzieniec,
z rosnącą niechęcią przyglądając się rudemu rycerzowi.

— Jak zresztą nikt i nic dotąd — kontynuował Ryży
Zbijko. — Jakie stworzenie zdołałoby się oprzeć mnie, pierwszemu
mieczywładowi województwa, mnie, który jedną ręką dusi krowę!

Podniósł się gwar, ktoś zaklaskał, ktoś się śmiał, ale wielu
przezornie tylko się uśmiechnęło, rozległo się kilka okrzyków
zachęty.

— Ej, Ryży! — Jeden głos wybił się ponad ogólną wrzawę.
Należał do niemłodej już kobiety siedzącej z kompanią przy
jednym ze stołów. Wojowniczka miała na sobie krótką spódnicę
i sandały, skórzana kamizelka ledwie osłaniała jej piersi. Pas
z mieczem, podobnie jak jej towarzyszki, położyła na stole.
Wyglądała na zmęczoną i zniechęconą.

— Wiesz, co to jest? To nie jest „stworzenie” — mówiła
znużonym głosem.

— Kobiety w spódnicach! — syknął Mietek
konspiracyjnie.

— Najemniczki często ubierają się po męsku — obojętnie
stwierdziła Bronka. — Wiesz, te suknie, czasem zaplątują się
w miecze i konie. Między innymi.

— Wiem, wiem. Ale nigdy jeszcze nikogo takiego nie
spotkałem. Widać im całe nogi!

— To Zmysła z Wrony z zespołem. Cierpliwość,
doświadczenie i zdolności w doskonałym stosunku. —
W głosie miecza zabrzmiała nutka uznania.

— Nie można przeciąć jego skóry — ciągnęła najemniczka —
nie można przebić pancerza. Nie można go zaskoczyć ani podejść.

— Chciałaś powiedzieć, że TY nie możesz. To mnie specjalnie
nie dziwi, biorąc pod uwagę, czym dysponujesz. — Rudy rycerz oparł
nogę na ławie tuż obok siedzenia Zmysły. — To nie jest robota dla
bab. Ani dla wymoczków — tu rzucił okiem na kilku popijających wino
wojowników. — To praca dla prawdziwych mężczyzn, którzy
w każdej sytuacji potrafią siłą własnych mięśni utorować sobie
drogę do celu. Tak, jak ja!

Zbijko przerwał na chwilę, pławiąc się w poklasku swoich
towarzyszy. Przybyła wraz z nim kilkunastoosobowa grupa
zabijaków zajęła miejsce pod ścianą gospody i teraz
z rozbawieniem dodawała animuszu swojemu wodzowi. Tymczasem
Zmysła i jej towarzyszki zaczęły zbierać swoje rzeczy
i szykować się do opuszczenia gospody.

— Ech, Ryży. Czyli go nie widziałeś. No, to przekonamy się
jutro, jaki z ciebie rzeźnik. O ile się nie wycofasz na
sam jego widok…

— A ty dokąd? — zainteresował się Zbijko.

— Jestem zmęczona, twoje towarzystwo jest przykre, twoje
zachowanie grubiańskie, twoje słowa nudne. Idę spać, JA jutro będę
miała co robić.

Kobiety ruszyły na tyły budynku, gdzie znajdowały się pokoje
gościnne, jednak dwie z najemniczek, lubiące widać takie
rozrywki, pozostały.

— Baby powinny walczyć z obiadem w kuchni,
a wymoczki z bachorami w uczelni, za prawdziwą pracę
powinni się brać prawdziwi mężczyźni — stwierdził rudzielec.

— Zakała całego stanu — mruknął Mietek, któremu widok
wielkiej stopy Zbijka przy biodrze Zmysły wydał się niemal
profanacją. — To grzech tak traktować kobiety! Nawet te
w spódnicach…

— Hmmm… to miłe z twojej strony, ale nie przejmuj się
tak. One są przyzwyczajone — wyjaśniła Bronka.

— Ale ja nie jestem — bąknął młodzieniec i dolał sobie
wina do kubka.

— Jeśli ktoś tutaj tego nie wie — najemnik bawił się
w najlepsze — co mało prawdopodobne, ale jednak dopuszczalne —
zawiesił głos, spojrzał po sali, puścił oko do jakiejś dziewki
stojącej przy drzwiach — jestem Ryży Zbijko. Ten słynny mieczywład
i świetny wojownik to właśnie ja!

Przeczekał hałaśliwą owację swoich kompanów, uśmiechnął się do
kilku panienek tłoczących się za ostatnimi stołami.

— I mogę przysiąc, że wszystko, co o mnie
słyszeliście jest prawdą! Aczkolwiek — tylko drobną częścią prawdy.
Albowiem żadne pióro nie zdoła opisać, ani język wypowiedzieć
wszystkich wspaniałych, bohaterskich i walecznych czynów,
jakich już zdążyłem dokonać.

— No i zaczyna się — syknęła Bronka. — Teraz będą
bajki na dobranoc. Szkoda, że wszystkie o tej samej
księżniczce…

Mietek uśmiechnął się. A Ryży Zbijko opowiadał. Opowiadał
i opowiadał, z zacięciem i swadą, panny wołały
„och!” ze zgrozy, a panowie pili coraz więcej wina. Potwory,
smoki i zbójcy padali jak muchy, zastępy dziewic padały
w objęcia wybawcy, a niepoliczalne skarby wpadały
w jego ręce.

— I wtedy właśnie Czarnego Moczygębę doszła wieść, iż
to ja, we własnej osobie, przyjąłem zlecenie wyprawienia go na
tamten świat. Zadrżał Moczygęba, choć chłop był z niego jak
góra, zadrżała jego czarna jak smoła broda, zadrżało jego czarne
jak smoła serce. Zadrżała i jego załoga. Wówczas stary zbój
użył swego lisiego sprytu i uknuł plan chytry
i przebiegły. Wyprawił ku memu obozowisku dziewki hoże,
gładkie, kształtne, aż się ręce same wyciągały do nich — tu rycerz
chwycił za pośladek córkę karczmarza, przechodzącą akurat obok
z kubkami w dłoniach. Odskoczyła z piskiem,
zagniewana, a stojące opodal panienki zachichotały. —
A zaopatrzył te smaczne kąski w beczułkę zacnego wina.
Któż mógł przejrzeć sztuki tego łotra. Panny były przynętą,
a napitek — śmiertelną pułapką!

Dziewczęta westchnęły. Mietek z narastającym przygnębieniem
patrzył na ich rozognione policzki i błyszczące oczy. Bronka
mamrotała coś pod jelcem, wyraźnie niezadowolona.

— Nie grzej się — szepnął młodzieniec. — Zniszczysz
stół.

— Tere-fere, baju-baju, trala-lala — mruczał miecz.

— A wszystko dlatego, że Moczygęba miał osobliwego
teścia: był to… czarnoksiężnik! — najemnik cieszył się przez chwilę
reakcją słuchaczy, nim podjął opowieść. — Czarnoksiężnik ów rzucił
na wino klątwę i wkrótce cała moja drużyna, szlachetni
mężowie, silni i twardzi jak dziki, haniebnie rzygała
w gęstwinie. Wtedy to nadjechał sam pomysłodawca tego ohydnego
spisku, pewien, iż zastanie nas niezdolnych do obrony
i wyrżnie, nie napotkawszy oporu. Jednak… trzeba czegoś więcej
niż klątwy i czary, żeby pokonać mnie, Ryżego Zbijka! Oto
wpada do obozowiska Czarny Moczygęba ze swoją bandą, krwawo lśnią
miecze w blasku ognisk, krwawo połyskuje jego czarna jak noc
zbroja. I staje w miejscu osłupiały, gdyż widzi, że ja,
w pełni sił i przytomności oczekuję go, gotów stoczyć
ostateczną walkę!

— Sraty-taty! — Irytacja Bronki wyraźnie narastała
w miarę rozwoju wydarzeń w opowieści rycerza. — Wszystko
dlatego, że stary Dziwisław już nie żyje.

— Kto nie żyje? — zainteresował się Mietek, przez co
przegapił opis bohaterskiej walki Zbijka z wielkim
i silnym jak niedźwiedź Moczygębą.

— Czarnego pobił Dziwisław z Buku; kogo to obchodzi —
ten wie. Ale stary Dziwek odszedł w zaświaty w zeszłym
roku. Dlatego Ryży tak swobodnie sobie poczyna.

— To znaczy, że ten błazen kłamie? — zdziwił się
młodzieniec.

— Nie do końca. Zbijko rzeczywiście przyjął zlecenie na
Moczygębę. Tyle, że potem wyciągnął z wioski dziewki do lasu,
więc jak się schlał ze swoimi przydupasami, chłopi spuścili im
łomot grabiami i widłami. Ponoć nie było czego zbierać. Ryży
wiał, aż się kurzyło. Zbójnika zdjął stary Dziwisław, ale już go
nie ma.

— Och — Mietek był poruszony — to nieładnie przypisywać
sobie cudze zasługi!

— Owszem, bardzo nieładnie. Jeśli prawdziwy sprawca już nie
żyje, bardzo nieładnie.

— Jak to? A jeśli żyje, to nie? — zdziwił się
kawaler.

— W tym zawodzie, jeśli żyje — to przede wszystkim
niebezpiecznie. Ech, przykro słuchać.

Mietek zauważył, że odkąd najemnik zaczął opowiadać, kolejni
uzbrojeni goście z wyrazem niesmaku na twarzach opuszczali
gospodę. Jedni udawali się na spoczynek do pokoi, inni szli
w stronę zagrody dla koni, zamierzając widocznie, mimo
zapadającego zmierzchu, wyruszyć dziś jeszcze w dalszą drogę.
Tymczasem po wybiciu bandy zbójców i uśmierceniu samego
Moczygęby, w dodatku gołymi rękami, Zbijko zamierzał wydrzeć
szalonym kapłanom świętą relikwię.

— O żesz ty — syknęła Bronka. — Widać wieści szybko
się rozchodzą…

— Zaczęli miotać klątwy i ciężkie kamienie w moim
kierunku, lecz ja, zręcznie ich unikając, mknąłem naprzód, unosząc
z takim trudem zdobyty cudowny hełm. Straszny był gniew
prakapłana, straszliwe przekleństwo, które na mnie rzucił, trzy dni
zmagałem się z nim siłą umysłu, siedząc w ukrytej pośród
gór jaskini, nic nie jedząc ani nie pijąc. Gdy wreszcie zdołałem
złamać zaklęcie i wolę, która je utkała, byłem słaby jak
dziecko i nogi się pode mną uginały z wycieńczenia.
Ruszyłem więc ku szczytom, by zaszyć się wśród nich, póki nie
odzyskam pełni sił.

— Pffff — sapnął miecz.

— To również cudze dokonania, prawda? — spytał Mietek
zatroskany.

— Owszem.

Panny przy drzwiach wydały zbiorowy, zduszony okrzyk.
Młodzieniec spojrzał na nie z niechęcią, dolewając sobie wina.
Przypomniał mu się kolega z uczelni: Rodosław z Ruczyna,
bezczelny, wredny pyszałek; był przystojny i najlepszy we
wszystkim, prócz pisarstwa i rachunków, czyli we wszystkim, co
się liczyło. Słabych gnębił, resztę bił, odpowiednio paskudnych
brał do swojej drużyny. Zawsze otoczony wianuszkiem panien, zawsze
uśmiechnięty i zadowolony z siebie, zawsze pewien swego,
niepokonany. Mietek poczuł tę samą bezsilność, co wtedy.

— Wszystko przez nierówny podział — mruknął.

— Jaki podział? Czego? — zdziwiła się Bronka.

— Wszystkiego. Zdolności. Urody. Szczęścia.

— Jasne. Chyba prawości, honoru i grzeczności.

— I wszystkie sikorki wlepiają w niego te swoje
wielkie gały, a on ich wcale nie szanuje. Baby są głupie.

— Zaraz, nie wszystkie. Przecież wiele sobie poszło
obrażonych. Nawet córka gospodarza jest wściekła. Po prostu zostały
same głupie baby — zauważył miecz.

— Ha, i to wystarczy. Ma w czym przebierać.

— Po co przebierać w zepsutych jabłkach, lepiej
znaleźć jedno, ale zdrowe.

— Czasem lepsze zepsute niż żadne.

— Nie sądzę. Mietek, o co ci chodzi?

— Życie ma rację, że kopie leżących, bo stojący mogliby
oddać.

Bronka delikatnie przechyliła się ku rozmówcy.

— Wypiłeś za dużo wina. Albo wino było za mocne.
A może jedno i drugie.

— To nie wino szumi mi w głowie, to rzeczywistość mi
daje po pysku. Wyglądam żałośnie, nic nie umiem, do niczego się nie
nadaję.

— No, no. Moim zdaniem wyglądasz całkiem sympatycznie,
wszystkiego jeszcze możesz się nauczyć, jeśli będziesz chciał,
a do czego się nadajesz, to się dopiero przekonamy. Chyba, że
moje zdanie się nie liczy: w końcu jestem tylko mieczem —
stwierdziła Bronka gorzko. — Pomyśl, ja w każdym razie mam
gorzej. Nadaję się do jednego, wyglądam jak widać, i nawet nie
jestem facetem, żeby móc to olewać. I kiedy ten zardzewiały
błazen łże jak pies, nawet nie mogę protestować.

— Biedactwo – wzruszył się Mietek i czule pogładził
klingę. — Obiłbym mu te śliczną buźkę. Gdybym dosięgnął — mamrotał
wyjmując nóż i zaczynając dłubać w blacie stołu.
Wspomnienie uczelni natchnęło go i postanowił dać upust
frustracji.

— To było mocne wino… — Bronka się zaniepokoiła. — Chodźmy
już do pokoju. Zobacz, zostali już tylko miejscowi kmiecie.
Dziewczyny Zmysły też uciekły. Nie ma sensu tu dłużej siedzieć,
lepiej się wyspać przed drogą — namawiała.

— Dobrze. — Młodzieniec wyraźnie zakończył dzieło. — Masz
rację. Nie będę się zniżał do obcowania z tym nadętym
dziwolągiem — stwierdził, wstając.

Zabrał miecz, nóż i resztę swoich rzeczy, i trochę
niepewnie podążył do opłaconego wcześniej pokoju. Na stole zostały
duże i wyraźne nacięcia: „R.Z. łgarz”, „R.Z. cham bez honoru”
i „R.Z. kiep bez polotu”.

Nazajutrz Mietek nie spieszył się ze wstawaniem. Pokój opuścił
późno, mając nadzieję, że wczorajsi goście, a zwłaszcza jeden
z nich, rozeszli się już do swoich zajęć. Nie miał ochoty
nigdy więcej oglądać ani słuchać Ryżego Zbijka. Bronka twierdziła,
że raczej nie opuścił on grodu.

— Wewnątrz murów wszyscy będą unikać zatargów, nikomu nie
uśmiecha się zatrzymanie i grzywna. Ale poza nimi ktoś
o słabszych nerwach albo większym umiłowaniu prawdy
i sprawiedliwości mógłby mu spuścić łomot za ten wczorajszy
występ. Mimo całej zachowanej przez niego ostrożności.

— Ostrożności? — zdziwił się Mietek.

— Widzisz, przypisywanie sobie zwycięstw martwych ludzi
jest źle widziane, ale Zbijko przynajmniej nie zagarnął dokonań
nikogo z obecnych w gospodzie.

— Nikogo z obecnych, czy nikogo, o kim wiedział,
że jest obecny? — mruknął Mietek. — Miał dziś zabijać potwora. Czy
potwory wcześnie wstają? Mam nadzieję, że należy je zabijać przed
południem.

Młodzieniec szedł ku znajdującej się na dziedzińcu studni,
niosąc Bronkę w dłoni. Wokół kręciło się niewiele osób, ale
przed drzwiami karczmy zebrało się spore towarzystwo.

— Nie lekceważ go — odezwał się miecz cicho
i poważnie. — Dożył dnia dzisiejszego jako najemnik. To
niełatwe.

W centrum zgromadzenia przed gospodą jarzyła się ogniście ruda
czupryna Zbijka. Wokół niego stali jego kompani, obok zaczęli
gromadzić się gapie, wyraźnie czekając na ciekawe
przedstawienie.

— Hej, ty! — huknął najemnik, kiwając na Mietka dłonią. —
Chodź no tu, chłopcze.

Młodzieniec zastygł na moment w bezruchu.

— Czy pan zwraca się do mnie? — spytał zimno. Szczęki mu
drżały.

— Ależ tak, mój drogi, właśnie do ciebie. Pozwól-no tu do
nas na chwilę — wołał Zbijko jowialnie.

Mietek spokojnie zbliżył się do osiłka i spojrzał
w górę ku jego twarzy.

— Czego pan sobie życzy ode mnie?

— A to co? — rudy rycerz spojrzał na dzierżoną przez
młodzieńca Bronkę. — Sprzedałeś pochwę czy ukradłeś miecz?

Widownia wybuchnęła śmiechem.

— Znalazłem — mruknął Mietek.

— To może pożyczyć ci parę miedziaków na pochwę? Będziesz
mógł oddawać w ratach…

Gapie radośnie nagrodzili Ryżego aplauzem.

— A nie wyglądasz na lichwiarza — stwierdził
młodzieniec. — Masz do mnie jakąś sprawę? Bo jeśli skończyłeś
występ, to poszedłbym coś zjeść.

— A tak, rzeczywiście, mam sprawę. Widzisz, mój drogi,
wykształcenie — ważna rzecz, ale nie trzeba się nim tak popisywać.
A niszczenie cudzego mienia to szczególnie brzydki czyn.

— Słucham? — nie zrozumiał Mietek.

— Pisać cię w uczelni uczyli, prawda?

— Być może.

— A nie uczyli cię, że nie wolno pisać po stołach?! —
zagrzmiał nagle Zbijko, a twarz ściągnęła mu się gniewnie.

Paniczowi z Wielgolasu włosy zjeżyły się na głowie. „Jeśli
to przeżyję” pomyślał „upiję się do nieprzytomności.” Nic nie
odpowiedział.

— No co, smrodzie? Gdzie twoje „To nie ja”? Gdzie „Nie wiem
o czym mówisz”? Rozumiem, że przejdziesz od razu do
„Przepraszam, nie chciałem”?

— Nie, mendo. Jestem szlachetnej krwi i nie kłamię.
Napisałem to, bo chciałem, i nie wstydzę się, bo napisałem
prawdę. — Mietek był blady i ręce mu się trzęsły. Chyba
jeszcze nigdy w życiu tak bardzo się nie bał i ogarnął go
gniew, na Zbijka i na siebie. Twarz rosłego najemnika nabiegła
krwią, brzydko zlewając się z ognistymi włosami. Oczy mu
płonęły. Wydawał się jeszcze większy, gdy, pochylając się, postąpił
naprzód, napierając na młodzieńca.

— Czy słyszałem „Przepraszam”?

To spotkanie nie przebiegało zgodnie z planem. Publiczność
przyznawała punkty blondynowi. Ryży próbował dać sobie jeszcze
jedną szansę, ale Mietek już nie mógł się wycofać.

— Nie, słyszałeś „Nie mam za co”! — krzyknął, odsuwając się
o kilka kroków od masywnej piersi Zbijka.

Wtedy najemnik wyciągnął miecz. W tym momencie straż grodu,
lochy i grzywny nic go nie obchodziły.

— Powiedz „Przepraszam, Zbijko”! Natychmiast! — ryknął,
znów postępując krok w stronę młodzieńca.

— Nie! — wrzasnął Mietek.

Zbijko wziął zamach, Mietek zasłonił się trzymaną w ręku
Bronką. Miecz najemnika opadł na nią z impetem, ale nie
dosięgnął klingi: zatrzymał się w powietrzu, po czym zsunął,
jak po niewidzialnej barierze. Osłupiały Zbijko ponowił atak, ale
jego miecz nie zdołał dotknąć broni przeciwnika. Chwycił dłonią
podejrzane ostrze, ale Mietek wyszarpnął głownię, rozcinając mu
rękę. Rosły rycerz, czerwony na twarzy i z rozwianą rudą
czupryną, wyglądał jakby płonął. Runął na mniejszego od siebie,
bladego jak kreda młodzieńca, zadając cios za ciosem, jednak żaden
z nich nie dosięgnął celu. Mietek blokował cięcia, cofając się
wciąż, broń najemnika zatrzymywała się za każdym razem, gdy
zbliżyła się do Bronki. Zbijko parł naprzód, Mietkowi zaczęły
plątać się nogi, wreszcie w panice puścił miecz
i odskoczył ku studni. Potężny wojownik zatrzymał się
w pół ciosu, dysząc ciężko i wpatrując się
z niedowierzaniem w wiszącą przed nim w powietrzu
klingę.

— No i co! — wrzasnęła Bronka – Patałachu! Ćwikło!
Łgarzu!

Zbijko zamierzył się na nią, ale uciekła, okrążając go. Rycerz
poszukał wzrokiem Mietka, lecz w tym momencie Bronka tuż przed
jego nosem zaczęła krzyczeć.

— Pamiętasz, jak rzygałeś pod Ojcowem? Mało się nie
utopiłeś! Maminsynku!

I umknęła przed kolejnym ciosem, znów zataczając krąg wokół
wojownika. Zawahała się, po czym zaczęła latać, nie zatrzymując
się, naokoło Zbijka, wyzywając go bezustannie.

— Wypłoszu! Tchórzu! Chamie! Pamiętasz, jak wiałeś przed
Brodaczem z Borowa? Ciekło ci po nogach! Zbity Ryjko! Zbity
Ryjko!

Najemnik próbował ją złapać skaleczoną ręką, wymachiwał mieczem,
ale bezskutecznie. Złość, ostudzona nieco zdumieniem, powracała
teraz ze zdwojoną siłą. Okrzyk „Zbity Ryjko!” wciąż rozbrzmiewał
wokół niego. Rycerz był nieprzytomny z wściekłości, twarz
i włosy wyglądały jak pochodnia, wreszcie naprawdę zaczął
dymić. Dokładniej mówiąc, zaczął dymić jego kaftan. Widownia wydała
okrzyk grozy i zachwytu. Spod całej kolczugi Ryżego Zbijka
unosił się gęstniejący z każdą chwilą dym. Teraz on wpadł
w panikę. Chwycił kolczugę razem z kaftanem
i spróbował ją zdjąć. Wrzasnął, gdy rozgrzana stal dotknęła
jego uszu, puścił zbroję, wrzasnął jeszcze głośniej i zaczął
się szamotać, nie mogąc uwolnić głowy. Wokół zapachniało palonymi
włosami. Stojący przy studni Mietek złapał wiadro z wodą
i chlusnął na miotającego się wojownika. Widział od jakiegoś
czasu gromadzących się na dziedzińcu wojów grodzkich
i ponieważ Bronka szybko i dyskretnie zniknęła między
zabudowaniami, Mietek również cichaczem usunął się
z placu.
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Mietek kręcił się między budynkami szukając Bronki. Zaglądał
w zakamarki i zaułki, nawoływał cicho. Gwar na dziedzińcu
uspokoił się już, ludzie zajęli się swoimi sprawami. Młodzieniec
penetrował przejścia między ostatnimi domami a murami
i zaczynał się już niepokoić. Może Bronka jednak opuściła
gród? Nagle poczuł, że coś go delikatnie ciągnie za miecz. Odwrócił
się, ale nikogo nie zobaczył, za to teraz coś go ciągnęło za
sygnet.

— Bronka! — wołał szeptem zaglądając między spiętrzone pod
murem rupiecie.

— Tutaj!

Odsunął jakieś spróchniałe drzwi i pod nimi znalazł
zgubę.

— Puść te gwoździe. Wszystko w porządku? — spytał
wyciągając ją i otrzepując z kurzu.

— Nie. — Głos miecza był udręczony.

— Co się stało? — Mietek przyjrzał się Bronce uważnie.

— Krew. Wyczyść mnie z krwi.

— Krew ci przeszkadza?

— Wyczyść mnie. Jest mi niedobrze i kręci mi się
w głowie. Czuję się jakbym wpadła do wygódki.

Rycerz zaskoczony wycierał klingę brzegiem tuniki.

— Ty jesteś uczulona na krew?

— Hmmm, nie wiem. Może i tak… Wciąż mnie mdli.

— Jesteś mieczem. Nie masz głowy ani żołądka, najwyżej
głowicę i zbrocze.

— Odczep się. Może kręci mi się w głowicy. Przewracam
się, to znaczy spadam, w każdym razie.

— Na dziedzińcu się uciszyło, powinienem pójść do gospody
po swoje rzeczy i konia. Potem znikniemy stąd tak szybko
i dyskretnie jak to możliwe.

— Jasne.

— Szkoda, że nie masz pochwy, mniej byś się rzucała
w oczy. Jak dotrę do Drużbina, przeliczę zawartość mieszka
i kupimy ci coś ładnego.

— Och. Dziękuję. — Bronka się speszyła.

— To ja ci dziękuję — powiedział Mietek nagle poważniejąc.
— A skąd właściwie wiedziałaś, jak go usmażyć?

— Nie wiedziałam. Ale jak go obleciałam dwa razy, to
zauważyłam, co się dzieje w kółkach jego kolczugi. To było…
to, co w twoim sygnecie, mniej więcej. Więc zgadłam, że się
grzeją.

— Ach…

— Czemu właściwie zabrałeś mnie ze sobą? — spytał miecz po
dłuższej chwili.

Młodzieniec przystanął w wąskim przejściu na tyłach
stajni.

— Pomyślałem, że musisz się bardzo bać. Nie mogłem cię
przecież zostawić — odparł z prostotą, odwracając klingę
płazem do siebie. — Mogłabyś trafić na złego człowieka. Czemu
pytasz?

— Zastanawiałam się, co będzie dalej. Pojedziesz do wujka,
zrobisz, co tam masz do zrobienia, wrócisz do domu…

— Nie martw się na zapas. Jeszcze nie dotarliśmy do
Drużbina. Zobaczymy, co nas spotka po drodze, zobaczymy, czego chce
Pismodzierżca, po co teraz nad tym myśleć? Kobiety zawsze chcą
wszystko planować na rok naprzód — uśmiechnął się.

— A ty skąd tyle wiesz o kobietach? — rzuciła
krnąbrnie Bronka.

— Miałem siostrę — odparł Mietek pochmurniejąc nagle.

— Witam państwa!

Przed nimi stał mocno zbudowany starszy mężczyzna. Na opalonej
twarzy blizny walczyły o miejsce ze zmarszczkami, siwe włosy
falami opadały mu na ramiona. Skórzana tunika okrywała krzepkie
ciało, u pasa wisiał miecz. Przybysz przenikliwy wzrok wbił
w młodzieńca, jakby chciał czytać jego myśli.

— Jestem Wieszko z Poraju, herbu Pięść, wojski
i woźny pana Zbojsława.

— Mieczysław z Wielgolasu, herbu Czarna Żołądź, do
usług. — Kawaler ukłonił się zmieszany.

— A pani? — spytał stary rycerz patrząc spokojnie
wprost na dzierżony przez Mietka miecz.

— To, och, tak, to jest Bronka. Po prostu Bronka.

— Hmmm… — wojski spojrzał na rozmówcę znacząco. — Braliście
dziś udział w zajściu — oświadczył — będę musiał was
odprowadzić do dworu. Sędzia czeka.

— Pan wie, że Zbijko nas zaatakował? To była
samoobrona!

— Wiem. Niemniej sędzia czeka. Proszę zachować godność.

Mietek zrezygnowany ruszył za wojskim, starając się
zadośćuczynić prośbie.

— Martwię się o mojego konia — powiedział nagle,
przypomniawszy sobie, że nie zdarzył się zająć wierzchowcem.

— To ładnie. Zaraz ktoś o niego zadba.

„I jestem głodny” dodał w myślach, zastanawiając się, kiedy
pozwolą mu zjeść śniadanie.

We dworze faktycznie czekał sędzia. Był spokojnym, zmęczonym
starszym człowiekiem, z powołania urzędnikiem; chudy, blady,
gładko ogolony, krótko ostrzyżony, wyglądał jak dokładne
przeciwieństwo woźnego. Podniósł wzrok znad pism, przyjrzał się
wchodzącym, przygotował nowy arkusz i zanurzył pióro
w kałamarzu.

— Dziękuję, Wieszko. Nazwisko?

Wojski odwrócił się i bez słowa opuścił komnatę, Mietek
zdezorientowany obejrzał się za nim.

— Nazwisko? — dobiegł go monotonny, zmęczony głos sędziego.
Wydawało się, że jest nieskończenie cierpliwy i nieugięty, jak
kamień.

Kawaler się przedstawił, a mężczyzna notował spokojnie
i równo.

— Pani? — spytał nie podnosząc głowy.

Młodzieniec spojrzał na trzymany wciąż w dłoni miecz
i wzruszył ramionami.

— Bronka. Przepraszam, Bronisława.

Sędzia skończył pisać podniósł w dłoniach górną cześć
spoczywającego na biurku arkusza i oświadczył:

— Za udział w zajściu zakończonym uszkodzeniem ciała
w dniu po równonocy jesiennej skazuję obecnego tutaj pana
Mieczysława z Wielgo…

— Chwileczkę! — przerwał mu Mietek. — Jak to? Tak od razu?
I za co? Ja się tylko broniłem.

— Przepisy pan pogwałcił — odparł sędzia i powrócił do
odczytywania wyroku. — Skazuję pana Mieczysława z Wielgolasu,
herbu Czarna Żołądź i Bronisławę na pokonanie potwora.

— Co?!

Sędzia zwinął arkusz i umieścił w odpowiedniej
przegródce, po czym wrócił do pracy nad innymi pismami. Kawaler
stał w komnacie nie wiedząc, co robić. Sędzia wyraźnie
z nim skończył i teraz ignorował jego obecność. Mietek
wyszedł. Na ławce przed drzwiami zastał wojskiego. Ponury rycerz
wstał na ich widok, błyskając oczyma.

— Posłałem chłopaka do konia — oświadczył — Pewnie zechcesz
zjeść ze mną. Zbliża się pora obiadu, a, jeśli się nie mylę,
śniadanie dziś cię ominęło. Bo pani chyba nie jada? — dodał
zerkając na miecz.

— Nie, panią się poleruje — odparła kwaśno Bronka.

Udali się do kuchni we wschodnim skrzydle dworu. Kilka dziewcząt
skubało kury, duża kucharka dużym nożem siekała zioła. Na ich widok
zmarszczyła czoło.

— Czego tu, darmozjadzie! Zaczekaj na obiad, jak wszyscy,
trutniu!

Wojski poprowadził Mietka do długiego stołu dla służby.

— Cicho, babo. Mamy gościa — rzucił wyjmując
z okrytego serwetą kosza kilka białych pszennych placków.
Postawił na stole dwa drewniane kielichy i dzbanek
z winem, zdjął z półki misę z oliwą, spojrzał
posępnie na jedną z dziewcząt, która przerwała pracę
i przyniosła ze spiżarni kawałek wędzonej szynki. Mietek
ucieszył się nadzwyczajnie, stęsknił się za normalnym mięsem.

— Goście jadają w gospodzie, jak sama nazwa wskazuje,
albo przy pańskim stole, jak nakazuje grzeczność. Nie przeszkadzają
w kuchni! — nie dawała za wygraną kucharka. Zdjęła
z półki glinianą misę i przekładała do niej ze stojących
pod ścianą koszy różne owoce.

— Cicho, babo — powtórzył stary rycerz, nalewając wino do
kielichów. — To specjalny gość. Czeka go ciężka praca, należą mu
się szczególne względy.

— O, też coś! I to teraz! — wyrzekała kobieta
stawiając misę przed nim na stole.

Czas jakiś jedli w milczeniu. Wojski chwilami zerkał na
młodzieńca przenikliwie i błyskał oczyma. Miał wielkie wąsy
pełne okruchów tego, co tu nazywali chlebem.

— Panie Wieszko — odezwał się wreszcie Mietek — naprawdę
można kogoś skazać na pokonanie potwora?

— Nie wiem — odparł rycerz, jak zwykle ponurym tonem
i ze śmiertelną powagą. — Ale uznaliśmy, że jeśli was
poprosimy, możecie odmówić. A wyrok to wyrok.

— Od wyroku możemy się odwołać.

— Możecie. Do pismodzierżcy, do Panicza, nawet do Pani. Ale
to trwa. I należy rozważyć czy którakolwiek z tych osób
zechce przyznać pani jakiekolwiek prawa. Bo może zechcą panią na
przykład egzorcyzmować. — Wojski patrzył na leżący na stole miecz.
Klinga była teraz ciemna, bo przy stole panował półmrok.

— Egzorcyzmować? — słabym głosem spytała Bronka.

— Jej Wysokość nie jest przychylna cudom i czarom
innym niż jej własne.

Zapadło milczenie. Po chwili odezwał się Mietek.

— Naprawdę myśli pan, że Bronka może być
w niebezpieczeństwie?

— Nie wiem. A ty wiesz, co się z nią stanie,
jeśli ktoś ją złamie, przekuje czy przetopi?

— Kto mógłby chcieć… — zaczął młodzieniec, ale zamilkł.

— Mam w celi konnego skazanego na lochy i grzywnę
za zakłócanie porządku. Potrzebował pomocy kowala i znachora,
którym zresztą też musi zapłacić. Odkąd wydobyto go z kolczugi
nie przestaje opowiadać, co zrobi z „tym przeklętym żelastwem” i
„wyszczekanym szczeniakiem”.

Mietek pobladł. Wojski wstał i przelał resztę wina
z dzbana do manierki, do płóciennego worka spakował trochę
owoców i chleba.

— A teraz chyba przedstawię wam waszą przyszłą ofiarę.
Czeka was niełatwe zadanie.

 

Stali na stoku plecami do miasta patrząc w dół na rozległą
dolinę. Z wypełniających ją sadów i winnic została już
tylko połowa.

— To będzie trudniejsze niż myślałem — jęknął Mietek,
patrząc jak olbrzymi żółw odgryza spokojnie koronę drzewka
oliwnego.

Wojski usiadł na trawie i jadł jabłko. Gdy odrzucił ogryzek
reszta pnia wraz z oplatającą go winoroślą znikała
w paszczy zwierzęcia. Za nim ziemię pokrywała zmiażdżona
roślinność i odchody. Pachniało trochę krową, a trochę
winem.

— Nie jest szybki — rzekł Wieszko, podając młodzieńcowi
manierkę — ale doskonale skuteczny i niepowstrzymany. Nie da
się przeciąć jego skóry ani przebić pancerza, jak zapewne
słyszeliście.

— Czemu nie skazaliście na to Zbijka?

— On nic by nie zdziałał. Tu trzeba siły rozumu, nie siły
ramion. — Rycerz przeciągnął się i wstał. — Do dzieła. Przyjdę
po was za parę godzin.

Oddalił się w stronę grodu, zostawiając na trawie worek
z prowiantem.

— Chodź, obejrzymy go sobie z bliska — westchnął
Mietek i zszedł po zboczu. Bronka leciała obok. Ale gdy
zbliżyli się na jakieś sto kroków, żółw przerwał jedzenie i z
zaskakującą, jak na swój rozmiar, szybkością schował się
w skorupie. Podeszli do spoczywającego na ziemi
i szczątkach drzewek wielkiego pancerza. Miał wysokość rosłego
mężczyzny, a długość dwa razy taką. Otwory z przodu
i z tyłu zasłaniały szczelnie ogromne nogi. Mietek dotknął
twardej jak kamień skóry. Wydobył z zawieszonej u pasa
pochwy nóż i popukał nim w jedną z kończyn, po czym
wziął zamach i spróbował dźgnąć zwierzę.

— Można by go używać jako osełki — skomentował efekt.

Postukali w skorupę, pogapili się na zniszczone uprawy, po
czym zawrócili w stronę zabudowań. Gdy oddalili się
o jakieś dwie staje żółw odgryzł następne drzewko. Położyli
się na trawie i zagapili na pędzące po niebie białe
obłoki.

— Nie mogłeś go przeprosić? — spytała Bronka.

— Nie — odparł Mietek.

— Zasadniczo to ci się chwali i za to cie lubię, ale
jednak gdybyś był inny, czasem żyłoby ci się łatwiej.

— Jak mawiał tatko, łatwiej nie znaczy lepiej.

— Twój ojciec jest mądrym człowiekiem.

— Ano.

— Co zrobimy?

— Musi być jakiś sposób — odpowiedział kawaler leniwie.

Zapadła cisza.

— Myślisz, że Zbijko naprawdę mnie złamie? — po chwili
zagadnął z niepokojem miecz.

— Powinienem odpowiedzieć „Nie martw się, ja cię obronię”,
ale to niemożliwe. Mam nadzieję, że i na to jest sposób.

Milczeli czas jakiś i wkrótce Mietek dał się uśpić na
miękkiej trawie gorącemu słońcu, łagodnemu wietrzykowi
i wytrawnemu winu. Bronka podniosła się i podleciała do
żółwia. Tym razem zwierzę nie zareagowało. Spokojnie miażdżyło
bezzębnym pyskiem drewno i pędy winorośli. Miecz się odezwał,
najpierw cicho, potem coraz głośniej.

— Hop-hop, hej, akuku!

Gad nie spojrzał na niego ani nie przerwał posiłku. Wtedy Bronka
oddaliła się, ustawiła czubkiem w stronę żółwiego łba
i ruszyła naprzód. Rozpędzając się celowała między oczy
zwierzęcia. Z ogromną prędkością uderzyła w twardą skórę
i spadła z brzękiem na ziemię, gdy żółw chował się
w skorupie.

— Niech to… — mruknęła. Podniosła się i poczekała, aż
gad wylezie i ponownie zajmie się dewastowaniem upraw. Zaczęła
go oglądać bardzo dokładnie ze wszystkich stron. Nagle pancerz
brzęknął o ziemię, gdy zwierzę znów się w nim ukryło. Ze
zbocza schodził Mietek.

— Znalazłaś coś ciekawego? — spytał, przeciągając się.

— Myślę, że on nie słyszy — stwierdziła Bronka. — Nie
słyszy, ale czuje drgania ziemi, dlatego wie, kiedy ktoś się
zbliża.

— Poza tobą. Twojej obecności nie zauważa, prawda?

— Tak, dopóki go nie palnę. Jedyne słabe punkty to
pachwiny, ale nawet tam skóra jest dla mnie samej za twarda, może
jakiś osiłek z ostrym mieczem by sobie poradził, ale zanim
zdołałby dobiec, on będzie w skorupie razem ze swoimi słabymi
punktami.

— Hmmm…

— Można by go upiec. Tyle dokoła resztek drzew…

Mietek się skrzywił.

— To zbyt okrutne. Poza tym niemożliwe. Wystarczy, że
wstanie — zadepcze pół ogniska. Ta pieczeń może zwyczajnie wyjść
z naszej kuchni polowej…

— No, to może go otruć?

Młodzieniec zastanowił się.

— Nie podoba mi się to, ale prawdopodobnie to jedyne
wyjście.

Usiedli znów na stoku, a żółw pasł się spokojnie. Czego nie
pożarł, to deptał nogami wielkości sporych pni.

— Mój tatko powiada — odezwał się panicz z Wielgolasu
— że nie należy stawiać poczucia obowiązku przed poczuciem
przyzwoitości.

— A to bardzo mądry człowiek — dodała Bronka.

Cienie się wydłużyły, gdy zjawił się znów wojski Wieszko.

— Widzę, że praca wre — powiedział, zastawszy skazańców
leżących na trawie i gapiących się tępo na opancerzonego
szkodnika. — Pozwólcie na posiłek. On wkrótce zaśnie, więc
i wy udacie się na spoczynek. Jutro o świcie przyprowadzę
was tu znów.

Mietek wstał z rezygnacją, wziął Bronkę i powlókł się
za starym rycerzem w stronę kuchni.

— Pochodzisz z północy. To dobra kraina — stwierdził
wojski, błyskając oczyma i patrząc znacząco.

— Tak, dziękuję — zmieszał się młodzieniec.

Zrzędliwa kucharka postawiła przed nimi kluski z oliwą
i wędzone ryby, wszystko zimne.

— Nocować będziecie w gospodzie. Pani niech się bez
potrzeby ze swoimi właściwościami nie obnosi, oszczędzi wam to
kłopotów. Zbijka się nie obawiajcie, jeszcze trochę posiedzi,
a po wyjściu z lochu będzie miał przez czas jakiś
ważniejsze sprawy na głowie niż zemsta.

— Och? — zaciekawił się miecz.

— Dokładniej to, że nie ma nic na głowie.

Przez chwilę słychać było tylko odgłosy żucia
i przełykania, okruchy chleba spadały na stół dziwnie
hałaśliwie. Mietek odchrząknął.

— No, to pewnie będzie musiał chwilowo zmienić imię…
Bronka, czy ty się uśmiechasz?

— Ja? Coś ty. Jak mogę się uśmiechać, jestem mieczem.

Gdy opuścili kuchnię, zmierzchało. Poszli do stajni. Koń
rzeczywiście był wyczyszczony i nakarmiony, ale strasznie
znudzony. Uprząż zniknęła, nie było ani siodła, ani ogłowia. Mietek
nie czuł potrzeby odpoczynku. Czuł potrzebę zrobienia czegoś
wyczerpującego, ale nie wymagającego myślenia; miał zmęczoną głowę
i zgnuśniałe ciało. Odnalazł gospodarza i spytał, czy
może porąbać jakieś drewno.

Siekiera dźwięczała przyjemnie, pot spływał Mietkowi po nagich
plecach. Wbita w ziemię Bronka lśniła w słabym blasku
okien gospody, na ostrzu siekiery czerwono migało światło łuczywa
zatkniętego przy drzwiach, którymi od czasu do czasu wybiegała
dziewka, wynosząc pomyje i wnosząc drwa. Młodzieniec się
uspokajał i robił porządki w głowie. Rąbanie dawało mu
prostą, czystą satysfakcję.

— Trucie… jest nie… honorowe — wydyszał między uderzeniami
siekiery.

— No, dobrze, to jak chcesz go zabić?

— Najchętniej wcale. — Mietek oparł się na trzonku
i uspokajał oddech.

— Wcale? Czemu?

— Po prostu. On właściwie nikomu nie zrobił nic złego, nie
jest groźny czy niebezpieczny.

— Jak to? On zżera uprawy. Ludzie będą przymierać
głodem!

— Nie może się bronić. Do tego trzeba rzeźnika, nie
rycerza.

— Jest szkodnikiem. Myszy i szczury też nie są groźne
i się nie bronią, a je trujesz.

— Nie. Sprowadzam koty.

Bronka zamilkła zamyślona. Młodzieniec wrócił do pracy.

— Chciałbym… go jakoś… przegonić…

— O! A jak niby? Czego się boją żółwie? Czego może się
bać coś tak wielkiego?

— Uff… wystarczy coś, czego nie lubi. Może mu dać do
jedzenia coś niesmacznego?

— Jesteś głupi — zirytował się miecz. — Nawet jeśli coś
takiego znajdziesz, on pójdzie do innego grodu, na inne pola. To
niczego nie rozwiąże. Może po prostu go oswój, choć to dość drogie
w utrzymaniu zwierzątko.

— Jak… myślisz… ile… ma… roków…

— Co?

— Ile on ma roków? — spytał Mietek znów przerywając
rąbanie. — Musi być strasznie stary. Gdzie był dotąd? Co jadł?

Siekiera poszła w ruch, błyskając wesoło.

Gdy wrócili do pokoju, było już bardzo późno. W gospodzie
gaszono światła, ostatni goście opuszczali jej progi, niektórzy
o własnych siłach. Reszta grodu spała już głęboko,
wypoczywając przed kolejnym, wypełnionym pracą dniem.

— Myślę, że przyszedł ze wschodu, zza Kraju. Żółwie
potrzebują ciepła i zielska. Tam, na stepach za górami,
w kraju Rattarów, żyje ich sporo — mówiła Bronka.

Mietek obmywał się z potu i kurzu nad miską. Nie
odpowiedział. Przygotował się do snu i położył na twardym
sienniku. Miecz ostrożnie położył się obok niego.

— Którędy? Przełęcz jest jedna, ktoś by go zauważył —
odezwał się nagle rycerz.

— Przełęczy jest więcej, tylko mniejszych i wysokich.
Mógł przejść przez Granicę, jest wielki i cierpliwy…

— Może mógł — westchnął młodzieniec, wcale nie
usatysfakcjonowany. — Tatko powiada, że wszystko ma swój czas
i miejsce. Załóżmy zatem, że teraz jest czas spania,
a rozwiązanie powinno się znaleźć w swoim czasie…

Nikt nie wiedział, czy Bronka w ogóle sypia.

 

Tuż przed świtem do ich pokoju sprężystym krokiem, głośno
tupiąc, wszedł wojski.

— Pobudka, zaczął się nowy dzień pracy — oświadczył
posępnie, otwierając okiennice.

Mietek poderwał się, zrzucając miecz na podłogę.

— Niech to — mruknęła Bronka unosząc się i odlatując
nad stół.

Stary rycerz spojrzał na młodzieńca, oczywiście przenikliwie
i błyskając oczyma, a Mietek zaczął się zastanawiać, czy
to jakaś choroba.

— Oczekuję was wkrótce w kuchni — oznajmił wojski
i wyszedł.

— Pozer — rzucił za nim miecz, ale niezbyt głośno.

W kuchni nie było nikogo, tylko kotły z wodą grzały się na
piecu. Przy stole Wieszko nalewał wino do kielichów, między którymi
dymiła patelnia z jajecznicą. O dziwo nie było
w niej oliwek, tylko cebula. Mietek nie krył zadowolenia. Nim
skończył posiłek, rycerz już pakował prowiant do worka. Nie
napełnił manierki z dzbana, widocznie była gotowa wcześniej,
ale chowając ją znów spojrzał na młodzieńca znacząco.

— Ruszajcie. Jest was dwoje, powinien się uzbierać jeden
nie najgorszej jakości rozum. Zróbcie z niego użytek.

Gdy przyszli na miejsce, żółw jeszcze spał. Poprzedniego dnia
niewiele więcej już zjadł, widocznie wojski miał rację co do godzin
jego odpoczynku. Słońce wschodziło, rosa lśniła srebrzyście na
trawie. Nie można było nawet usiąść.

— Ten gość za dużo o nas wie. Pewnie nas podgląda —
stwierdziła Bronka. — Nie lubię wilgoci.

— Może jest po prostu spostrzegawczy i przenikliwy? To
pan szlachetnej krwi, nie szpiegowałby nas…

— Tak, jasne. Do rzeczy. Nadal nie chcesz go zabijać?

— Nie chcę. Czuję, że musi być jakiś inny sposób…

— Biorąc pod uwagę skład jego posiłków, on musi być stale
nietrzeźwy.

— Pachnie rzeczywiście jak wielki bukłak wina.

— Ciekawe, czy to mu szkodzi.

— Nie wygląda na uszkodzonego… ale kto wie?

— Uff… Przejdźmy się zatem jego tropem; sprawdzimy skąd
przyszedł i czego po drodze nie zjadł.

— Dobry pomysł.

Słońce było już wysoko, gdy zrobili pierwszy postój. Mietek
przystąpił do konsumpcji prowiantu. Gdy pociągnął łyk
z manierki, spotkała go miła niespodzianka.

— Piwo! Prawdziwe zacne piwo! O, ten wojski, czy też woźny,
to naprawdę szlachetny pan wielkiej mądrości. Z pewnością nie
ma złych zamiarów. Myślę, że jednak wszystko dobrze się
skończy.

Bronka wybuchnęła śmiechem, co wyglądało dość dziwnie.
W jasnym słońcu lśniła biało, a gdy się poruszała
rozsiewała wokół srebrne błyski.

— Może masz rację… — powiedziała zamyślona.

Ruszyli dalej, starając się ze śladów dociec żółwiej natury. Ale
trop tutaj był już stary, gad poruszał się powoli. Ciągle jadł,
a czego nie zjadł, to zmiażdżył stopami. A co zjadł, to
zostawiał za sobą w postaci nawozu. Gdy słońce zaczęło się
zniżać, zawrócili. Nie byli ani trochę mądrzejsi niż rano.
Wyglądało na to, że zwierzę przyszło z północnego wschodu, od
Kraju, ale na nic się ta wiedza nie zdała. Było już ciemno kiedy
dotarli do podgrodzia. Księżyc w ostatniej kwadrze jeszcze nie
wzeszedł. Wojski Wieszko siedział na ich wczorajszym miejscu pracy,
obok wbite w ziemię płonęło jasno łuczywo.

— Dobry wieczór. Czy na spacerze myślało się lepiej? —
rzucił im na powitanie.

— Na pewno nie skuteczniej — odpowiedział Mietek
zmęczony.

— Pokrzepimy się zatem posiłkiem — stwierdził stary rycerz
posępnie i wstał.

— A właśnie! Bardzo dziękuję za piwo! — przypomniał
sobie młodzieniec. — Było wyśmienite, tak bardzo za nim tęskniłem —
dodał rozmarzonym głosem.

Na to wojski uśmiechnął się pod wąsem połową ust, błyskając
oczyma.

— A ty czemu jeszcze nie jadłeś? — podejrzliwie
spytała Bronka.

— Lubię zacne towarzystwo przy posiłkach — odparł Wieszko
spoglądając na nią przenikliwie.

W kuchni znów było pusto i obsłużyli się sami.
W spiżarni znaleźli pieczone kurczęta i ser, którymi
skwapliwie uzupełnili posiłek. Niewiele rozmawiali i po
jedzeniu od razu udali się na spoczynek. Mietek był zmęczony,
a Bronka niespokojna. Zagadnęła rycerza, kiedy szykował się do
snu.

— Czemu na nas czekał? Czemu nie zjadł sam? No i czemu
nie boi się, że uciekniemy?

— Marudzisz. Co w tym takiego dziwnego?

— Wczoraj się urodziłeś? Życie to nie bajka dla dzieci! —
Mieczowi zaczęły puszczać nerwy. — Ludzie się tak nie zachowują bez
powodu!

Kawaler się rozgniewał.

— A z ciebie wyłazi pochodzenie! — krzyknął — Tak się
zachowują ludzie szlachetnej krwi! Oto cały powód!

— Jaaasne! Honor, uczciwość, wierność, cnota, co tam
jeszcze! Bzdury! Naprawdę wszyscy ludzie są tacy sami: chciwi.

Mietek popatrzył na Bronkę uważnie, po czym powiedział
spokojnie.

— Skoro dotąd spotykałaś tylko takich, to naprawdę mi
ciebie żal.

Zgasił lampę i zawinął się w koc. Po chwili odezwał
się miecz.

— Czy widziałeś w tej okolicy choć jedną krowę?

— Co znowu? — jęknął młodzieniec.

— Jadłeś dziś ser. Czy widziałeś tu krowę?

Mietek nie odpowiedział.

Zaczął się kolejny dzień pracy. Rycerz siedział na trawie
i rzucał w Bronkę gwoździami. Wziął je rano od
zdziwionego kowala, obiecując wieczorem wszystkie oddać. Każdy
ciśnięty gwóźdź tuż przed uderzeniem w miecz nagle odskakiwał
w jedną lub drugą stronę, jakby odbity niewidzialnym kijem.
Bronka starała się celować pociskami w pobliski krzaczek
i czasem prawie udawało się jej trafić, a czasem zupełnie
nie.

— Powiedz, czego ty się tak właściwie boisz? Myślisz, że
wojski wyda cię Strażniczkom? — spytał kawaler, leniwie ciskając
gwóźdź za gwoździem.

— Nie. W rozmowie z nami zawsze mówi „Pani”, „Jej
wysokość”, nigdy „Nasza Pani”. A widziałeś na dworze jakieś
zakonnice? I, oczywiście, nikt nie poprosił Strażniczek
o pomoc, woleli wyznaczyć nagrodę. Nie sądzę, żeby książę
i jego ludzie byli wybitnie religijni. Obawiam się raczej, że
wojski odda mnie Zbijkowi…

— Daj spokój…

— … ale tak naprawdę martwię się o ciebie. Ten cały
Wieszko zachowuje się dziwnie i jestem pewna, że coś
knuje.

Tego ranka, gdy Mietek udał się do gospodarza spytać
o należność, bo zaczynał się trapić stanem sakiewki, usłyszał,
że za jego pobyt płaci książę. Oczywiście wzmogło to niepokój
Bronki, ale wojski wszystko zgrabnie wyjaśnił: przecież są
więźniami, niestety prawie całe lochy są zajęte przez winogrona
i oliwki, jak zwykle o tej porze roku, bo w chłodzie
owoce wolniej się psują, została zaledwie jedna cela, którą
zamieszkuje Zbijko, a że przyzwoitość nie pozwala zamknąć ich
razem z nim, więc trzeba opłacić ich pobyt w gospodzie.
Podejrzliwego miecza jakoś to nie przekonało.

— Przesadzasz. Jest szlachetnej krwi. — Rycerz zamyślił się
na chwilę. — Nawet jeśli masz rację, to nic na to teraz nie
poradzimy. Musimy czekać, aż sam zechce wyjawić swoje zamiary.
Świetnie, robisz szybkie postępy. Spróbujmy teraz tego…

Mówiąc to, Mietek cisnął w Bronkę podkową. Żelastwo minęło
miecz, zawróciło wokół niego i wystrzeliło rzucającemu prosto
w głowę. Młodzieniec próbował zrobić unik, ale za późno:
rozległ się głuchy łomot, gdy celnie trafiony w czoło, padł na
plecy.

— O, matko! O, matko! Przepraszam! Nic ci nie jest? —
Bronia w panice poleciała w stronę poszkodowanego, ale że
do wyhamowania potrzebowała trochę miejsca, minęła go
i zatrzymała się kilka stóp dalej. Natychmiast ruszyła
z powrotem.

— Chyba nic — wykrztusił wreszcie kawaler. Wciąż leżał na
plecach, trzymając się oburącz za głowę. Po chwili namacał ręką
w trawie drugą podkowę i przyłożył ją sobie do czoła.

— Czy ty mogłabyś być trochę… troszeczkę ostrożniejsza? Bo
w przeciwnym wypadku obawiam się, że mogę nie dotrzeć cało do
Drużbina… — powiedział z westchnieniem.

— Staram się — bąknął miecz.

Mietek popatrzył na niego, odłożył podkowę, chwycił klingę
i przyłożył sobie do czoła.

— Tak lepiej — stwierdził. — Ostygnij trochę bardziej.

— … nie wiem, jak… spróbuję…

— Spróbuj.

 

— Widzę, że zdarzył ci się koń — stwierdził posępnie
wojski, kiedy przed wieczorem przyszedł zabrać skazańców na
posiłek. — Czy też spotkanie podkowy z twoją głową nastąpiło
z innej przyczyny?

— Z innej — ponuro odparł Mietek. — W podkowie
nie było konia.

Stary rycerz spojrzał znacząco na Bronkę, po czym zwrócił wzrok
na żółwia.

— Skoro nasz potwór nadal dobrze się miewa, chodźmy spożyć
coś ciepłego. Wprawdzie nie będzie to jeszcze żółw, ale wszystko
przed nami.

Dzień szósty od zapadnięcia wyroku zastał skazańców na miejscu
pracy wcześniej niż poprzednie. Młody rycerz chwiał się niepewnie
na drabinie opartej o drzewko. Niskie słońce kładło na ziemi
jego długi cień o dziwacznych proporcjach. Dekoracja gałęzi,
będąca w gruncie rzeczy przyprawianiem dań, dobiegała końca;
lada chwila miał się obudzić biesiadnik. Rosa na liściach skrzyła
się i raziła Mietka w oczy. Nagle krzyknął, odchylił się
gwałtownie do tyłu, przez moment balansował na krawędzi równowagi,
po czym runął z hukiem na wilgotną glebę. Można by odnieść
wrażenie, że w powietrzu zabrzmiał cichutki śmiech, ale można
by też tego wrażenia nie odnosić.

— Co… co to było? — wykrztusił młodzieniec, gdy zdołał
złapać oddech. — Widziałem… zdawało mi się… jakby… to chyba ta
rosa, błyszczy jak wściekła.

— Raczej majki — odparła Bronka wisząc wciąż wśród liści. —
Musiałeś je zdziwić i zaciekawić. Myślę, że starczy tej
zabawy, nie chcemy, żeby gość musiał czekać.

Mietek otrząsnął się z wizji półprzejrzystych maleńkich
skrzydlatych istot, zresztą mogły to być po prostu ważki na
gałązkach wśród rosy, zabrał drabinę i spiesznie podążył za
mieczem na swoje zwykłe miejsce. Przynieśli dziś do sadu wszystko,
co zdołali znaleźć, poza cykutą, na którą rycerz nie chciał się
zgodzić pod żadnym pozorem, za to włączając zdechłe szczury,
wszelkie zielsko o wyraźnym, silnym zapachu, bukłak wina,
nasączone oliwą szmaty, ryby i co tylko im w ręce wpadło.
Trzy drzewa rosnące najbliżej żółwia uginały się pod ciężarem
ozdób, a woniały jak miejskie wysypisko.

— W życiu nie domyję rąk z tego zapachu. Jeśli to
go nie zniechęci, poproszę o zamknięcie w celi ze
Zbijkiem — mamrotał Mietek siadając na mokrej trawie.

Żółw się poruszył. Wysunął ze skorupy nogi przednie, tylne, za
nimi wyszła ogromna głowa. Nadal robił wrażenie na swoich
niedoszłych oprawcach. Powoli wstał, rozejrzał się kołysząc łbem,
po czym odgryzł pierwsze drzewko. W ciszy słychać było donośne
chrupanie. W miarę jak słońce rozgrzewało wychłodzony
organizm, zwierzę coraz energiczniej miażdżyło bezzębnym,
ociekającym winogronowym sokiem pyskiem brązowo-zieloną materię
przyprawioną odorem rozkładu z korzenną, słodko-gorzką
nutką.

— Może nie ma węchu… — zastanowiła się Bronka, gdy owoce
ich pracy zniknęły w gadzim żołądku.

— Musi mieć! — krzyknął nagle Mietek. — Zwierzę bez węchu!
To niemożliwe! Nie wiedziałby, co jeść. Musi mieć jakieś słabe
strony! Musi być coś, czego nie lubi! Musi być coś, czego się boi!
— Rzucił się na trawę i wbił wzrok w niebo. — Tylko czemu
ja nie mogę wymyślić, co…

— Oj… och… Mietek — niespokojnie zaczął miecz. —
A wiesz? One zasypiają. Żółwie, zasypiają na zimę. Normalne
żółwie, te, co żyją na stepie za górami. Właśnie sobie
przypomniałam. Śpią, jak jest im za zimno i śpią, jak jest im
za gorąco, czyli zimą i latem. Wiosną… no… parzą się
i jedzą, żeby przespać lato, a jesienią jedzą, żeby
przespać zimę. Jeźdźcy ze stepów uważają, że to zwierzę cudowne,
zimą jego duch jest pod ziemią, w krainie zmarłych,
a latem u słońca na niebie. Wiosną i jesienią chodzi
po ziemi, ale nie pamiętam, po co. Chyba przenosi coś… wiadomości
od jednych dla drugich, być może.

— To bardzo ładnie z jego strony. Ale co z tego
wynika? — odezwał się rycerz, już spokojnie. Odwrócił głowę na bok
i popatrzył na Bronkę siwymi oczyma. — Chcesz powiedzieć, że
jak poczekamy z miesiąc, to nasz potwór wygrzebie sobie jakiś
przytulny dołek i zaśnie?

— Sądzę, że raczej poszuka jakiejś jaskini…

— Broneczko, ten plan nie jest dobrym planem.

— Starałam się pomóc. W każdym razie, jeśli przez ten
czas nie wymyślimy nic skutecznego, w końcu problem rozwiąże
się sam.

— Właściwie to lepiej, że je zżarł, przestały cuchnąć —
zauważył sennie Mietek. Zamknął oczy.

— Słuchaj — podjął po chwili — te twoje majki, czy co to
było. Czym one się zajmują? Nie chronią plonów czasem?

— No… dbają o rośliny. Zwalczają albo sprowadzają
robactwo, zarazy, te rzeczy. Dalej na północy biorą postać
szczupłych, wesołych dziewczyn z długimi warkoczami.

— Ale było i coś innego. Jakaś pani, karała ludzi za
deptanie zbóż i porywała dzieci, czy jakoś tak…

— Ach, to południca. Pilnuje pól i zsyła udar
słoneczny.

— A czy te całe sady i winnice mają jakąś swoją
południcę?

Bronka milczała przez chwilę, jakby się namyślając. Wreszcie
odezwała się cicho, dziwnie zmienionym głosem.

— Chodź. Będziemy potrzebować twoich pieniędzy.

— Znowu… — westchnął Mietek, wstając.

Nie bez trudu zdołali kupić we wsi długie białe giezło
i skłonić sprzedającą do wyhaftowania na rękawach kilku liści
winorośli i gron. Kobieta patrzyła na rycerza z ukosa,
a igła migotała w jej zręcznych palcach.

— Miejcie się na baczności, panie — odezwała się nagle. —
Panny Strażniczki pilniej jeszcze czuwają w czas zbiorów,
ugory i gęstwy przepatrują, wielce czujne są.

— Próbowaliście… próbowaliście się przedrzeć?

Kobieta na moment podniosła wzrok na młodzieńca i znów
spuściła głowę.

— Byli tacy, co próbowali. Ale reszta się lęka. Toć lepiej
żyć głodno, niźli nie żyć, lubo gnić w lochu. O, proszę.
Poczekajcie jeszcze krótką chwilę, panie.

Podała Mietkowi giezło i zniknęła wewnątrz domu. Po minucie
wyszła, niosąc niewielkie gliniane naczynie.

— Będziecie potrzebować i tego — rzekła, wyjmując
naszyjnik z rodzynek i korale z chleba. — Niechaj
wam się powiedzie, niechaj was usłucha w tej ciężkiej
potrzebie. A jak nie, to znajdźcie jakowyś inszy sposób na tę
zmorę. Zali taka wasza dola, toć jakoś wszak się uda.

Kobieta przyjęła zapłatę, ale mniej niż Mietek skłonny był
ofiarować. Skazańcy odeszli traktem i jakąś milę od grodu
zboczyli z niego między drzewka. Gdy opuszczali gościniec,
dwie uzbrojone Strażniczki przyglądały się młodzieńcowi czujnie,
ale nie zdecydowały się zaczepić konnego. Potem ruszyli wzdłuż
rzeki oddalając się od zabudowań, aż wokół nie było widać nic,
prócz roślin.

Przystanęli w popołudniowym słońcu wśród cykania
pasikoników.

— Winna panno, wijo, jesteś tu? Wijo jak krew czerwona,
mamy dla ciebie podarki! — zawołała Bronka.

Mietek zauważył, że przed nim pod drzewem siedzi młoda
dziewczyna i czesze długie włosy barwy winogron. Nie widział
jej wcześniej, nie spostrzegł żadnego ruchu, nie podeszła ani nie
pojawiła się. Tak, jakby cały czas tam była, tylko on dopiero teraz
zaczął ją widzieć. Złożył u jej stóp giezło i korale,
bukłak wina i flaszkę oliwy. Wija podniosła na niego
purpurowe, szkliste oczy. Miała bardzo jasną, półprzejrzystą skórę,
spod której przeświecała winna, ciemna czerwień. Okrywała ją
poprzecierana, podarta sukienka.

— Czego sobie życzysz? — spytała głosem, jak szept wiatru
w drzewach, wracając do przerwanej czynności. Rozczesywała
włosy zielonymi palcami, a wtedy zielone końce kosmyków
zaczynały wić się i czepiać drzewa, pod którym siedziała.

— Wiesz pewnie o gadzie pustoszącym sady na wschód
stąd. Strzeżesz plonów, karzesz ludzi za ich kradzież, przedwczesny
zbiór i niszczenie. Proszę, przegoń stąd potwora, ocal drzewa,
winnice i ludzi.

Wija zamyśliła się.

— Wiele żądasz — rzekła wreszcie. — Nie interesują mnie
potwory. Nie dają przyjemności.

Popatrzyła na leżące w trawie dary, wstała, a winne
włosy oplecione wokół drzewa rozpostarły się jak wachlarz. Gdy się
schyliła, zielone, zwinięte jak sprężynki kosmyki odrywały się od
pnia i opadały aż do stóp dziewczyny. Podniosła giezło
i obejrzała w słońcu.

— Nie jestem już taka mocna. Ta wasza Pani. Ludzie nie
przychodzą, nie przynoszą darów, nie boją się, nie proszą.
Zapominają. Nie jestem już taka mocna. — Westchnęła przymierzając
strój do swej chudej, drobnej postaci. — Trzeba by podejść pod sam
gród. Gad jest wielki, nie starczy mi włosów. — Znów westchnęła
tęsknie, a może to tylko wiatr w gałęziach zaszumiał
głośniej, przytuliła sukienkę do piersi i zamyśliła się.
Patrzyła w przestrzeń, jakby nasłuchiwała, czasem zerkała
chciwie na leżące u jej stóp korale. Nagle schyliła się,
zarzuciła je na szyję, porwała z ziemi wino i oliwę,
i z giezłem w objęciach zniknęła z oczu. Może
rozpłynęła się w powietrzu, może ukryła wśród drzew,
a może stała się winoroślą oplatającą pień. A może
zwyczajnie odeszła, tylko Mietek nie mógł jej już widzieć.

Wrócili do grodu o zmierzchu, a następnego dnia od
rana przyglądali się, jak żółw posila się w spokoju.

— Wzięła podarki — mówił młodzieniec siedząc na trawie. —
Mówiłaś, że zawsze dotrzymują umów.

Pogoda zaczynała się psuć, szare chmury pełzły z wiatrem
zagarniając coraz większy obszar nieba.

— Hmmm… Widać było, że tęskni za darami. Ale obawiam się,
że może mieć rację: potwory w szkodzie to nie jej dziedzina.
I naprawdę nie dałaby rady go udusić: za wielki i za
twardy… — odparła Bronka.

— Ale ja chciałem tylko, żeby go przegoniła! Czemu od razu
dusić… Powiedz, naprawdę znajdowano trupy przywiązane do pni drzew
oplatającą je winoroślą?

— Nie wiem. Ale wizja jest sugestywna.

Mietek opadł na wznak na wilgotną darń i nie myślał już
właściwie o niczym. W głowie miał pustkę, czasem
przelatywały przez nią skłębione, bezładne obrazy, a po nich
znów powracała zupełna próżnia. Koło południa przekąsił nieco
z prowiantów, wypił trochę wina, potem porzucał w Bronkę
gwoźdźmi. Czas płynął wolno, zrobiło się chłodniej, ale wciąż nie
padało. Wiatr wzmógł się, zimny i nasycony wilgocią. Nagle
rozległ się głuchy huk i ziemia zadrżała. Spojrzeli na żółwia.
Jego pancerz leżał na ziemi, zgięte nogi bezwładnie spoczywały na
resztkach roślin, wielki łeb na wyciągniętej szyi chwiał się przez
chwilę, zataczając koła, po czym także opadł z łoskotem,
wzbijając tuman kurzu. Gad się nie ruszał. Skazańcy zerwali się
z ziemi i ruszyli pędem w jego stronę.

— Co się stało? Hej, wstawaj! No, już! Dasz radę! Tylko nie
zdychaj! — krzyczał Mietek usiłując poruszyć ogromną głowę.
Próbował otworzyć zamknięte powieki zwierzęcia, walił go po mordzie
i nogach, ciągnął za ogon. Ale żółw nie drgnął.

— On nie oddycha — powiedziała Bronka, która od paru chwil
wisiała tuż przy pancerzu.

— Och. Czy to nasza wina? — młodzieniec był wyraźnie
zmartwiony.

— Nie wiem. Obawiam się, że nie. Może zdechł ze starości?
Albo to wino w końcu mu zaszkodziło? — rzekł miecz
z namysłem.

— Albo szczury… — mruknął Mietek.

— Chwała wam! Sława! — rozległo się nagle za nimi. Od
strony grodu nadchodził wojski, uśmiechając się ponuro. —
Wiedziałem, że można na was liczyć.

Przyjrzał się zwierzęciu z bliska.

— Całkiem martwy — stwierdził. — Dobra robota. Chodźcie
zatem, spędzimy dziś przyjemny wieczór, a rano staniecie przed
obliczem księcia, żeby odebrać swoją nagrodę. — Spojrzał znacząco
na Mietka. — Można spytać, jak go zabiliście?

— Nie wiem — powiedział kawaler, wciąż nieco
wstrząśnięty.

— Ha! — skwitował wojski i powiódł ich do grodu.

Tym razem udali się do domu starego rycerza. Gospodarz zaprosił
ich do stołu, po czym zniknął gdzieś na chwilę. Gdy wrócił,
postawił przed gośćmi dzban piwa i słój smalcu ze skwarkami.
Mietkowi od razu humor się poprawił, a gdy ujrzał przed sobą
tacę prawdziwego, kwaśnego żytniego chleba, łzy stanęły mu
w oczach.

— Moje tajne zapasy z moich tajnych schowków — mruknął
posępnie Wieszko, siadając przy stole.

Westchnął głęboko.

— Więc jednak wam się udało. No, no, kto by się spodziewał
— mówił, nalewając piwo do kubków.

— Ty się spodziewałeś — odparła Bronka. — Lepiej powiedz,
co ty będziesz z tego miał.

— Czemu miałbym coś z tego mieć — rzekł wojski i nie
było to pytaniem.

— Czemu karmisz skazańca najdroższym żarciem, jakie
macie.

Stary rycerz przez chwilę wpatrywał się w miecz
w milczeniu.

— Ostra jak brzytwa — odezwał się wreszcie i pociągnął
solidny łyk z kubka.

— Twardy jak głaz, śliski jak płaz — odwdzięczyła się
Bronka.

Wojski się roześmiał, otarł pianę z wąsów.

— Jeszcze nie mogę odpowiedzieć na twoje pytanie. Ale
w swoim czasie zrozumiecie wszystko. Obawiam się tylko, że nie
dysponujemy żadną nagrodą mogącą zadowolić ciebie.

— Nie ma sprawy. W końcu jestem tylko bronią — gorzko
zauważył miecz.

Przez ten czas Mietek nie zawracał sobie głowy gadaniem,
rozkoszując się jedzeniem i piciem. Wreszcie westchnął,
przeciągnął się i otarł usta dłonią.

— Nie ma się czego obawiać. Ktoś tak zacny nie knułby
podstępów — oznajmił.

Wieszko i Bronka popatrzyli na siebie.

— Bezwzględnie — potwierdził mężczyzna.

Kilka kubków piwa później panicz z Wielgolasu zaczął
śpiewać. Jego towarzyszom, pochłoniętym anegdotami z armii
i półświatka najemników, zdawało się to zupełnie nie
przeszkadzać. Przy akompaniamencie melancholijnych i pełnych
dziwnych refrenów pieśni północy, zacieśniali znajomość, bawiąc się
przy tym jak dwa koty. Potem, gdy Mietek zamilkł i zadumany
gapił się w ścianę, wojski zaczął opowiadać o sprawach
grodu.

— Ech, ta księżniczka — wzdychał. — Przysiągłem jej matce
na łożu śmierci, że będę jej strzegł i znajdę jej dobrego
męża, szlachetnej krwi, wielkiej cnoty. Że nie dam Krasieńki
skrzywdzić — tu się wzruszył i na parę chwil zatopił we
wspomnieniach, uronił kilka łez, zamruczał coś do siebie, po czym
znowu podjął.

— A tu taki kłopot, taki kłopot, robi człowiek co
może, ale żelazną wolę panna odziedziczyła… — znów się wzruszył,
tym razem uśmiechając błogo, co w połączeniu z jego
twarzą wyglądało zaiste dziwnie.

— Chciałbym mieć żonę — odezwał się nagle Mietek. — Taką
prawdziwą. Żeby się nią opiekować i bronić i mówić…
mówić… że jessss pienkna…

Więcej już nic nie powiedziano i wkrótce obaj panowie spali
w najlepsze, a Bronka leżała sobie na stole i nikt
nie wiedział czy w ogóle sypia.
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W największej komnacie dworu siedział na rzeźbionym dębowym
krześle książę. Był niewielkim, chudym, zatroskanym człowiekiem
u progu starości. Odziany w kosztowną tunikę, która
jednak swoje najwyższe ceny miała dawno za sobą, w zużytych
skórzanych butach, miał na głowie srebrną opaskę
z umieszczonym centralnie zielonkawym kamieniem, a na
palcach kilka pierścieni. Koło pana Zbojsława zajęli miejsce
znaczniejsi urzędnicy, wśród których Mietek rozpoznał sędziego,
dwie pulchne zakonnice-kapłanki i jakaś ładna, ale smutna
młoda dama. Ściany sali były zawieszone tkaninami, ale chyba tak
starymi, jak sam dwór, który zdawał się pamiętać co najmniej
prapradziada swojego obecnego właściciela. Kamienna podłoga była
wytarta w ścieżki i tworzyła miłe, szare wgłębienie pod
nogami księcia. Wojski wysunął się przed dzierżącego w dłoni
Bronkę Mietka.

— Oto — rzekł błyskając oczyma i patrząc znacząco na
księcia — Mieczysław, syn Mścisława, herbu Czarna Żołądź, panicz
z Wielgolasu, pogromca potwora. I jego miecz. Przybyli
odebrać swoją nagrodę.

Pan Zbojsław westchnął, spojrzał strapionym wzrokiem na
wojskiego, na smutną damę, wreszcie na młodzieńca.

— Zacny Mieczysławie, pokonałeś pustoszącego nasze sady
i winnice gada, zatem uczciwie zasłużyłeś na nagrodę. Jednakże
straty zadane nam przez potwora sprawiają, że tegoroczne zbiory,
mimo wspaniałego urodzaju, nie zaspokoją naszych oczekiwań. Dodam,
że w ubiegłym roku natura nie była hojną i plon nie był
obfity. Nazywając rzeczy po imieniu: skarbiec nasz świeci pustkami
i nie jesteśmy w stanie wypłacić ci sumy, która
sprawiedliwie oddałaby rozmiar twoich zasług.

Książę znów westchnął.

— Nie musi… — zaczął Mietek sądząc, że pan Zbojsław
skończył, ale ten, nieznacznie unosząc dłoń, wszedł mu
w słowo.

— Postanowiłem więc odwdzięczyć ci się w jedyny
możliwy sposób — ofiarowując ci najcenniejszy skarb, jaki posiadam.
Oto daję ci rękę mojej córki, Krasnosławy. Krasiu, pokaż się panu,
kochanie.

Kawaler zdębiał; stał osłupiały, z głupią miną i nie
rzekł ani słowa, gdy smutna młoda dama dygnęła szybko, spojrzała na
niego z nienawiścią, po czym z płaczem wybiegła
z sali.

— Eeee… dziękuję bardzo, to wielki zaszczyt oczywiście, ale
czy na pewno wszystko jest w porządku? — odezwał się wreszcie
Mietek.

— A cóż miałoby nie być? — nagle wtrącił się wojski. —
Pokonałeś potwora — dostajesz rękę księżniczki, jak
w bajce.

— To dla mnie zostaje pół księstwa? — mruknęła Bronka.

Stary rycerz zerknął na nią przenikliwie, a Mietek,
ignorując tę uwagę, przemówił.

— Może się mylę, ale odniosłem wrażenie, że pannie
Krasnosławie to rozwiązanie jest nie w smak. Nie chciałbym być
nieuprzejmy, ale… — spojrzał bezradnie na księcia i napotkał
tak samo bezradne spojrzenie.

— Tak, tak, lecz ja naprawdę nie mam wyboru, synu — odparł
pan Zbojsław. — Muszę ją wreszcie wydać za mąż.

— Jednak żenić się wbrew woli panny… skoro aż tak jej się
nie podobam…

— Ależ nie — przerwał mu książę wstając — jej upodobania
nie mają nic do rzeczy. Krasieńka odrzuciła wszystkich zalotników,
nawet się im nie przyglądając zresztą. Chętni się skończyli,
a czas się nie zatrzymał. Martwię się. Muszę myśleć o jej
przyszłości, ponadto nie chciałbym, żeby nasze dziedzictwo
przepadło. Nie ukrywam też, że rad byłbym ujrzeć wnuka, skoro los
nie obdarzył mnie synem… Dlatego nie mogę jej dłużej ustępować,
łudząc się, że znajdziemy kogoś, na kogo się zgodzi. Postanowiłem,
że wyjdzie za pogromcę potwora, jeśli tylko okaże się on mężem
odpowiedniego stanu. Tak się stało, a że naprawdę nie sposób
już szukać kogoś znaczniejszego czy okazalszego …

— Panicz Mieczysław z Wielgolasu jest zacnym kawalerem
i to zaszczyt dla nas powitać go na naszym dworze jako rządcę!
— huknął nagle wojski z gniewem. Panowie Zbojsław
i Wieszko zmierzyli się wzrokiem.

— Tak, tak, oczywiście — odezwał się po chwili książę
siadając z powrotem i z roztargnieniem spoglądając na
swoje buty. — Witamy go na dworze. Myślę, że ślub odbędzie się za
kilka dni. Tymczasem oczywiście zamieszkasz z nami, komnata
jest dla ciebie przygotowana — dodał, zwracając się do Mietka. —
Wkrótce przedstawimy ci domowników i służbę, wprowadzimy
w sprawy grodu i, mam nadzieję, poznamy się lepiej. A z
Krasią jakoś dojdziemy do porozumienia. Zaś cudownemu mieczowi
żółwiobójcy — podjął znów oficjalnym tonem — gwarantujemy swobodę
poruszania się w granicach dworu, jak również… Miecz jest
damą, prawda? — spytał nagle.

— Jak najbardziej! — zagrzmiał wojski, nim ktokolwiek
zdążył się odezwać.

— Hmmm… więc tak, szlachetnemu mieczowi podarujemy też
ładną suknię… to znaczy pochwę, jak tylko ją nabędziemy, oraz,
powiedzmy, zgrabny grawerunek w wybranym przez panią wzorze
i kolorze. To by było wszystko, jak sądzę.

Wstał z tym samym zmartwionym wyrazem twarzy, urzędnicy
zaczęli się rozchodzić.

— No, to już wiemy, co knuł twój zacny wojski… — mruknęła
Bronka cicho.

Przed młodzieńcem dygnęła panna służebna.

— Pokażę paniczowi pokój — powiedziała, ruszając do drzwi.
Kawaler, oszołomiony, podążył za nią.

 

Mietek siedział na przykrytym kocem łóżku w komnacie.
Kamienne ściany były zasłonięte tkaninami, mimo to wydawało mu się,
że zewsząd zionie chłodem. Wychował się w drewnianym domu,
całe życie otaczały go złote, świerkowe ściany podkreślane ciemnymi
modrzewiowymi belkami, ciepłe i przytulne. Na zboczach Kraju
wszystkie budowle, podobnie jak dwór w Wielgolesie, wznoszono
z drewna; w rozległych borach iglastych był to najłatwiej
dostępny, więc i najszerzej stosowany materiał. Nieco niżej
ostały się lasy liściaste i Mietek w czasie swojej
wędrówki widział domy dębowe czy bukowe. Ale tutaj nie używano
drewna do budowy. Wilgotna, żyzna ziemia dawno zapomniała
o lasach, wieki temu zagarnięta przez ludzi pod uprawy.
Z topoli czy olch, rosnących na brzegach licznych leniwych
cieków i na mokradłach, robiono meble, więc ani tych drzew ani
mebli nie było wiele. Tutaj domy wznoszono z jasnych kamieni;
bliżej rzek stało też sporo budynków lepionych z gliny. Na
cegłę mogli sobie pozwolić nieliczni. Drewno do budowy spławiano
z północy rzekami, więc było drogie. Jasna skała, wyłaniająca
się spod gleby na wzniesieniach pomiędzy zielonymi dolinami, była
najłatwiej dostępnym i najtańszym budulcem. Była też trwała;
wszystko wokół wyglądało naprawdę staro, wręcz starożytnie. Mietek
nagle boleśnie zatęsknił za ciepłym, pachnącym drewnem,
wypolerowanym tam, gdzie najczęściej się go dotykało, zerkającym
ciekawie ciemnymi oczyma sęków, zapraszającym wzrok do niekończącej
się wędrówki wzdłuż słojów.

— Nawet łóżko nie jest z drewna — mruknął, spoglądając
z niesmakiem na kamienny podest przykryty siennikiem
i kocami. Na podłodze rozpostarto dywan i młodzieniec
z rozrzewnieniem pomyślał o futrach wilczych,
niedźwiedzich i owczych, miękkich i ciepłych,
o rozwieszonych na ścianach skórach dzików i jeleni.
W Winnicy otaczały go barwne, acz nieco wyblakłe
i nadgryzione zębem czasu, kobierce i tkaniny.
I choć był w podróży już niemal miesiąc, dopiero tu,
w zimnym, kamiennym dworze, wśród kolorowych dywanów, wyraźnie
odczuł, że jest daleko od domu. Zrobiło mu się żal tutejszych
ludzi, żyjących w miłym, ciepłym klimacie, wśród wonnych ziół
i słodkich owoców, którzy nie znają aromatu świerkowej żywicy
i nigdy nie widzieli lasu.

— Zabiorę żonę na północ, do domu, to jej poprawi humor —
powiedział ze wzruszeniem.

— Nie masz żony — rzuciła kwaśno Bronka. — Na razie.

Latała po komnacie, rozglądając się.

— Tak — westchnął Mietek. — I jeśli księżniczka nie
zmieni zdania, nadal nie będę miał.

— Mimo decyzji jej ojca?

— Oczywiście.

Kawaler wstał. W pokoju, oprócz łóżka, znajdował się
piśmiennik z butelką czernidła, piórami i papierem
w arkuszach, umywalka oraz zdobiona skrzynia. Młodzieniec
znalazł w niej więcej wełnianych koców, a także świeże
koszule, tuniki, sznurowane sandały i grzebień. Na umywalce
stał dzban z wodą i miednica, obok leżał płócienny
ręcznik. Okno znajdowało się w głębokiej wnęce, wewnątrz
której ustawiono doniczkę z kwitnącą rośliną. W rogu
komnaty widniała ściana pieca, wspólnego dla sąsiadujących
pomieszczeń. Mietek wyjął z worka podróżnego kilka niezbędnych
drobiazgów, przyjrzał się krytycznie pozostałej zawartości, po
czym, wykazując się typową męską logiką, wepchnął torbę pod łóżko.
Umył twarz i ręce, przebrał się w czyste rzeczy,
zasznurował na nogach modne, wysokie sandały. Przeciągnął się
i wyjrzał przez okno na dziedziniec, po czym pogładził jeden
z wiszących na ścianie dywanów. Egzotyczne, jaskrawe kolory
układały się w obce wzory i motywy, jakby roślinne, ale
geometryczne.

— Jakie dziwne w dotyku — mruknął. — To chyba nie jest
owcza wełna?

— Może wielbłądzia? — Bronka wylądowała na skrzyni. — Czort
wie, na czym tam jeszcze wełna rośnie.

— Myślisz, że są ze wschodu?

— Na to wygląda. Pewnie kupione w Zabij.

— Hmmm… na wschodzie jest pustynia, prawda?

— Między innymi.

— A na niej?

— Panowie w prześcieradłach i chustkach na twarzy
galopują na wielbłądach.

— Słyszałem, że sprzedają dywany i kobiety —
powiedział Mietek, nieco przejętym tonem.

— Taaak… więc kto tka te dywany? Słuchaj, Wschód jest
bardzo duży, są tam różne miejsca i różni ludzie.

— Zawsze się zastanawiałem, jak sobie radzą
z gotowaniem, praniem i całą resztą, skoro sprzedają
swoje kobiety…

— Sami sprzedajecie swoje kobiety. — Bronka się
zirytowała.

— Co ty gadasz? Jak sprzedajemy? Jakie swoje?

— Owszem, sprzedajecie, tylko w domach, zamiast na
targu i uparcie nie nazywacie tego sprzedażą.

Młodzieniec się speszył.

— Pomyśl choćby o swojej siostrze — kontynuował
miecz.

— Ale bliżej gór chyba nie ma pustyni. Jeszcze gdzieś
powinna się zmieścić Rattaria. — Kawaler szybko i zdecydowanie
zmienił temat.

— No… tak, Rattarzy żyją na stepach. — Bronka zwolniła,
tracąc nagle wątek.

— Słyszałem, że raczej żyją na koniach. Ponoć rodzą się
w siodle.

— Niby jakim cudem?

— Są dzicy i krwiożerczy…

— Och, oczywiście, a wy kąpiecie swoje dzieci
w kozim mleku, a potem bielicie na słońcu i dlatego
mają jasną skórę i włosy. Kiedyś któryś lud sądził też, że
jecie słomę, żeby potem rosła wam na głowach.

— Dobra, starczy tego ludoznawstwa, pora na krajoznawstwo.
Idę się rozejrzeć — rzucił Mietek, wstając i ruszając ku
drzwiom.

— Czekaj! — krzyknęła Bronka lecąc szybko w stronę
jego ręki. Nie wyhamowała, palnęła z rozpędu w ścianę
i spadła. Mietek podniósł ją z westchnieniem
i wyszedł z komnaty.

Na krużganku nie było nikogo. Gdzieś ze wschodniego skrzydła
dochodziły odgłosy krzątaniny, rozmowy i śmiechy, zapach
gotowanych klusek. Na podwórzu parsknął jakiś koń, zadzwoniła
podkowa, dwóch młodych mężczyzn podniosło głosy w dyskusji, by
zaraz znów je ściszyć. Gdakały kury, kwakały kaczki. Z oddali
dobiegał ryk osła, stuk siekier i pokrzykiwania ludzi zajętych
rozbiórką żółwia. Ale w części mieszkalnej dworu panowała
cisza. Mietek ruszył przed siebie mijając kilkoro zamkniętych
drzwi. Nagle z jednej z komnat prosto na niego wypadła
księżniczka, stanęła zaskoczona, po czym cofnęła się do pokoju. Już
ściągnęła jasne brwi, zmrużyła niebieskie oczy, zmarszczyła
kształtny nos.

— Proszę o wybaczenie! — szybko powiedział kawaler,
kłaniając się. Odsunął się, robiąc pannie miejsce, gestem
zapraszając na ganek. Krasia fuknęła gniewnie i ruszyła
gwałtownie w kierunku bawialni, wysuwając do przodu brodę. Jej
jasna cera w ciepłym klimacie nabrała złotawego odcienia
delikatnej opalenizny.

— Przepraszam! — krzyknął Mietek biegnąc za nią. —
Panienko! Przepraszam!

— Czego chcesz? — warknęła młoda dama nie odwracając głowy
i nie zwalniając kroku.

— Może zechciałabyś mi pokazać dom? Nie wiem…

— Proszę! Tam jest kuchnia, tam bawialnia, a tam twoja
komnata! — przerwała mu, zatrzymując się gwałtownie
i piorunując go wściekłym spojrzeniem.

— Dzi… dziękuję… — wyjąkał wystraszony młodzieniec. —
Pomyślałem… pomyślałem, że moglibyśmy się poznać… choć trochę
bliżej… skoro mamy…

— Nigdy w życiu nie wyjdę za ciebie, fajtłapo, obleśny
trutniu, darmozjadzie! Parszywy samiec! Wszyscy jesteście tacy
sami! Mały, obrzydliwy pasożyt! Za kogo ty się masz?

Panna odbiegła, kipiąc i sycząc, a Mietek został na
korytarzu zdruzgotany.

— Co ja właściwie zrobiłem? — spytał wreszcie
rozżalony.

— Nie wiem — szczerze przyznała Bronka. — Ale… hmmm…
podejrzewam, że rzecz nie w tym, co zrobiłeś, a w tym,
czym jesteś.

— Słucham?

— Nic, nic.

Do obiadu zasiedli przy długim stole w sali jadalnej koło
kuchni. U szczytu zajął miejsce książę, panna Krasnosława
i panicz z Wielgolasu znaleźli się naprzeciw siebie po
jego dwóch stronach. Poinstruowana, prawdopodobnie przez pana
Wieszka, służebna ustawiła przy miejscu gościa mały stolik, na
którym spoczęła Bronka. Posiłek spożywali z nimi wojski,
sędzia, pierwszy tłoczny, naczelny gronopsowca, stolnik
i cześnik, żony i córki niektórych, oraz panna
o czarnych, migdałowych oczach, ciemnej karnacji i z
burzą kasztanowych włosów na drobnej głowie. Nie przedstawiono jej
Mietkowi dotychczas. Jej wygląd dobitnie świadczył o tym, że
pochodzi z któregoś z podbitych plemion, choć ubrana była
w modną, trochę zbyt wyzywającą suknię i zachowywała się
jak u siebie. Kilkaset lat temu dobrze uzbrojeni, ambitni
wojownicy o jasnych włosach, oczach i skórze przepłynęli
oddzielającą ich ojczysty Ostrów od kontynentu cieśninę, zwaną
Przewodem lub Przewodą, i założyli kolonie na wybrzeżu, by
stąd stopniowo zalać szeroką, niepowstrzymaną falą cały dostępny
obszar aż po góry. Wcielili do rozrastającego się szybko Państwa
białe miasta mędrców i uczonych, gliniane lepianki, szałasy
z jodłowych gałęzi, skórzane i płócienne namioty, chaty
z dębowych i sosnowych bali. Siłą, podstępem, polityką
lub pieniędzmi pokonali wszystkich, którzy stanęli im na drodze.
Nieśli ze sobą nowy ład i nową religię, nazywając je
cywilizacją. Podporządkowali sobie wszystkie, zamieszkujące
wcześniej te ziemie, ludy i plemiona, wchłaniając księstwa
i królestwa, poskramiając i osiedlając koczowniczych
pasterzy, zmieniając ich pastwiska i rozległe puszcze
wędrownych myśliwych w pola uprawne, dumnych wędrowców
w oraczy. Tylko lasy u podnóża i na stokach Kraju,
ciągnącego się łukiem z północnego zachodu na południowy
wschód, oparły się siekierom zdobywców. Okres podbojów zakończył
się kilka ludzkich pokoleń temu, kiedy Błogosławione Państwo zajęło
cały obszar między wodą a górami. Wielu rdzennych mieszkańców
z rezygnacją podporządkowało się przybyszom, niektórzy
przyjęli najeźdźców z otwartymi ramionami, zyskując urzędy
i pozycję, niejeden lokalny książę czy wódz poddał swoją
dziedzinę nowemu władcy w zamian za przywileje i tytuł.
Niemniej nadal znakomita większość szlachetnie urodzonych:
rycerstwa, czyli konnych, i pieszych wojów, czyli zbrojnych,
prezentowała charakterystyczny dla Ostrowian wygląd i nosiła
typowe dla ich języka imiona. Przedstawiciele niższych stanów -
grzeczni i chłopi - wywodzili się z różnych plemion
i narodów, które temperament i tryb życia uchronił od
wytępienia. Uprawiali cicho swoją ziemię, splatając dziwne kultury
z własnych tradycji i narzuconych obyczajów. Jednak wciąż
byli jeszcze inni, synowie nieistniejących, ale nie zapomnianych
rodów i ras, potomkowie dawnych wodzów i wojowników,
którzy niegdyś zbiegli w bory północy i, nie godząc się
z klęską, długo szarpali umacniające się państwo zbrojnymi
wypadami. Partyzantów już nie było, ale ich prawnukowie wciąż
zachowali choć częściowo język i tradycję swoich plemion, i,
mimo że często, by przeżyć, poddali się w końcu prawom
Państwa, niejednokrotnie przystając na służbę do najeźdźców,
niektórzy kultywowali też wiarę w odrodzenie swoich ojczyzn.
Niegdyś ginęli za to ich dziadowie, dziś uważano takie przekonania
za nieszkodliwe dziwactwo. Powszechnie wiadomo było, że nie ma komu
ani czego odradzać. Nie wszyscy w kraju mieli świadomość
istnienia tych zatwardziałych, zrośniętych ze swoją ziemią,
posępnych romantyków, ale Mietek miał okazję poznać jednego
z nich: służył w Wielgolesie jako sokolnik i młody
panicz, zafascynowany ponurym samotnikiem, spędził w ptaszarni
tyle czasu, że zasłużył na opowieści o Starych Ludach, ich
nadziejach i tęsknotach. Sokolnik był krępym, niskim
mężczyzną, o prawie białej skórze i czarnych włosach,
oczy miał małe i skośne, a jego plemię niegdyś pasło
jelenie na zboczach gór. Siedząca przy stole panna wyglądała
wprawdzie zupełnie inaczej: była chuda i wysoka, ręce
i nogi miała długie, palce smukłe; jej głowa, osadzona na
długiej, szczupłej szyi, była drobna, z wydatnym, wąskim nosem
i małymi ustami; nie wydawała się też być przywiązana do
swoich korzeni, jednak niewątpliwie pochodziła z któregoś
z podbitych plemion. Spojrzała na Mietka ciemnymi oczyma,
mrugnęła i uśmiechnęła się figlarnie. Kawaler zmieszał się
i wbił wzrok w talerz. Pan Zbojsław odchrząknął.

— Myślałem nad terminem ślubu. Wolelibyśmy zrezygnować
z hucznej uroczystości, jeśli pan Mieczysław nie ma nic
przeciw temu.

— Ależ w żadnym wypadku nie zależy mi na uroczystości.
Ponadto nie widzę potrzeby zapraszania mojej rodziny, na ich
przyjazd przyszłoby czekać do zimy…

— Tak, tak. Zatem nie obciążają nas żadne dodatkowe
przygotowania i można by…

— Nie, nie można by! — przerwała nagle księżniczka rzucając
ojcu wściekłe spojrzenie. Zmierzyli się wzrokiem. Mietek przyjrzał
się ponurej pannie, chudemu księciu, a potem ukradkiem zerknął
na wojskiego, który wpatrywał się w Krasię. Ciemnowłosa panna
zaczęła chichotać.

— W życiu, w życiu nie wyjdę za tego błazna
i wymoczka! — wycedziła księżniczka. — Nie mam zamiaru
mieszkać pod jednym dachem z taką ciamajdą i matołem.

Mietek poczuł, że się czerwieni. Chichocząca panna
parsknęła.

— Krasiu, kochanie, nie wolno… — zaczął książę, ale było to
starcie wosku z rozgrzanym nożem.

— Wolno! Nazywam rzeczy po imieniu. Nie wyjdę za tego ćwoka
z lasu!

— Dziękuję, najadłem się — mruknął ćwok z lasu, wstał
od stołu i poszedł do swojej komnaty, zapominając nawet
o Bronce.

W jadalni czas jakiś panowała cisza, potem zza stołu uniósł się
miecz.

— Przepraszam, ale muszę już lecieć — powiedział
i odleciał.

— Ja też się najadłem — oświadczył po chwili wojski,
wstając. Wszyscy zaczęli się rozchodzić bez słowa.

 

Gdy Bronka przyleciała do komnaty młodzieniec przebierał się
w swoje rzeczy.

— Mietek… — zaczęła.

— Nie będzie żadnego ślubu. Nie zostanę tu ani chwili
dłużej. — Kawaler miał łzy w oczach.

— Mietek…

— Grabież i pożoga! — przerwał jej towarzysz.

— Mieciu, nie zaklinaj — Bronka poważnie się
zaniepokoiła.

— Chciałem mieć żonę. Naprawdę. Chciałem, żebyśmy się
poznali, polubili, zaprzyjaźnili. Chciałem pokazać jej Wielgolas.
Nigdy bym jej do niczego nie zmusił i nigdy bez koniecznej
potrzeby niczego nie odmówił. Byłbym przy niej, kiedy by mnie
potrzebowała. Dbałbym o nią, o nasze dzieci
i o naszą ziemię. Miałbym dom… Czy naprawdę jestem aż tak
beznadziejny, że nie zasługuję nawet na tyle? Niech to wszystko
grabież i pożoga spotka!

— Och. Mietek… ja… zaczekaj, Mietek.

— Powiem im, że to pomyłka, że żółw sam zdechł, przeproszę.
Pojadę do Pismodzierżcy, zrobię czego chce i jak mi zapłaci —
zwrócę im za gościnę… — mówił młodzieniec, pakując worek.

— Mietek, czekaj! Posłuchaj mnie przez chwilę! — Bronka
zawisła między jego twarzą a rękami. — To nie twoja wina
i wcale nie jesteś beznadziejny. Uwierz mi, trochę już
w życiu widziałam. Jesteś… jesteś najlepszym facetem jakiego
spotkałam. — Miecz się zazielenił. — Teraz polecę do tej głupiej
baby i dowiem się, o co chodzi. Chyba wiem, czemu to
zrobiła. Tak myślę. Może się jeszcze wszystko ułoży. Tylko nie
przejmuj się już. Ona nie miała racji.

— Broniu… — kawaler strapiony pogładził klingę. — No,
dobrze. Zaczekam tutaj.

Miecz ruszył ku uchylonym drzwiom.

— A czemu to zrobiła? — zawołał jeszcze
młodzieniec.

— Słyszałeś kiedyś o pasterkach? — rzuciła Bronka,
znikając na ganku.

 

Zapukała głowicą w drzwi komnaty księżniczki.

— Co znowu? — rozległo się gniewne pytanie.

— Wpuść mnie — odpowiedziała stanowczo.

Drzwi się uchyliły i wyjrzała zza nich czerwona, spuchnięta
twarz.

— Och. Jesteś tym cudownym mieczem pogromcy potworów?

— Tak, jestem. Przesuń się — rzuciła Bronka
bezceremonialnie, wlatując do środka. — A ty jesteś głupią,
wredną dziewuchą — stwierdziła, gdy tylko zamknęły się za nią
drzwi. — Rozpuszczoną, samolubną babą. Skrzywdziłaś Mietka zupełnie
bez potrzeby!

— Ja?! — Krasia była w szoku. — Bez potrzeby? Skąd
możesz wiedzieć! Nie masz pojęcia, co ja przeżywam!

— A co, jeśli mam?

— Nie masz! Nie wyjdę za mąż! A skoro nie wiesz
dlaczego, to się nie wtrącaj!

— A co, jeśli wiem?

Księżniczka wreszcie wyhamowała.

— Jesteś głupia — powtórzyła Bronka. — Ile masz roków?
Dwadzieścia? Jak długo jeszcze zdołasz terroryzować ojca
i wojskiego? Uważasz, że mężczyźni to pasożyty? A kto cię
będzie utrzymywał po śmierci ojca?

— Dwadzieścia jeden — bąknęła panna.

— I spada ci z nieba gość jak złoto, a ty,
zamiast się z nim ułożyć, dogadać, robisz mu krzywdę. Teraz on
się pakuje, a jak książę się dowie, to wyda cię za Ryżego
Zbijka, bo nikt inny już cię nie chce. A ze Zbijkiem nie
porozumiesz się na pewno. Jesteś dość stara, żeby myśląc tylko
o sobie, myśleć też o swojej przyszłości. I na pewno
nie zaszkodziłoby ci pomyśleć czasem o innych.

— Ja… bo ja mam… pewien kłopot i naprawdę… nie mogę…
się dogadać… z nikim…

— Bredzisz. Właśnie, że możesz się dogadać, pod warunkiem,
że znajdziesz osobnika, który cię szanuje. A Mietek taki jest.
Wiesz, co mówił? Że chce mieć żonę, żeby się nią opiekować. Nie,
żeby czekała w łóżku. Naprawdę mało jeszcze wiesz
o życiu. I o mężczyznach.

I panna Krasnosława rozpłakała się rzewnie.

— Masz kogoś, prawda?

Młoda dama potwierdziła, łkając.

— Musisz zrozumieć, że technicznie małżeństwo jest ci
niezbędne. Co tu właściwie robią te dwie zakonnice?

— Czekają na ślub i snują domysły — wychlipała Krasia.
— Zaczynają truć i węszyć.

— Narobisz sobie kłopotów. Rozumiem, że do zakonu się nie
wybierasz.

— Mam ujemne powołanie — odparła panna gorzko.

— Więc musisz mieć męża, a to może być twoja ostatnia
szansa na miłego druha, z którym da się ułożyć. Hmmm…
Z oddaniem czcisz Panią?

— Jej Wysokość nie błogosławi takim jak ja — rzuciła
księżniczka wyniośle.

— Dobrze, że to rozumiesz; możemy rozmawiać otwarcie. Wciąż
cię nie lubię, zraniłaś Mietka bez potrzeby. Robię to ze względu na
niego, ale jeśli ma być szczęśliwy, to musicie na tym skorzystać
oboje.

Gdy Bronka wróciła do komnaty zastała drzwi uchylone. Kawaler
drzemał. Ubrany nadal w swój strój podróżny, z workiem
podłożonym pod głowę leżał na wznak na łóżku. Na dworze już się
ściemniło, gdzieniegdzie zapalono łuczywa, ale w pokoju prawie
nic nie było widać. Bronka spojrzała na śpiącego i ułożyła się
obok niego, jak zwykle.

Mietek zbudził się przed świtem. Zasnął wieczorem tak wcześnie,
że teraz czuł się zupełnie wypoczęty. Chwilę leżał zastanawiając
się, czemu jest w ubraniu i przypominając sobie
wydarzenia poprzedniego dnia, potem nagle sięgnął ręką
i namacał miecz u swego boku.

— Nie śpisz? — spytała Bronka.

— Nie — odparł z westchnieniem. Chwycił klingę
i podniósł nad swoją twarzą. — Wyspałem się. Długo cię wczoraj
nie było.

— Trochę to zajęło, ale mam dobre wieści.

— O, naprawdę?

— Musimy porozmawiać.

— No, dobrze. — Mietek wstał, przeciągając się, położył
miecz na umywalce i zaczął myć twarz.

— Panna wyjdzie za ciebie, jeśli pójdziesz na układ. Chodzi
o… hmmm… o łóżko.

— Ma kogoś, prawda? — westchnął kawaler.

— Widzisz… gdybyś zgodził się, żeby miała kogo chce… Byłbyś
jej mężem, urzędowo, ale… Rozumiesz, ty też sypiałbyś z kim
zechcesz… i…

— Nie, nie rozumiem. To trochę dziwne, żeby żona „miała
kogo chce”, nie sądzisz?

— No, ale nie takie rzadkie, wbrew pozorom…

— A co na to wszystko ten jej kochanek?

— Ona nie ma kochanka.

Nastąpiła chwila ciszy.

— Pasterka? Och, dwórka Baby Jagi? To znaczy… że ma
kochankę? — zaczął wreszcie rozumieć Mietek.

— Nooo… Ma dziewczynę. Nie chce mieć męża. To znaczy chce,
ale nie chce… wiesz… spełniać obowiązków małżeńskich, jeśli
rozumiesz co mam na myśli. — Bronka westchnęła. — Czy ciebie
pociągają mężczyźni?

— Co?! Nie! — młodzieniec lekko się skrzywił.

— Jakby ci się podobała myśl, że będziesz musiał przez
resztę życia się z jakimś chędożyć, kiedy tylko najdzie go
ochota, bo to twój obowiązek?

— O, matko…

— Z kobietą to co innego, nie? Księżniczka też tak
uważa. Tyle że, jak wiesz, ona musi mieć jakiegoś męża. Wczoraj jej
uświadomiłam, że lepiej by było mieć takiego, z którym się
dogada co do… łóżka, bo… bo jak ty się obrazisz i wyjedziesz,
to pod ręką zostanie Zbijko…

— A… aha… Teraz rozumiem, oczywiście. To wiele zmienia.

— Wiesz, ona nie myślała tego, co wczoraj gadała, chciała
cię tylko przegonić, bo strasznie się boi… małżeństwa.

— Aha — Mietek był lekko oszołomiony. Usiadł na łóżku
i patrzył na Bronkę.

— Więc chcę cię spytać… mówiłeś, że chciałbyś mieć żonę…
zaprzyjaźnić się z nią… Wiem, że żeby żyć razem trzeba się
przede wszystkim przyjaźnić, a reszta… no, w każdym razie
chodzi o… o jej cześć i o resztę jej życia, i o…

— Dobrze. Zgoda.

— Co?

— Zgadzam się. Pójdę na ten układ. Nie ma problemu.

— Już? Tak od razu?

— Tak. Nad czym tu myśleć?

— Ale… rozumiesz o czym ja mówię?

— Panna potrzebuje opieki i ochrony. Potrzebuje męża,
który uszanuje jej… potrzeby. Rety, po prostu potrzebuje męża,
który jej nie zgwałci i nie wyda. Rozumiem. Ona będzie miała
swoją kochankę, a ja mogę mieć swoją. Dobrze. Trochę to
dziwaczne, ale zgadzam się.

— Mietek… — Bronka się wzruszyła. — Wiedziałam, że można na
ciebie liczyć.

Kawaler roześmiał się.

— Ty mi powiedz — zagadnął — skąd ty wiedziałaś? Od razu…
hmmm… rozpoznałaś objawy.

— Mam duże doświadczenie — mruknął miecz. — Powiem jej, że
się zgadzasz i zaczniecie gadać osobiście.

— Dobrze, tylko mam nadzieję, że tym razem będzie trochę…
bardziej uprzejma…

— Będzie, będzie…

Mietek opadł na łóżko, uśmiechnięty patrzył w sufit.

— A właśnie. Spójrz kiedyś na te trójkę, na księcia,
jego córkę i wojskiego, jak będą razem.

— Jasne.

Panna Krasnosława, panicz z Wielgolasu i Bronka
siedzieli w pustej o tej porze bawialni. Rozmowa
z początku się nie kleiła; pannie było wstyd, kawaler
zapewniał, że się nie gniewa. Później przeszli do sedna sprawy
i Mietek długo musiał przysięgać, że rozumie o co chodzi
i się zgadza. Krasia rumieniła się, nieufna i zmieszana.
Wreszcie zaczęli rozmawiać o życiu w Winnicy.

— Od śmierci mamy cienko przędziemy — mówiła księżniczka. —
Ona tu wszystkim rządziła, tata nie radzi sobie
z gospodarstwem, jeszcze parę roków i nie będzie co
dziedziczyć. Mamuś była silną i mądrą kobietą, niezbyt
poważała męża, myślę, że nie spełniał jej oczekiwań. — Westchnęła.
— Nie macie pojęcia jak dobrze zwierzyć komuś tajemnicę! Bronia
miała rację — zwróciła się do młodzieńca. — Jesteś miły
i życzliwy, a przede wszystkim niezwykle wyrozumiały.

— A ty jesteś szybka w słowach — odpowiedział
Mietek.

Zaśmiała się.

— Trzeba powiedzieć tacie i staruszkowi Wieszkowi, że
ślub jednak będzie. Myślę, że wszyscy odetchną z ulgą.

Po trzech dniach przygotowań, które narzeczeni wykorzystali na
zacieśnianie znajomości, odbył się ślub. Panna młoda miała na sobie
suknię swojej matki, dopasowywaną co jakiś czas od kilku lat, stale
gotową. Prosta, błękitna, sięgająca ziemi szata była obszyta
srebrzystą taśmą i haftowana na piersi srebrną nicią. Rękawy,
rozszerzające się ku dołowi, ozdobione były muszelkami, muszlami
przystrojono też włosy księżniczki. Był to tradycyjny ubiór
i nikt już nie pamiętał, czemu panny młode stroi się
w srebro i muszle. Błękit był barwą Pani, obecną we
wszystkich ceremoniach religijnych i szatach rytualnych. Pan
młody otrzymał od przyszłego teścia czerwono-białą długą tunikę,
głowę dekorowała mu srebrna przepaska, na szyi wisiał srebrny
łańcuch. Obrzędowe zaślubiny przeprowadziła jedna
z zadowolonych zakonnic, prawo państwowe reprezentował sędzia
dworski, będący jednocześnie pisarzem. Ceremonia odbyła się
w sali reprezentacyjnej na parterze głównego skrzydła
dworu.

— Czy przyrzekasz być mu wierna, oddana i posłuszna,
wspierać go we wszystkim, co postanowi, pójść za nim, dokądkolwiek
pójdzie i dbać o dom, do którego będzie wracał?

— Przyrzekam — widać było, że Krasi z trudem przeszło
przez gardło to słowo.

— Czy przyrzekasz ochraniać ją i bronić, szanować
i otaczać troską, dbać o jej dobre imię, zaspokajać jej
potrzeby i zapewnić jej dom, o który będzie dbać?

— Przyrzekam — powiedział Mietek poważnie.

— W imieniu Jej Wysokości Bożej Córy ogłaszam was
mężem i żoną. Idźcie spełniać swoje obowiązki i bądźcie
szczęśliwsi, a Nasza Pani, która błogosławi wszystkiemu, co
szlachetne, troszczy się o wszystko, co piękne i ochrania
swą mocą wszystko, co dobre, niech sprzyja wam i waszemu
potomstwu. Spełniliście bowiem dobry uczynek.

Kapłanka skropiła ich słoną wodą, ceremonia była zakończona.
Sędzia, siedzący przy stole obok, uniósł arkusz i odczytał ich
imiona.

— Czy zobowiązujesz się dostarczać tej kobiecie środków do
życia i przynajmniej jednego syna wyuczyć na wojskowego?

— Tak.

— Czy zobowiązujesz się dbać o własność tego
mężczyzny, szczególnie podczas jego nieobecności?

— Tak.

— Na mocy danego mi prawa, w imieniu Panicza, ogłaszam
was mężem i żoną — oświadczył sędzia, zwijając arkusz.

Potem podano wystawniejszy niż zwykle obiad: do cienkich klusek
i oliwy z ziołami dołączyły kraby, krewetki, małże
i różne ryby, oraz pieczony żółw, smażony żółw, duszony żółw,
żółw w potrawce, zupa żółwiowa i galareta z żółwia.
Na żądanie wojskiego pojawiło się piwo, smalec i pieczone
mięso, tylko gości nie było. Do wieczora młodzi pozostali
w swoich odświętnych strojach.

A gdy na zakończenie tego wyjątkowego dnia znaleźli się sami
w komnacie i stanęli wobec zjawiska nocy poślubnej,
zapadło niezręczne milczenie.

— No, to może… chyba porozmawiamy? — zaproponował Mietek. —
Opowiedz, co lubisz.

Krasia zarumieniła się strasznie, spuściła wzrok zmieszana.

— Ja… — zaczęła. W tym momencie rozległo się pukanie
do drzwi. — Któż śmie nam przeszkadzać w takiej chwili! —
zawołała oburzona, odzyskując rezon.

— Swatka przyszła pobrać należność! — rozległ się donośny
głos.

— Bronka! — roześmiał się Mietek i wpuścił miecz do
komnaty.

— Ha! Pomyślałam, że potrzeba wam przyzwoitki.

— Myślisz, że złamałbym słowo? Za kogo ty mnie masz?! —
obruszył się rycerz zamykając drzwi.

— Każdy mężczyzna to domniemany gwałciciel — pouczyła go
Bronka. — To dlatego, że myślicie niewłaściwą częścią ciała —
dodała znacząco.

Mietek wybuchnął śmiechem i rzucił się na wznak na
łóżko.

— W takim razie opowiem wam o moim domu.

Tak panicz z Wielgolasu wstąpił w związek małżeński,
w którym nagi miecz gwarantował, że mąż nie tknie żony.

 

Pierwszy dzień Mietka w nowej roli życiowej miał być
wypełniony po brzegi. Książę szykował się do objazdu z zięciem
dziedziny i wdrożenia go w sprawy gospodarstwa, wojski
z niecierpliwością planował lekcje mieczywładztwa
i wojennego rzemiosła. Na swoją kolej czekali pierwszy tłoczny
i naczelny gronopsowca, by przekazać młodemu panu wiedzę
o tym, co stanowiło tutaj podstawę bytu. W perspektywie
były jeszcze dłuższe spotkania ze stolnikiem i cześnikiem.
Zaczęto od krótkiej prezentacji domowników, urzędników
i służby.

— Oto świta mojej córki — przedstawił książę ciemnowłosą,
figlarną damę, która zaciekawiła Mietka przy pamiętnym obiedzie. —
Panna Mirena z Pieścirogów.

— Twoja świta składa się z jednej panny? — spytał żonę
lekko zaskoczony młodzieniec.

— Nie mam dużych wymagań towarzyskich — odparła Krasia
gorzko. — To znaczy, że na więcej nas nie stać.

— Oto pan wojski, woźny, komornik i dowódca straży
grodzkiej.

Stary rycerz skłonił siwą głowę.

— Panowie pierwszy tłoczny i naczelny gronopsowca…

— Tak, już się spotkaliśmy… — powiedział Mietek,
odpowiadając mężczyznom lekkim ukłonem.

— … cześnik i stolnik.

Ci sami dwaj urzędnicy ukłonili się ponownie.

— Sędzia, pisarz i skarbnik — pan Częstogrom
z Tugrombiła.

Poznany wcześniej blady człowiek skinął głową.

— Straż grodu.

Padły nazwiska, pięciu wojów w różnym wieku ukłoniło się
grzecznie.

— Koniuszy, klucznik, łowczy, miecznik i chorąży.

Woje odstawili pod ścianę tarcze i ukłonili się grzecznie,
lekko zakłopotani.

— Łowczy? — spytał Mietek niepewnie.

Przyszła kolej na służbę.

— Główna kucharka i podkuchenne: pani Miłosława
z córkami. — Kobiety dygnęły.

— Nadzorna i służebne: pani Miłosława z córkami.
— Kobiety dygnęły.

— Bardzo mi miło… — odezwał się młodzieniec zmieszany.

Pani Miłosława była dużą damą w wieku dojrzałym, jędrną
i energiczną. Córek miała siedem, ustawione szeregiem od panny
zaledwie zaczynającej dorastać po stateczną żonę i matkę
z uwieszonym jej spódnicy potomkiem, w czystych
fartuchach i zgrabnych czepkach na włosach, bardziej
przypominały wojsko niż różnorodnie odziani mężczyźni,
z których część zostawiła pasy z mieczami w domu,
stojący bezładnie w pobliżu swoich tarcz.

— Stajenni, woźnice, palacze… i tak dalej: pan
Objęsław z synami.

— I tak dalej? — słabo jęknął Mietek, oddając ukłon
dwóm młodzikom i ich ojcu.

Książę westchnął.

— Myślę, że teraz udamy się na przejażdżkę, żeby nie
zakłócać dłużej pracy tych zacnych ludzi.

Rzucił wystraszone spojrzenie nadzornej, która natychmiast
zakomenderowała odwrót swojej armii do kuchni. Stajenni „i tak
dalej” żwawo podążyli za nią. Wojski huknął na swoich podkomendnych
„Wynocha stąd, patałachy!” i woje spokojnie rozleźli się do
swoich zajęć.

„Moi drodzy,” pisał Mieczysław z Wielgolasu, herbu Czarna
Żołądź, „pragnę wam donieść, iż szczęśliwie się ożeniłem. Nowym
członkiem naszej zacnej rodziny została Krasnosława, córka
Zbojsława z Dużej Winnicy, herbu Zimny Nów. To urocza młoda
dama (może nieco zepsuta, jako jedynaczka chowana samotnie przez
ojca, odkąd matka ją odumarła), szybka w słowach, gwałtowna
w zachowaniu i zajęta sobą, ale jednak poczciwa
i dobrego serca, a w potrzebie zaradna. Bywam teraz
często zmęczony, gdyż wiele muszę się dowiedzieć i nauczyć
o gospodarstwie mego teścia i jego dziedzinie,
o uprawie winorośli i oliwki, psuciu winogron
i tłoczeniu oliwy, przechowywaniu tychże, jako i o innych
sprawach. Staram się przy tym nie zaniedbywać młodej żony, stąd
czasu na odpoczynek czy pozostałe zajęcia mam bardzo niewiele.
Ponadto ze smutkiem stwierdziłem, że teść mój nie prowadził ksiąg
w należytym porządku, nie potraktował pewnych spraw
z należytą powagą, ani nie załatwiał ich w potrzebnej
kolejności, co, zafrasowany, staram się teraz naprawić. Moja wizyta
u Pierwszego Pismodzierżcy opóźni się z tych powodów,
o czym nie omieszkałem go uprzedzić listownie. Poza tym jestem
dość zadowolony i szczęśliwy, kiedy mam na to czas,
i wierzę, że nowa rola życiowa sprawi mi wiele radości
w przyszłości. Pozdrawiam was w imieniu swoim
i żony, i życzę wszelkiej pomyślności. Wasz Mietek.”

Młodzieniec westchnął i odłożył pióro.

— Chodź spać — odezwała się Bronka. — Już naprawdę
późno.

— Powinienem jeszcze zajrzeć do Krasi…

— Lepiej nie, zdaje mi się, że ma gościa.

Młody pan wstał i wziął lampę. Księżyc znów był
w nowiu, zima przybliżyła się wyraźnie. Mietek był żonaty od
miesiąca i nagle poczuł się starszy o dziesięć lat.
Wiedział, że ta bieganina, nawał pracy i rzeczy do nauczenia
się kiedyś się skończą, i będzie mógł wieść spokojne,
poukładane życie wiejskie, ale zaczynał mieć wrażenie, że tego
życia nie dożyje.

— Trzeba by w końcu pojechać do tego Drużbina —
mruknął.

Mijając komnatę żony usłyszał przez drzwi kobiecy śmiech, więc
nie zatrzymując się udał się prosto do swojej sypialni. „Właściwie
to lepiej”, pomyślał, „przynajmniej położę się wcześniej, gdyby
teraz zaczęła gadać, zasnąłbym na krześle, i znów by się
obraziła.” Dowlókł się do siebie, postawił lampę na umywalce,
rzucił się na łóżko, chcąc chwilę odsapnąć, ale natychmiast zasnął
głęboko. Bronka wisiała nad nim przez chwilę zmartwiona.

Stosunki z Krasią układały się całkiem nieźle, młodzi
wprawdzie nie mieli dla siebie wiele czasu, ale czas ten spędzali
na ogół z przyjemnością. Księżniczka, mimo pewnych wyraźnych
przywar i tego wszystkiego, co czyniło ją kobieta, a co
jest dla mężczyzn niezwykle męczące, bywała całkiem sympatyczna
i wkrótce zaprzyjaźniła się z Bronką. Mietek zaś
wykazywał się niewyczerpaną cierpliwością i wyrozumiałością
dla żony, choć nie zawsze dostateczną wytrzymałością i czasami
po prostu zasypiał ukołysany melodią jej słów, co ją z kolei
nieodmiennie złościło. Bronka jednak czuwała i szybko wyłożyła
Krasi plan dnia męża, żądając większego szacunku dla koniecznych
potrzeb jego ciała, zwłaszcza, że młody pan podejmuje jednak
wysiłek dotrzymywania żonie towarzystwa, zamiast zwyczajnie pójść
spać w łóżku. Od tej pory księżniczka na ogół złościła się po
cichu, przed Bronką bowiem czuła respekt.

Gdy następnego ranka u drzwi komnaty pojawił się wojski,
Bronka nie chciała go wpuścić.

— Mietek śpi, idź sobie — powiedziała zagradzając mu
drogę.

— Rządca grodu musi się ćwiczyć w rzemiośle wojennym —
posępnie rzekł stary rycerz.

— Ale nie musi w tej chwili. Ty i tak cały dzień
nic nie robisz, możecie poćwiczyć później.

Kawaler próbował zmierzyć się z nią wzrokiem, ale napotkał
własne odbicie i skapitulował.

— Wpuść mnie, nie będę go budził — poprosił.

A rządca grodu leżał, jak wczoraj padł, w ubraniu, na
nieposłanym łóżku, i spał jak kamień. Ale w świetle
poranka wpadającym przez okno i otwarte drzwi wojski zauważył,
że Mietek schudł, twarz mu poszarzała i wygląda na
wyeksploatowanego. Nie zwrócił na to wcześniej uwagi.

— Wykończycie go. — Bronka zawisła między nimi.

— Sam się wykończy, za bardzo się stara — stwierdził stary
rycerz, wychodząc. — Niech zrobi sobie dziś wolne. Wpadnę wieczorem
z piwem.

— Dzięki.

Kiedy koło południa zjawiła się Krasnosława miecz i jej nie
chciał wpuścić.

— Nie wygłupiaj się, trzeba go obudzić, ma masę roboty,
a ja się nudzę! — denerwowała się księżniczka.

— Nie — uparła się Bronka. A że znała tę damę dobrze,
więc zawczasu rozpoznała metalowe elementy zamka i, manipulując
nimi, zdołała zamknąć drzwi na klucz bez klucza. Mietkowa żona
zaczęła się teraz z tymi drzwiami szarpać.

— Otwieraj, ty rdzewiejące żelastwo! — krzyczała.

— Spadaj, babo!

— Jesteś moją przyjaciółką czy nie?

— Przede wszystkim jestem mieczem. Jeśli wiesz do czego
służy miecz, to zrozumiesz, jeśli nie wiesz, to zapytaj wojskiego —
nieco wyniośle odparła Bronka.

Kraśka, wiedząc już, że nic nie wskóra, odeszła
niepocieszona.

Po południu Mietek się przecknął. Rozejrzał się po komnacie, nie
zastał miecza, ale na stoliku znalazł talerz chleba i owoców.
Chwilę jadł, po czym spróbował wyjść z pokoju, ale drzwi nadal
były zamknięte. Rzucił się znów na łóżko i zasnął
z powrotem, w ogóle nie zauważając klucza leżącego obok
talerza. Spał do zmierzchu. Gdy obudził się po raz drugi czuł się
już znacznie bardziej wypoczęty i głodny. Tym razem znalazł
klucz i wydostał się z komnaty, zachodząc w głowę,
gdzie się podziała Bronka, czemu drzwi były zamknięte i czemu
właściwie jest znowu wieczór, skoro nie pamięta ranka. Na krużganku
pod drzwiami pokoju Krasi zastał Mirenę, czarnooką, smukłą dwórkę.
Patrzyła na niego figlarnie i roześmiała się, gdy ją
pozdrowił.

— Dokąd zmierzasz, drogi panie? — zagadnęła.

— Do kuchni. W brzuchu mi burczy z głodu, wygląda
na to, że przespałem śniadanie, obiad i kolację.

— To prawda. — Panna znów się roześmiała i spojrzała
na niego. — Twój charakterny miecz nie pozwolił cię budzić. Zamknął
drzwi na klucz i nie wpuścił nikogo do twojej komnaty. —
Pochyliła się ku niemu. — Przegonił nawet wojskiego i Kraśkę,
a to nie byle co, prawda? — powiedziała zmysłowo, zniżając
głos. Jej oczy mówiły coś zupełnie innego. Była wyższa od Mietka,
sploty jej ciemnych włosów musnęły jego twarz i owionął go
ciężki zapach wschodnich perfum. Zrobiło mu się gorąco.

— Ach, dzielny ten twój miecz — wyszeptała mu prosto do
ucha, a on stał jak sparaliżowany.

— A czy duży? — wsunęła szczupłą dłoń pod jego tunikę.
Mietek cofnął się o krok. Pierwszą jego myślą było, że tak nie
wolno, ale nie mógł sobie przypomnieć, czemu. Nigdy jeszcze nie
spotkał tak zachowującej się kobiety. Nie odszedł. A ona
zaśmiała się cicho, przycisnęła do jego piersi swoje smukłe ciało,
swoje usta do jego ust, po czym chwyciła go za rękę
i zaprowadziła do swojej komnaty.

Kiedy młody rządca zjawił się wreszcie w kuchni, zastał tam
wojskiego i Bronkę. Ucieszyli się na jego widok. Zaraz dostał
misę klusek z oliwą, jakieś jarzyny i wędzonego żółwia.
Jadł zamyślony.

— Jak się czujesz? — spytał miecz.

— Dużo lepiej — odparł szczerze. Zaskoczyło go, jak bardzo
rozładowało i odprężyło go spotkanie z dwórką. Nie
wiedział, że tak to działa. Teraz był spokojniejszy, a sen
dodał mu sił. „Wpadaj, kiedy chcesz, jeśli tylko drzwi nie będą
zamknięte na klucz” powiedziała Mirena. Wszystko wydawało się
w porządku. Mimo to pozostał mu jakiś niesmak, jakaś
wątpliwość natury moralnej. Uważał, że nie należy tak traktować
kobiet, że im to uwłacza, a jednak ta kobieta sama siebie tak
traktowała i wydawała się z tego zupełnie zadowolona.
Nagle do kuchni wpadła Kraśka.

— Ty wiesz, co ona zrobiła? — krzyknęła, błyskając oczyma.
Mietek spojrzał na nią zaskoczony. — To twoje głupie żelastwo nie
chciało mnie wpuścić, zamknęło drzwi i nie pozwoliło cię
obudzić! Powiedz jej coś!

— Dziękuję, Broniu. Bardzo mi pomogłaś — powiedział
młodzieniec.

Księżniczka zawrzała. Była tak oburzona, że przez chwilę nie
wiedziała, co ma mówić.

— Ani dymu z nosa, ani ognia z pyska, szkoda —
rzuciła Bronka.

— Jak śmiesz! — wrzasnęła Krasia.

Mietek wstał i chwycił wściekłą damę za ramiona. Spojrzał
na nią spokojnie i trochę smutno.

— Jeśli chciałaś szybko zostać wdową, powinnaś była wyjść
za kogoś starszego, może za wojskiego. — Stary rycerz zakrztusił
się i zapluł cały stół. — Ale jeśli chcesz mieć ze mnie jakiś
pożytek, musisz mi pozwolić czasem odpoczywać. Kiedy dowiem się już
wszystkiego i posprzątam po twoim ojcu, będę miał cały mój
czas dla ciebie. Wytrzymaj jeszcze trochę.

Objął ją, a ona przytuliła się do niego i rozpłakała.
Po chwili odsunął ją delikatnie od siebie i wyszedł. Na to
wojski i Bronka wstali, wzięli beczułkę i kubki,
i ruszyli za nim. Krasia została sama w pustej kuchni
i znów była wściekła.

Noc była już ciemna, gdy Mietek w swojej komnacie dolał
piwa do kubków.

— Ech, zbyt rzadko ostatnio spędzałem przyjemnie czas
w miłym towarzystwie — westchnął. — Ale dziś był dobry dzień.
Broneczko, jesteś niezastąpiona, naprawdę jestem ci wdzięczny.

— Za dużo tego piwa, znów zaczynasz się wzruszać — odparł
miecz, który nie pił.

— Prawdziwy mężczyzna powinien czasem się wzruszyć,
zwłaszcza dobrym piwem — rzucił wojski, błyskając oczyma.

Kolejne dwa miesiące skracających się dni spędził Mietek nieco
spokojniej, dzieląc czas między sprawy grodu i majątku,
a obowiązki małżeńskie. Kilka razy pił piwo
w towarzystwie starego rycerza i Bronki, kilka razy nawet
wymknął się samotnie na konną przejażdżkę. Gdy pracował
w swoim gabinecie czy objeżdżał winnice, Bronka przesiadywała
z wojskim, zabawiając się rzucaniem gwoźdźmi do celu
i opowieściami o wojowniczych treściach, albo słuchała
gadania Krasi, które nużyło lub bawiło, ale nie angażowało
rozmówcy. Tymczasem niepostrzeżenie zaczęła się zima i nie
miała nic wspólnego z zimami, jakie znał Mietek. Winogrona
psuły się spokojnie w winnicach, ale zbiór oliwek nadal trwał.
Świat wprawdzie zszarzał, dni były krótsze, ale nawet
w płytkich kałużach woda nie zamarzała nocą. Dla takiej pogody
właściwym określeniem było „chłodna”, choć tutejsi mieszkańcy
narzekali na zimno. Nosili wełniane płaszcze i pukali się
w czoło na widok młodego rządcy, który zaczął wreszcie
zakładać koszulę pod tunikę. Zbliżało się Przesilenie zimowe, zwane
też Świętem Wcielenia, ludzie po chatach i dworach
przygotowywali się do uroczystości. Tutaj obchodzono je inaczej niż
na północy i Mietek tęsknił za domem. W kuchni praca
wrzała od rana do wieczora, gotowano, pieczono, wędzono
i smażono. „Kluski, oliwki, ryby, różne morskie robale,
dziwaczne ciasta z warzyw i żółw w pięciu postaciach
— nowa świąteczna tradycja” myślał młodzieniec, wspominając kapustę
z grzybami i dziczyznę. Każdy szykował podarki dla
bliskich. Mietek zaopatrzył się już w stosowny upominek dla
żony, oczekiwał przesyłki z prezentem dla wojskiego, elegancki
podarunek dla teścia miał już gotowy. Ale czasem zamykał się
w gabinecie własnoręcznie wykańczając wyjątkową niespodziankę:
pięknie zdobioną pochwę na miecz. Spotkania z Mireną weszły mu
w nawyk i były doskonałą odskocznią od codziennych spraw.
Mirena z nim nie rozmawiała, niczego nie oczekiwała, nie
martwiła się o niego i nie wykazywała zainteresowania
jego sprawami. Ona chciała tylko jednego: czystej fizycznej
przyjemności, bez uczuć i problemów. Niczym się nie martwiła
ani nie przejmowała, nie brała odpowiedzialności za nikogo poza
sobą, a odpowiedzialności za siebie nie zrzucała na nikogo
nawet częściowo. „To musi mieć związek z pochodzeniem albo
z wychowaniem” pomyślał Mietek pewnego dnia. A był to
akurat ten dzień, w którym wszystko miało się zmienić —
Wigilia Przesilenia. Poprawił na sobie ubranie w komnacie
dwórki, otworzył drzwi i wyszedł na ganek. A na ganku
akurat stała Krasia.

— Co tam robiłeś? — spytała, a ton jej głosu
i wyraz twarzy powinien był go ostrzec, ale młodzieniec był
zajęty własnymi myślami i trochę roztargniony.

— Och… hmmm… no, wiesz…

— Chodzisz z nią do łóżka? Chodzisz do łóżka
z Mireną? — spytała jego żona i teraz Mietka tknął
niepokój.

— Co się stało? — spytał nerwowo. — Umawialiśmy się, że
chodzę do łóżka z kim chcę — przypomniał, cofając się.

— Tak, oczywiście, ale… nie z MOJĄ dziewczyną! —
wrzasnęła Krasia. — Precz z mojego domu, zdrajco!

— Oj! — Mietek zbladł i wystartował z miejsca
biegiem, wpadł do swojej komnaty, wyciągnął worek podróżny, wrzucił
do niego kilka rzeczy i zawiniątko wydobyte spod poduszki.
Złapał w rękę koc i wypadł na ganek. Pod drzwiami zastał
Bronkę.

— Co się dzieje? — spytała zdezorientowana.

— Wyruszamy do Drużbina. Natychmiast. Bardzo natychmiast —
odparł, biegnąc do schodów. Gdy byli na dziedzińcu, księżniczka
zjawiła się na ganku i ruszyła za nimi miotając niecenzuralne
słowa i straszne klątwy. Mietek pobiegł prosto do bram grodu,
nie tracąc czasu na zbaczanie do stajni po konia. Ale Bronka
chciała się dowiedzieć, co się stało, więc poleciała w stronę
wściekłej damy.

— Co znowu nabroił? — pytała już z daleka.

— Co nabroił? Nie żartuj sobie! — wrzasnęła Krasia,
chwytając Bronkę za głownię. — On sypia z Mireną! Sypia
z moją dziewczyną i ma czelność powoływać się na naszą
umowę! Wieprz, zdrajca, kłamca, oby mu przyrodzenie odpadło! Tak go
polecałaś? To ciesz się nim sama! — I młoda dama cisnęła
z rozmachem mieczem za szybko oddalającym się mężem.
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Mietek maszerował zamyślony traktem na południowy wschód,
a Bronka leciała obok niego. W pewnym momencie
młodzieniec ocknął się z zadumy i spojrzał na nią.

— Chodź tu, nie pokazuj się tak jawnie — powiedział,
chwytając miecz w rękę.

— Poszedłeś do łóżka z Mireną? — spytała cicho
Bronka.

— Nie — odparł. — Nie, nie poszedłem z nią do łóżka.
To znaczy — nie raz. Sypiam z nią od dwóch miesięcy.

— Ale… czemu? To znaczy, czemu właśnie z nią?

Mietek wyjął z worka kawałek sznurka, zawiązał wokół jelca
miecza i robił właśnie dużą pętlę. Przez chwilę nie
odpowiadał.

— Bo pocałowała mnie i włożyła rękę pod tunikę —
przemówił wreszcie, wyraźnie zdenerwowany i zawstydzony. — Bo
zaprowadziła mnie do swojego pokoju i powiedziała „Przychodź
kiedy zechcesz.” Bo nikt, ani Krasia, ani ona, ani ty, nikt mi nie
powiedział, że…

— Naprawdę się nie domyśliłeś?

Przełożył pętlę ze sznurka przez ramię i ruszył dalej.
Bronka dyndała o jego boku. Minęło ich kilka wozów
i bryczek załadowanych zakupami, wracających zapewne
z targu w Rataju. Ludzie czynili ostatnie przygotowania
do Świąt Wcielenia.

— Ale się popieprzyło — westchnął Mietek.

— To może na przyszłość pytaj kobiety, czy nie są
zajęte…

— Na jaką przyszłość, u licha? — zirytował się
młodzieniec. — O czym ty w ogóle gadasz?

Bronka milczała, więc po chwili odezwał się znów.

— Oczywiście, powinienem był spytać, sprawdzić. Ale czemu,
do czarta, nikt mnie nie uprzedził?!

— Jak to możliwe, że sam na to nie wpadłeś? — mruknął
miecz.

Niskie, szare chmury zasnuwały niebo, grożąc deszczem
i Mietek pomyślał, że jednak wolałby śnieg. Było chłodno
i ponuro, w sam raz na świętowanie w przytulnej
izbie. W miarę upływu dnia trakt pustoszał, ludzie sprzątali
i stroili swoje domy, wykańczali potrawy, pakowali prezenty.
W mijanych wsiach wyczuwało się napięcie
i oczekiwanie.

— Dziś trzeba będzie zanocować gdzieś przy gościńcu;
wcześnie zmierzcha, księżyc w nowiu, a zresztą przy tych
chmurach może sobie być w czym zechce. Jutro dotrzemy do
Rataja — powiedział Mietek, po czym zanucił. — Znów jest nów, znów
jest nów…

— Jakie natchnione — skomentowała Bronka.

— Koniec czegoś, czegoś początek, nowy obrót. Coś umiera,
coś się rodzi, nowy obrót.

Zaczęło padać. Z tyłu dobiegł ich tętent kopyt
i turkot bryki.

— Późno i w niewłaściwą stronę — zauważył miecz.

Rycerz zszedł na bok drogi i czekał, aż pojazd go minie,
ten jednak, zrównując się z piechurem, zatrzymał się.

— Jeśli zamierzacie iść pieszo, to będziecie dziś spać pod
gołym niebem.

Z kozła ze śmiechem wychyliła się Mirena, odziana w obcisłą
czerwoną suknię widoczną pod narzuconym niedbale na ramiona
wełnianym płaszczem. Spod kaptura wymykały się wilgotne kosmyki
włosów, migdałowe oczy lśniły na rozbawionej twarzy. Mietek stał
w bezruchu.

— Wskakuj, panie rządco! — krzyknęła dama, odgarniając
szczupłą dłonią lok z czoła.

Gdy bryka ruszyła dalej, rozpadało się na dobre. Mietek siedział
na koźle obok Mireny, skulony i zamyślony, koń zwiesił łeb
i człapał niechętnie po kałużach.

— No, Mietulu, co powiesz? Strasznieś posmutniał —
zagadnęła w pewnym momencie panna.

— Mireno, czemu mi nie powiedziałaś, że jesteś dziewczyną
Krasi? — spytał młodzieniec poważnie.

Kobieta wybuchnęła śmiechem.

— To chyba jej się tak wydawało, biedaczce.

— Jak to? — zaciekawiła się Bronka.

— Jak to, jak to. Tak to. Gżę się z każdym, kto może
coś mi za to dać. Odkąd podrosłam, zwyczajnie daję dupy za różne
przedmioty, przysługi, wszystko, czego mi trzeba — mówiła panna
z zadowoloną miną. — Zresztą, czym innym miałabym płacić? To
jedyny majątek, jaki mam. Wiesz, jak to jest… — dodała.

— Ahaaa… A czego w takim razie chciałaś ode mnie?
— Mietek tępo gapił się na drogę przed nimi.

— A ciebie, kochanie, po prostu lubię — odparła,
posyłając mu całusa. — Czasem robię to tylko dla przyjemności —
roześmiała się.

Znów zapadła cisza wypełniona szumem deszczu i rytmicznym
chlupotem kopyt. Po dłuższej chwili odezwał się miecz.

— I… hmmm… Kraśka cię za to wygoniła?

— A skąd! Ona to mi może… Sama się wyniosłam, dość mam
tej dziury.

— Dała ci wóz na drogę?

— Sama sobie wzięłam. To znaczy — pożyczyłam, kiedyś im
oddam. Ale koń jest mój. — Mirena westchnęła. — Ojciec umieścił
mnie na dworze księżniczki ziemskiej, żeby jakoś mnie ustawić do
czasu ślubu. Ale to nie jest życie. Tatulo już na tamtym świecie,
nic mnie tam nie trzyma.

— I nie żal ci odchodzić z domu akurat na święta?
— spytała Bronka.

— Z domu? Jeśli muszę przestrzegać cudzych reguł
i obcych praw, to nie jest mój dom — rzuciła panna ostro. —
Zawsze i wszędzie byłam tylko gościem i miałam obowiązek
się dostosować. Nie, nie żal mi. Raczej cieszę się, że może już
Zrównanie będę święcić po swojemu.

— Święcisz Zrównanie? — zaciekawił się rycerz. Równonoc nie
była świętem w Państwie, jednak wielu potomków Starych Ludów
wciąż uroczyście obchodziło ten dzień.

— Owszem. Tak jak moja matuś i tatulo. I, mam
nadzieję, braciszkowie.

— I co zamierzasz teraz? Dokąd jedziesz?

— Jadę do Rataja, zamierzam zostać świetną dziwką
w dużym mieście.

— A… aha… — Bronka była wyraźnie zmieszana. — A… no… nie
myślałaś o ślubie? Nie lepiej wyjść za mąż?

— I co dalej? Znowu gnić w jakimś dworze
i gzić się po kątach z urzędnikami i służbą? Nic
z tego, wolę robić to jawnie i za pieniądze. Braciszkowie
trwonią majątek staruszka gdzieś po świecie, w razie potrzeby
znajdę ich i wyciągnę trochę srebra, ale nie mam zamiaru
siedzieć i czekać na łaskę jakiegoś pokrzywdzonego przez los
syna wytwórcy win.

— Coś w tym jest… — odrzekł miecz.

Faktycznie, według prawa kobiety nie dziedziczyły majątku. Cała
ziemia i połowa dóbr ruchomych przechodziła na najstarszego
syna, drugiemu synowi przypadała czwarta część ruchomości,
trzeciemu ósma, czwartemu szesnasta, i tak dalej. Jeśli kogoś
los obdarzył córkami, odmawiając męskich potomków, ziemia
przechodziła pod zarząd pierwszego zięcia, ale jej właścicielem
stawał się dopiero jego syn, lub pierwszy męski potomek z krwi
pana. Natomiast majątek ruchomy dziedziczony był przez zięciów tak
samo, jak przez synów. Jeśli zaś pan, umierając, pozostawił
niezamężną córkę lub córki, nie mając odpowiednio bliskich krewnych
płci męskiej po mieczu, wówczas całość dóbr przechodziła na
własność korony, a panna otrzymywała skromną rentę. Kobieta
mogła zyskać niezależność jedynie zostając najemniczką lub
nierządnicą, a oba zajęcia sprowadzały się do handlu
ciałem.

Gdy dotarli do Rataja, stopniowo i ledwie zauważalnie
zapadł wczesny zmierzch, roztopiony w niskich chmurach.
W oknach niektórych domów błyskało światło świec woskowych,
specjalnie nabywanych na tę wyjątkową, najdłuższą w roku noc.
Zgodnie z miejscowym zwyczajem, kogo tylko było na to stać,
ten nie palił dziś rozpowszechnionych w tej okolicy lamp
oliwnych. Rataje było dużym miastem wyrosłym na skrzyżowaniu
szlaków: tutaj gościniec północny łączył się z zachodnim, by
niedaleko stąd, ledwie o dwa dni marszu na południowy wschód,
doprowadzić to wielkiego targu i portu w Zabij, skąd
biegł prosto na wschód i przecinał granicę Państwa
w Bramie Słońca. Rataje korzystało z sąsiedztwa Zabij,
sprzedając z niewygórowaną marżą wschodnie i południowe
specjały wszystkim osiadłym dalej na północy i zachodzie.
Zamieszkiwali je, jak inne miasta, mniej lub bardziej bogaci kupcy
i rzemieślnicy wszelkich profesji; stało tu kilka otwartych
późno w noc gospód, a gdyby zbrakło w nich miejsc
zawsze można było znaleźć kwaterę: zwykle w oknach wielu
kamienic stały tabliczki z desek z wymalowanym dużymi
literami „dam gościnę” i prostym rysunkiem łóżka pod dachem.
Wzdłuż traktów stały domy rzemieślników, z warsztatami na dole
i mieszkaniami na górze. W miarę zbliżania się do centrum
miasta budynki stawały się wyższe, a ich zagęszczenie
wzrastało. Trzy gościńce łączyły się na trójkątnym rynku otoczonym
ciasną zabudową. Między starsze kamienne domy, często podwyższane
i nadbudowywane, jak kliny wbito chude i wysokie budowle
ceglane. Zamurowywane i wybijane na nowo drzwi i okna
świadczyły o dynamicznym rozwoju miasta. Wzdłuż kamienic
ciągnęły się kramy i stragany, ławy chlebowe i różne
stoiska, teraz opustoszałe. Sklepy i składy
w przyziemiach były pozamykane, na ulicach nie było widać
nikogo.

— Gdzie cię wyrzucić, Mieciu? — spytała Mirena.

— A ty dokąd jedziesz właściwie? — spytał młodzieniec
wyrwany z zamyślenia.

— Jest tu dom uciech, wpadałam do niego czasem dla
rozrywki, dobrze znam właścicielkę. Umawiałyśmy się, że wkrótce
przyjadę na stałe, więc spodziewa się mnie.

— Aha… muszę się zatem udać do jakiejś gospody… — odparł
Mietek rozglądając się niepewnie.

Na pustych ulicach zapalano latarnie. Bryczka z wolna
minęła rynek ze studnią i wagą, i kierowała się ku
południowemu gościńcowi.

— Ależ kochanie, dziś? Nie znajdziesz miejsca ani
w gospodzie, ani w niczyim domu. Do stołu też nikt cię
nie przyjmie: tu sami grzeczni, ciężko pracują, nie lubią
szlachetnie urodzonych. Co zrobisz?

Tego Mietek nie przewidział i teraz poczuł się zupełnie
zagubiony.

— Nie wiem, co robić — westchnął. — Chyba wysiądę tu
i jakoś przeczekam noc… — mówił z wahaniem.

— Na ulicy? Wiecie co? Wezmę was ze sobą, panna Aniela
i tak jest mi winna przysługę. Wprawdzie burdel to burdel, ale
przynajmniej jest tam ciepło, sucho i czysto. I wesoło. —
Mirena roześmiała się.

— Biedna Krasia — mruknęła Bronka, ale panna ją
dosłyszała.

— Biedna, też coś! Była tak zajęta sobą, nawet nie
zauważyła, że ktoś ją wykorzystuje. Nie moja wina, że dziewczyna
sądzi, iż wszystko wokół należy do niej. Ja jej nie okłamałam —
wzruszyła ramionami.

Wydostali się spomiędzy ciasnej zabudowy na przedmieście;
niższe, wolno stojące duże domy i niewielkie domki
z warsztatami i ogródkami, zajęły miejsce stłoczonych
jedna przy drugiej kamienic. Po chwili bryka wtoczyła się
w sklepioną bramę, otwierającą się w samym środku
okazałego, piętrowego budynku. Skrzydła domu obejmowały podwórze
z trzech stron, z czwartej zamykał je budynek stajni
i wozowni, znajdujący się na przeciwko bramy.
W pomieszczeniach na parterze paliło się światło, ale okna na
piętrach były ciemne. Mirena wyprzęgła konia, w czym Mietek
skwapliwie pomógł, i wprowadziła do stajni.

— Chodź, chodź! — zachęciła wahającego się młodzieńca,
kierując się do drzwi wejściowych.

Znaleźli się w dużej, jasno oświetlonej sali gospody.
Wystrój był miły i przytulny, ściany okrywały tkaniny
w pastelowych kolorach, stoliki i lada z jasnego
drewna były czyste, podłoga wyszorowana. Przy kontuarze stało,
rozmawiając, kilka młodych kobiet w skąpych strojach;
nieliczni mężczyźni, w większości przedstawiciele Starych
Ludów, siedzieli przy stolikach popijając z kubków wino.
Wszyscy spojrzeli na wchodzących, ale nie poświęcili im więcej
uwagi, po chwili powracając do przerwanych czynności. Mirena
skierowała się w stronę lady, zza której wyszła jej naprzeciw
pulchna dama, o jasnej cerze i włosach, ubrana jak na
damę przystało.

— Ach, Mirena, złotko, jak dobrze cię widzieć! — ucałowała
w policzek znacznie od siebie wyższą i szczuplejszą
pannę. — Jesteś wcześniej niż ustalałyśmy, ale, jak wiesz,
w moim domu jesteś zawsze mile widziana.

— Dzięki, Anielko, tak się cieszę, już nie mogłam się
doczekać. A właśnie: przywiozłam ze sobą jedną sierotę, żona
wyrzuciła go z domu, a dziś już nigdzie nie znajdzie
gościny. Mogłabyś go przenocować?

Panna Aniela przyjrzała się stojącemu nieśmiało pod drzwiami
Mietkowi.

— Oj, Mirka, znów narozrabiałaś. No, dobrze, ale robię to
wyłącznie ze względu na ciebie — westchnęła. — Tylko niech pamięta,
że od dziś musi za ciebie płacić zwykłą stawkę! — dodała
uśmiechając się.

Młodzieniec skinął głową i nagle na jego czerwonej twarzy,
obok wstydu, pojawił się wyraz zakłopotania.

— Nazywam się…

— Mietek — przerwała mu Mirena.

— … i właśnie sobie przypomniałem: nie wziąłem żadnych
pieniędzy — powiedział, a gdzieś z okolic jego biodra
rozległo się ciche syknięcie.

— Och, jakoś sobie z tym poradzimy — rzekła dama
życzliwie. — Ale powiedz, mój drogi, czemu nosisz ze sobą dwa
miecze?

— A, tak, bo…

— To jest Bronka — Mirena znów weszła mu w słowo.

— O, bardzo mi miło — powiedziała panna Aniela
z wyraźnym zainteresowaniem przyglądając się mieczowi.

— Mi również — grzecznie odezwała się Bronka i,
z wahaniem, uniosła się ku pulchnej dłoni, na ile pozwolił jej
sznurek.

Kilka dziewcząt roześmiało się i zaklaskało, kilku klientów
ożywiło na chwilę. Mietek szybko odwiązał miecz, a Bronka,
zyskawszy swobodę ruchów i przychylność właścicielki, zaczęła
spokojnie rozglądać się po lokalu. Jeden z mężczyzn siedzących
przy stolikach, obserwował ją zachłannie. Miał obcięte na jeża
czarne włosy i bardzo jasną skórę, poznaczoną tu i ówdzie
bliznami, jakby po oparzeniach. Wpatrywał się w latający miecz
błyszczącymi, błękitnymi oczyma, to wyłamując palce u rąk, to
obgryzając paznokcie. Tymczasem panna Aniela rozmawiała
z Mietkiem.

— Nie mamy dziś wielu klientów, podobnie będzie jutro
i pojutrze. Grzeczni ludzie spędzają święta grzecznie,
z rodziną, tu bywają ci, którzy nie świętują, albo nie mają
rodziny. Możesz zająć jeden z pokoi na dzisiejszą noc. Ale mam
dla ciebie też inną propozycję. Potrzebuję zbrojnego do pracy —
właśnie niespodziewanie zwolniło się stanowisko stróża. Goście
czasem stają się… nieuprzejmi, najczęściej w wyniku
nadmiernego spożycia wina. Zdarzają się również goście, których,
z różnych względów, nie życzymy sobie przyjmować. Takimi
właśnie osobami zajmuje się stróż. Oczywiście, na ogół nie ma wiele
pracy, jednak raz na jakiś czas jest niezastąpiony i, no cóż, po
prostu nie możemy sobie pozwolić na jego brak. To robota na nocną
zmianę i na zawołanie. Dostajesz pokój na dole, przy wejściu
i rozsądną zapłatę. Co ty na to? Możesz popracować tylko kilka
dni, aż znajdziemy kogoś innego, albo aż uzbierasz dość srebra na
dalszą podróż — dodała łagodnie, widząc wahanie młodzieńca.

— Ja… no, ja nie wiem… miałem dotrzeć do Drużbina, ale
chyba rzeczywiście będę potrzebował pieniędzy… na jedzenie, noclegi
być może… — Mietek umilkł, zamyślony. — Dobrze, na kilka dni
mógłbym…

— Zuch chłopak! — pochwaliła Mirena, a panna Aniela
poklepała go przyjaźnie po plecach.

— Zatem pokażę ci twój pokój, a potem dołącz tu do
nas, w końcu mamy dziś święto! — uśmiechnęła się
i ruszyła w kierunku wyjścia.

— Bronka, chodź! — zawołał młodzieniec i podążył za
korpulentną damą.

Do gospody wchodziło się przez niewielką otwartą sień,
w której ścianach znajdowało się dwoje drzwi. Po prawej
stronie, patrząc od wejścia, umieszczono niewielką komórkę, gdzie
przechowywano głównie miotły i inne niezbędne, acz
niereprezentacyjne narzędzia. Drzwi w lewej ścianie prowadziły
do niedużego pomieszczenia mieszkalnego. W pokoju tym Mietek
zastał proste łóżko, stolik z krzesłem i umywalkę
z lustrem, oraz skrzynię. Okna, umieszczone w dwóch
sąsiadujących ścianach, wychodziły na trakt i na bramę, by
zamieszkujący izbę dozorca miał oko na wchodzących i kręcących
się w pobliżu. Młodzieniec rzucił worek na podłogę
i usiadł na łóżku. Bronka pokręciła się po pokoju, po czym
wylądowała na stole. Mietek był zamyślony. Po jakimś czasie
przewrócił się na wznak na łóżko i zagapił w sufit.

— Czemu „pasterki”? — odezwał się nagle.

— Co? — spytała zaskoczona, jakby wyrwana ze snu
Bronka.

— Wiem, czym jest dwór Baby Jagi, ale czemu „pasterki”?

— Hmmm… — Miecz uniósł się ze stołu. — Gdzieś tam, na
wschodzie, chyba w jakichś górach, podobno jest plemię, żyjące
z owiec, w którym kobiety mają dzieci, a nie mają
mężczyzn. Opowiadali o tym kupcy, którzy handlują z tym
ludem. Przywożą od nich statkami wełnę kowalską, słyszałeś kiedyś
o niej? Dziwna rzecz, można ją prząść i tkać, ale nie
można jej zapalić ani przeciąć. W każdym razie tak mówią.
Kupuje się ją w Zabij, od tych zamorskich handlarzy
i czasem od przybyszów ze Wschodu. Kowale mają z niej
rękawice, fartuchy, różne rzeczy…

— Broniu?

— Słucham?

— Jeśli tej wełny nie da się przeciąć to jak z niej
szyją te rękawice?

— Dobre pytanie, nie da się ukryć.

Mietek westchnął.

— Myślisz, że to jest w porządku?

— Co?

— No, pracowanie… i mieszkanie… w zamtuzie…
Znajomość z osobami takimi jak… jak Mirena czy panna Aniela…
Myślisz, że to jest w porządku?

Bronka przyjrzała mu się przez chwilę.

— Myślę, że w porządku jest uczciwie zarabiać na
chleb. Pracować i otrzymywać za swoją pracę sprawiedliwą
zapłatę. A co do pracy: sądzę, że każdą musi ktoś wykonać
i żadna nie hańbi. Natomiast zarówno Mirena, jak panna Aniela,
są, o ile możemy to stwierdzić, osobami uczciwymi, nie zrobiły
niczego złego, i wstydzenie się teraz znajomości z nimi
jest nie w porządku. Co z tobą, u licha? — zirytował
się miecz — sypiać z nią się nie wstydziłeś, a teraz
wstydzisz się ją znać, bo chce uczciwie pracować?

— Uważasz, że zbrojni i konni to pasożyty, prawda?

Bronka uspokoiła się i milczała chwilę.

— Uważam, że w zamtuzach nie ma nic złego ani
wstydliwego. Istniały od niepamiętnych czasów, bo zawsze byli
panowie, którzy chcieli brać, i panie, które chciały
skorzystać na dawaniu. Słowo, którego używa Mirena, „burdel”, jest
bardzo stare i, tak jak zamtuzy, istniało na długo zanim
Ostrowianie podbili tę ziemię…

— Bronka. — Mietek przerwał jej cicho, ale stanowczo. — Czy
wierzysz, że ludzie szlachetnej krwi to pasożyty?

— No… — miecz zawahał się — powiedzmy, że z jednym
wyjątkiem.

— Jak widzę, sądzisz również, że mężczyźni są
odpowiedzialni za istnienie zamtuzów i pań lekkich obyczajów
w ogóle?

— Hmmm… wiesz, nie sprzedasz towaru, którego nikt nie chce
kupić. A w tej dziedzinie, jak wiadomo, popyt jest duży
i nigdy nie słabnący…

— Tak, masz rację… — Rycerz wstał i skierował się ku
drzwiom. — Panna Aniela zapraszała nas do wspólnej sali…

— Mietek. — Młodzieniec obejrzał się. — Co ci jest?

— Nic — uśmiechnął się. — Wiesz, obiecałem sobie kiedyś,
dawno, że jeśli przeżyję spotkanie ze Zbijkiem, to upiję się do
nieprzytomności. I myślę, że dziś jest właśnie odpowiedni
dzień.

— To nie jest dobry pomysł. — Bronka poleciała za nim, gdy
wychodził z pokoju. — To na pewno nie jest dobry pomysł. Nie
lubię, jak się upijasz.

Wydawała się zmartwiona.

Parter centralnego skrzydła zamtuza zajmowała na lewo od bramy
gospoda, a na prawo kuchnia. W skrzydłach bocznych
znajdowały się między innymi prywatne pokoje właścicielki, pokoje
gościnne oraz kilka pokoi specjalnych, wystawniej urządzonych
i z bardziej wyszukanym wyposażeniem. Na kamiennym parterze
wznosiło się drewniane piętro, wzdłuż którego ciągnęła się
zabudowana galeria, z kilkorgiem schodów zbiegających na
podwórze. Z galerii wchodziło się do niewielkich izb,
w których panie mieszkały i przyjmowały klientów. Teraz
kilkanaście dam zebrało się przy ladzie, rozmawiając i śmiejąc
się, zupełnie jak zwykłe kobiety, co Mietek zauważył
z konsternacją. Klientów nadal było niewielu, dwóch czy trzech
odeszło w towarzystwie, jeszcze trzech siedziało, każdy przy
innym stoliku, sącząc wino, i przyglądało się jak dziwki
dekorują salę zielonymi gałązkami dzikiej oliwki i jemiołą.
Jeden z nich aż podskoczył na widok powracającej Bronki. Ten
sam czarnowłosy mężczyzna w średnim wieku, który obserwował
miecz wcześniej, teraz również wlepiał w niego wzrok. Mietek
przyjrzał się powierzchowności obcego. Mógł on być potomkiem
dawnych mędrców i uczonych, którzy mieszkali wieki temu
w pięknych, białych miastach-państwach na południowym
zachodzie. Ostrowianie uważali ich, Gnosów, za barbarzyńców,
ponieważ ci trzymali niewolników, i nie mogli pojąć, czemu owi
niewolnicy walczyli przeciw najeźdźcy na równi ze swymi panami.
Dziś nikt już nie pamiętał ani o panach, ani
o niewolnikach, wspaniałe wynalazki albo spowszedniały, albo
zaginęły. Ponoć wciąż przedstawiciele tej rasy, wzorem przodków,
zajmowali się zgłębianiem tajemnic świata i poszukiwaniem
prawdy, praktykowali alchemię, zajmowali się astronomią, byli
wynalazcami. Jednak, jako że mężnie stawiali opór najeźdźcy, nie
przetrwało ich wielu, plebs Błogosławionego Państwa zdominowały
ludy, które łatwo i z małymi stratami uległy podbojowi. Mietek
nigdy w życiu nie widział prawdziwego alchemika ani wynalazcy,
z astronomem spotkał się raz tylko i na krótko,
odwiedzając z ojcem w dzieciństwie stolicę województwa,
toteż z zaciekawieniem przyglądał się poznaczonemu bliznami
mężczyźnie, starając się odgadnąć jego profesję. Tymczasem panna
Aniela gestem zaprosiła go do grupy zbierającej się koło lady.

— Drogie panie, to jest Mietek, nasz nowy dozorca.

Kobiety przerwały rozmowy i ozdabianie sali, roześmiały się
lub zachichotały, zamachały do młodzieńca dłońmi, rozległy się
głosy:

— Och, jaki słodki!

— Przystojniaczek!

— Bardzo nam przyjemnie, naprawdę!

Mietek poczuł, że się czerwieni.

— Jego towarzyszka nazywa się Bronia, chodź Broniu, pokaż
się dziewczynom.

Bronka zawirowała wokół własnej osi ponad ladą, kilka razy
zmieniła kolor i zalśniła jak lustro. Widownia nagrodziła ją
entuzjastycznymi brawami.

W sali było naprawdę wesoło, panie pozawieszały, prócz zielonych
gałązek, różne inne tradycyjne ozdoby, jak ciastka
i kandyzowane owoce, i oczywiście płaski pszenny chleb
w kształcie koła; ktoś nawet zdobył kilka par sarnich rogów
i teraz dumnie zdobiły one kredens za ladą. Panna Aniela
podała wino, postawiła w kącie miseczkę dla bożąt, a jej
podopieczne zaczęły śpiewać, niektóre akompaniując sobie na różnych
niewielkich instrumentach. Mietek siedział przy stoliku, na którym
leżała Bronka i przyglądał się temu wszystkiemu nad kubkiem
napoju, gdy przysiadł się do nich czarnowłosy mężczyzna, ten sam,
który wcześniej okazywał wielkie zainteresowanie latającym
mieczem.

— Witajcie, witajcie, jestem Andros Androstos, alchemik,
miło mi, bardzo mi miło, doprawdy, niezmiernie — zaczął.

Mietek spoglądał na niego z lekkim zdziwieniem
i nieufnością.

— Witaj, jestem Mieczysław z Wielgolasu, herbu…

— Tak, tak, z pewnością, tak, pewien jestem, że masz
herb, absolutnie. Ale to, co mnie teraz interesuje, to ty, maleńka
— rzekł Andros, zwracając się do Bronki.

— Tak? — spytał miecz, nieco osłupiały, ale też już
„zarumieniony” na zielono.

— Tak, tak, właśnie tak, moja piękna, tak właśnie. Jesteś
najniezwyklejszą rzeczą jaką widziałem w życiu,
najwspanialszym orężem, tworem z metalu w ogóle. Muszę
poznać cię lepiej, muszę zbadać, jak latasz, jak zmieniasz kolory,
co jeszcze potrafisz. Muszę cię dotknąć, moja piękna! — Mężczyzna
niemal dyszał z pożądania.

— Nie twoja, nie twoja — twardo wtrącił Mietek, urażony
i zaniepokojony.

— Mietek, daj spokój… — zaczęła Bronka.

— Tak, tak, oczywiście, nie moja. A twoja? — spytał
obcy, bystry wzrok wbijając w młodzieńca.

— No… chyba… — rycerz zawahał się.

— Ha, właśnie, właśnie. No, więc, jak będzie, moja droga?
Chciałbym, żebyś ze mną poszła, mam tu kwaterę, w północnym
skrzydle, mam tam aparaturę, odczynniki, mogę cię badać,
obserwować, moja cudowna, najcudowniejsza z kobiet. Będziesz
robić wszystko, co potrafisz, co możesz, a ja będę
patrzył.

— Ja… ja nie wiem… — zmieszała się Bronia — Mietek, co ty
na to? Mogę do niego iść? Ty i tak masz robotę…

— Czemu nie? Chodź sobie, gdzie chcesz, po co mnie pytasz?
Nie jestem twoim ojcem ani mężem — rzucił młodzieniec gniewnie.

— No i całe szczęście! — odpowiedział miecz
z irytacją. — Chodź Andros, idziemy. Wrócę później.

Alchemik wstał, zapraszającym gestem wyciągnął rękę, zupełnie,
jakby podawał ramię kobiecie, i delikatnie chwycił rękojeść,
gdy Bronka opuściła się na jego dłoń. Oparł jej klingę na drugiej
ręce i odszedł ku drzwiom, trzymając ją przed sobą, niczym
święty oręż podczas jakiejś ceremonii. Mietek patrzył za nim
chwilę, po czym znów napełnił kubek.

— I sam jesteś z metalu! — mruknął — czymkolwiek
jest ten „metal”.

Tymczasem w sali zabawa rozkręcała się w miarę upływu
wina. Przybyło klientów, a paniom, coraz weselszym, przestał
starczać śpiew i niektóre ruszyły w tany. Wesołe
przytupy, piruety i kółka, samotnie i w parach, do taktu
coraz żywszych melodii, też w końcu przestały wystarczać.
Odpowiednio dużo wina później Mietek przyglądał się tańczącej
zmysłowo, choć nieco chwiejnie, pannie, która wspięła się na stół,
a teraz, ku zachwytowi gości, zaczęła zadzierać suknię,
demonstrując coraz większe kawałki nagiej skóry. Powoli
rozsznurowała dopasowane odzienie, zsunęła je z falujących
ramion, wciąż kołysząc przy tym biodrami. Mietek patrzył na nią
mętnym wzrokiem. Gdyby była tu Bronka, pewnie już dawno
poprosiłaby, żeby przestał pić, a on pewnie jak zwykle by
posłuchał. Ale Bronki nie było. Było wino, kobiety
i śpiew.

I wtedy to właśnie zdarzyło się tak, że kiedy tancerka,
pozbywszy się wszystkich ubrań, zakończyła występ, nagradzana
gromkimi oklaskami, rycerz wstał chwiejnie, oświadczył „wielka
rzeczszsz, tszsz tak moge” i wdrapał się na stół.

 

Kiedy Bronka wróciła nad ranem, Mietek wymiotował do miednicy.
Ostrożnie podleciała do niego.

— Coś się stało? — spytała niepewnie.

— Nie — odparł rycerz ze złością, między jednym pawiem
a drugim.

Na to Bronka położyła się na stole i być może zasnęła.

Pod wieczór Mietek zwlókł się z łóżka. Na stole, oprócz
miecza, zastał jedzenie, dzban wody i dzbanek wina, ponieważ
dziwki miały za dnia zasadniczo wolne. Zaspokoił pragnienie, głód
i znów pragnienie, po czym, trzymając się za głowę usiłował
napisać list do żony. Szło mu dość opornie, jego próżne wysiłki
przerwało pukanie do drzwi i wołanie panny Anieli. Zaczynała
się jego zmiana. Zdjął sygnet i schował w worku. Stanął
nad Bronką i patrzył na nią przez chwilę.

— Stało się coś? — zapytał miecz, ciemniejąc lekko.

— Nie, nic. Jak tam wczoraj było? Przyjemnie?

— Owszem.

— A co właściwie robiliście? — Mietek rzucał pytania
od niechcenia, ale nie był dobrym aktorem.

— Ani cię to nie zainteresuje, ani tego nie zrozumiesz —
odparła Bronka krnąbrnie, podnosząc się ze stołu.

— Aha. Dziś też idziesz do niego? — rycerz zdawał się być
strapiony.

— Tak. I jutro też.

Miecz podleciał do drzwi i wisiał przed nimi czas jakiś,
sprawiając wrażenie, że się z nimi siłuje. Ale drzwi były dużo
cięższe od miecza, więc nie miały powodu, by mu ustąpić. Wreszcie
Mietek podszedł i wypuścił Bronkę. Był smutny.

W gospodzie tego dnia panował spokój, nie tylko dozorca sporo
pił poprzedniej nocy, nastrój łagodnego rozleniwienia, ogarniający
mieszkańców zamtuza, udzielił się też nielicznym obecnym gościom.
Jednym z nich był alchemik, który zaraz wyszedł z Bronką,
większość pozostałych młodzieniec pamiętał z poprzedniego
wieczora. Dziś wina nie fundowała właścicielka, pito je więc
znacznie bardziej umiarkowanie. Noc wlokła się stróżowi nieznośnie,
plotki i błahe pogaduszki kobiet o pończochach
i fryzurach nużyły jeszcze bardziej niż zwykle,
a wygłaszane ściszonym głosem opowieści o klientach
drażniły. Do rana nie zdarzyło się nic godnego uwagi i o
świcie zmęczony, a przede wszystkim śmiertelnie znudzony
Mietek rzucił się na łóżko w swojej izbie. Spał już twardo,
kiedy wróciła Bronka. Jak zwykle zostawił jej lekko uchylone drzwi.
Nigdy go o to nie prosiła, ale już od dawna, kiedy wiedział,
że nie będzie mógł jej otworzyć, zostawiał drzwi uchylone akurat
tyle, żeby mógł się wśliznąć miecz, zablokowane kamieniem lub
krzesłem. Bronkę zawsze to wzruszało. Powisiała chwilę nad nim, po
czym położyła się na łóżku.

Tego wieczora Mietek czuł się znacznie lepiej, za to nie czekała
na niego kolacja, czy też śniadanie.

Spróbował więc znów napisać list i tym razem był bardziej
zadowolony z efektu.

— Nadal nie chcesz powiedzieć, co robicie? — rzucił, myjąc
się.

— Och, sprawdzamy co umiem, i jak to robię, i co
się dzieje z żelazami, kiedy to robię… To dla mnie bardzo
pożyteczne, naprawdę dużo się uczę… — mówił miecz, jakby się
tłumacząc.

— Jasne. To dobrze. Idziesz? — spytał rycerz, otwierając
drzwi.

— Tak, już lecę — odparła Bronka i poleciała.

Kończył się drugi dzień świąt, klientów było nieco więcej,
z wolna zaczynał się znów ruch w interesie, przerwany
przez Przesilenie. Młodzieniec zauważył kilka elegancko ubranych
dam w różnym wieku zajmujących dwa stoliki w pobliżu
lady. Właścicielka zamtuza krzątała się wokół nich, zabawiała
rozmową, częstowała najlepszym winem i wyszukanymi potrawami.
Mietek przywołał dyskretnie Mirenę, gdy ta znalazła się
w pobliżu.

— Co to za wytworne towarzystwo? — spytał.

— To przyjaciółki panny Anieli, burdelmamy z całego
województwa — westchnęła panna patrząc na damy z podziwem.

— Burdelmamy? — zdziwił się stróż.

— Och, właścicielki zamtuzów, rycerzyku — odparła drwiąco
dziwka i odeszła do własnych spraw.

Po jakimś czasie, gdy damy z dystyngowaną przyjemnością
zajmowały się rozmową i sączeniem trunków, panna Aniela gestem
wezwała Mietka do lady.

— Mój drogi, mam prośbę: czy mógłbyś zrobić to, co
przedwczoraj?

Mietek zaczerwienił się wręcz nieprawdopodobnie.

— Mam ważnych gości, moje przyjaciółki przyjechały
z daleka — ciągnęła kobieta — dopłacę, okrągłą sumkę…

— Anielko, dajże spokój. Ja… nie mogę, nie potrafię tak…
byłem kompletnie pijany…

— A to nie problem — szybko odpowiedziała pulchna
dama, stawiając przed nim dzban wina. — Mocne, szybciutko się
wstawisz. No, Mieciu, Mietulu, nie daj się prosić…

Młodzieniec z udręką patrzył na naczynie pełne bordowego
płynu. Wreszcie z desperacją chwycił kubek, nalał i wypił
szybko.

— Cudownie, cudownie, nie pożałujesz! — rozpromieniła się
panna Aniela.

— Już żałuję — mruknął Mietek, ponownie napełniając
kubek.

Wino było rzeczywiście mocne, ale obeszło się z trzewiami
rycerza łagodniej niż podlejszy trunek serwowany przez właścicielkę
zamtuza w Wigilię Przesilenia. Gdy Bronka, wróciła Mietek spał
w ubraniu i miecz, pozbawiony zmysłu powonienia, nie był
do końca pewny stanu towarzysza. Jednak gdy popołudniu dziwki
przyniosły do pokoju dzban wody i dzbanek wina, Bronka
wyniosła się z łóżka na stół. Wieczorem przy posiłku Mietek
wydawał się zgnębiony.

— Broniu, ruszmy jutro do Drużbina. Trzeba się w końcu
wujkowi pokazać…

— Czemu niby? — odparła Bronka złośliwie, biorąc nastrój
rozmówcy za skutek nadużycia alkoholu. — W liście do
Pismodzierżcy zapowiedziałeś się na początek wiosny.

— Ale po co tu dłużej siedzieć?

— Mnie tu dobrze. Poza tym ja nie potrzebuję dachu nad
głową na noc ani pełnej michy.

— Broniu, nie dręcz mnie…

— O co ci znowu chodzi? Chcesz to jedź, czy raczej
idź, nikt cię nie trzyma. Ja mam tu jeszcze sporo do zrobienia, nie
spieszy mi się.

Zawisła przed drzwiami w oczekiwaniu.

Mietek z westchnieniem wstał i wypuścił ją, zanim sam
wyszedł.

I znów minęła długa i nudna trzeźwa noc, a po niej
następna. Mietek nie odszedł. Bronka wracała kiedy już spał,
krótkimi wieczorami nie dochodzili do porozumienia. Kiedy kolejnej
nocy panna Aniela postawiła przed nim dzban wina, wypił go bez
słowa. Tymczasem Bronka spędzała czas w towarzystwie alchemika
z rosnącym zaangażowaniem. Andros niezmordowanie układał pod
nią i wokół niej różne kawałki różnych metali, a ona
latała w różne strony, podnosiła i opuszczała różne
rzeczy, rzucała, ciągała, obracała, rozgrzewała, dokładała
wszelkich starań, żeby opanować manipulowanie wieloma przedmiotami
na raz. Otrzymywała pochwały i wkładała wielki wysiłek, żeby
zasłużyć na wciąż nowe komplementy. Wracała wyczerpana, ale wciąż
nienasycona. Rzeczywiście uczyła się dużo, również rzeczy, które
jej samej nie przyszłyby do głowy… czy może do głowni. Któregoś
dnia, tydzień czy dwa po Wcieleniu, zauważyła na drzwiach gospody
duży, kolorowy arkusz. Przedstawiał młodego mężczyznę,
prawdopodobnie atrakcyjnego, z nagim torsem. Człowiek ów
puszczał do niej oko i zawadiackim gestem rozchylał
spódniczkę. „Zaraz ją zdejmie” pomyślała Bronka. Poza nim arkusz
uświetniały litery. Bronka poleciała dalej.

List do Krasi został wysłany. Zawierał wszystko, co potrzeba:
„przepraszam”, „wybacz”, „nie zostawię cię”, „wrócę, gdy tylko będę
mógł”. A nawet „tęsknię” i „wszystko będzie dobrze”. Po jego
wysłaniu Mietek nie mógł pozbyć się uczucia, że nie dla żony był
przeznaczony. Ale było już za późno, więc starał się o tym nie
myśleć. W ogóle myślał niewiele, gdyż, można powiedzieć,
pracował na dwa etaty i czas płynął mu szybko. Pewnego ranka
Bronka znalazła na umywalce list z dworu w Winnicy Dużej
adresowany do Mietka. Zajrzała tylko na tyle, żeby rozpoznać
charakter pisma Kraśki. Któregoś wieczora Mietek obudziwszy się
zobaczył Bronkę wiszącą przed lustrem i zmieniającą kolory.
W odpowiedzi na jego pytanie rzuciła jakąś „nie-twoją-sprawą”
i uciekła. Spytała za to wreszcie alchemika o treść
afisza na drzwiach. „W każdy drugi, czwarty i szósty dzień
tygodnia o północy wspaniały popis! Nasz piękny rycerz zdejmie
z siebie wszystko, prócz własnej skóry, przy dźwiękach
cudzoziemskiej muzyki! Przyjdź i zobacz! Także pokazy
specjalne po wcześniejszym umówieniu.” przeczytał Andros.

— A co, chcesz pójść? Wiem, że co noc zajmuję ci
czas…

— Nie żartuj — odrzekła Bronka z pogardą.

A Mietek robił szokującą karierę. Wybudowano mu specjalnie
niewielką scenę w rogu gospody. Dochował się wiernych
wielbicielek, których zarumienione policzki, wilgotne usta
i błyszczące oczy dodawały mu otuchy w ciemne noce,
a nawet kilku wielbicieli, których starał się unikać, jak
mógł. Pewnego dnia po występie znów zaczepił go zgrabny kawaler
o szerokich ramionach. Miał bardzo jasne, niemal białe, włosy,
szare oczy, ubrany był w wełnianą spódniczkę i jedwabną
koszulę.

— Spadaj — warknął na jego widok gwiazdor. — Nie jestem
w stanie wypić aż tyle.

— Na pewno nie chcesz nawet spróbować? — Obcy był
rozbawiony i, jak zwykle, trzeźwy.

— Idź precz, przeleć se Mirenę — odparł Mietek, chwytając
z lady kubek. — Ej! Mirka! Rusz zadek do nas!

Panna podeszła, choć na jej twarzy malowało się lekkie
zniecierpliwienie.

— Czego chcesz, rycerzyku?

— Patrz, tu oto stoi ten… no… jakoś tam mu było, ale mi
wyleciało…

— Ojcumił. Ojko dla znajomych.

— No właśnie, taki Ojko tu stoi. I on jest tym… no…
w każdym razie chciałby się do mnie dobrać. Weź go sobie,
co?

— Mieciu… tobie chyba zwyczajnie brakuje baby — skwitowała
Mirena.

— A, no widzisz, możesz mieć rację, owszem. Czemu? Czemu
tak jest, co? — westchnął ciężko. — Czemu jedyne kobiety, którym na
mnie zależy są… no… są dwórkami Baby Jagi, a jedna jest
mieczem i wszystkie są na mnie obrażone?

— Wiesz, sama się nad tym zastanawiam. Wyjątkowy pech.

— To bardzo ciekawe — zainteresował się Ojko, a Mietek
zaczął płakać.

Gdy jakiś czas później Bronka zdecydowała się zajrzeć do
gospody, żeby sprawdzić, co się tam właściwie dzieje, Mietek płakał
na ramieniu obcego młodzieńca, który obejmował go czule. Obok stała
Mirena i zamachała do niej ręką, ale Bronka zawróciła
i odleciała. Tego ranka zastała zamknięte drzwi. Była zupełnie
zszokowana i czuła się bardzo dotknięta. Nie mogła wiedzieć,
że drzwi zamknął Ojko, gdy nad ranem odtaszczył Mietka do łóżka.
Uprzejmy młodzieniec okrył gwiazdora kocem, zostawił mu dzban wody
i wyszedł, nie mając pojęcia o istnieniu latających
mieczy. Wieczorem stróż obudził się późno i jeszcze bardziej
zmęczony niż zwykle. Uświadomił sobie nagle, że ostatnio ciągle
jest zmęczony, a potem, że ostatnio chyba wcale nie
trzeźwieje. A potem, że drzwi są zamknięte. Podbiegł do nich
i wyjrzał do sieni, ale nigdzie nie było śladu Bronki.
I choć następnego ranka zostawił drzwi uchylone, miecz nie
wrócił. Bronka zjawiła się dopiero dzień później, ale wtedy Mietek
znów spał w ubraniu. Odtąd czasami drzwi były zamknięte.
A czas płynął, księżyc dojrzał, stopniał, dojrzał znów
i znów zaczął chudnąć. Któregoś ranka Mietek wyszedł na
zewnątrz i zdziwił się, czując na twarzy ciepły podmuch. Zima
zdawała się kończyć, wiosna była bliżej niż kiedy ostatni raz
opuścił ściany zamtuza w celu innym niż wizyta w wygódce.
Pomyślał, że chyba siedzą w Rataju dłużej niż mu się zdawało,
w czym w zasadzie nie było nic dziwnego, biorąc pod
uwagę, że połowy pobytu tutaj nie pamiętał. Wrócił do swojego
pokoju i spojrzał w lustro. Twarz miał zapadłą, skórę
szarą, oczy czerwone jak u białego królika, zapuchnięte,
podkreślone ciemnymi sińcami. Spojrzał na pas zwisający mu luźno na
biodrach, mimo, że zapięty na tę samą dziurkę co zawsze. Wyszedł
znów i ruszył na poszukiwanie kwatery alchemika. Rozpoznał
dobiegający zza drzwi głos Bronki i zajrzał przez okno. Miecz
wisiał nad stołem i nad czymś się męczył. Wokół rozłożone były
srebrnoszare kawałki i grudki.

— Hmmm… — zadumał się Andros, gdy Bronka
z westchnieniem spadła na stół. — Czyli ołowiu nie możesz ani
podnieść, ani popchnąć, ani nic innego z nim zdziałać… Mój ty
fałszywy kamieniu filozoficzny. Co by tu jeszcze z tobą
zrobić, co?

Mietek odszedł cicho, rozebrał się i położył spać. „Trzeba
się stąd zbierać, póki się da, to zaszło za daleko” pomyślał nim
usnął. A Bronka leżąc na stole, podczas gdy alchemik sprzątał,
miała podobne troski.

— Andros, martwię się o Mietka. Naprawdę. Muszę go
stąd zabrać.

— Hmmm… skoro tak uważasz… Daj mi jeszcze kilka dni, choć
ze trzy czy cztery dni, już właściwie zbadałem wszystko, co się
dało. Została mi do zrobienia tylko jedna, ostatnia rzecz, moja
piękna, tak, ostatnia rzecz. Potem pójdziecie, dokąd wam się
podoba.

— No… dobrze, tylko trzy dni.

Tego ranka Bronka pierwszy raz od dawna dokładnie przyjrzała się
Mietkowi. Był bardziej zużyty niż w Winnicy, bardziej, niż się
spodziewała. Ostatnio zaczynało do niej docierać, że zasadniczo dla
alchemika stała się tylko obiektem badań, przedmiotem, nie osobą.
Czas jakiś nie dopuszczała do siebie tej przykrej świadomości, ale
wreszcie oswoiła się z nią na tyle, żeby stanąć twarzą
w twarz z faktami. „Jedyny człowiek, któremu na mnie
zależy jest konnym, mężczyzną i w dodatku obrażonym”
pomyślała.

Wieczorem Mietek wstał z postanowieniem nie tykania wina.
W zamyśleniu spoglądał na Bronkę myjąc się, ubierając
i jedząc. Bronka tymczasem z konsternacją zauważyła, że
od jakiegoś czasu Mietek nosi wełnianą spódniczkę i rozpinaną
bawełnianą koszulę, zamiast swoich zwykłych lnianych tunik.

— Hm… no, jak się bawisz? — usiłowała nawiązać rozmowę.
Młodzieniec popatrzył na nią krzywo.

— Aha… wiesz, ja… ja już pójdę — westchnęła wreszcie,
Mietek ją wypuścił i poszła.

To był szóstek, dzień występu, i gwiazdor niemal do samej
północy usiłował przekonać siebie do wyjścia na scenę na trzeźwo.
W końcu jednak sięgnął po dzban, nad którym siedział
i zaczął go łapczywie opróżniać.

— Co się stało? — zaniepokoił się towarzyszący mu Ojko. —
Jesteś dziś nie swój…

— Jasne — wymruczał Mietek między jednym długim łykiem
a drugim — jestem bardziej swój niż kiedykolwiek miałeś
możliwość widzieć.

— Powiedz… czy latający miecz istnieje?

— Bardzo istnieje. I dlatego to koniec — odparł rycerz
odstawiając kubek.

— Och… — Ojko oprócz zatroskania zdawał się rozczarowany. —
A wielbicielki?

— A wielbicielki niech się ugryzą w cycki —
odparł Mietek wdrapując się na scenę.

Po pokazie udał się do panny Anieli.

— To był ostatni raz — oznajmił. — Muszę jechać do
Drużbina.

— Jak to? Tak nagle?

— Tak, czeka na mnie Pismodzierżca.

— Ale co ja ludziom powiem?!

— Anielko, najlepiej im powiedz, że mnie nigdy nie było —
rzekł Mietek poważnie, bardziej trzeźwy niż zazwyczaj.

— Słonko, o co chodzi? Tak nie można, zniszczysz mi
przedsiębiorstwo! — lamentowała właścicielka zamtuza.

— Nie zniszczę, nie zniszczę, powodziło ci się, kiedy mnie
nie było, całkiem niedawno, będzie ci się powodzić, kiedy mnie nie
będzie, całkiem niedługo.

Panna Aniela spojrzała na niego z dezaprobatą.

— No, dobra. Znajdę kogoś na twoje miejsce. Ale jesteś mi
winien jeden, ostatni występ. W poniedziałek panie pożegnają
Gorącego Miecia — stwierdziła twardo.

— Dobrze. W poniedziałek.

Ojko przysłuchiwał się rozmowie stojąc obok Mietka.

— Więc to prawda? Odchodzisz? Myślałem, że to tylko
chwilowy gorszy nastrój…

— Ojko, czy ty nie widzisz, że ja mam nieustający gorszy
nastrój? Idź do przyjaciół albo przestań zawracać mi głowę.

— Dobrze, dobrze, już nie zawracam. Ale wiesz co? Ja
z bratem właśnie mieliśmy się wybrać w tym samym kierunku
i w gruncie rzeczy nie ma powodu, żebyśmy nie wybrali się we
wtorek.

— Świetnie. Łatwo się ciebie nie pozbędę, co?

— Zobaczymy — roześmiał się Ojcumił.

Mietek wrócił do pokoju. Miał nadzieję poczekać na powrót
Bronki, porozmawiać z nią, ale zasnął. Tymczasem alchemik
wykonał odcisk miecza w piasku.

— Zrobię, rozumiesz, odlew gipsowy i chociaż
w ten sposób zatrzymam cię przy sobie na zawsze — mówił trochę
gorączkowo. — Przyjdź jutro koniecznie, tak, i pojutrze, już
tylko dwie noce nam zostały, niestety…

— Przyjdę — odparła Bronka. — Jeszcze tylko dwie noce.

Następnego dnia był niedziałek. Wieki temu Pani wprowadziła
zakaz pracy w ostatnim dniu tygodnia, zmieniono też wtedy jego
nazwę, podobnie jak nazwę następującego po nim pierwszego dnia
pracy. Jednak jej kolejne wcielenia nie pilnowały zbyt stanowczo
przestrzegania tego przepisu, więc z czasem zaczęto go
traktować jak wskazówkę dla dobrych wyznawców, a nie prawo
państwowe. Niemniej zmienione nazwy dni tygodnia pozostały, choć
wciąż były regiony, gdzie ludzie używali starych: siódmek
i pierwek, zamiast niedziałka i poniedziałka. Tego dnia
wieczorem Mietek był spokojny i pogodny.

— Broniu, musimy porozmawiać o dalszych planach.

— Tak, właśnie, też miałam z tobą pogadać. Bo widzisz…
pomyślałam… Napisałeś list do Krasi? — miecz nagle zmienił
temat.

— Tak, odpisała mi, że wciąż jest obrażona, ale za jakiś
czas jej przejdzie, więc mam się nie przejmować. Wygląda na to, że
czegokolwiek chce Pismodzierżca, po zrobieniu tego, będę mógł
spokojnie wracać do Winnicy…

— To miło, Winnica nie jest złym miejscem…

Rozległo się pukanie. Mietek nie zareagował, panna Aniela zwykle
krzyczała przez zamknięte drzwi, a dziwki nie czekały na
odpowiedź, wchodząc kiedy chciały. Pukanie rozległo się jednak
znowu.

— Wejść! — odezwał się rycerz zaskoczony
i zaciekawiony.

Drzwi się uchyliły i pojawiła się w nich chuda twarz
alchemika.

— Przepraszam najmocniej, nie chciałem być nieuprzejmy.
Bronia, idziesz?

— Tak wcześnie? — zdziwił się miecz.

— Tak, widzisz, moja droga, tak niewiele czasu nam zostało,
a chciałbym spróbować jeszcze jednej rzeczy zanim… przed…
dopóki mogę.

— Och… no, to… chyba pogadamy potem — stwierdziła Bronka
z ociąganiem i poleciała za Androsem, jakby
z niechęcią.

Mietek dokończył posiłek i przypasał miecz. Wyjął spod
łóżka elegancką pochwę, tę samą, którą wykańczał w Winnicy.
W wigilię Przesilenia, w wyniku splotu niespodziewanych
okoliczności, nie zdążył jej podarować, potem, w wyniku
działania różnych czynników, niemal o niej zapomniał. Była
gotowa i irytowało go, że wciąż jeszcze należała do niego. Już
tyle czasu na zmianę nie mógł, nie chciał, lub nie pamiętał jej
wręczyć. Z westchnieniem odłożył ją z powrotem
i wyszedł.

Tego wieczora Bronka zauważyła, że na drzwiach wisi całkiem nowy
plakat.

— „Ostatni występ naszej gwiazdy! Gorący Miecio jeszcze raz
pokaże nam swój mieczyk. Musisz to zobaczyć! W poniedziałek
o północy!” — przeczytał uprzejmie Andros, widząc, że
zatrzymała się przed afiszem.

— Nie, nie muszę. Ale może powinnam… — mruknął miecz.

— W twoim stanie takie zainteresowania pewnie są dość
kłopotliwe — rzekł alchemik ruszając w stronę swojej kwatery.
Bronka nie odpowiedziała.

Noc minęła spokojnie i trzeźwo, choć nie było to łatwe:
Mietek już przekraczając drzwi sali zaczynał odczuwać pragnienie.
Rankiem znów czekał na towarzyszkę, ale zasnął. Bronka wróciła, gdy
słońce było już wysoko. Była zaniepokojona. Alchemik dziś
zachowywał się trochę dziwnie, bardziej nerwowo niż zazwyczaj,
czasem plątał się w słowach, a czasem śmiał do siebie.
Powtórzył kilka razy, żeby koniecznie przyszła dziś wieczorem.
Bronka cieszyła się, że to będzie ostatni raz. Była już naprawdę
zmęczona.

Mietek obudził się z głową pełną planów, postanowień
i dobrych chęci. Pierwszy punkt jego programu odpadł jednak od
razu, bo Bronki już nie było. Zdziwiony i nieco niespokojny
młodzieniec spakował swoje rzeczy, kładąc na wierzch worka pochwę.
Przyjrzał się sobie krytycznie w lustrze i ruszył na swój
ostatni występ.

 

— Magnetyzm — tłumaczył alchemik. — Już ci mówiłem, to co
ty nazywasz „uczuciami żelaza” czy jakoś tak — to magnetyzm. To, co
porusza igłą kompasu. Jesteś magnetyczna i masz, nazwijmy to,
zmysł magnetyczny. Tak, wytwarzasz wokół siebie pole magnetyczne,
a raczej pola, postrzegasz nimi otoczenie, unosisz się na
nich, przemieszczasz nimi metalowe przedmioty. Możesz z nimi
robić, co zechcesz. A to znaczy, że możesz robić, co zechcesz
ze sobą, ze swoim ciałem, tak, ze strukturą. Bardzo interesujące.
Nie wiem, jak rozgrzewasz metale, co się z nimi wtedy dzieje,
CO właściwie je rozgrzewa. Tak, muszę to zbadać. Myślę, że gdybym
zrozumiał twoją budowę, zrozumiał twoje wnętrze, sposób,
w jaki zmieniasz swoją strukturę, mógłbym wreszcie…

— Co to jest? — przerwała mu Bronka przyglądając się
przykrytemu płótnem podłużnemu przedmiotowi spoczywającemu na
stole. Dotknęła go polem i już wiedziała — ołów. Wtedy zaczęło
w jej umyśle kiełkować podejrzenie, a w miarę, jak
kolejne kawałki układanki trafiały na swoje miejsce i kolejne
zachowania i słowa stawały się zrozumiałe, podejrzenie rosło
coraz bujniej, aż zakwitło pewnością i zaowocowało strachem.
Andros nie odpowiedział, spojrzał na miecz i nagle chwycił go
w ręce. Bronka próbowała się wyrwać, ale oczywiście
bezskutecznie.

— To, moja droga — odezwał się alchemik, a głos mu się
zmienił — jest twoja trumna.

— Puść mnie! — wrzasnął miecz.

— Nie mogę. Muszę cię stąd dyskretnie wywieźć, zanim ten
twój kawaler pokrzyżuje mi plany. Poza tym potrzebne mi porządne
laboratorium, muszę wrócić do Solca, tam będę mógł się wreszcie
dowiedzieć, jak jesteś zrobiona. Obawiam się, że tego nie
przeżyjesz, tak, ale wiedza i prawda wymagają ofiar —
mamrotał, owijając Bronkę wełną kowalską. Podniósł płótno, na stole
spoczywał dwuczęściowy ołowiany sarkofag wykonany dokładnie na jej
wymiar. Zamknął miecz w przygotowanej z pomocą gipsowego
odlewu szczelinie pomiędzy dwiema grubymi płytami, spiął je
skórzanymi pasami, pod które wbił drewniane kliny. Tak przygotowany
blok ołowiu z wielkim trudem umieścił w wypełnionej
trocinami skrzyni i przysypał. Skrzynię zamknął, przybijając
wieko gwoździami. Zacierając ręce z zadowolenia zajął się
pakowaniem swoich odczynników, składników, substancji
i przyrządów.

Bronka znalazła się w nicości. Nic nie widziała, nie
słyszała, nie czuła. Nie mogła wydać żadnego dźwięku. Wełna
kowalska doskonale tłumiła drgania, gruba warstwa ołowiu doskonale
tłumiła wszystko inne. Bronka nie wiedziała nawet, gdzie jest góra,
a gdzie dół. Znalazła się w doskonałej ciszy, ciemności
i pustce. Zaczęła się zastanawiać, czy w ogóle jeszcze
żyje. I zaczęła się naprawdę bardzo bać.

Ostatni występ Gorącego Miecia był wielkim sukcesem, który
częściowo można przypisać temu, że występujący był mniej pijany niż
zwykle. Żegnany owacyjnie gwiazdor zszedł ze sceny i chciał
iść do swojego pokoju, ale przeszkodziło mu kilka osób pragnących
napić się z nim jeszcze raz. Jednak Ojko, którego Mietek
wcześniej o to poprosił, pilnował, żeby ten nie przesadził
z winem. Sam Ojko nigdy nie pił. Mawiał, że nie lubi tracić
panowania nad sobą. Piła za to panna Aniela, żegnając wylewnie
swoją kurę znoszącą złote jaja.

— Naprawdę, bardzo dziękuję za wszystko — mówił
młodzieniec. — Życzę wam… życzę, żeby się wam wiodło. Może
powinienem wam błogosławić czy co…

— Nie żartuj — prychnęła pulchna dama. — W czyim
imieniu? Jej Wysokość nie błogosławi kobietom, które żyją dla
siebie. Nie jest naszą panią. A ponieważ mimo to raczy nas nie
zauważać, my raczymy nie wchodzić jej w drogę.

— No, cóż. Może jednak jest gdzieś ktoś inny skłonny wam
błogosławić… Niech wam ubożęta sprzątają i dziadek wodę nosi.
— Dziwki śmiały się, gdy rycerz odgrzebał w pamięci stare,
ludowe zaklęcie.

Wreszcie Mietek trafił po raz ostatni do kanciapy stróża
zamtuza. Miał trochę nadziei, że zastanie tam Bronkę, ale izba była
pusta. Postanowił poczekać. Tym razem Ojko dotrzymywał mu
towarzystwa, rozparty na krześle, wyciągając długie nogi na pół
pomieszczenia. Trochę rozmawiali o różnych głupotach, aż
Mietka zmorzył sen, a Ojko cicho wyniósł się do siebie.

Bronka oczywiście nie odczuwała upływu czasu, jednak
w którymś momencie przestała poddawać się panice
i rozpaczy, zaczęła za to metodycznie dobijać się na różne
sposoby na zewnątrz. Śląc impulsy we wszystkie strony, macając
długimi niewidzialnymi palcami, szukając czegokolwiek, czego można
by dotknąć lub co można by poczuć, zauważyła, że czasem otrzymuje
słabe echo. Od tej chwili wszystkie siły i myśli skupiła na
próbowaniu.

Po południu Mietka obudził Ojko.

— Tak, jak się umawialiśmy — powiedział cicho, dotykając
jego ramienia. — Miałem cię zbudzić przed zmierzchem.

— Tak, tak, dziękuję — odparł rycerz zaspany. — Gdzie
Bronka?

— Ten miecz? Żadnych latających mieczy tu nie było. — Ojko
wzruszył ramionami.

— Niedobrze — stwierdził Mietek. Wstał, umył się
i ubrał szybko, spakował prowiant i zarzucił worek na
plecy.

— Idę po nią — rzucił wychodząc.

Zastał alchemika układającego swój dobytek na niewielkim
dwukołowym wózku ręcznym. Wózek stał przed drzwiami, a Andros
biegał w tę i z powrotem wynosząc skrzynki
i torebki.

— Witaj! — pozdrowił młodzieńca znikając wewnątrz
pomieszczenia. Po chwili zjawił się z podzwaniającym
pudełkiem, zapewne pełnym jakiegoś szkła i umieścił je na
innych pakunkach. Na wózku było wyraźnie pozostawione puste miejsce
na coś większego.

— Wyjeżdżasz? — zdziwił się Mietek, idąc za uczonym do
pokoju.

— Tak, tak, już pora. Potrzebne mi oczywiście porządne
laboratorium, tak, czas na mnie.

— Czy nie wiesz, gdzie jest Bronka?

— Nie, nie, czemu miałbym wiedzieć?

— W nocy była z tobą, prawda?

— Tak, tak, właśnie, była, ale odleciała nad ranem
i nie wiem, gdzie jest. Czy możesz mi pomóc, sam nie dam rady
tego dźwignąć…

Mietek spojrzał na sporą skrzynię, która nie wyglądała na zbyt
ciężką dla jednego mężczyzny. Spróbował podnieść pakunek
i stęknął.

— Co w niej jest?

— Mój zapas ołowiu — wysapał alchemik z uśmiechem.

— Aha — odrzekł młodzieniec kwaśno.

Wspólnymi siłami załadowali skrzynię na wolne miejsce na wózku.
Andros zabrał z pokoju ostatnie już woreczki, pudełka
i szkła, i dołożył je do bagażu.

— No, dobrze, tak, tak. Bardzo ci dziękuję za pomoc
i bardzo mi było przyjemnie cię poznać, ale teraz naprawdę
muszę już lecieć.

Andros skłonił się na dawną modłę i ruszył ku bramie,
z trudem ciągnąc swój wózek. Mietek tymczasem, zdenerwowany
i przestraszony wrócił do opuszczonej izby. Znalazł
w niej tylko śmieci i żadnych tropów. Gdy wyszedł znów na
słońce jakiś błysk na ziemi przyciągnął jego wzrok. Podszedł
bliżej. Ku swemu zdziwieniu, ujrzał w pyle podwórza kilka
kropel stopionego ołowiu, który ostygł już i zesztywniał.

— A żeby cię! — syknął rycerz i ruszył szybko
śladem ołowianych plam.

Alchemik odszedł traktem na południe i Mietek zaczął biec
w tym kierunku.

— Hej! — wrzasnął, gdy między przechodniami dostrzegł
ciągnącego wózek mężczyznę. Ten obejrzał się, rozpoznał rycerza
i przyspieszył do biegu. Nie zauważył, że skrzynia na wózku
zaczęła delikatnie dymić.

— Czego chcesz! — krzyknął, rozpędzając się.

— Oddawaj Bronkę, złodzieju!

— Nie ma mowy! Jest moja!

— Oddawaj! To MÓJ miecz!

Mietek biegł szybciej, niż obciążony wózkiem alchemik
i wyraźnie go doganiał. Andros dawał z siebie wszystko,
ciężko dysząc. Dotarł do miejsca, gdzie trakt zbiegał w dół
łagodnym zboczem, i, z pomocą siły ciążenia, nabrał prędkości.
Ludzie uskakiwali mu z drogi. Wózek, dymiąc coraz bardziej,
turkotał na wybojach, alchemik biegł przed nim, omal nie gubiąc
sandałów, Mietek biegł za nim, omal nie gubiąc spódnicy, a na
ziemi zostawał drobny, ołowiany trop. W tym momencie koło
wózka uderzyło w kamień i odpadło, tocząc się
w podskokach w bok. Wózek wywrócił się z trzaskiem
pękającego drewna; gubiąc zawartość, sunął przez chwilę na boku
w dół. Ciężka skrzynia uderzyła o ziemię i pękła.
Powietrze wdarło się między tlące się trociny. Wybuch rozerwał
drewniane ścianki. Niemal natychmiast odczynniki alchemiczne
eksplodowały wielobarwnymi płomieniami. Rozległ się kolejny huk,
powietrze wypełniły pędzące z dużą prędkością odłamki szkła,
drzazgi, kawałki desek, snopy barwnych iskier i gryzący dym.
Mietek rzucił się na ziemię, Andros został na ziemię rzucony. Gdy
ucichły łomoty i elementy nie przyzwyczajone do latania
spadły, trakt zagradzał rozległy stos szczątków, palący się
hałaśliwie i gdzieniegdzie kolorowo, płonące trociny
i kawałki sadzy spływały spokojnie z góry, lądując
dostojnie na drodze. Ktoś krzyczał, ktoś biegł po pomoc, ludzie
wychylali się z domów, zbierali się gapie. Mietek wstał,
otrzepał się i ostrożnie zbliżył się do ognia. Gdzieś
w samym środku żaru duży blok ołowiu topił się szybko.
Alchemik zaczął jęczeć. Młodzieniec rzucił okiem na jego plecy
i skrzywił się, po czym zaczął obserwować płomienie. Przez
jakiś czas właściwie nie działo się nic: rycerz gapił się
w ogień, naukowiec jęczał, ołów się topił. Potem z żaru
wystrzelił owinięty oblepioną płynnym metalem wełną kowalską miecz.
Bronka przeleciała kawałek i spadła na ziemię.

— Nie dotykaj mnie — syknęła, gdy Mietek się zbliżył. —
Ssssssstygnę…

Wkrótce, gdy ołów skrzepł, Mietek odwinął miecz z wełny.
Resztę szarego metalu Bronka zrzuciła z siebie sama.

— No — powiedziała — to chyba pójdziemy już do tego
Drużbina, nie?
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Mam coś dla ciebie — powiedział Mietek, sięgając do worka —
Wesołego Wcielenia.

— Ale… minęły już ponad dwa miesiące od przesilenia, zbliża
się równonoc… — zdziwiła się Bronka.

— No tak, ale Przesilenie mi się nie udało — odparł
młodzieniec pokazując jej pochwę.

— Och, Mietek… jaka śliczna! Dziękuję!

Bronka z przyjemnością wsunęła się do środka, a rycerz
umieścił drugi miecz u pasa. Ominął jęczącego alchemika,
zgliszcza wózka i ruszył naprzód. Od strony zabudowań ściągało
coraz więcej ludzi, ktoś pobiegł do zamtuza prosić o pomoc,
wszak dobra dziwka bywa też dobrym cyrulikiem.

— Hej, a już miałeś nadzieję, co?

Ojko, w towarzystwie drugiego mężczyzny, tak do niego
podobnego, że Mietek zaczął się zastanawiać, czy wszystkie
pogawędki przy winie odbył z tym samym człowiekiem, szedł im
na przeciw. Przystanął na moment, spoglądając badawczo na szczątki
i wciąż leżącego plackiem na ziemi Androsa.

— No, dobra, rozumiem, żeś go nie lubił, ale żeby go zaraz
wysadzać w powietrze? Zdaje się, że dłuższy czas będzie sypiał
na brzuchu. Chyba powinienem uważać, żeby cię nie wkurzać — mówił
Ojko wesoło. — To jest mój brat, Macimił, czyli Maćko — przedstawił
towarzysza.

— Bardzo mi miło — ukłonił się Mietek. — Pora chyba
wreszcie zapoznać cię z Bronką.

Wyciągnął miecz z pochwy.

— Broniu, to jest Ojcumił z… no, Ojko, mój przyjaciel,
a to, jak słyszałaś, jego brat, Maćko. Panowie, oto Bronia —
powiedział.

Młodzieńcy utkwili wzrok w mieczu.

— Ahaaa… i ona naprawdę… lata? — spytał wreszcie Ojko
z wahaniem.

Mietek puścił Bronkę, a ta zawisła zgrabnemu mężczyźnie
przed nosem.

— Lata, lata. I nie tylko. Widziałam, jak tuliłeś się
do Mietka w zamtuzie, zboczeńcu.

— Bronka! Jak możesz! — oburzył się Mietek.

— Lubię Mietka — wzruszył ramionami Ojko — a któż by
mu nie uległ, kiedy płacze.

— Kto komu tam ulegał właściwie?

— O kogo jesteś taka zazdrosna, o niego czy
o mnie?

— Może się we mnie przejrzyj, bo chyba dawno nie spotkałeś
lustra.

— Och, dziękuję za troskę, ale wolę mniej wyszczekane
zwierciadła.

— Ja przynajmniej nie widzę nic ciekawego w męskim
tyłku.

— O, to czemu skąpisz Mietka tym, którzy widzą?

— Hej! Przestańcie! Co wy wyprawiacie! — zdenerwował się
przedmiot rozmowy.

— Lepiej się poznajemy. Po co te nerwy? — uśmiechnął się
Ojko.

Bronka roześmiała się i wróciła do pochwy.

— Jestem jego mieczem. Pilnuję, żeby nie stracił zbyt wiele
szacunku do siebie.

— W każdym razie nic dziwnego, że lubisz siedzieć
w pochwie.

— Ano. Ciepła i miękka pochwa to wspaniała rzecz.
Lepsze to niż siedzieć w… czym innym.

— Och… mój tatko mawiał, że co na języku, to w głowie,
ale nie wszystko co w głowie, to na języku. — przerwał im
Mietek

— Twój tato to bardzo mądry człowiek — zauważył Ojko. —
A właśnie: wiedziałeś, że panna Aniela już znalazła kogoś na
twoje miejsce? Przylazł jeden gość, dziś, kiedy spałeś, mówił, że
nazywa się Ryży Zbijko, ale był całkiem łysy.

— Jak to, jeszcze? — wyrwało się Bronce, a Mietek
zbladł.

— Hm? Wiecie coś o tym?

— Spotkaliśmy go koło równonocy, to już prawie pół dużego
roku, włosy powinny odrosnąć…

— W każdym razie — ciągnął Ojko, przyglądając się
towarzyszom uważnie — snuł się po mieście, wciąż pytając
o latający miecz, i w końcu dziś rano trafił do zamtuza.
Nie martwcie się, wszyscy się tam zaklinali, że w życiu nie
widzieli, żeby miecz latał. Panna Aniela od razu dostrzegła
wyjątkowy potencjał tej góry mięsa i przerastającej ją jeszcze
pychy. Od jutra wieczory uświetni Zbijko Pełen Mocy. Ciekawe, jak
on zniesie skutki uboczne… — zakończył, z kwaśną miną zerkając
na wymizerowanego młodzieńca.

— Jak to się miło złożyło, żeśmy się nie wynieśli
o dzień później… — zauważył miecz.

— Czego on chce? — spytał Ojko.

— Spuścić mi manto, a Bronkę przerobić na garść
gwoździ… — mruknął Mietek.

— O, a to czemu? Co zdołaliście zrobić temu buhajowi?
Wygląda, jak wykuty w skale…

Opowiedzieli, a bracia długo się śmiali.

Na takich pogawędkach zeszło im do zmierzchu. Mietek był
spokojny i zadowolony. Czuł się dobrze, przekomarzanie się
Bronki z Ojkiem działało na niego kojąco.

— Znów jest nów, znów jest nów — zanucił cicho.

— Już trzy dni po nowiu — zauważył Ojko.

Zatrzymali się późnym wieczorem w przydrożnej gospodzie.
Zjedli i udali się na spoczynek do dwóch pokoi. Gdy Mietek
szykował się do snu, Bronka zagadnęła go.

— I co teraz myślisz o uczciwej pracy?

— Uczciwa praca za sprawiedliwą zapłatę, co? Hmmm… powiem
ci tak: nauczyłem się, że robienie czegoś tylko dlatego, że ktoś
chce za to płacić, nie jest w porządku.

— Coś w tym jest…

— Broniu… ja… przepraszam cię za to wszystko.

— Ech, nie wygłupiaj się. Ty akurat nie masz za co. Nie
mnie w każdym razie.

— Z sobą już się pogodziłem. A to ty byłaś
obrażona.

— Ja? No co ty, nie byłam. Ty się obraziłeś już na
początku, a ja nie wiedziałam za co.

— Nie, ja się nie obraziłem.

— O, to znaczy, że ja nie mam za co przepraszać.

— Przeprasza się za to, że się komuś sprawiło przykrość,
a nie za to, że ktoś się obraził — zauważył rycerz nieco
urażony.

— Wiesz… wtedy, w skrzyni… bardzo się bałam… bardzo
się bałam, że po mnie nie przyjdziesz. A potem pomyślałam, że
skoro ty nie przyjdziesz, to ja muszę lecieć do ciebie. Jestem
twoim mieczem.

— Tak, jesteś moim mieczem.

Mietek ziewnął i ułożył się na łóżku.

— Bronka, kto to tak naprawdę są „krzysie”? Niektórzy tak
mówili na Ojka. Skąd się wzięło to słowo?

— Hmmm… gdzieś tam, na wschodzie, żyje lud Krzysiów
wyznający dziwną wiarę. Co dzień zjadają po kawałku swojego
boga.

— Zaraz, zaraz, jak to zjadają kawałek boga? A on
odrasta?

— Nie wiem, ponoć ten bóg zamienił chleb w swoje
ciało, żeby mogli go jeść.

— To teraz cały ich chleb jest z mięsa? — zaciekawił
się Mietek.

— Nie mam pojęcia, jak to działa.

— Żywcem go jedzą?

— Zdaje się, że kiedyś go zabili.

— Czemu?

— Bo jego ojciec — Bóg-Ojciec — pozabijałby ludzi, gdyby on
nie umarł.

— Zabili i zjedli Boga-Syna, żeby Bóg-Ojciec ich nie
zabił?

— Nie wiem. Czy to ważne? W każdym razie ich
duchownymi są tylko mężczyźni i nie wolno im dotknąć kobiety.
Kapłani żyją sobie w swoich świątyniach bez kobiet, mnisi, czy
zakonnicy — w klasztorach, też bez kobiet. Kiedyś, dawno temu,
ponoć przyszli na te ziemie, żeby nakłonić miejscowych do przejścia
na swoją wiarę, ale chyba średnio im szło. Zresztą właśnie od
przeciwnej strony maszerowali Ostrowianie za swoją religią
i Krzysiowie w końcu zniknęli z okolicy razem ze
swoim jadalnym bogiem. Pozostali w pamięci ludu tylko jako
panowie przebywający wyłącznie w męskim towarzystwie. Nie wiem
czy tak naprawdę żyją ze sobą. Według wielu ludzi, skoro chędożenie
jest tak samo wrodzone i potrzebne, jak jedzenie czy spanie,
to życie bez kobiet oznacza życie z mężczyzną. Pewnie wszystko
to jest nieźle poprzekręcane, tak jak opowieści o pasterkach,
ale z czasem jakoś się przyjęło, że Krzysiowie to cioty.

— Hmmm… zabili i zjedli swojego boga, żeby zadowolić
jego ojca. Powinni dać nazwę ludożercom, a nie panom lubiącym
panów — mruknął Mietek sennie. — I skąd ty to wszystko
wiesz?

— Dużo wędrowałam i miałam oczy i uszy szeroko
otwarte. Dobranoc.

 

Następnego ranka wyruszyli dość wcześnie, chcąc dotrzeć do
Drużbina przed zmierzchem.

— Wiecie, byłem tym synem, który ma być wojskowym —
opowiadał Maćko — ale zdolności miałem… żadne. Spokojny człowiek ze
mnie, cichy, wolałbym w ogóle nie mieć do czynienia
z bronią, z przeproszeniem zacnej pani.

Roześmieli się. Faktycznie, Maćko zdawał się dość nieśmiały,
poprzedniego dnia praktycznie się nie odzywał. Nie wyglądał na
żołnierza.

— Na szczęście mam brata. Ojka bawią takie rzeczy
i często się ze mną zamieniał, zbyt byliśmy podobni, żeby
ktokolwiek to wykrył. Mam wrażenie, że nawet rodzice rozróżniali
nas tylko po zachowaniu.

— Jakim zachowaniu? — zainteresowała się Bronka.

— Ojko jest bezczelny, zadufany i pyskaty —
odpowiedział Maćko.

— Maćko jest tchórzliwy, ciapowaty i uległy — wpadł mu
w słowo Ojko.

Znów wybuchnęli śmiechem.

— Ojko jest też opiekuńczy — ciągnął Maćko.

— Zauważyłem — mruknął Mietek.

— A tam. Robię to, na co mam ochotę. — Ojko od
niechcenia poprawiał rzemienie worka.

— Owszem. Mimo, że jesteśmy bliźniętami zawsze zachowywał
się jak starszy brat i nie zostawiał mnie samego, gdy
wiedział, że się bałem.

— Takiej ofermy jak ty nie można zostawić samej — rzucił
Ojko. — Za dużo gadasz.

Chwilę szli w milczeniu. Wreszcie Mietek zwrócił się do
Maćka.

— No, a ty też jesteś, tym… khm… no…

Ojko parsknął.

— Nie, on jest prawy, nie bój się.

— Nie boję się, byłem tylko ciekaw. Nie znam wielu takich
osób, nie rozeznaję się w tych sprawach. Może to jest
dziedziczne, czy co…

Teraz wszyscy parsknęli śmiechem.

— Ja mam pięciu starszych braci. Wojskowym został jeden
z nich, mną się w ogóle wiele nie zajmowano ani nie
przejmowano. Co miało wiele dobrych stron, jeśli się nad tym
zastanowić — mówił Mietek.

— Miałeś też siostrę — przypomniała sobie Bronka.

— Tak… Ależ dziś ciepło.

Faktycznie, w tym klimacie pory roku wprawdzie słabo się
wyróżniały, jednak w powietrzu czuło się już wiosnę
i było cieplej, co Mietek dostrzegał tym wyraźniej, że dwa
miesiące prawie nie wychodził z budynku. Odetchnął głęboko.
Lubił wędrować.

— Jeśli wujek wyśle nas gdzieś dalej, trzeba będzie kupić
konia…

— Wujek? — zaciekawił się Ojko.

— Właściwie nie wujek, tylko mąż siostry ciotecznej mojej
matki, Pismodzierżca. Wzywał mnie do Drużbina. Właściwie nie mnie,
tylko któregoś z synów mojego ojca. Ma mieć dla niego… czyli
dla mnie… jakieś zadanie do wykonania.

— Hmmm — bracia spojrzeli na siebie, ale Mietek tego nie
zauważył.

Maszerowali równym krokiem, niewiele odpoczywając, mijając
pojedyncze gospodarstwa i grupy chat, i wieczorem dotarli
do grodu. Na pofałdowanym terenie, nad dużą, bystrą rzeką, wznosił
się wielki i ponury dwór, wybudowany przed wiekami
z modrzewia spławianego z północy. Otaczające go pola
były uprawiane może w połowie, wiele leżało odłogiem od
dłuższego czasu. Fosa, przez lata zasypywana wszelkiego rodzaju
śmieciami i odpadkami, zarosła drzewami, gdzieniegdzie tylko
zachowały się niewielkie sadzawki, wokół których bujnie rozkrzewiły
się niższe rośliny. Przeszli po solidnym moście z dębowych
bali, przez potężną, sklepioną bramę. Nadgryziony zębem czasu
ostrokół z czarnych belek piętrzył się wysoko. Wewnątrz mocne
drewniane domy stały w eleganckich szeregach, ale od razu
widać było, że wiele z nich jest pustych, i to od dawna;
te zamieszkane były w niewiele lepszym stanie od
opuszczonych.

— Co za ruina! — szepnął Mietek.

— Co za dziura — stwierdził Ojko.

— Pokaż, pokaż! — zawołała Bronka i Mietek wyjął ją
z pochwy. — Musiał tu kiedyś rosnąć wspaniały las… — mruknęła,
rozejrzawszy się.

Obecnie gród stał na otwartej przestrzeni, jedynie zwarty pas
wierzb i olch znaczył linię rzeki, jednak do jego budowy
musiano niegdyś wykarczować szmat lasu. Zajmował szczyt, typowego
dla tutejszego krajobrazu, niskiego, kopulastego wzgórza.
W obniżeniach między pagórkami widocznie utrzymywała się
wilgoć, bo miejsca nieuprawiane zarastały wysokimi trawami
i wierzbą; stoki, suchsze i niegdyś nawożone, pokrywała
bujna roślinność zielna przetykana młodymi drzewami. Płaskie
szczyty wzgórz zdawały się wyłysiałe, ziemia najsuchsza
i najdokładniej wypłukana z pożywienia służyła roślinom
najmniej wymagającym i najbardziej cierpliwym: wśród niskiej
łąki sterczały pojedyncze drzewa między szarymi plamami wrzosowisk.
Wszystko było jakby wyprane z kolorów, choć wiele drzew
i krzewów zachowało liście we wciąż tutaj jeszcze łagodnym
klimacie. Wiosna dopiero się rozkręcała, a życie dopiero się
budziło, ziewało i przeciągało. W grodzie jednak nie było
widać ani wiosny, ani życia. Dwór, smutny i czarny, górował
nad chylącymi się domami, nie było żadnych dzieci, praktycznie nie
słyszało się rozmów, nieliczni mieszkańcy z niechęcią
zajmowali się swoją pracą, bądź gapili na przybyszy.

— Co tu się dzieje? — dziwił się Mietek, idąc pomiędzy
domami w stronę drzwi dworu. — Ten gród umiera.

— Owszem. Jego pan więcej czasu spędza w stolicy niż
tutaj, głowę ma pełną spraw dużo większej wagi i miary niż
zbiory czy ludzie — gorzko stwierdził Ojko.

— Więc to prawda, że Pismodzierżcy marzy się prawdziwa
władza?

— O, tak, pragnie władzy i idzie za głosem serca,
podobnie jak jego ojciec, dziad i pradziad — niespodziewanie
jadowicie powiedział Maćko.

Mietek spojrzał na braci.

— Dobrze znacie ten gród i jego pana — zauważył,
zatrzymując się przed ciężkimi drzwiami.

— Mieciu, skarbie, w tym domu żeśmy się urodzili —
odparł Ojko, a w jego głosie zabrzmiało coś dziwnego. — Tutaj
się rozstaniemy. Bądź bardzo ostrożny. Wielu nie wróciło —
powiedział cicho i poważnie. — Broniu, pilnuj go.

Maćko tylko położył dłoń na ramieniu młodzieńca i wszedł za
bratem do domu, znikając w ciemnym wnętrzu. Mietek stał
chwilę, skonsternowany i niepewny, wreszcie także wszedł do
środka.

— Schowaj mnie! — syknęła Bronka. Odźwierny skłonił się
lekko i zastygł w oczekiwaniu.

— Mieczysław syn Mścisława z Wielgolasu, herbu Czarna
Żołądź — przedstawił się młodzieniec, chowając miecz do pochwy. —
Przybywam na wezwanie Pierwszego Pismodzierżcy, pan Radymir
powinien się mnie spodziewać.

Odźwierny skłonił się ponownie i bez słowa zniknął
w głębi mrocznego korytarza, nie zapraszając gościa do
wnętrza. Mietek, czekając, przyglądał się starym obrazom na
niszczejących ścianach.

— Jak to jest, mieszkać w domu, którego się nie lubi?…
— mruknął. — Ciekawe czy doprowadziłbym Winnicę do podobnego
stanu.

— Jesteś na to zbyt uczciwy — odparła Bronka.

Wrócił odźwierny.

— Jest pan oczekiwany — oznajmił i poprowadził
młodzieńca korytarzem. Otworzył przed nim drzwi, po czym oddalił
się z ukłonem.

Mietek znalazł się w niewielkim gabinecie. Za masywnym
biurkiem siedział wysoki mężczyzna. Był chudy, ale szeroki
w ramionach, kiedyś mógł być potężnie zbudowany, ale lata
ciężkiej pracy w polityce i administracji wysuszyły jego
ciało i pozbawiły oczy ciepła, a twarz emocji. Spojrzał
na gościa, a wzrok miał lodowaty i twardy, jak gładkie
ostrze noża. Jasnoszary kolor oczu potęgował to wrażenie
i Mietek pomyślał, że Bronka, choć ze stali, jest
cieplejsza.

— Panicz Mieczysław. Podróż zajęła ci dużo czasu,
młodzieńcze. Mimo to zjawiasz się w porę — stwierdził
Pismodzierżca, a brzmiało to, jakby przesuwał pionki po
szachownicy.

— Cieszy mnie to — odparł grzecznie Mietek.

— Wątpię. Do rzeczy. Właśnie mamy miesiąc do równonocy, co
jest szczęśliwą okolicznością, z mojego punktu widzenia,
oczywiście. Życzę sobie, abyś w wigilię równonocy najpóźniej
dotarł do wielkiej świątyni Rattarów w Górach Stołowych.
Miejsce to nazywa się Al’ko-hol, znajduje się na terenie Rattarii,
droga do niego prowadzi od wschodu. Dotrzesz tam z karawanami.
Na równonoc przypada wielkie święto tych dzikusów, licznie
zgromadzą się w świątyni, wokół niej zaś rozłoży się jarmark,
na który wkrótce wyruszą z Zabij kupcy z towarami.

Pismodzierżca położył na biurku mapę i wskazał młodzieńcowi
drogę i cel wyprawy.

— Dobrze, ale po co? — spytał Mietek.

— Słuchaj uważnie, nie lubię marnować czasu.
W świątyni Al’ko-hol przechowuje się stalową rękawicę, cudowną
rękawicę. Rattarzy wierzą, że jest ona częścią zbroi ich Wielkiego
Wodza, który kiedyś powróci, przywdzieje ją i poprowadzi swój
lud na podbój reszty świata. Mi jednak chodzi o jej rzeczywistą
moc. Chcę mieć tę rękawicę. Twoim zadaniem jest ją zdobyć
i przynieść mi. Zostaniesz za to sowicie wynagrodzony. W
zwykłych warunkach rękawica jest ukryta w głębokim labiryncie
korytarzy wydrążonych w skale, na której wznosi się świątynia,
zamknięta w skrzyniach za pomocą czarodziejskich zamków,
żelaznych kłódek, strzeżona. W dniu równonocy zaś jest
wystawiona w świątyni wobec wielkiego tłumu wiernych jako
przedmiot czci. Jednak nocą, w wigilię święta, jest
przygotowywana i czyszczona w małym pomieszczeniu za
ołtarzem przez nieuzbrojonego kapłana. Wtedy należy ją wykraść.
Oczywiście, wejście do świątyni jest strzeżone, ale w każdym
razie jest to jedyna możliwość. Uważaj, pod żadnym pozorem nie
wolno jej zakładać, to bardzo niebezpieczne. Nie daj się złapać ani
zabić, przynieś mi Rękawicę Achszachmata, odbierz nagrodę, kup
żonie zausznice i jedwabną suknię na zgodę.

Gdy mężczyzna składał mapę i plan świątyni, Mietek
przyglądał się mu uważnie, bez powodzenia starając dostrzec choćby
cień jakichkolwiek emocji na jego twarzy. Wreszcie ukłonił się
i wyszedł. W milczeniu opuścił ponury dom. Zatrzymał się
na dziedzińcu i rozejrzał w nadziei spotkania Ojka
i Maćka, ale braci nigdzie nie było widać, więc po chwili
młodzieniec ruszył do bramy grodu. Gdy ją mijał odezwała się
Bronka.

— Więc co teraz robimy? — spytała ostrożnie.

— Idziemy do Zabij. Potrzebny mi będzie koń, trzeba będzie
się zabrać z jakąś karawaną do tego Ko-al’la…

— Al’ko-hol…

— Niech mu będzie. Szkoda, że Ojko i Maćko nie idą
dalej z nami, byłoby weselej… — westchnął.

— Mietek…

— Słucham.

— Myślisz, że to jest w porządku?

— A ty?

Przez chwilę trwała cisza.

— Mietek…

— Słucham.

— Gdzie będziesz spał?

Robiło się ciemno i chłodno. Dotarli do grodu krótko po
zachodzie słońca i choć nie zabawili we dworze długo, mrok
zgęstniał, a wilgotna trawa nie zachęcała do noclegu pod gołym
niebem. Rycerz zatrzymał się opodal bramy w rozterce. Nie
pamiętał żadnej gospody w rozsądnej odległości, wędrując
zakładał, że zanocuje u wujka, jednak w czasie krótkiej
wizyty jakoś nawet nie pomyślał, żeby o tym wspomnieć.
Z ociąganiem zawrócił i znów wszedł za ostrokół, kierując
się do dworu.

— A już się martwiłem, że będę musiał was ganiać po
gościńcu! — odezwał się znajomy głos, przekrzykując tętent kopyt.
Zgrabny koń wypadł spomiędzy zabudowań i wyhamował przed
Mietkiem.

— Ojko! — Bronka podskoczyła w pochwie.

— Tak, my też właśnie pomyśleliśmy, że nie macie gdzie spać
— mówił mężczyzna zeskakując z siodła. — Chodźcie, spędzicie
noc u nas.

W długiej, lnianej tunice wyglądał, jakby się za kogoś przebrał.
Poprowadził Mietka na zaplecze domu, omijając główne wejście,
wszedł po schodkach na krużganek i stamtąd do jednej
z komnat. Maćko już tam czekał.

— Widzę, że daleko nie zaszliście. To dobrze — powiedział
na widok wchodzących.

Ojko zaśmiał się i mrugnął do Mietka, ale Mietek zauważył,
że oczy rycerza są poważne i smutne. Wyjął Bronkę
i położył worek pod ścianą. W pokoju znajdował się stół
i skrzynia, oraz wielkie łoże. Dzban z wodą
i miednica stały na parapecie. Stół był zasłany dokumentami
i mapami, którymi zaraz zajął się Ojko. Maćko natomiast
przyniósł z kuchni talerz jedzenia dla gościa.

— Podejrzewaliśmy, że ten przyjemniaczek nie poczęstuje cię
nawet wodą, o propozycji noclegu nawet nie wspomnę — tłumaczył
się.

— Nie rzucaj się za bardzo w oczy. Nie mam ochoty
o nic pytać, prosić ani niczego tłumaczyć — wtrącił zimno jego
brat, nie podnosząc wzroku znad arkusza.

— Ojko… — odezwał się Mietek, przyglądając mu się
uważnie.

— Tak?

— A na co ciebie przeznaczył ojciec?

— Na polityka. Mam zostać jego następcą — odparł
młodzieniec. Podniósł głowę i spojrzał na Mietka, a wzrok
miał zmęczony i ponury.

— Bycie jego następcą nie oznacza bycia NIM — odezwała się
Bronka.

— Nie, oznacza bycie złym człowiekiem.

— Mnie w ogóle na nic nie przeznaczono — wtrącił
Mietek.

— Ciesz się, mogłeś sam wybrać swoją drogę. Poza tym ciebie
wychowano na dobrego człowieka. Mnie, odkąd pamiętam, Pismodzierżca
wychowywał na złego. Odwrotnie niż matka. Tyle, że ona umarła. Na
szczęście nawet po jej śmierci miałem u boku brata,
a Maćko pozostał takim, jakim ona go ukształtowała, bo
Pismodzierżca się nim nie zajmował, sądził, że wojsko załatwi to za
niego. No, i przez to nigdy nie spełniłem oczekiwań.

Zapadło kłopotliwe milczenie.

— Grywasz w kości? — spytał Maćko. — Mam przy sobie,
pograjmy.

Więc Maćko z gościem grali i gadali, a Ojko
ślęczał nad papierami. Wstał od stołu, gdy tamci dwaj już spali,
leżąc obok siebie na wielkim łożu. Przeciągnął się i popatrzył
na nich, po czym położył się koło Mietka i zasnął głęboko.

Rankiem, przy śniadaniu, przyszły polityk w zamyśleniu
spoglądał na gościa.

— Bronka — odezwał się nagle — zostań moim mieczem.

— Nie! — krzyknęli jednocześnie miecz i jego
właściciel.

— Czemu? — spokojnie spytał Ojko — Co cię trzyma przy
Mietku?

Przez chwilę jedli w milczeniu.

— Myślę… — z wahaniem zaczęła Bronka — myślę, że on
jest tak czysty, naiwny i prosty, że przyciąga cynicznych
drani, jak ty i ja.

Mietek zakrztusił się chlebem.

— Bronka! — parsknął, gdy Maćko klepał go po plecach —
Bredzisz!

— Nie, czekaj, ja sądzę, że ona ma rację — odezwał się
Maćko, w zamyśleniu tłukąc w mietkowe plecy.

Ojko i Bronka kontynuowali rozmowę.

— Przeciwieństwo przyciąga i rzuca urok.

— Owszem. I nieustanie budzi zdziwienie.

— Dokąd teraz idziecie? Gdzie go wysłał?

— Ma iść wykraść jakąś rękawicę ze świątyni Al’ko-hol, więc
wybieramy się na razie do Zabij, żeby przyłączyć się do karawany —
opowiadała Bronka.

— Hmmm — mruknął Ojko — Będziemy potrzebować koni. Ta
świątynia leży w Górach Stołowych, na granicy wielkiego
płaskowyżu Sabat. Właściwie nazywa się Ko-hol, „al” to taki
kawałek, który kupcy ze wschodu, z Barbarii, dodają do wielu
nazw. Podobnie, jak „abu”. Na przykład na Zabij mówią „Abu
Zabij”.

— Będziemy? Jacy my? — przerwał mu Mietek, który wreszcie
odzyskał oddech.

— Jadę z wami — odparł młodzieniec i wstał.

— O, chwila, Ojko, nie tak szybko! — zaoponował wyraźnie
zaniepokojony Maćko. — Nie boisz się?

— Czego? — jego brat pochylił się, oparł dłonie na stole,
zaczął mówić cicho, z wielkim napięciem, zaciskając zęby. — Że
na mnie popatrzy lodowato? Z pogardą? Że mnie wyszydzi?
Wydziedziczy? Przemyślałem to. Bardzo dokładnie. I wiesz,
czego się teraz boję? Boję się, że coś się stanie Mietkowi.
I dlatego jadę z nim. I ty też jedziesz, bo
o ciebie też się boję.

— A jeśli cię naprawdę wydziedziczy? — spytał
Maćko.

— A co mnie to obchodzi! Od dawna marzyłem, że jak już
dostanę tę dziurę, to sprzedam wszystko do czarta i wyjadę
gdzieś, daleko, może do innego kraju. A tymczasem uciekam stąd
na miesiąc i bawię się, a potem wracam i pracuję.
A tymczasem z każdym przeczytanym ważnym pismem staję się
bardziej podobny do niego! Mam dość zmieniania masek, beztroskiego
hulaki za palisadą i poważnego urzędnika wewnątrz niej. Chcę
nosić na sobie tylko własną twarz! Chcę robić to, co sam uważam za
słuszne, a nie to, co przyniesie mi korzyści polityczne.
A teraz chcę jechać z Mietkiem.

— W takim razie pójdę się spakować — odparł Maćko
i wyszedł.

Ojko stał chwilę oparty o stół, wreszcie odwrócił się do
gościa.

— Spotkamy się na moście — powiedział, spojrzał na Bronkę
i wyszedł.

W komnacie czas jakiś panowała cisza. Wreszcie Mietek wstał
i wziął swój worek.

— Broniu, czy to moja wina? — odezwał się zatroskany.

— Obawiam się, że nie. Widzisz, to jest tak jak
z żółwiem, pewne rzeczy po prostu się dzieją, a my tylko
jesteśmy ich świadkami.

— Chciałbym w to wierzyć…

Bracia przyprowadzili dla Mietka spokojnego wałacha, poza tym
wzięli prowiant na kilka dni. Ojko, w krótkiej wełnianej
spódnicy i czarnej, jedwabnej koszuli, na lekkim, żwawym
ogierze był męski, rosły i silny, podczas gdy Maćko, odziany
w białą, lnianą koszulę, skórzaną spódnicę i kamizelę, na
dużym, ciężkim koniu, wydawał się od brata niższy
i drobniejszy.

— Musimy przejechać przez Rataje — przypomniała sobie
Bronka z niepokojem.

— Nie martw się, Zbijko w dzień będzie spał —
uśmiechnął się Ojko. Był znów spokojny i wesoły, jakby pozbył
się dużego ciężaru. — Trochę szkoda, żeście tak narozrabiali, można
by przenocować u panny Anieli. Ale trudno, przejedziemy przez
miasto, miniemy zamtuz i staniemy w gospodzie dalej na
południe.

Gdy Ojko wysforował się do przodu, Mietek zagadnął Maćka.

— Nie martwisz się?

— E, nie. Widzę, że to przemyślał, dojrzewał do tego długo,
ostatni plan Pismodzierżcy bardzo mu nie przypadł do gustu. Cieszę
się, że się wreszcie zdecydował, nie chciałbym patrzeć, jak się
wynaturza.

— Ale czy nie martwisz się o siebie?

— Nie ma o co — powiedział Maćko i popędził
konia, zrównując się z bratem.

Na przedmieściach Rataja bracia z Drużbina spięli konie
i pognali przodem, zbadać poziom zagrożenia Zbijkiem, podczas
gdy Mietek z wolna człapał za nimi na południe. Wrócili kłusem
zanim zdążył dotrzeć do rynku.

— Byliśmy w zamtuzie, Zbijko śpi twardo, możecie
jechać bezpiecznie — wołali już z daleka.

Mietek popędził konia i raźno ruszyli gościńcem na
południowy wschód. Jednak w miarę jak miasto zostawało
w tyle, a zamtuz się przybliżał, ogarniał ich niepokój.
A jeśli wielki najemnik wstanie za potrzebą?

— Ha! Wreszcie was znalazłem! — zagrzmiało nagle za ich
plecami.

Mietek zdrętwiał, ale Bronka poderwała się z miejsca.

— Wieszko! Wciąż na własnych nogach, staruszku? Kto by
pomyślał.

— Widzę, że język ci się wyostrzył, ale rozum stępiał —
odparował stary rycerz, chwytając zręcznie nadlatujący miecz
i wywijając nim młynka.

— Bronka! Do pochwy! — krzyknął Mietek — Wy też! To znaczy
wasze miecze — zwrócił się do towarzyszy.

— Oto Wieszko z… skądśtam, herbu Pięść, mój te… wojski, to
znaczy wojski mojego teścia.

— Z Poraju — wojski skłonił się błyskając oczyma.

— A to panicze Ojcumił i Macimił, synowie
Radymira z Drużbina, herbu Dzik w Szkodzie.

— Zacne imiona — stary rycerz skłonił się ponownie, patrząc
na młodzieńców przenikliwie. Napotkał spokojne spojrzenie Maćka
i drwiące Ojka.

— Skąd ja wiem, że przypadniecie sobie do smaku… —
skomentował gorzko Mietek. — Po coś nas szukał, Wieszko?

— Mam dla ciebie list od Krasi.

— Och, to świetnie się składa, od razu zawieziesz jej list
ode mnie. Muszę spieszyć do Zabij i dalej na wschód,
a szczególnie muszę się spieszyć tutaj. — Rycerz znów
ogarnięty niepokojem rozejrzał się wokół.

— Wciąż śpi — powiedział wojski, patrząc znacząco na
Mietka. — Nie, niestety nie wracam do Winnicy, ale twój list
poślemy, wziąłem ze sobą chłopaka. Czeka z końmi na podwórzu
zamtuza.

Zatrzymali się więc na trakcie przed bramą i po chwili
Wieszko wyjechał z dziedzińca na chudej szkapie. Za nim wlókł
się jeden z członków straży grodu w podeszłym wieku,
trudno odgadnąć czy aktualnie jako woj czy koniuszy.

— Lutowoj odwiezie list księżniczce — oznajmił wojski
zerkając groźnie na podwładnego, który machnął ręką
i ślamazarnie oddalił się w stronę rynku. — Możemy
ruszać.

— Zaraz, zaraz, a ty dokąd właściwie? — zaciekawił się
wciąż niespokojny Mietek.

— Do Zabij i dalej na wschód, czyż nie?

— O, matko — westchnął młodzieniec.

— Nie mogę pozwolić, żebyś gdzieś stracił głowę albo serce,
zwykle łączy się to z utratą życia, a na tym akurat mi
zależy.

Ojko i Bronka zaśmiali się złośliwie, a Maćko
dobrodusznie. Tylko Mietek popukał się w czoło.

Zanocowali, zgodnie z wcześniejszym planem,
w gospodzie przy trakcie na Zabij. Następny dzień przywitał
ich mgłą, którą szybko rozproszyło wiosenne słońce. Posuwali się
dalej na południowy wschód, a teren obniżał się. Od coraz
bliższego morza wiał chłodny, nasycony wilgocią wiatr. Wczesnym
popołudniem stanęli na krawędzi wydłużonego stoku, który przed nimi
opadał łagodnie aż do ciemnoszarych wód. Po prawej i lewej
stronie widać było w dali linie zdążających w dół ku
morzu rzek. A dokładnie przed nimi, w odległości jakichś
dwóch mil, wznosiło się, czy raczej rozlewało, Zabij. Mury miejskie
górowały nad rozległym, gęsto zabudowanym ceglanymi domami
podgrodziem, przed którym rozłożył się ogromny targ.
W odległości mniej więcej mili od miasta znajdowało się kilka
dużych zagród dla zwierząt, głównie koni, choć widać było też place
pełne bydła oraz miejsce przeznaczone dla wielbłądów. Całą
przestrzeń między tymi wybiegami a budynkami zajmowały
namioty, wozy, stragany, stoiska i ludzie. Wielka ilość ludzi.
Za murami wznosiły się ciasno upchane ceglane budynki, spomiędzy
nich sterczała dziwnej urody wieża domu rady, a zza nich
wystawały maszty statków.

— Wygląda jak mrowisko — szepnął Mietek, trzymając
w ręku Bronkę. — Ciągle się rusza.

— Wygląda jak naszpikowany strzałami zwierz po tygodniu
rozkładu — stwierdził Ojko.

W miarę jak zjeżdżali traktem w dół, Mietek czuł się coraz
bardziej nieswojo. Pierwszy raz w życiu widział morze, statki,
wielbłądy i tylu ludzi na raz.

— Tęsknię do lasu — wymamrotał.

— Las to wiele drzew w jednym miejscu, prawda? Nigdy
nie jeździłem z Drużbina dalej na północ, lasy ponoć zaczynają
się jakieś dwa — trzy dni drogi od grodu… — zainteresował się
Maćko.

— Wiele drzew w jednym miejscu? Można tak powiedzieć —
mruknął Mietek. — O ile masz naprawdę duże miejsce…
i naprawdę dużo drzew.

— Jak dużo?

— Sądzę… — młodzieniec zawahał się — więcej niż widziałeś
przez całe swoje życie.

— Chyba nie umiałbym sobie tego wyobrazić.

— Chyba nie. — Rycerz westchnął.

Wrócili kłusem Ojko i Wieszko, którzy wcześniej ruszyli na
zwiady.

— Jedźcie znaleźć miejsce w którejś gospodzie na
zewnątrz murów, my spróbujemy przyłączyć nas do jakiejś karawany —
zawołał panicz z Drużbina. — Spotkamy się tutaj
o zachodzie słońca.

Targ był naprawdę wielki i handel odbywał się dosłownie
wszędzie. Kupcy ze wschodu, odziani w dziwne długie giezła,
białe lub zdobione haftem, zastępowali podróżnym drogę, oferując
tkaniny, klejnoty i konie. Wokół na straganach piętrzyły się
stosy fig, migdałów, pistacji, granatów i innych, nie znanych
Mietkowi, owoców i orzechów; z wozów w fałdach
spływały dywany i gobeliny. Na innych wozach siedzieli młodzi
ludzie o śniadej skórze, którzy „pracują sumiennie i mało
jedzą”, wedle słów reklamujących ich mężczyzn, mogących być ich
ojcami. Na wyciągnięcie ręki znajdowały się niezliczone instrumenty
muzyczne i broń, stroje i ozdoby, barwne nici
i srebrne igły, egzotyczne zwierzęta, mazidła
i pachnidła, zioła, amulety i zaklęcia, cudowne
przedmioty i leki. Swoje miejsce miały driakwie na największą
bolączkę ludzkości, czyli babski brzuch, cieszące się stałym
zainteresowaniem, niezależnie od tego, który skutek gwarantują.
Obok często znaleźć można było substancje odpowiednie
w męskich problemach oraz maści na liszaje i parchy.
Wszystko to tonęło w nieustannym zgiełku, ponad który wzbijał
się czasem krzyk okradzionego klienta lub sprzedawcy, a gęsty,
wieloskładnikowy, duszący zapach wypełniał przestrzeń
i wsiąkał we włosy i skórę. Oto był wielki targ
w Zabij — wielobarwna, pulsująca, gęsta masa spojona przez
prymitywną, instynktowną chciwość.

W gospodach był tłum, dopiero w trzeciej, którą odwiedzili
znalazło się miejsce dla wędrowców.

— Wewnątrz murów nie ma takiego ruchu, ale jest drożej —
mówił Maćko, gdy z wolna wracali traktem na miejsce
spotkania.

— Jeszcze drożej? — oburzył się Mietek, który wydawał swoje
uczciwie zarobione pieniądze. Wciąż był oszołomiony
i przytłoczony, nie pozbył się tego uczucia do końca wizyty
w mieście.

Ojko i Wieszko zdołali znaleźć kupca, zmierzającego
w pożądanym przez przyjaciół kierunku, któremu potrzebna była
ochrona. O świcie stawili się w umówionym miejscu.
Handlarz czekał już na nich, kończąc ostatnie przygotowania do
odjazdu. Wkrótce niewielka karawana ruszyła traktem na wschód.
Prowadził ją wyładowany winem, oliwą i tkaninami wóz,
zaprzęgnięty w dwa krzepkie konie, drugi, podobny, zamykał
pochód, a między nimi ciągnęło stadko osłów i mułów.

— W ten czas Rattarowie siedzą spokojni, oni pasą ich
konie, nie biją kupcowie i nie kradną towary. Ale ja nie mogę
wiedzieć, kiedy oni zapragną kosztować moje wino i palić
w lampy moję oliwę bez płacenia. W porę zjawiacie się,
panowie, w porę — mówił kupiec z Barbarii, pan Gadułła
syn Bidulla. Był człowiekiem zamożnym i szczycił się tym,
bowiem, jak wyjaśnił rycerzom Ojko, w kraju Barbarów zamożność
świadczyła o przedsiębiorczości i zaradności, była
dowodem rozsądku i znajomości ludzkiej natury. Człowiek bogaty
był też oszczędny i przewidujący. Pan Gadułła dorobił się
swojego majątku dzięki wszystkim tym przymiotom, ciężkiej pracy
i szczęśliwym zbiegom okoliczności, które umiał zręcznie
wykorzystać. Teraz zmierzał na święto Wielkiego Achszachmata, do
świątyni Al’ko-hol.

— W ich wielkie święto tam będzie wiele, wiele
Rattarowie, wiele konie, wiele bicie, picie i modły. Ja im
sprzedam moje wino, żeby piją i biją, i znów piją. Ja im
sprzedam moję oliwę, żeby zapalą lampy i modlą, żeby zobaczą
co piją i biją. Ja im sprzedam jedwab dla ich damy, suknie
i piękny perły. A potem ja kupię ich hejela, ich konie,
dobre konie, drogie konie. Kupię ich konie, jak będą pić moje wino,
będą pić wiele i głupio targować. Kupię ich konie jak będą pić
moje wino, będą pić wiele i nie mieć zapłata za wino, wtedy ja
wezmę ich konie. Wezmę ich konie za perły i za jedwab. Dobre
konie. Wrócę z konie do Abu Zabij, sprzedam konie drogo, dobre
konie. W Abu Zabij takie konie nawet bardziej drogie od perłów
— opowiadał zadowolony kupiec. Przy drugim wozie dreptał na
postronku silny kuc, który był własnością pana Gadułły.
Towarzyszyło mu jeszcze czterech Barbarów, którzy powozili
i poganiali zwierzęta.

— To moja rodzina, moje prawie bratowie. Ebne el ahrm.
Synowie sioster moi matki. To synowie jedny siostry, Nizar
i Nazir, a to synowie drugi siostry, Ułan i Bator.
Pomogą mi w latiżara, sprzedanie, zabiorą wozy dalej na
wschód, zawiozą perły i jedwab na sprzedanie, zawiozą perły
i jedwab dla swoje żony.

Mietek pomyślał, że nie może się opłacać sprzedaż żon
obdarowanych perłami i jedwabiem. Rycerze mieli ochraniać
transport towarów do Al’ko-hol i transport koni
z powrotem do Zabij, co wszystkim odpowiadało. Jechali więc
niespiesznie na wschód uczęszczanym traktem, wokół nich w obie
strony ciągnęły mniejsze i większe karawany, pojedyncze wozy
i stada zwierząt. Błogosławione Państwo eksportowało głównie
oliwę i wino, oraz tkaniny, wytwarzane przede wszystkim na
południu kraju, z włókien własnej produkcji
i sprowadzanych. Choć jedwabna nić przypływała morzem
z południa, Państwo opuszczała tkanina jedwabna, tkana inaczej
i niższej jakości, ale tańsza niż oryginalne wyroby
z Dalekiego Wschodu. Przez Bramę Słońca wyjeżdżały też spore
ilości płótna lnianego różnej grubości i jakości, pożądanego
na szerokich preriach Rattarii na równi z winem i oliwą.
Wszystkie te produkty docierały przez stepy, półpustynie
i wreszcie pustynie, przez przełęcze w kolejnych
łańcuchach górskich, do Barbarii i dalej jeszcze, gdzie wiedza
geograficzna Mietka nie sięgała. Góry, które oglądane z Zabij
były ciemnym pasem postrzępionym zarysami szczytów, przybliżały się
z każdą godziną i wreszcie otoczyły podróżnych z obu
stron wysokimi ścianami. Brama Słońca była szeroką, niską
przełęczą, głęboko wgryzioną między dwa potężne łańcuchy, której
dnem rwała bystra, głęboka rzeka zwana w Państwie Lichą
Strugą, a przez pana Gadułłę — Kura. Może rozbawiłoby to
Mietka, gdyby wcześniej sam nie musiał się przedstawić.

— Miecz, ja rozumiem, Miecz, Wielki Golas — powtórzył za
rycerzem kupiec i, zadowolony, nie zwracał więcej uwagi na
tłumaczenia młodzieńca. Gdy ktoś na niemal miesiąc musi zostać
„Panem Golasem” rzeka Kura doprawdy nie wydaje się już taka
śmieszna.

Tego dnia obozowali na przełęczy, między dwoma skalnymi
ścianami. Od północy strome, okryte gęstym lasem stoki Kraju,
którego nagie, ostre szczyty oglądali przez ostatnie dni, piętrzyły
się nad ich głowami, przytłaczając nieprzyzwyczajonych do takich
widoków mieszkańców nizin. Mietkowi natomiast serce rosło
i humor dopisywał. Oddychał głęboko i opowiadał
towarzyszom o rodzinnych stronach, o świerkowym domu
i polowaniach, o wielkich kominkach z trzaskającym
ogniem, o wilkach podchodzących w śniegu do zabudowań,
o starym sokolniku i psiarni dworskiej. Nad ich głowami
szumiały dęby i kasztany jadalne, a u ich stóp szumiała
w głębokim korycie rzeka. Południową ścianę przełęczy
stanowiły inne góry, czarne, o szczytach płaskich,
a stokach niemal pionowych, na których z rzadka,
w jakimś załomie czy na niewielkiej półeczce, zdołał się
utrzymać krzywy krzak czy pokręcone, małe drzewko. To pod ich
szczytem właśnie, na wschodnich zboczach łańcucha, miała znajdować
się owa świątynia, cel ich podróży.

— Panie Ojeju, panie Macieju, panie Poraju, panie Golas!
Posiłek, zapraszam! — dobiegł ich głos pracodawcy. Wstali więc od
swojego małego ogniska, przy którym odpoczywali, i przyłączyli
się do pana Gadułły i jego rodziny.

— Te góry, wy mówicie: Stołowe Góry, my mówimy: Der’ża, to
znaczy: Schody. Ja patrzę od waszy strony, widzę: stół. Ja patrzę
od naszy strony, widzę: schody. Pojedziemy na schody, tam jest
droga, trakt, schodyma na górę, stara droga. Musimy iść wokół górę
i nazad, na zachód, na górę. Tu miły chłód, za górę będzie el
harara… — kupiec zawahał się — bardziej ciepło.

Jedli cienkie, białe placki, suszone mięso i owoce,
popijali wodą. Księżyc w pełni czynił krajobraz, poza kręgiem
światła z ogniska, czarno-białym.

— Czemu właściwie nie pijacie wina? — spytał braci
Mietek.

— Matka nas uczyła, że odurzanie się jest złe, i że
nigdy nie należy tracić panowania — odparł z prostotą Maćko. —
Ale nie każdy uwierzył jej na słowo — dodał z przekąsem.

Ojko zapatrzył się w czarną, mieniącą się białymi błyskami
rzekę.

— Nie jest niczym nagannym pokrzepić się od czasu do czasu
łykiem wina lub, jeszcze lepiej, piwa — odezwał się Wieszko,
patrząc znacząco na Ojka.

— Odczepcie się ode mnie — rzucił młodzieniec tonem pełnym
zniechęcenia i zmęczenia. — Próbowałem w życiu różnych
dróg, w końcu i tak wybrałem tę, od której zacząłem.
Przynajmniej wiem, że inne mi się nie podobają.

— Mi wystarczyło oglądanie ciebie, nie musiałem próbować —
powiedział Maćko, nie wiadomo, czy złośliwie, czy znacząco, czy
zupełnie zwyczajnie, spokojnie wytrzymując gniewne spojrzenie
brata.

— Tobie zawsze było łatwiej — warknął w odpowiedzi
niedoszły polityk i znów wbił wzrok w rzekę.

— To prawda — równie spokojnie i obojętnie odparł
wojskowy.

— Późno już, późno, księżyc stoi wysoko, czas spania, życzę
dobry nocy pełny piękni sny, panie Ojeju, panie Macieju, panie
Poraju, panie Golas. — Kupiec skłonił się i oddalił
w ciemność.

— Czemu ostatnio byliście w Rataju pieszo? — zapytał
znów Mietek, przerywając ciszę.

— Och, wcale nie byliśmy pieszo — uśmiechnął się Maćko. —
Jak zwykle przyjechaliśmy do miasta konno, mieliśmy zostać tydzień
i na tyle wzięliśmy pieniądze. Po tygodniu Ojko sprzedał
swojego konia, a po kolejnych dwóch mojego, więc wracaliśmy
znów na piechotę.

Bronka roześmiała się głośno i prawdopodobnie
złośliwie.

Przez kolejne dni posuwali się wytrwale naprzód, oddalając od
żyznych dolin i łagodnego klimatu, zanurzając coraz głębiej
w suchy step. Góry zostały za nimi — ciemny mur zamykający
horyzont; przed nimi, jak daleko sięgali wzrokiem, ciągnęły się,
zaczynające się dopiero zielenić, równiny. Było wyraźnie cieplej,
z południowego wschodu bezustannie dął gorący, suchy wiatr,
niosący drobny pył, który osiadał na wszystkim i zgrzytał
w zębach. Po kolejnych kilku dniach wędrówki dotarli do
skrzyżowania: główny trakt na wschód, którym dotąd się poruszali,
biegł dalej, skręcając lekko ku północy, na południe zaś odchodziła
od niego zazwyczaj mało uczęszczana droga, którą jednak ostatnio
przejechało wiele wozów i koni. Świeżo połamane
i zgniecione źdźbła rozsiewały wyraźny zapach trawy — woń, do
której Mietek nie był przyzwyczajony. Ruszyli tym szlakiem
i po jakimś czasie zaczęli znów przybliżać się do gór. Czarny,
płaski u góry wał piętrzył się przed nimi z każdą chwilą
wyżej. Wkrótce też zrozumieli, czemu łańcuch ten zawdzięcza swoją
nazwę w języku Barbarów: przed podróżnymi wznosiły się
olbrzymie, nieco nierówne schody. Szerokie, płaskie tarasy,
oddzielone od siebie pionowymi lub prawie pionowymi ścianami,
wspinały się coraz wyżej ku ginącemu we mgle czy chmurze szczytowi;
przypominały stos niestarannie ułożonych placków. W miarę, jak
zbliżali się do podnóży gór, teren wznosił się, stawał się suchszy
i bardziej jałowy. Droga prowadziła po porośniętych rzadką
trawą płaszczyznach do stromych zboczy, w których, jak się
okazało, gdy dotarli do pierwszego z nich, wykuto szerokie,
niskie stopnie, nietrudne do pokonania dla koni i zwierząt
jucznych, ale sprawiające, że wyżej położone tarasy nie były
dostępne dla wozów. Tuż pod najniższym uskokiem spory obszar stepu
został ogrodzony kładzionym bez zaprawy kamiennym murkiem,
pozostawiającym otwartą bramę o szerokości wystarczającej dla
jednego wozu. Wiodła przez nią droga, na placu wewnątrz stało
kilkanaście różnych pojazdów.

— To parking — wyjaśnił zdziwionym stróżom karawany pan
Gadułła. — Tu my zostawiamy wozy. Towary ładujemy na zwierzyna —
machnął ręką w kierunku stadka osłów i mułów wiedzionego
z barwnego Zabij.

Karawana wtoczyła się na ogrodzony teren, kupiec został przy
bramie, rozmawiając z pilnującym jej kosookim, czarnowłosym,
rosłym mężczyzną. Powożący wybrali miejsce postoju i zaczęli,
z pomocą rycerzy, przeładowywać towary z wozów do juk. Po
chwili wrócił pan Gadułła z kwaśną miną.

— Kuliren. Drogo i drogo, Rattarowie, chciwi psy,
każde święto bardziej drogo — narzekał przystępując do pracy.

— Trzeba płacić za zostawianie wozów na tym… parkanie? —
spytał Mietek.

— Parkingu, parkingu — poprawił łagodnie kupiec. — To
znaczy „miejsce stania”. O, tak, trzeba płacić, wiele płacić, ale
jak zlezę z góra, ja chcę mieć moi wozy wciąż.

Pan Gadułła dosiadł swego kuca, jego bracia wyprzęgli
i osiodłali konie; razem, poganiając obładowane osły
i muły, ruszyli ku schodom. Nie byli jedynymi podróżnymi: do
świątyni pod szczytem zdążało wielu wysokich, ciemnowłosych
Rattarów na swoich lekkich i zgrabnych wierzchowcach, wspinała
się też pod górę niejedna karawana. Mietek nigdy jeszcze nie
widział słynnych rattarskich koni i teraz nie mógł od nich
oderwać wzroku. Były wprawdzie zazwyczaj drobniejszej budowy niż
wierzchowce hodowane w północnych stadninach Państwa, jednak
poruszały się z taką gracją i lekkością, miały kształt
tak piękny, budowę harmonijną, a sierść lśniącą, że budziły
czysty i głęboki zachwyt, jaki zwykle budzą rzeczy doskonałe.
Ojko zauważył zainteresowanie Mietka.

— Piękne, prawda? — zagadnął młodzieńca.

— Chyba są szybkie? — spytał Mietek, obserwując potężne
mięśnie, gładko przesuwające się pod skórą i sprężysty chód
mijającego ich właśnie zwierzęcia.

— Najszybsze. I bardzo wytrwałe. Ponoć konie
barbarskie są jeszcze wytrzymalsze, szczególnie dobrze znoszą brak
wody i pożywienia, ale ja wolę rattarskie: są mądre
i wierne, no i piękniejsze. — Ojko roześmiał się. —
W Państwie kupuje się je dla gońców. Dosiadają ich
Strażniczki. Mój koń zresztą też jest tej rasy, ale u nas
wierzchowce tracą na urodzie, mają za mało ruchu, jak sądzę, pewnie
też inną paszę. Te, które teraz widzisz są olśniewające, ale jeśli
będą na sprzedaż, będzie trzeba sporo pereł, żeby je kupić.

Po południu wędrowali w cieniu zboczy i temperatura
zaczęła spadać. Zimną noc spędzili w wielkim obozowisku na
jednym ze skalnych tarasów, na którym zatrzymało się koło setki
podróżnych. Obudziło ich jaskrawe słońce malujące piasek na
pomarańczowo; pojedyncze cierniste krzaki i kępy traw rzucały
długie, czarne cienie. Mietek podszedł do krawędzi półki
i spojrzał w dół: światło zsuwało się po skalnej ścianie,
nadając wszystkiemu, czego dotknęło, nierzeczywiste kolory,
bezbarwny krajobraz poniżej tonął w szarości. Rycerz wrócił do
towarzyszy. Trwało zwijanie obozowiska, objuczone zwierzęta zbiły
się w gromadkę, do której co chwilę przyganiano kolejne.
Wschodzące słońce podkreśliło czerwony kolor na twarzach stróżów
karawany. Z policzków i nosów białymi płatkami złaziła im
skóra, włosy pojaśniały jeszcze. Wyruszyli ku następnym schodom
i dalej, przez coraz węższe tarasy, wciąż wyżej i wyżej.
Wczesnym popołudniem dotarli na ostatnią płaską powierzchnię pod
szczytem: rozciągała się na północ i południe wzdłuż skalnej
ściany szeroka na pół mili, wypełniona niemal szczelnie ludźmi,
końmi i namiotami. Droga biegła prosto do świątyni, ale
niedaleko krawędzi odrywała się od niej węższa ścieżka, wiodąc do
ostatnich schodów, nieco na południe od wielkiej budowli.
A budowla niezaprzeczalnie robiła wrażenie: kamienne ściany
wznosiły się wysoko łącząc z litą skałą, jakby świątynia
została wykuta w zboczu, a nie zbudowana. Była ogromna
i bardzo, bardzo stara, jej ściany ułożono z dokładnie
dopasowanych bloków czarnej skały, płaskie dachy chronione były
blankami i parapetami, a otaczały ją dwa kręgi wysokich
murów. Mietek dopiero po chwili spostrzegł, że główna brama,
prowadząca wprost do wrót świątyni, została wybita w obu
murach jakiś czas po ich wzniesieniu — pierwotnie znacznie węższe
wejścia znajdowały się w zewnętrznym murze bardziej na północ,
a wewnętrznym na południe od obecnie używanych.

— Wygląda na warownię, nie świątynię — mruknął Ojko.

— Kto wie, kto wie. Rattarowie, oni nie budują. To jest
wiele, wiele bardziej stare, bardziej dawne niż Rattarowie. Wiele,
wiele dni, wiele zim i lat, wiele wieków, wiele czasów minęły,
tu żyli inni ludowie, mądrzy, potężni, oni budowali wielki rzeczy,
budowali drogi i mury. Ale ich nie ma więcej. — Pan Gadułła
rozglądał się za kawałkiem gruntu, na którym mógłby ustawić namioty
i rozłożyć swój kram. — Mówią, świątynia ma mil e, ma sto
komnat, dwie sto korytarzy wewnątrz góra, mówią, ma wiele pięter
w dół wewnątrz góra, mówią, głęboko, daleko.

Kupiec wypatrzył miejsce, wszczął o nie kłótnię
z innym przybyszem z Barbarii w swoim ojczystym
języku, którą prawdopodobnie wygrał, bo zaczął rozładowywać juki,
podczas gdy drugi handlarz oddalił się pokrzykując. Rozbili duży
namiot, który dotychczas nie był używany, i jeden
z mniejszych, w jakich wszyscy nocowali podczas podróży.
W dużym namiocie złożono towary, miał w nim spać pan
Gadułła z rodziną; mniejszy zajęli rycerze.

— A co jest tam, na górze? — Mietek wskazał dłonią
płaski szczyt wzniesienia, na który wiodły ostatnie schody.

— Ach, tam, tak. — Kupiec napiął linkę od namiotu
i wyprostował się. — Nic.

— Nic? Jak to nic? — zdziwił się młodzieniec, mocując się
ze swoim kawałkiem sznurka.

— Nic. Wielkie, płaskie nic. Nie ma domów, nie ma miast,
nie ma koni ani perłów, nic. Leszej.

— I nikt tam nie mieszka?

— Nie, czemu? Mieszka. Tam są Szechlefowie, u nich
świecą owce. — Pan Gadułła odszedł na drugą stronę namiotu.

— Chyba święcą — mruknął Mietek.

— To płaskowyż Sabat — odezwał się nagle pracujący
w pobliżu Ojko. — Zamieszkują go jakieś koczownicze plemiona,
różni pasterze. Rozciąga się na zachód do Morza, gdzie góry opadają
niemal pionowymi zboczami, na północ do Bramy Słońca, a na
południe na wiele, wiele mil. Zdaje się, że są tam też pasterze
owiec, ale z tymi ludami tylko paru kupców utrzymuje
kontakt.

— Sporo wiesz — stwierdziła Bronka. Rzadko się ostatnio
odzywała, gdyż prawie cały czas przebywali w towarzystwie
obcych.

— Kształcił się na polityka — przypomniał Maćko prostując
plecy i ocierając czoło. — Tak wysoko, a tak gorąco —
westchnął.

Wieszko tylko sapał napinając linki. Upał mu nie służył,
wspinaczka samopoczucia nie poprawiła i wyglądało na to, że
z przykrością przebywa na tak znacznej wysokości.

— Dobrze się czujesz? — zatroskał się Mietek. Ostatnio
z niepokojem obserwował starego rycerza.

— Nie jestem coraz młodszy — odparł wojski. — Ale
w Zaświaty jeszcze mi się nie spieszy. Nie martw się — dodał,
widząc wyraz twarzy młodzieńca — za miesiąc będę z powrotem
w rozsądnej pogodzie i napijemy się razem piwa jak na
szlachetnych ludzi przystało.

— O ile będziesz miał na czym wracać — zauważył Ojko.
Koń Wieszka, w wieku co najmniej porównywalnym z wiekiem
właściciela, zdawał się znosić zmienione warunki równie źle, co
jeździec. Teraz rzęził sobie na uboczu, ciężko robiąc zapadniętymi
bokami.

— Ha! — treściwie skomentował Wieszko.

Przy posiłku Mietek znów zaczął zadawać pytania. Pan Gadułła
wykazywał się zadziwiającą cierpliwością.

— Achszachmat był syn słońcy, ja rozumiem. On był wódz, on
był wielki rycerz, wielki jeździec, el boton. On miał wielki koń.
Rattarowie iszli za nim i bili, i pobili wiele,
i zdobyli wiele. Mieli wiele ziemię, wiele kraj. Przyiszli aż
tutaj ze wschodu, z daleko. Asz Mat-ka, to znaczy: Przełęcz
Ognie albo Zachodzące Słońce. Nie mogli iść tam, tam stał Panicz.
Achszachmat umarł, wrócił do słońcy, do ojciec. Rattarowie mówią:
rękawica wielki Achszachmata, on wróci po rękawicą, on wdzieje
rękawicą niewidzialny, umarty, ale jak on wdzieje, to rękawica
wskaże, da znaka, wtedy będzie czas, żeby zbić Panicz, wtedy będzie
czas, żeby przeiść Przełęcz. Tak. — Kupiec westchnął
i pociągnął z bukłaka. Dziś pierwszy raz w tej
podróży pił wino.

— Wierzą, że słońce jest bogiem? — spytał Mietek.

— Ba. U nas słońce jest pan, a księżyc, anula,
dama. Ona zawsze trochę smutna, nikt rozumie. Spaceruje na niebo,
zbiera klejnoty, to znaczy gwiazdy, zagląda w lustra, to
znaczy wody, stroi siebie, czesze włosy, płacze i śmieje,
zwodzi, uwodzi, obraża, udaje, tęskni, stroi siebie, i nie ma
co ubrać. — Mężczyzna rozczulił się wyraźnie, uśmiechał się do
siebie. — Taka piękna, taka zmienna, wielki sekret. A wasza
solida, wasza dama jest na ziemia, prawda? — zmienił temat
otrząsając się z zamyślenia.

Wśród rycerzy zapanowała konsternacja. Wreszcie odezwał się
Ojko.

— W naszym kraju uważa się, że dawno temu Bóg, nasz
Pan, zawarł przymierze z naszym narodem. Jako jego porękę
i dowód nieustannego błogosławieństwa sprawił, że jego córka
wcieliła się w kobietę i wydał ją za księcia Ostrowu. Od
tej pory Córka Boża opiekuje się ludem jako Pani, a zrodzony
przez Panią następca tronu jest półbogiem o imieniu Bożydar
i jako Panicz rządzi Państwem.

— O! I ta córka jest żona każdy panicz? — zaciekawił
się Barbar.

— No, tak.

— Czyli jest żona każdy jej syn, i syn jej syn? Cały
czas ta sama?

— Och. No, nie, nie jest cały czas ta sama. W pewnym
wieku wybiera sobie następczynię, pannę w którą wcieli się po
śmierci, uczy ją i przygotowuje. Kiedy umiera, jej duch wciela
się w wybrankę, która zostaje poślubiona Paniczowi. Więc jest
to wciąż ta sama Pani, ale w nowym ciele.

— O! Ciekawe, ciekawe. A jak dba o lud? — pan
Gadułła zdawał się zafascynowany.

— Podlega jej siedem zakonów żeńskich, każdy z zakonów
specjalizuje się w innej sztuce, na przykład w leczeniu,
w opiece nad potrzebującymi, w ściganiu przestępców. Poza
tym wszystkie zakonnice są wojakami. Biegle władają mieczem
i łukiem, a także innymi rodzajami broni. Mieszkają
w klasztorach rozrzuconych po całym kraju. W ten sposób
są wszędzie obecne, pilnując porządku wśród ludności. Nadzorują
zbiory, w czasie klęsk żywiołowych organizują wywód, lecznice
polowe i dożywianie, walczą z przestępcami, uczą
dziewczęta, prowadzą sierocińce, pilnują też, żeby zarządzenia Pani
były respektowane, a lud żył pobożnie. Ogólnie rzecz biorąc
Zakony Naszej Pani to doskonale zorganizowana armia, wierna,
oddana, świetnie wyuczona, która ma służyć ludowi i walczyć ze
złem, a nie z wrogiem zewnętrznym. Zakonnice noszą proste
suknie i chusty lub spodnie i lekkie zbroje. Mają krótko
ostrzyżone włosy.

Wszyscy ze zdumieniem spoglądali na Mietka, gdy wygłaszał te
słowa ze wzrokiem wbitym w ogień, jakby recytował wyuczoną
z książki definicję.

—  Nazywa się je Siostrami lub Strażniczkami. I są
naprawdę groźne, jeśli jesteś tym, komu ich pani nie błogosławi —
powiedział Ojko patrząc na przyjaciela wyzywająco.

Ale na twarzy Mietka, gdy spojrzał na panicza z Drużbina,
malował się smutek i rozterka.

— O! To bardzo ciekawe! Ja widziałem damy w zbroja,
poważne, ponure, damy z miecze, ja nie wiedziałem, kto to. Ja
byłem bardzo grzeczny przy te damy. Ja teraz wiem. Ktoś mi
ukradnie, ja idę do dama w zbroja. Ktoś mnie zbije, ja idę do
dama w zbroja. Ja zachoruję, zła żmija mnie zje, ja zjem złę
żmiję, ja utnę rękę, ja idę do dama w zbroja.

— Tak, dokładnie tak to działa — potwierdził Maćko,
wyręczając zamyślonego przyjaciela.

— To dobra myśl, mąż broni dom, a zoża, a żona
dba o porządek w onym. Dobra myśl. Żona chce porządek.
Mąż chce jeść i bić. Żona dobrze robi pilnowanie dzieci. Mąż
dobrze robi, co żona każe. — Pan Gadułła mówił zupełnie poważnie,
pokiwał głową, pociągnął łyk wina. Rycerze milczeli spoglądając na
swego pracodawcę. — Zoża mądra, mąż robi, co zoża każe, wtedy
dobrze. Mądra żona jest skarb. Piękna żona jest skarb. A jak
nie stać ciebie na dwi żony, to znajdź pięknę i mądrę.
A jak nie stać ciebie na nowę, to szanuj tę, którę już masz.
Tak mówią u nas.

— Miewacie po dwie żony? — zdziwił się Mietek.

— Mogę mieć tyle żony, ile pieniędzy. Mogę mieć tyle żony,
ile pozwoli żona, moja zoża. Żona droga sprawa. Drogie suknie,
drogie klejnoty, drogie złoto, drogie barwy do twarzą, do włosy,
drogie meble, drogie namioty, drogie ozdoby, lustra, pościele. —
Westchnął. — Gdybym mam wiele pieniądze, wiele bardziej wiele niż
mam, proszę moję żonę, moję pięknę żonę, proszę onę, chcę drugę
żonę, mniej pięknę, mniej mądrę, oczywiście, pozwól mi wziąć drugę
żonę. Może pozwoli, wtedy razem wybierzemy, wtedy znajdziemy taka
dama, żeby lubi moję żonę, żeby moja żona lubi onę. Ja zapłacę
należycie jej ojciecu, ja wezmę onę do moja doma, tasa fabhra ise
ja, wtedy weselej, piękniej w onym.

— Dziwne — mruknął młodzieniec

— Ba! Panie Golas, ty nosisz dwa miecze, jeden rodowy,
a z drugi śpisz i gadasz, i nikt tobie nie mówi, to
dziwne, hrelib, choć moja żona została w domu. Każdy ma swoję
drogę. Dobry nocy, panie Ojeju, panie Macieju, panie Poraju, panie
Golas i pani miecz. Piękni sny o piękny damy życzę
wam.

Kupiec odszedł do dużego namiotu, gdzie pozostali Barbarzy już
spali.

— Wydałeś mnie — stwierdziła Bronka. — A tak dobrze mi
szło udawanie miecza…

— Chodźmy i my do namiotu, panowie — odezwał się
Wieszko — robi się chłodno i ciemno.
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Do równonocy zostały trzy dni, trzy zimne i ciemne noce;
księżyc był w nowiu, a po zachodzie słońca ochładzało się
szybko. Namioty, podświetlone od wewnątrz, przypominające olbrzymie
lampy z abażurem, gasły teraz jeden po drugim.

— A więc dotarliśmy na miejsce — odezwał się wojski. —
Może więc ktoś by mi wreszcie wyjaśnił, po co?

— Kobiety, ciągle kobiety. Na co mi sny o pięknych
damach? — mamrotał Ojko, gdy Mietek opowiadał staremu rycerzowi
o swoim zadaniu.

— Odstąp mi je — zawołała Bronka. Wyfrunęła z pochwy
i teraz latała wokół namiotu rękojeścią naprzód.

— Broniu, chodź tu! — krzyknął na nią Wieszko.

— Nie! — miecz wylądował na kolanach właściciela.

— Jak się do tego zabierzemy? — spytał Maćko.

— Zabierzemy? Czemu „my”? — zdziwił się Mietek.

— Ja to zrobię — przerwała mu Bronka. — Żaden problem.

— Ty? Jak?

— Prosto. Rękawica jest stalowa. Wlecę tam, złapię ją
i wylecę. W środku nocy, jak wszyscy śpią. Jestem cicha
i nie rzucam się w oczy.

— Och… Chyba masz rację. — Młodzieniec zamyślił się. —
Postaram się jeszcze porozmawiać, może dowiem się więcej. Słuchaj
uważnie rozmów…

— Zawsze słucham.

— Mietek — wtrącił się Ojko — to jest niebezpieczne. Wiesz,
po co Pismodzierżcy ta rękawica?

— Pojęcia nie mam, z waszych opowieści zgaduję, że da
mu jakąś władzę…

— Ona jest tylko fragmentem zbroi, którą stara się
skompletować. Zbroja składa się z siedmiu części, czczonych
przez różne ludy i szczepy po świątyniach w górach,
wzdłuż granicy między Państwem a Rattarią. Pismodzierżca
wysłał różnych swoich pociotków po różne jej elementy. Niektórzy
nie wrócili.

— A niektórzy wysługiwali się najemnikami — mruknęła
Bronka.

— Pismodzierżca liczy na to, że zbroja da mu władzę nad
Państwem, a nawet więcej, nad ziemiami wokół Morza, a w
końcu — światem — kontynuował poważnie Ojko. — O ile wiem,
wszystkie jej części są obłożone klątwami, dlatego nie zdobywa ich
sam, tylko wysyła naiwnych idiotów, których nie będzie mu
szkoda.

— Aha. — Mietek obojętnie oglądał swój but. — No, to muszę
się dowiedzieć, jaka klątwa mnie czeka.

— Mnie — poprawił go miecz.

— Broniu, o ile zrozumiałem, zginęłaś przy próbie
zdobycia innej części tej zbroi?

— Nie zginęłam i nie przy próbie. Trafił mnie piorun,
to się zdarza.

— JA otrzymałem zadanie — zauważył rycerz.

— Byłaś najemniczką? — zainteresował się Maćko.

— A co za różnica. — Bronka była zirytowana.

— To jest niebezpieczne! — denerwował się Ojko.

— Czy klątwa może spaść na miecz? — Maćko wciąż był
ciekawy.

— A co za różnica! — Bronka podniosła głos.

— Wierzysz w klątwy? — spytał Wieszko.

— To jest niebezpieczne! Wielu nie wróciło! — krzyczał
Ojko.

— Więc wyślijcie mnie, ja nie jestem do niczego nikomu
potrzebny — podpowiedział Maćko.

— To MOJE zadanie! — unosił się Mietek.

— Lepiej mnie — spoglądając na nich znacząco proponował
Wieszko. — Ja i tak pewnie stąd nie wrócę.

— Głąby! — huknęła Bronka. — Żaden z was nie ma szansy
tego wynieść!

Na chwilę zapadła cisza.

— No i baba ma rację — skwitował wojski.

— Polecę — powiedział miecz już spokojnie. — I wrócę.
— Patrzył między innymi na Mietka. — A ty będziesz na mnie
czekał z workiem i pochwą.

Ojko i Wieszko porozumieli się wzrokiem.

Nad ranem zbudził rycerzy ze snu chłód. Ułożyli się blisko
siebie, starając się doczekać wschodu słońca. Gdy niepocieszeni
wyszli z namiotu, ich oczom ukazał się niezwykły widok: wał
gęstej mgły piętrzył się nad świątynią wzdłuż krawędzi płaskiego
szczytu masywu i spływał białymi jęzorami, podobnymi do
wodospadów, na budowle i obozowisko. Rwąc się na strzępy,
rzednąc i rozpraszając się, mgła przetaczała się nad głowami
wędrowców i opadała na niższe tarasy. Wszystko wokół pokryte
było kroplami rosy. Pierwsze promienie wschodu nadały białym pasmom
i kłębom fantastyczny kolor. Wznoszące się słońce szybko
wysuszyło wilgoć, bezlitośnie zalewając płaskowyż żarem.

Od samego rana pan Gadułła przystąpił do pracy: rozstawił przed
namiotem butle i baryłki, otworzył skrzyneczki z perłami
i skrzynie z jedwabiem, zręcznie eksponując tkaninę
w zgrabnych fałdach, po czym zaczął nawoływać;
i nawoływał tak, głośno, niezmordowanie zachwalając swój
towar, do zapadnięcia zmroku, z rzadka tylko robiąc przerwę na
szybki posiłek. Mietek z fascynacją przyglądał się temu, jak
również klientom, którzy przychodzili, oglądali, odchodzili,
wracali, i czasem w końcu coś nabywali, a czasem
nie, wszyscy jednak bezwzględnie się targowali. Byli wysocy,
czarnowłosi, mieli szerokie ramiona i wąskie biodra. Czarne,
skośne oczy bystro wpatrywały się częściej w kupca niż
w towar. Wieczorem w stadku jucznych zwierząt przybyło
kilka koni, a w dużym namiocie ubyło pakunków.

— Czy wy i Rattarzy mówicie tym samym językiem? — przy
posiłku spytał Barbara Mietek.

— Nasza mowa i rattarska mowa, dwi mowy, dwi różni
mowy, dwi podobni mowy. Biluhad muhterifa. My mamy wiele te same
słowa, wiele podobne słowa, ale wiele słowa są inne. Ja znam pewne
inne słowa też. Ale to nie takie ważne. Co Rattar chce kupić, on ma
w oczych, nie w gębę. Ja patrzę, ja widzę, ja wiem. Gęba
mówi: wino, oczy mówi: perły. Gęba mówi: oliwa, oczy mówi: wino.
A ja mam głowę po to, żeby on kupi i perły, i oliwa,
i wino, i jedwab, i dobrze zapłaci.

— Zadziwiające — stwierdził młodzieniec.

— Ba! Mnie zadziwia, że panowie, wy chodzicie w nogyma
na wierzchu — odparł kupiec, zerkając na czerwone, obłażące ze
skóry kolana i łydki rycerzy. — Teraz ja idę spać, rano muszę
znowu krzyczeć, muszę znowu wołać, muszę znowu patrzeć w oczy
Rattarowie, żeby sprzedać onim to, co oni nie chcą. Wam ja radzę
spać, w noc za zimno, w dzień za ciepło. Wy wstajecie
wcześnie na oglądanie mgłę, więc teraz wy spajcie. Życzę dobry
nocy, panie Ojeju, panie Macieju, panie Poraju, panie Golas. Wy
śnijcie wielkie pieniądze i piękny damy.

— Nawzajem! Niech pan śni podobnie! — odparł Mietek,
starając się być grzeczny. Nie znał właściwej odpowiedzi,
a pan Gadułła nigdy na odpowiedź nie czekał, zakładając
zapewne, że nieokrzesani obcoplemieńcy jej nie udzielą, ale Mietek
jednak się starał, wzbudzając złośliwą wesołość Ojka.

— Powinien śnić o swojej drogiej żonie — mruknęła
Bronka, gdy kupiec się oddalił.

— Zwłaszcza, jeśli jest piękna i mądra — dodał
Ojko.

— Śnić się powinno o tym, czego nie można mieć na
jawie — błyskając oczyma stwierdził wojski. — Wszak tego nam
życzył.

— Chodźmy do namiotu, podzielę się z wami pewną
informacją, a potem każdy będzie mógł opowiedzieć, o czym
chce śnić — z dwuznacznym uśmieszkiem rzekł panicz
z Drużbina.

W namiocie wciąż jeszcze było nieco cieplej niż na zewnątrz.
Wiedzieli już, że jeśli posiedzą trochę dłużej na dworze, za
godzinę będą strasznie marznąć również w środku, jednak jeśli
zamkną się wewnątrz, za godzinę będzie tam przyjemnie ciepło.
Zapalili lampę i siedli na posłaniach.

— No, towarzystwo, chcieliście klątwę — oto klątwa —
oświadczył Ojko. — „Twoje serce, ono może być stal twarda, ale
kiedy ty odczujesz na tobie krew i twoja będzie wina, twoje
serce, ono pęknie.” To tłumaczenie, ale człowiek, z którym
rozmawiałem, zapewniał mnie, że istnieje ładna, rymowana wersja
klątwy w naszym języku.

Zapadła cisza.

— Nie mam serca — odezwała się wreszcie Bronka. —
A krwi unikam jak mogę, nie powinnam jej poczuć na mnie.

— Unikasz krwi? — zdziwił się Maćko.

— Jestem uczulona.

— Jesteś uczulona na krew? — spytali jednocześnie obaj
bracia.

— Jak miecz może być uczulony na krew? — zastanawiał się
Ojko.

— Nie wiem jak. Ja jestem. Gdy dotknę krwi, to zaraz mdli
mnie i kręci mi się w głowie, w ogóle źle się
czuję…

— Broniu — odezwał się Maćko.

— Tak?

— Ty nie masz głowy.

— Czy to coś zmienia? — miecz zdawał się urażony.

— Czy klątwa może spaść na miecz? — Maćko wrócił do
wczorajszego pytania.

— Czy klątwa działa na miecz? — zastanawiał się Ojko.

— Czy klątwy w ogóle działają? Wierzycie
w klątwy? — wtrącił Wieszko.

— Jak pójdę i wrócę to się dowiemy — skwitował
miecz.

— Bronka, ty cała jesteś ze stali — odezwał się nagle
Mietek.

— Ale nie mam serca.

— Nie jestem tego pewien…

— To trzymaj mnie z dala od krwi.

— Uparte żelastwo! Idę na spacer — powiedział Mietek
i opuścił namiot.

Jego przyjaciele popatrzyli na siebie w milczeniu. Maćko,
siedzący najbliżej wejścia, wyciągnął rękę i brat podał mu
wełnianą opończę. Mietek wrócił, otworzył usta, zamknął usta, wziął
opończę od Maćka i wyszedł. Nowonarodzony księżyc jeszcze nie
wzeszedł, było ciemno i zimno. Mietek popatrzył na czarne
niebo usiane gwiazdami: zdawało się wciągać człowieka
w bezdenna otchłań — im mniejszym punkcikom światła się
przyglądał, tym mniejsze dostrzegał obok, sięgał wzrokiem wciąż
głębiej i dalej, i miał wrażenie, że może to robić bez
końca, aż zagubi się w nieskończonej przestrzeni i nie
będzie umiał wrócić. Obóz jeszcze nie spał, rozświetlone namioty
zalewały płaskowyż łagodnym, miękkim blaskiem, ale gdy wreszcie
Mietek wydostał się poza ostatnią ich linię, znalazł się
w zupełnej ciemności. Ruszył dalej przed siebie, od czasu do
czasu dla orientacji zerkając przez ramię ku bladej łunie, którą
zostawił za sobą. Rozmyślał. Wreszcie uznał, że zmarzł już
wystarczająco i zawrócił. Niedaleko obozowiska przystanął na
chwilę.

— Piękna noc na przechadzkę! Szukałeś odpowiedzi
w gwiazdach?

Mietek podskoczył, słysząc nagle za sobą głos.

— Ojko! Do licha z tobą! Czemu mnie straszysz?

— Nie straszę, tylko pilnuję.

— I po co?

Młodzieniec nie odpowiedział. Mietek zamyślił się na chwilę.

— Ojko, czy ja coś popsułem między tobą a twoim ojcem?
Naprawdę cię wydziedziczy?

Panicz z Drużbina roześmiał się.

— Może i wydziedziczy, jak już do niego dotrze, co się
stało. Mało mnie to obchodzi. Mieciu, ja i tak zamierzałem
odejść. Tylko nie wiedziałem dokąd. W pewnym momencie
przyjrzałem się sobie i wystraszyłem się… Wiesz, jak to bywa…
No, a zaraz potem zezłościłem, to wszystko. I wtedy, na
szczęście, zjawiłeś się ty i na szczęście mogłem iść dalej
z tobą. Więc mną się nie przejmuj. Lepiej powiedz, czym się
martwisz, tak naprawdę.

— A jak myślisz, czym? — Rycerz westchnął. — Wieszko
może nie wierzyć w klątwy, ale wielu naiwnych idiotów
z wypraw zleconych przez Pismodzierżcę nie wróciło
i myślę, że to nie zbrojni strażnicy ich zatrzymali. Może nie
da się przekląć miecza, ale może się da. I naprawdę myślę, że
Bronka ma serce…

— Czemu podjąłeś się zadania? — spytał Ojko,
poważniejąc.

— Właściwie się nie podjąłem, to znaczy właściwie nikt mnie
nie pytał ani nie czekał na moją odpowiedź. Jakby decyzja zapadła
już dawno i bez mojego udziału.

— Ale mogłeś przecież się nie zgodzić. Mogłeś odmówić, nie
przyjąć polecenia. Mogłeś nie wyruszyć do Zabij, albo
z Zabij.

— W tamtej chwili właściwie nie widziałem powodu, żeby
nie przyjmować poleceń, a tym bardziej kłócić się. Dobra, nie
podobało mi się, ale nie znajdowałem żadnych rozsądnych przyczyn,
żeby…

— Och, więc to, że coś ci się nie podoba nie jest powodem,
żeby tego nie robić?

— Nie wiedziałem, o co w tym chodzi!
Pismodzierżca nie wspominał nic o podboju świata!

— Nie trzeba było w ogóle przyjeżdżać do Drużbina,
durniu!

Mietek nie odpowiedział.

— A teraz, kiedy już wiesz, o co chodzi? Teraz
przyniesiesz mu ostatnią część, ostatni brakujący składnik,
staniesz z boku i będziesz patrzył, jak dzięki tobie
zdobywa władzę. Na pewno chcesz takiego władcy?

— Nie chcę, ale nie wiem nawet czy obecny jest lepszy.
Słuchaj, wdepnąłem w to bezmyślnie i muszę na razie brnąć
dalej. Może to się nie uda, może Bronka nie zdoła się dostać do
rękawicy tej jedynej nocy i wszystko weźmie w łeb,
problem się sam rozwiąże.

— Nie rozumiem cię — stwierdził Ojko, przyglądając się
towarzyszowi w przygasającym już blasku namiotów.

— Nie musisz — odburknął Mietek, wzruszając ramionami,
i ruszył do namiotu.

Po zimnej nocy przyszedł mokry świt, po nim rozpalony dzień
i znów zimna noc. Jeszcze dwie doby Mietek studiował handel
zagraniczny, a Ojko zdobywał szlify w polityce
zagranicznej. Jeszcze dwie doby poczciwy Maćko i zawadiacki
Wieszko pilnie strzegli towarów pana Gadułły, leniwie grając
w kości lub obgadując klientów w cieniu namiotu. Wojski
sączył przy tym wino nabyte od pracodawcy za pieniądze pożyczone od
zięcia swojego pana, które, po analizie baryłki, okazało się być
winem z Dużej Winnicy. Ojko śmiał się, że taniej by było
przywieźć je z domu samemu, o ile koń by wytrzymał.
Drugiego dnia chuda, wyliniała szkapa Wieszka ugryzła panicza
z Drużbina, znacząc mu ramię wielkim, spuchniętym sińcem. Tym
sposobem doczekali wigilii Zrównania. Siedzieli rozmawiając
i żartując długo w noc, czekając, aż wszyscy wokół zasną.
W końcu, po północy Mietek otulił się płaszczem i wyszedł
z mieczem w pochwie i swoim workiem. Miał czekać
między wewnętrznym a zewnętrznym murem na powrót Bronki
z rękawicą, schować obie i wrócić dyskretnie
i szybko do namiotu. Dzięki temu w obozowisku nikt nie
miał szansy ujrzeć lecącego miecza ani wyśledzić, do którego
namiotu uciekł. Ojko poszedł z nimi.

— Po co ze mną leziesz? — pytał Mietek rozdrażniony.
Denerwował się i bał, więc nie chciał być pilnowany.

— Martwię się. O ciebie też, Broneczko. Pamiętasz
rozkład korytarzy?

— Tak… chyba… nie wiem… nie, ale na miejscu powinien mi się
przypomnieć, to nie było trudne.

— Owszem, zza ołtarza prosto i w lewo. Ale możesz
musieć gdzieś zboczyć…

— Zapamiętam drogę.

— Dobrze. Mietek, nie rzucaj się w oczy.

— Dopsz, psze pani — odparł młodzieniec ze złością. — Idź
lepiej spać, czwarte urodziny miałem jakiś czas temu.

— Uważajcie na siebie — Ojko posmutniał i odszedł,
pełen niepokoju.

— No dobra, moja droga, pora wziąć się za robotę. — Rycerz
wydobył miecz spod płaszcza.

— Pora się wreszcie na coś przydać — mruknęła Bronka,
zawisając na chwilę na wysokości oczu Mietka, by zaraz opaść
w dół i zniknąć w ciemnościach.

Leciała niziutko, tuż nad ziemią, ustawiona płazem do przodu;
całkiem czarna nie odbijała niemal wcale światła, doskonale
bezszelestna, niewidzialna i niesłyszalna. Szybko przemknęła
przez otwór w murze i dalej ku bramie. Ostrożnie minęła
strażnika w pozbawionym drzwi wejściu do budowli
i popłynęła wzdłuż ścian w stronę ołtarza. Nawa świątyni
była ogromna, niewidoczny strop wspierał się na kilku rzędach
kolumn, na których z rzadka umieszczono kopcące pochodnie. Pod
ścianami panował gęsty mrok, nieliczni strażnicy przechadzali się
w pobliżu światła, a każdy ich krok, westchnienie czy
szelest długiej szaty rozlegały się donośnie i wyraźnie. Nie
musieli być szczególnie czujni: ktokolwiek chciałby się tu dostać
przez jedyne, strzeżone wejście, z chwilą przekroczenia progu
byłby doskonale słyszalny. Mężczyźni polegali więc na słuchu:
robiąc krok, zatrzymując się, nasłuchując, znów robiąc krok,
wyglądali jakby się popsuli. Ale nie należało ich lekceważyć:
jednego z nich Bronka zauważyła tak późno, że w ostatniej
chwili zdołała go ominąć. Stał właśnie nieruchomo w cieniu pod
ścianą, niewidoczny. Bronkę przed katastrofą uratowały stalowe
klamry spinające jego odzież, jednak od tej chwili poruszała się
wolniej i jeszcze ostrożniej. Mniejsza prędkość sprawiała, że
miecz potrzebował krótszego dystansu do hamowania. Jednak żeby
zatrzymać się gwałtownie w miejscu musiałby po prostu spaść,
co było zbyt hałaśliwym sposobem, a innego Bronka nie znała.
Toteż wzmogła czujność i z duszą na ramieniu, czy może raczej
na jelcu, płynęła w stronę umieszczonego na kilku stopniach
ołtarza. Na szczęście strażnicy interesowali się raczej wejściem
niż wnętrzem świątyni i nikt nie zwrócił uwagi na czarny miecz
lecący po schodach tuż nad podłogą w spowijających ołtarz
ciemnościach. Bronka dotarła za zajmujący centralne miejsce
podwyższenia kamienny stół, który robił dziwne wrażenie
poskładanego z elementów nie będących stołowymi, wleciała za
przesłaniającą jedyne przejście w głąb budynku zasłonę
i krótkim, łagodnie opadającym korytarzem ruszyła naprzód. Po
chwili korytarz skręcił w lewo, ściany ułożone
z kamiennych bloków zostały zastąpione litą skałą.
I zaczęły się problemy. Na zewnątrz, na płaskowyżu, Bronka nie
przyglądała się podłożu i prawie nie latała, a pomiędzy
nią a tworzywem gór znajdowała się warstwa ubitego piasku
uchodząca w tych stronach za glebę, ale tutaj, gdy nagle
znalazła się wewnątrz góry, odczuła bardzo wyraźnie niejednorodną
strukturę skały. Zachwiała się i straciła równowagę, gdy
podłoże, na którym się wspierała, zmieniło skład. Nie zrozumiała
wiele z rozpraw alchemika Androsa o magnesach
i polach, właściwie zapamiętała użyteczne dla siebie
praktyczne wyniki testów i kilka nie do końca jasnych słów.
Ale widziała, że w otaczającym ją materiale znajdują się nie
tylko mniejsze czy większe ilości metalu, w którym „wzbudza
uczucia”, ale też jakieś magnesy, które oddziałują na nią. Teraz
poruszała się jeszcze ostrożniej, wciąż badając skałę przed sobą,
nie przestając nasłuchiwać i uważnie patrzeć. Leciała nieco
wyżej, co wprawdzie zwiększało ryzyko zauważenia, ale zmniejszało
szanse upadku przy niespodziewanej zmianie struktury podłogi. Nigdy
dotąd nie przyglądała się dokładnie skałom, tym bardziej zadziwiała
ją ta, w której się teraz znalazła. Była nieco porowata,
zawierała bąbelki wypełnione różnymi minerałami i dużo innych
rzeczy. Bronka również nigdy dotąd nie przebywała wewnątrz góry,
toteż szybko zaczęła tracić orientację. W korytarzu nie było
pochodni, znikoma ilość niskiej jakości światła, wpadająca przez
szczeliny między kotarą a framugą, niczego nie oświetlała
i wkrótce zmysł wzroku stał się całkiem bezużyteczny. Miecz
nie umiał w tej chwili ocenić swojej prędkości ani długości
tunelu, raz zdawało mu się, że chodnik się wije, innym razem, że
prowadzi prosto. Po jakimś czasie w korytarzu ukazało się
żółtawe światło pochodni wpadające z pomieszczenia
znajdującego się po prawej stronie. Bronka płynęła dalej, powoli,
ostrożnie, stopniowo zbliżając się do snopa mętnego blasku.
Wreszcie dotarła do drzwi i bardzo przestraszona zajrzała do
komnaty. Na samym jej środku znajdował się kamienny cokół czy
stolik, a na nim, na drewnianym stojaku, tkwiła stalowa
rękawica, otworem w dół, wyciągając rozwarte palce ku górze.
Bronka dłuższą chwilę wisiała w miejscu i nasłuchiwała,
w końcu ostrożnie wleciała do środka. Wyglądało na to, że ani
w komnacie ani w pobliżu nie ma nikogo, jednak wiedziała,
że osoba czyszcząca artefakt wkrótce się pojawi, może wyszła
zmienić szmatkę albo za potrzebą, więc nie ma czasu do stracenia.
Podleciała nad cokół i starannie ustawiła się ponad rękawicą.
Chwyciła ją i skierowała ku wyjściu, nie mając pojęcia, jak
właściwie wygląda. A wyglądała niecodziennie: palce rękawicy
objęły jej klingę i można by mieć wątpliwości, czy to miecz
niesie rękawicę czy rękawica miecz. Ostrożnie wychynęła na
korytarz, rozglądając się i nasłuchując niespokojnie. Nie
mogła teraz poruszać się tak nisko, jak wcześniej i miała
nadzieję, że mimo to uda się jej wydostać. Nagle gdzieś
z przodu, od strony ołtarza, zabrzmiały odległe jeszcze głosy.
Bronka zawróciła, minęła pokój, z którego zabrała czyszczony
artefakt, i poleciała dalej, docierając wkrótce do bocznego
korytarza. Skręciła w niego i zatrzymała się,
nasłuchując. Po chwili zrozumiała, że rozmawiający minęli drzwi
komnaty i wciąż kierowali się ku niej. Ruszyła więc dalej
tunelem, a gdy usłyszała jakiś hałas z przodu, znów
skręciła na najbliższym skrzyżowaniu. Naprawdę starała się
zapamiętać pokonywaną trasę, a nawet była pewna, że ją
zapamiętała. Ale gdy przestały jej dobiegać dźwięki
i spróbowała wrócić nie znalazła już ani sali, ani ołtarza,
ani nawet znajomego korytarza. Jakiś czas później wybuchło
zamieszanie, po skale niosły się echa krzyków i spiesznych
kroków, a Bronka wciąż błądziła beznadziejnie po ciemnych,
splątanych tunelach, nie potrafiąc dotrzeć do źródła hałasu. Mijała
skrzyżowania, komnaty, na ogół zimne i puste, korytarze wiły
się, wznosiły i opadały. Czasem słyszała dźwięki, echo rozmów,
tupot nóg, ale dochodziły one z daleka, zza ścian, spod niej
lub znad niej, tętniły w skale, dźwięczały za zakrętami.
Wreszcie przestała się chować i uciekać, wręcz wolałaby, żeby
ktoś ją zauważył, licząc na to, że mimo woli wskaże jej wyjście,
ale tutaj nie było nikogo, a tam, skąd dobiegały głosy nie
umiała się dostać. Minęło kilka godzin od kradzieży, podejrzewała
więc, że zbliża się już świt i mająca rozpocząć się
o wschodzie słońca ceremonia. Słońce było ważnym jej
elementem, jego promienie powinny paść przez zwróconą na wschód
bramę wprost na umieszczoną na ołtarzu rękawicę, aby przebywający
u ojca bohater mógł ją ujrzeć i zechciał po nią wrócić.
Bronka była bardzo zmęczona i wciąż się martwiła, że Mietek
marznie. Miała dość wszystkich tuneli świata, ogarnęła ją rozpacz,
zwątpienie i poczucie bezsilności. Zdawało jej się, że nigdy,
do końca świata się stąd nie wydostanie. I wtedy nagle
usłyszała przed sobą kroki. Nie było to echo dobiegające zza ścian
i zakrętów, tylko wyraźny, bezpośredni dźwięk. Ktoś szedł
korytarzem przed nią i Bronka w panice pospieszyła za
nim. Z trudem się powstrzymała, żeby nie krzyknąć. „Zaczekaj,
nie zostawiaj mnie tu samej!” myślała, lecąc szybko za maszerującym
człowiekiem. Niósł on pochodnię i wypełniał wokół siebie tunel
światłem; wyglądał jak wszyscy mężczyźni ze świątyni: długa szata
okrywała jego nogi, drewniaki stukały o skałę. Miecz był już
blisko, gdy człowiek skręcił, potem znów, minął jakieś komnaty,
wyraźnie zamieszkałe, ale w tej chwili puste. Bronka uspokoiła
się już nieco, teraz leciała za nim w stałej odległości,
starając się nie rzucać w oczy i nie gorączkować.
Przepełniała ją nadzieja i strach, wiedziała, że nie może
zmarnować tej szansy, więc ostrożnie, ale zdecydowanie podążała za
swoim przewodnikiem. W ten sposób wreszcie dotarli do pokoju,
z którego zabrała rękawicę. I gdy człowiek zatrzymał się
w zadumie nad pustym stojakiem, Bronka w euforii minęła
drzwi i pognała wykutym w skale tunelem. Ledwie
wyhamowała przed zakrętem, opierając się o ścianę,
i spojrzała na ostatni prosty korytarz zasłonięty kotarą, za
którą czekała wolność. Oszołomiona wystrzeliła w jej stronę i,
mknąc ostrzem na przód, z rękawicą uchwyconą klingi, wypadła
na ołtarz. Z tysięcy gardeł dobyło się „O!”. Miecz zwolnił nad
stołem, po czym w panice puścił się pędem nad głowami
wypełniającego świątynię tłumu, prosto we wschodzące słońce,
wzbudzając wokół siebie westchnienia, a za sobą okrzyki.

Mgła jeszcze nie całkiem zniknęła i wszystko było pokryte
kroplami wody. Mietek zaczynał rozmarzać, ale czucie w stopach
wciąż mu nie wróciło, gdy Bronka z wielką prędkością szerokim
łukiem wypadła z bramy i zderzyła się z kamienną
ścianą zewnętrznego muru. Odbiła się od niej i znów nabrała
prędkości, by walnąć w wewnętrzny mur. Przed piątym odbiciem
między ścianami rycerz zdołał ją chwycić.

— Co ty wyprawiasz? — szepnął. Od strony wejścia do
świątyni narastał dźwięk: głos wielkiego tłumu, w którym każdy
próbuje mówić głośniej od pozostałych. Taki dźwięk rośnie, póki
wszyscy nie zaczną krzyczeć tych samych słów, i sprawia, że
ludzie zaczynają biec. Taki dźwięk wywołuje panikę u świadków
i obłęd u uczestników.

— Schowajschowajschowaj — mamrotała półprzytomna Bronka,
gdy Mietek pakował łup do worka. Zaczął mu się udzielać niepokój,
wsunął miecz do pochwy i ruszył raźnym krokiem wzdłuż muru,
oddalając się od bramy.

— Trzeba wiać, Mieciu trzeba szybciutko wiać! — cicho
piszczała Bronka.

— Co się stało? Widział cię ktoś?

— Wszyscy! — piskliwym szeptem krzyknął miecz.

— Jak to „wszyscy”? — Rycerz rozglądał się za miejscem,
w którym może przejść przez mur. Ściana była bardzo stara
i miejscami pojedyncze bloki skalne rozkruszyły się, ale
większość trwała niemal niezmieniona od czasu wzniesienia
budowli.

— Wszyscy! Wypadłam im z tym żelastwem prosto na
ołtarz w środku nabożeństwa! Na pewno już mnie gonią!

— Jak ci się to udało? I w ogóle czemu zajęło ci to
tyle czasu?

Młodzieniec przedostał się za mur, jego również zaczęła ogarniać
panika.

— Mietulu, teraz? Jak dożyjemy, to ci opowiem, teraz trzeba
wiać! Będą nas szukać, wiem, że zaczęli za mną biec!

— Dobrze, spokojnie, idziemy na górę, tam chyba nie zaczną
szukać tak od razu.

Rycerz odnalazł ostatnie, węższe niż pozostałe, stopnie, wiodące
na płaski szczyt tych dziwnych gór. Prowadząca do nich ścieżka
zarosła i wyglądała na rzadko używaną. Same schody były
przysypane piaskiem, nie było na nich widać żadnych śladów stóp.
Teraz dopiero Mietek zauważył, że wzdłuż krawędzi szczytu ciągnie
się mur. Podobnie jak pozostałe budowle, był wzniesiony ze skały,
na której stał, i zdawał się być częścią urwiska. Rycerz ukrył
się za nim, obserwując przez otwór strzelniczy obozowisko
w dole. Tłum wysypywał się ze świątyni jak mak
z pękniętego worka. Wielki krzyk wypływał za nim i, wreszcie
niczym nieskrępowany, rozlewał się na wszystkie strony. Rattarzy
byli podnieceni, wzburzeni. Biegli do swoich namiotów, dobywali
broni, powiązane konie rżały i szarpały pęta. Już ten
i ów przemykał po drodze na wierzchowcu, nawołując
i gestykulując. Mietek odwrócił się, siadł oparty o mur
i westchnął.

— No, chyba się udało — nieśmiało odezwała się Bronka.

— Mój tatko mawia „Nie chwal dnia przed zachodem słońca,
a nocy przed upływem dziewięciu miesięcy” — powiedział
zamyślony.

Spojrzał przed siebie. Jak okiem sięgnąć ciągnęła się pusta
płaszczyzna, porośnięta rzadkimi trawami, spośród których sterczał
od czasu do czasu uschnięty krzak. Gdzieś daleko widniała kępa na
wpół umarłych skarlałych drzew iglastych. Gdy przyjrzał się
uważniej spostrzegł, że spomiędzy traw wystają gdzieniegdzie skały
czy kamienie, których kształt uparcie nasuwał myśl
o budynkach, choć mogły to być też dzieła natury. Zauważył coś
jeszcze. Wstał, przeciągnął się i zaczął zdejmować płaszcz.
Choć cień muru przechował jeszcze nieco chłodu nocy, to poza nim
gorąc już narastał. Mokra odzież parowała.

— Hej, dokąd się wybierasz? — zaniepokoiła się Bronka.

— Na dół nie możemy wrócić. Przynajmniej teraz.

— Zgoda, ale to nie powód, żeby leźć tam, na tę
pustynię!

— To nie pustynia, spójrz, są na niej rośliny. — Mietek
wyjął miecz z pochwy i zaprezentował mu widoki.

— Po co chcesz tam iść? Nie lepiej zaczekać tu
spokojnie?

— Oszalałaś? — młodzieniec zaczął się denerwować. —
Przecież oni tu przyjdą! Nie znajdą nas w obozie
i przyjdą tu. To pierwsze miejsce, które sprawdzą po
przeszukaniu namiotów. Musimy do tego czasu dotrzeć poza zasięg
wzroku.

Ruszył przed siebie szybkim, równym krokiem.

— Zresztą popatrz — dodał już łagodniej — tu jest ślad
drogi, widzisz te kamienne słupy? Wyznaczają trakt. Wydaje mi się,
że tam dalej droga staje się wyraźniejsza, ktoś z niej
korzysta. To znaczy, że do czegoś prowadzi.

Bronka nie odpowiedziała. Mietek włożył ją z powrotem do
pochwy, maszerując raźno przed siebie. Słońce prażyło
niemiłosiernie.

Kępa drzew okazała się znajdować znacznie dalej, niż mu się na
początku wędrówki wydawało. Gdy ją osiągnął był bardzo zmęczony
i strasznie spragniony. Miał wprawdzie w worku manierkę
nadpsutej wody, ale szybko ją opróżnił. Teraz skwapliwie korzystał
z mizernego, ażurowego cienia rzucanego przez uschnięte
drzewa. Na czarnych, pogiętych gałęziach trzymały się wciąż
gdzieniegdzie kępy igieł, rośliny wyglądały bardzo staro
i nędznie.

— Droga musi gdzieś prowadzić — mruczał rycerz, ciężko
dysząc. Minął po drodze ruiny budowli z kamiennych bloków,
jakby strażnicy, w niej zaś dziwny mechanizm wbity
w ziemię. Teraz zastanawiał się, jak gęsto starożytny lud,
który wyznaczył tę drogę, stawiał strażnice, czy w każdej
umieszczono to urządzenie i czy przypadkiem w jakiś
sposób nie było ono studnią. Rozumiał, że załogi strażnic musiały
mieć dostęp do wody. Bronka kategorycznie kazała mu zawiązać sobie
na głowie białą koszulę, która teraz, kompletnie mokra od potu,
przyklejała mu się do czoła. Denerwowało go to, w tej chwili
denerwowało go właściwie wszystko.

— Wyjmij mnie — odezwał się miecz.

Mietek sięgnął do pasa i z wysiłkiem zsunął pochwę
z klingi.

— Co jest, przecież nie mogłaś utyć — sapnął.

— To od gorąca, tyję w cieple, jak każde żelazo.

— Oczywiście — odparł młodzieniec, urażony tym, że sam na
to nie wpadł.

— Co teraz? — spytała Bronka.

— Jak to co? Nic. Idziemy dalej — odburknął Mietek. Wstał
i ruszył przed siebie.

— Może jednak wrócimy?

— Nie wrócimy.

— Minęło chyba pół dnia, akurat na wieczór dotarlibyśmy do
obozu, po ciemku mógłbyś wejść niezauważony…

— A tobie się zdaje, że oni będą nas szukać tylko do
zmroku? Że potem co? Stwierdzą, no, trudno, nie ma to nie,
i wrócą do domu? Chyba nie jesteś aż taka głupia? — krzyknął
rycerz, odwracając do lecącego za nim miecza wściekłą, czerwoną
twarz, po której spływały strużki potu.

Zapadło milczenie. Marsz stawał się dla Mietka coraz bardziej
uciążliwy, choć ten myślał, że to niemożliwe. Wkrótce zwolnił
kroku, a potem zwalniał dalej, w końcu ledwie się wlokąc.
Jego waga i kondycja przez ostatni miesiąc zbliżyły się trochę
do dawnej normy z zamierzchłych, kawalerskich czasów; gdyby
nie to, już dawno ustałby w drodze. Jednak niemal trzy
miesiące intensywnego małżeństwa, zażywanego w najuciążliwszej
postaci, i zima spędzona na uczciwym zarabianiu pieniędzy,
nadwyrężyły poważnie jego organizm. W czasie podróży barbarski
kupiec każdym „panem Golasem” przypominał mu o okresie, który
Mietek usiłował wymazać z pamięci, a w nocy śniły mu się
ozdobione kolczykami piersi Mireny. Musiał więc w końcu
pogodzić się z losem i samym sobą, co mu zresztą na
zdrowie wyszło. Myślał nad tym, co będzie dalej. Krasia ponoć już
się nie gniewa i tęskni, odczuwając ku niemu ponownie całą
dawną sympatię. Mietek podejrzewał, że księżniczka po prostu się
nudzi i nie był pewien, czy czuje się na siłach znowu temu
zapobiegać. W każdym razie miał dokąd wracać. Tylko właściwie
nie miał po co. Szalenie przygnębiająca perspektywa, zwłaszcza
w palącym słońcu na dachu świata. Podniósł wzrok
i zauważył przy drodze ruiny kolejnej strażnicy. Wieża
z czarnych, kamiennych bloków wznosiła się na jakieś
dwadzieścia stóp, wiele fragmentów skały leżało wokół na ziemi.
Niektóre rozsypały się na proszek, ale większość wciąż zachowała
kształt nadany im wieki temu niemal bez zmian.

— Popatrz — Mietek zagadnął Bronkę. — Pewnie ich załogi
widziały się nawzajem, przekazywały sobie sygnały, może
z pomocą luster, w tym słońcu byłoby łatwo… A nocą?
Może na szczytach palono ogniska? Ciekawe kto je pobudował
i po co. Musiało tu być kiedyś prawdziwe państwo…

— Gadułła wspominał o ludziach, którzy tu byli przed
Rattarami…

Rycerz podszedł do pozostałości budowli, odnalazł wejście
i dostał się do środka. Wewnątrz zachowały się schody, którymi
wyszedł na to, co obecnie stanowiło szczyt wieży. Usiadł na grubym
murze i pierwszy raz od początku tej wędrówki uważniej
przyjrzał się okolicy. U jego stóp wyznaczana przez kamienne
słupy droga biegła prosto, jak wykreślona na papierze linia, ku
nieznanemu celowi na północnym zachodzie. Wokół rozpościerał się
suchy step, gdzieniegdzie zaakcentowany kępą drzew lub wielkim
czarnym kamieniem. Kamienie te, wysokie, proste, stały rozrzucone
po płaskowyżu, często po kilka w jednym miejscu. Mietek nie
umiał z tej odległości ocenić ich rozmiaru ani odgadnąć
funkcji. Wędrując wzrokiem wzdłuż drogi dojrzał grupę zniszczonych
budynków, rozmieszczonych z rozmysłem, równo i elegancko.
Ci sami ludzie, którzy wytyczyli trakt jako linię prostą,
wyznaczyli budynkom ich miejsca wzdłuż ulic, tworząc osiedle na
kształt wachlarza uczepionego nasadą drogi. Budowle stały
w coraz dłuższych, niespełna półkolistych rzędach,
a każdy rząd składał się z zabudowań jednego tylko
rodzaju. Małe sześcienne domy, podłużne budynki przypominające
stajnie czy obory, wreszcie w ostatnim rzędzie duże magazyny,
o ile Mietek zdołał odgadnąć funkcje zachowanych konstrukcji,
układały się w harmonijny wzór na pustym, płaskim stepie.
Spośród budynków wybiegały dalej po ziemi niewyraźne, ale proste
linie, nieznanego rodzaju ani przeznaczenia, rozchodząc się
promieniście w dal. Rycerz domyślał się, że niegdyś ciągnęły
się tam pola, ale nie dociekł, czym były pozostałe po nich dziwne
ślady. W miejscu, gdzie osiedle dotykało drogi,
w centrum, wokół którego rozpościerał się wachlarz zabudowań,
na półkolistym placyku wznosiła się drewniana konstrukcja, będąca
niewątpliwie wiatrakiem, ale innym od wszystkich, jakie Mietek
widział w życiu. Na ażurowej podstawie zamontowano śmigło
złożone z wielu krótkich łopat, które szybko obracał wiejący
niemal bezustannie suchy, gorący wiatr z południa. Z tej
odległości młodzieniec nie umiał ocenić rozmiaru urządzenia, ale
wydawało się na tle domów wysokie i delikatne. Spoglądając
jeszcze dalej wzdłuż drogi rycerz dostrzegał ciemniejszą plamę,
która mogła być następnym osiedlem, i wąską drzazgę wbijającą
się w niebo, która mogła być następnym wiatrakiem. Zszedł na
dół i wewnątrz wieży zatrzymał się przy mechanizmie podobnym
do znajdującego się w poprzedniej strażnicy.

— To musi być jakiś rodzaj studni — powiedział, dotykając
ręką chłodnego, gładkiego słupka z dziwnego materiału, jakby
kamienia, zagłębiającego się w ziemię. Na wysokości pasa
człowieka, pół sążnia nad ziemią, wyrastało z niego poziomo
jakby krótkie odgałęzienie ze skierowaną w dół końcówką, wyżej
zaś tkwiła zwieszona ukośnie w dół kuta z metalu „gałąź”,
dłuższa lecz cienka, ażurowa. Mietek zajrzał od spodu w niższą
odnogę. Była w środku pusta, jak wylot rynny, tylko znacznie
mniejsza. Próbował pociągnąć w dół długie ramię, ale nie
drgnęło. Właśnie napierał na nie, próbując pchnąć je ku słupowi,
gdy nadleciała Bronka. Nie wiedział, gdzie się wcześniej
kręciła.

— To może zawrócimy wreszcie? — zagadnęła.

— Nie — wycedził przez zęby rycerz, porzucił metalowy
element, westchnął i otarł koszulą pot z czoła. —
Idziemy.

Ruszył drogą dalej na północny zachód. Miecz posłusznie leciał
za nim. Po jakimś czasie Mietek odezwał się znowu.

— Widziałem z góry opuszczone osiedle. Może tam będzie
woda. Skoro ci ludzie tu mieszkali musieli mieć jakieś studnie.

— Może mieli. Tysiąc roków temu. Może nic z nich nie
zostało.

— Ktoś chodzi tą drogą — upierał się rycerz. —
I myślę, że nie chodziłby, gdyby nie korzystał z tych
starożytnych studni.

— Jasne. Może jest tam woda. Jednak w obozie woda jest
na pewno. Proponuję wrócić.

— Chcesz to wracaj — odparł Mietek ucinając dyskusję.

Ruiny okazały się być dość daleko, był bardzo zmęczony, gdy do
nich wreszcie dotarli. Jego wysuszony język nie mógł zmusić gęstej,
lepkiej śliny do przepłynięcia przez zaschnięte gardło
i Mietek musiał spluwać. Po drodze minęli stojący niedaleko
traktu czarny głaz i zauważyli, że był cały pokryty
rzeźbionymi rowkami, jednak nie mogli się w nich dopatrzeć
wzoru ani sensu. U jego podstawy, ponad gruntem, dostrzegli
rynnę czy korytko, ale nie zatrzymali się, żeby zbadać rzecz
dokładniej. Osiedle, nawet opuszczone, wyglądało bardzo porządnie.
Niektóre kamienne bloki rozpadły się, tworząc w ścianach wyrwy
lub zawalając większe ich części, wiele jednak stało wciąż na
swoich miejscach, dając dość dokładne wyobrażenie o czasach
świetności wsi czy miasteczka. Naniesiony wiatrem piasek tworzył
zaspy u podnóży budowli, gdzieniegdzie na murach rosły trawy,
ale regularne rozmieszczenie budynków w rzędach, wzdłuż łuków
i promieni ulic nadal robiło duże wrażenie. Najbliżej
zaakcentowanego wysokim na jakieś sześć czy więcej sążni wiatrakiem
placu stały niewielkie sześcienne domki z drzwiami
i oknami zwróconymi ku środkowi wachlarza. Za nimi znajdowały
się większe budowle, w każdym kolejnym łuku dłuższe,
wypełniające coraz rozleglejszą przestrzeń między promieniami:
jeszcze dwa rzędy domów zaopatrzonych w zwykłe drzwi
i okna, wyglądających na mieszkalne, być może przeznaczonych
dla liczniejszych rodzin, albo użyteczności publicznej, dalej
prawdopodobnie obory, stajnie, wreszcie stodoły i wielkie
budynki magazynowe z szerokimi drzwiami na przestrzał, za to
bez okien. Teraz Mietek widział, że linie rozchodzące się od
osiedla w step to niewielkie długie garby, szerokie może na
stopę i na pół stopy wysokie, o nieznanym
przeznaczeniu.

— Może to rodzaj miedzy — mruknął kierując się do wiatraka.
Stał on w takiej samej odległości od drogi, co od domów,
składał się z centralnego wbitego w ziemię słupa,
podobnego do tych znajdujących się w ruinach strażnic, lecz
grubszego, i obejmującej go drewnianej konstrukcji zwieńczonej
śmigłem. U góry w słup wsuwał się drąg połączony ze
znajdującym na osi śmigła wałem. Obracające się łopaty sprawiały,
że drąg poruszał się stale w górę i w dół, przesuwając
się wewnątrz słupa, który pewnie był pusty w środku. Całości
dopełniało znajome odgałęzienie podobne do wylotu rynny, tym razem
z ozdobą w postaci wystającego ku górze kościanego
kwiatka, oraz przyłączająca się do głównego pnia ponad nim
dodatkowa belka, wyrastająca z ziemi łukiem. Dalej Mietek
zauważył całą grupę „gałązek” z kwiatkami. Odszedł kawałek
i siadł, gapiąc się na pracujące urządzenie. Upał otępiał go,
nie mógł myśleć o niczym innym niż woda.

— Dół-góra-dół-góra-dół… — mamrotał. — Przecież próbowałem
pchać to w dół. Może ma jakiś zamek, albo się zacięło…

Odsunął się na bok drogi, gdy minęła go grupa konnych.
W silnym, gorącym podmuchu długie ledwie na jakieś pół sążnia
łopaty wirowały jak szalone. Nagle poderwał się i odwrócił.
Nigdzie nikogo nie było. Żadnych śladów na piasku, żadnych głosów.
A przecież mógłby przysiąc… Otarł pot z twarzy.

— Bronka! — zawołał. Odwrócił się gwałtownie, gdy kątem oka
dostrzegł konia. Nic tam nie było. — Bronka! Gdzie jesteś, głupie
żelastwo!

— Tutaj — spokojnie odpowiedział miecz, wisząc tuż
obok.

— Czy ty czujesz wodę? Możesz wyczuć czy wewnątrz czegoś
jest woda?

— Być może. Jeśli płynie — odparła Bronka obojętnie.

— A tutaj, w tym słupie, płynie w nim woda?
— gorączkował się Mietek.

— Płynie.

— Zaraza! Idziemy dalej.

Ruszył traktem, ignorując konie, krowy, jeźdźców
i umykające przed wzrokiem wielkie, barwne ptaki. Zachodzące
słońce raziło go w oczy.

— Słońce zachodzi! — krzyknął nagle. Roześmiał się,
odruchowo odwracając głowę za przejeżdżającym wozem. — Koniec
upału. Koniec majaków.

Szedł, a raczej wlókł się dalej, pokrzepiony nadzieją
rozbudzoną przez bliską już noc. Wciąż towarzyszyły mu dostrzegane
kątem oka postacie i obiekty, których nie było, gdy skierował
na nie wzrok. Słońce zniżało się szybko, wkrótce jego
jaskrawoczerwona tarcza zniknęła za dalekim, płaskim horyzontem.
Ostatni karminowy promień romantycznie, złowróżbnie
i kiczowato rozświetlił krwawym blaskiem klingę Bronki.
Zaczęło się gwałtownie ochładzać. Mietek szedł czas jakiś
w ciemnościach milcząc, potem zatrzymał się i założył
płaszcz. Rozejrzał się wokół. Do wschodu wąskiego księżyca zostało
jeszcze kilka godzin, miliony zimnych, srebrnych gwiazd lśniły na
czarnym niebie.

— Nie ma sensu iść dalej po ciemku — powiedział, nie
wiadomo do kogo.

Ułożył się przy drodze, owinął płaszczem i, mimo doskwierającego
pragnienia, uciążliwej suchości w ustach i narastającego
zimna, zasnął szybko. Spał niespokojnie, męczyły go koszmary:
pościg wściekłych wojowników na pięknych koniach, każdy z parą
ozdobionych kolczykami krągłych piersi na wierzchu, na czele
których wesoły kupiec na gigantycznym kucyku gnał galopem wskazując
go wrogom okrzykiem „pan Golas, pan Golas!”. Miał zresztą rację,
w tym bowiem momencie Mietek zauważył, że jest nagi. Chciał
się schować za kamiennym wiatrakiem, który strasznie skrzypiał
i nie mógł nigdzie znaleźć Bronki. Zapukał do drzwi budynku,
a w drzwiach stanął Ojko, śmiejąc się drapieżnie. „Pan Golas!”
zabrzmiało tuż za jego plecami, a Ojko zaczął mu chlapać
w twarz wodą.

— Mietek! Obudź się! — dotarło wreszcie do balansującego na
krawędzi snu umysłu i młodzieniec zdał sobie sprawę, że słyszy
to już od jakiegoś czasu. To była Bronka.

— Mietek! Wstawaj, do licha!

I woda naprawdę kapała mu na twarz. Otworzył oczy, ale prawie
nic nie zobaczył. Nad nim ociekające wodą ostrze miecza wyłaniało
się z białej nicości.

— Co się dzieje? — spytał ostrożnie, zastanawiając się,
gdzie jest i czy to nadal sen. Był strasznie zmarznięty.

— Mgła się skrapla!

— Co?

— Mgła się skrapla, matole, rusz się i pij, póki masz
co!

To go otrzeźwiło. W jednej chwili przypomniał sobie
wydarzenia poprzedniego dnia i pragnienie wróciło ze zdwojoną
siłą. Zlizał wodę z Bronki, nie było tego wiele.

— Kamienie! — krzyknął miecz. — Osadza się na kamieniach!
Zaraz się zbierze druga porcja na mnie.

Nic nie było widać. Mgła była tak gęsta, że Mietek nie widział
własnej wyciągniętej ręki. Po omacku na czworakach szukał kamieni.
Gdy nieco oprzytomniał wyjął też własny miecz, którego ostrze
szybko pokryły krople wody. Złościła go myśl, że wieczorem bez
sensu oddalił się od kamiennych budowli, które teraz musiały być
pokryte rosą. Stanęły mu przed oczyma wielkie rzeźbione kamienie.
Postanowił, że następną noc spędzi wśród skał i wydało mu się,
że z pomocą mgły będzie mógł wędrować przez płaskowyż aż na
jego drugą stronę, może do Bramy Słońca, a tam jakoś zdoła
zejść i przez spokojny kraj wróci do domu, do żony,
a potem będzie pił wodę aż pęknie. Zesztywniałymi z zimna
palcami nie mógł utrzymać kamieni, z mieczami szło mu lepiej,
ale wody w gruncie rzeczy zlizał niewiele. Wzeszło słońce
i wilgoć zaczęła wysychać. Mietek nie zaspokoił pragnienia,
był przemarznięty i zupełnie mokry. Mgła szybko znikła
i żar rozlał się po płaskim świecie. Młodzieniec ssał swój
płaszcz jeszcze przez jakiś czas, maszerując drogą. Potem zaczął
się nim okrywać z głową, póki tkanina nie wyschła całkowicie.
Bronka leciała obok, nie odzywając się. W południe dotarli do
kolejnego osiedla, identycznego jak pierwsze. Minęli po drodze dwie
strażnice, ale Mietek nie zatrzymywał się przy nich i nie
walczył z tajemniczymi urządzeniami umieszczonymi wewnątrz
wież. Znalazł w ruinach osady kawałek cienia i odpoczął
w nim trochę. W otępiałej, umęczonej głowie uznał, że
zrozumiał zamysły starożytnych budowniczych i do następnego
osiedla dotrą o zmierzchu. W chaosie nieskładnych myśli
wniosek ten wydał mu się oczywisty i uznał go za rzecz pewną.
Planował sobie, jak to o świcie nazbiera mnóstwo wody na
kamieniach, pewnie znajdzie jakieś zagłębienia, napełni manierkę.
Wszystko wydało mu się proste i jasne, ucieszył się jak
dziecko i ruszył w dalszą drogę, mijając tajemnicze
gałązki z kwiatkami i wiatrak. Ale zaraz zaczęło mu się
kręcić w głowie i szedł z coraz większym trudem.
Nogi mu się plątały i chwilami miał wrażenie, że pomylił
kierunek marszu. Czas płynął, Mietek, zataczając się, wlókł się
naprzód. Zdawało mu się, że rozmawia z Wieszkiem, tłumaczy mu,
że nie zmieszczą więcej oliwy w drugiej piwnicy, a Krasia
z Mireną klaszczą w dłonie z uciechy i rzucają
mu pod nogi monety, gdy zdejmuje spódniczkę. „Powinieneś sprzedać
więcej oliwy do lamp w Zabij” mówił wojski, a Mietkowi
brawa, muzyka i taniec przeszkadzały skupić się na rozmowie,
usiłował liczyć baryłki i ich ceny, ale wciąż coś mu się
myliło, a panie klaskały w drobne dłonie. Przecknął się
znów. Stał w stepie plecami do traktu, a Bronka wisiała
przed nim, wołając go po imieniu. Rozejrzał się wokół.
Z jednej strony majaczyła plama zabudowań. Spojrzał na słońce
i po chwili namysłu musiał się wyrzec nadziei, że to już
następne osiedle. Nie posunął się daleko, a słońce już się
zniżało.

— Niedługo wieczór — mruknął, wracając na drogę.
W głowie kręciło mu się nie do wytrzymania, mdliło go,
a głos z ust dobywał z trudem.

— Wracajmy — odezwał się miecz.

— Nie. Wkrótce się ochłodzi. Przed nocą dotrzemy do osady,
rano nałapię mgły.

— Nie dotrzesz do osady.

— Jak chcesz to sobie wracaj! — Mietek nagle się wściekł. —
Nikt cię nie trzyma, nikt cię nawet nie niesie! Leć sobie gdzie
chcesz! Nikt cię nie prosił, żebyś tu lazła, nikt cię nie prosi,
żebyś została!

Wydało mu się, że Bronka chce go odciągnąć od bliskiej już wody.
Wzburzony zaczął szarpać pustą pochwę u pasa, wreszcie zdołał
ją odpiąć i cisnął w piasek między rzadkie, suche trawy.
Miecz wisiał nieruchomo w milczeniu. Poleciał za młodzieńcem,
gdy ten ruszył naprzód drogą.

— Czego wciąż się za mną wleczesz! — wychrypiał rycerz.

— Ja nie potrzebuję wracać. Mi nic nie jest. To
o ciebie się martwię — spokojnie odpowiedziała Bronka.

— Martwisz się? Teraz? Trzeba było się martwić
w świątyni!

— Martwiłam się.

— Gdybyś nie zawaliła sprawy, nie byłoby mnie tu!

— Nie zawaliłam sprawy! — Teraz wreszcie i Bronka się
uniosła. — Wykonałam za ciebie twoją robotę! Gdybyś nie podjął się
zadania, którego nie byłeś w stanie wykonać, nie byłoby nas
tu! Ty lepiej się zastanów, co ty w ogóle robisz! Okradasz
ludzi z ich świętości i próbujesz umrzeć
z pragnienia, żeby dać jakiemuś oszołomowi władzę nad światem!
To jest dopiero nie w porządku! A ciebie trapiły
zawiłości moralne pracy jako stróż zamtuza!

— W zamtuzie przynajmniej damy klaskały — zarzęził
Mietek, chwiejąc się. — Nikt nigdy nie klaszcze, a tam panie
klaskały. Ty nawet nie masz rąk. — Zająknął się. — A właśnie.
Nie masz rąk. Gdzie się podziały twoje ręce? Na co komu taki ktoś
bez rąk… — mruknął i runął na ziemię nieprzytomny pod wciąż
jeszcze palącym słońcem. Do zmierzchu pozostały dwie godziny.
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Mietek wypływał z wolna na powierzchnię gęstego,
poplątanego snu. Czuł się strasznie zmęczony. Głowę wciąż miał
pełną dziwacznych widziadeł, niedorzecznych scen i poczucia
kompletnej bezsilności i bezradności, które towarzyszyły mu
w koszmarach. Powoli otworzył oczy. Na ciemnym niebie płonęły
srebrne gwiazdy. Zdawało mu się, że wyszedł na spacer w obozie
pod szczytem i zaraz go zaczepi Ojko, zdziwił go tylko widok
półkolistego księżyca, który przecież był w nowiu. Zastanowił
się, skąd to wie i spostrzegł, że to się przecież już
zdarzyło. Szukał w pamięci innej zimnej nocy, ale
w rozespanej i otępiałej głowie nie mógł dopasować do
siebie wydarzeń i dni. Obrócił głowę i zauważył światło.
Zebrane w pobliżu stadko owiec oświetlało okolicę łagodnym
zielonkawym i błękitnym blaskiem, gdzieniegdzie zaakcentowanym
czerwienią. Mietek otworzył szeroko oczy. Tuż obok niego obcy głos
w obcym języku wymówił jakieś obce słowa. Rozbudził się
natychmiast. Usiadł gwałtownie i zobaczył wokół siebie kilka
nieznajomych twarzy. Białe stroje ludzi lśniły w blasku
księżyca i owiec, za ich plecami stały do góry nogami okrągłe
namioty ozdobione świecącymi wzorami spirali i kół.

— O, matko — jęknął. Wróciło wspomnienie wędrówki przez
płaskowyż. Pomyślał, że śni albo oszalał.

— Nie jest ty boi. Jest ty szyje i strofy. My jest
dobry. Nie jest ty boi — odezwała się starsza, pomarszczona
kobieta, uśmiechając się przyjaźnie. Jej wymowa była miękka
i szeleszcząca.

Mietek rozejrzał się.

— Bronka! Gdzie jest Bronka! — krzyknął.

— Ty pije woda — kobieta podała mu mały róg z odrobiną
płynu. — Ty leszy, ty tszeka.

Młodzieniec opadł na posłanie. Były to rozpostarte na piasku
owcze skóry, ale ich wełna wydawała się dziwna w dotyku, może
bardziej śliska, sam nie umiał odgadnąć, co z nią było nie
tak. Oprócz tego, że świeciła. Okryty był wełnianym kocem. Zdziwił
się, że jest mu ciepło, owinięty we własny wełniany płaszcz marzł
nocami bardzo. Spojrzał na owce, stojące na czubkach namioty
i odzianych na biało ludzi, i strach ogarnął go jeszcze
większy.

— Gdzie jest Bronka! — zawołał.

— Tutaj — odezwał się znajomy głos tuż obok niego.

— Och, Broniu, jesteś — westchnął, odwracając się ku niej.
Wyciągnął rękę, ale nie mógł jej dosięgnąć, zdawało mu się, że
delikatnie odsunęła się jeszcze, ale nie był tego pewien.

— Jak się czujesz? — spytała chłodno.

— Ja? Całkiem nieźle, tylko trochę zmęczony.

— To dobrze.

Mietek zawahał się.

— A jednak poszedłem na płaskowyż i wciąż żyję,
czyli wyszło na moje — uśmiechnął się. Przypomniał sobie nagle
o starej kobiecie, która przedtem podała mu wodę. Nadal tu
była, choć reszta przedstawicieli jej plemienia rozeszła się
gdzieś; teraz pokręciła głową z dezaprobatą.

— Aja, nie jest ty ma prafda, nie. Nie jest teraz ty szyje,
gdy nie było tfoja pani miecz daruje tobie woda. Nie jest teraz ty
szyje, gdy nie było tfoja pani miecz szuka tobie pomoc.

— Szukałaś pomocy? — spytał rycerz, ale Bronki nigdzie już
nie było.

— Ty jest tszy matka i córka, tszy dzienie. Jest ty
pije nasza woda tszy dzienie. Było tszy matka i córka stąd,
tszy dzienie stąd, było leci tfoja pani miecz i kszyczy.
Pomoc, pomoc, kszyczy, więc było my pomaga. Nie jest teraz ty
szyje, gdy nie było tfoja pani miecz leci i kszyczy.

— Gdzie ona się podziała?

— Pastuje nasze ofce w zapłata.

— Co? Czemu kazaliście jej pastować owce? — Mietek był
w szoku.

— Aja, nie. Nie było my kasze. Było ta mówi, u was
woda dusza cena, ja pastuje wasze ofce, wy daruje wasza woda dla
mój mąsz.

Mietek się zachłysnął.

— Mąż? — wykrztusił słabo.

Kobieta zawahała się.

— Ludź ma mleko — odsłoniła nagie, pomarszczone piersi — ta
jest „pani”. Ludź ma pałka — uniosła tunikę Mietka — ten jest
„mąsz”?

— Mo… mąż… albo „pan”… — wyjąkał czerwony jak zachodzące
słońce rycerz.

— Aja, tak jest, „pan”, moja pamięć, niedobra pamięć, nie
tak wiele dobra jak wiele ofce stąd.

— Nie… nie jest tak źle… — wymamrotał młodzieniec.

— Ho, było ty idzie na szabbah, gdy tfoja pani mówi nie! Ty
nie dobry! Ty nie mądry! Nie było ty słucha tfoja pani! Musi jest,
musi ty słucha tfoja pani!

— Tak, wiem — westchnął Mietek.

— Teraz jest ty odpotszywa, jeszcze niewiele kroki córki ty
odpotszywa. Będzie ty idzie tfoje nogi — kobieta wstała.

— Chwileczkę! — zawołał za nią — Kim jesteś, jak się
nazywasz?

Spojrzała na niego z góry.

— Ja jest Mag-da, ta jest moja ród, ród Mag-sz, dobra ród.
My jest Dajsze-sz, pasterze, jest my pastuje ofce. — Była bardzo
dumna mówiąc to.

— Ach… ja jest Mietek. Znaczy jestem.

— Dobsze Mietek Snatszy Jestem — powiedziała
i odeszła.

— Przynajmniej nie golas — mruknął rycerz opadając na
posłanie.

Wkrótce niebo delikatnie się rozjaśniło. Mietek wstał
i rozejrzał się po obozie. Stojące na głowach namioty okazały
się przypominać gigantyczne lejki z pajęczyny rozpostarte na
długich kijach. U ich podstawy znajdowały się skórzane
naczynia. Świecące wzory i owce zaczęły przygasać, ludzie
krzątali się wokół zwijając i pakując posłania. Zaczepił
przechodzącą obok kobietę, ale ta uśmiechnęła się tylko kręcąc
głową z niezrozumieniem. Podobnie zareagował mężczyzna.
Obserwując go rycerz zobaczył, że podszedł on do starej kobiety,
Mag-dy, skłonił się jej z szacunkiem, po czym, pozostając
lekko pochylony, powiedział coś, wskazując gościa. Mag-da przez
chwilę patrzyła Mietkowi w oczy, po czym podeszła do niego
spokojnie.

— Nie jest w ród Mag-sz pani, nie jest w ród
Mag-sz mąsz mówi tfoja mowa. Jedna Mag-da mówi tfoja mowa. Jedna
ja. — Kobieta była mocno zbudowana, trzymała się prosto
i poruszała sprężyście. — Co ty pyta?

— Co to jest? — rycerz wskazał konstrukcję w kształcie
ogromnego lejka.

— To jest sidło.

— Sidło? — nie zrozumiał Mietek.

— Sidło. Na woda.

Strzępy mgły przepływały między nimi. Młodzieniec podniósł głowę
i zobaczył, że niebo przesłoniła biała chmura. Z każdą
chwilą widoczność spadała.

— Teraz nie jest ja mosze więcej ci mówi. Ja ma praca.
Mag-da ci mówi, ja ci mówi, gdy jest matka idzie, my idzie, ja ci
mówi ftedy. Teraz nie.

Odeszła. Mietek został sam wśród gęstniejącej mgły i po
chwili nie widział już kompletnie nic. Wokół niego rozległy się
dziwne pohukiwania i pokrzykiwania. Każdy członek rodu
sygnalizował swoją obecność nieartykułowanym dźwiękiem, od czasu do
czasu wykrzykując jakieś słowo. Młodzieniec zgadywał, że co kilka
sygnałów ludzie oznajmiali niewidzialnemu światu własne imiona. Nie
miał pojęcia, co robili w tym czasie. Owce pobekiwały gdzieś
z jego lewej strony. Gdy mgła zaczęła wreszcie rzednąć
zobaczył, jak po niciach sieci wprost do skórzanej sakwy spływa
woda.

— Sidła na wodę, co? — mruknął — sidła na mgłę…

 

Słońce po swojemu prażyło jak wściekłe. Mietek szedł obok Mag-dy
na czele pochodu, przed nimi dreptały zaganiane przez Bronkę
i kilku ludzi owce, nadając tempo. Dostał od czarnowłosych,
ciemnoskórych pasterzy proste białe giezło z kapturem,
chroniące przed poparzeniem i udarem, a przy tym
przewiewne. Sprawdzało się w tutejszych warunkach o wiele
lepiej niż jego własna odzież. Za nimi czterech mężczyzn dźwigało
długie na dwa sążnie nosze sporządzone ze złożonych łapaczy mgły,
na noszach umieszczono skórzane sakwy z wodą i skromny
dobytek rodu. Co jakiś czas do tragarzy podchodził ktoś
z ciągnącej za nimi grupy, wymieniając jednego z nich.
W sumie na orszak składało się około trzydziestu osób,
wliczając małe dzieci niesione w chustach przez matki. Owiec
było może pięćdziesiąt, choć Mietek nie był w stanie policzyć
jednakowych zwierząt w ruchu. Właśnie — jednakowych.

— Nie macie baranów? — zagadnął towarzyszkę.

— Kto? — popatrzyła na niego, nie rozumiejąc.

— Czy nie macie baranów — powtórzył, a widząc jej
zdumione spojrzenie dodał — Owca z pałką. Mąż owca. Nie
ma?

Kobieta zdawała się wciąż nie rozumieć.

— Po co?

Mietek zastanowił się.

— Skąd się biorą owce? — spytał, a spojrzawszy na
rozmówczynię dodał głośno i wyraźnie — Nowe owce, małe owce.
Skąd ty masz?

— Ofca rodzi ofca — odparła Mag-da spokojnie.

— I ofca nie ma mąsz?

— Nie ma. Po co?

— Hmmm… Ludź… Pani rodzi mały ludź — próbował.

— Aja, tak, pani rodzi dziecię.

— Dobrze, pani rodzi dziecię, pani ma mąsz. Jak pani nie ma
mąsz, to pani nie ma dziecię. Tak?

— Nie.

Mietek wybałuszył oczy.

— Jak to „nie”?!

— Mosze jest pani ma mąsz, jest dopsze mieć mąsz. Mosze
jest pani ma dziecię, jest dopsze mieć dziecię. Po co ma mąsz, jak
chce dziecię?

— To znaczy… skąd to dziecię?

— Pani rodzi.

— Och…

— Ty nie troska — kobieta pogłaskała go po ramieniu. —
Wiele pani chce mąsz, ty nie troska. Ty ma dobra pałka, ty ma silna
ręka i noga, ty jest dobra mąsz niewiele matka i córka
stąd. Głupia, ale dobra.

— Ach… tak… No, a czemu wasze owce świecą?

— Hooo, ofca jest dar. Dar od córka.

— Jaka córka? Co to za matka i córka, o których
ciągle słyszę? Kto jest matka i córka — dodał widząc jak
rozmówczyni w skupieniu pochyla głowę na bok, ewidentnie nie
nadążając za jego wypowiedzią.

— Aja, matka — kobieta wskazała ręką drapieżne słońce —
było matka jest bardzo sama, nie jest mąsz, nie jest mąsz dla
matka, nie tu, nie tam.

— Nigdzie — odruchowo podpowiedział Mietek.

— Nie gdzie? — zdziwiła się Mag-da.

— Nic, nic, ty mówi dalej, proszę.

— Matka sama, było matka rodzi córka, piękna córka, biała,
zimna. Było matka i córka szyją razem niewiele. Było córka
tesz jest sama, sama, nie jest mąsz tu, nie jest tam. Było córka
widzi ludzie w ciemno, ta lubi ludzie, ta świeci dla ludzie,
matka idzie wciąsz. Było córka miła, ta rodzi ofca, jedna ofca,
raz, ofca świeci, dla ludzie. Było córka daruje ofca dla ludzie.
Ofca jest dar. Nie jest matka, córka i ofca ma mąsz. Matka
i córka widzi, stszesze, uwasza. Matka mocna, stara, córka
młoda, miła.

— Och… — teraz Mietek miał nad czym myśleć. — A ty nie
dziwi miecz lata, miecz mówi, miecz pani? — dodał jeszcze.

— Niewiele. Gdy jest — jest. Tako musi.

— I ty nie pyta, co ja robi tu?

— Nie, po co? Gdy jest — jest. Gdy jest — tako musi.

— I nie zrobicie Bronce krzywdy? Nie jest ty niedobra
dla moja pani miecz?

— Nie, po co?

— Aha… — rozejrzał się wokół siebie. Bronka poganiała owce,
więc zmienił jednego z mężczyzn przy noszach.

Co jakiś czas robiono w marszu postój i Mag-da
wydzielała każdemu nieco wody w małym rogu. Owce żarły suche
trawy i krzaki, przegryzając piaskiem. Potem ruszano dalej,
niespiesznie, owczym tempem posuwając się naprzód starożytną drogą.
W pomarańczowym świetle zachodzącego słońca zboczono ze
szlaku, wchodząc kawałek w głąb stepu. Gdy ściemniło się
zupełnie, marsz się zakończył. Mężczyźni zabrali się za
rozstawianie łapaczy mgły, kobiety rozesłały na ziemi skóry
i koce. Owce, zebrane w jednym miejscu, napojono ze
skórzanych naczyń, ludzie zasiedli do posiłku. W drodze
pokrzepiali siły żując suszone mięso, teraz każdy dostał jakieś
korzenie i bulwy, placki, nie wiadomo z czego zrobione
i nieco wody, a dzieci po odrobinie mleka.
W łagodnym blasku owiec i sideł wędrowcy rozmawiali
i śpiewali, otuleni w pledy i skóry owcze
i prawdopodobnie wielbłądzie. Między nimi spały dzieci,
zagrzebane w posłaniach, niemowlęta przy piersiach matek.
Mietek, zawinięty w koc, szukał Bronki. Kręcił się przy
owcach, nawołując z cicha, czym wzbudził lekkie zaciekawienie
kilku pilnujących stada osób. Wreszcie siadł na ziemi.

— Broniu, proszę cię. Jestem zmęczony, chcę z tobą
porozmawiać. Skończmy to przedstawienie.

Klinga błysnęła niebieskawo, gdy miecz wolno wynurzył się
z ciemności.

— Słucham — odezwał się.

— No, wreszcie. Broniu, oczywiście cię przepraszam,
oczywiście ci dziękuję. A teraz powiedz, czemu mnie
unikasz.

— Oczywiście? I nie wiesz, czemu cię unikam?

— Bronka… — Mietek westchnął. — Ja… Wtedy, w upale,
nagadałem mnóstwo głupot, wiem. Jak się obudziłem, naprawdę się
wystraszyłem. Bałem się, że rzeczywiście odeszłaś. Ja wtedy… nie
myślałem tego wszystkiego, miałem mętlik w głowie, bałem się,
miałem jakieś zwidy… wydawało mi się… Bronka, ja nawet tego za
dobrze nie pamiętam, to jakaś idiotyczna zupa, nie umiem odróżnić,
co mi się zdawało, co śniło, a co było naprawdę. W każdym
razie przepraszam za to, co mówiłem. Nie chciałem cię urazić.

— Bzdura! Jak najbardziej chciałeś mnie urazić.
I myślałeś dokładnie to, co gadałeś. Ale zgoda, byłeś chory,
miałeś gorączkę.

— No, właśnie…

— Tylko po co, u czarta, żeś tam lazł!

Mietek nie odpowiedział. Przez chwilę panowała cisza, wreszcie
odezwał się znów rycerz.

— Poleciałaś szukać pomocy?

— Tak. Leciałam, aż zauważyłam te ich świecące owce.

— Nie bałaś się?

— Do licha z tobą! Bałam się, bardzo się bałam! Że
umrzesz!

— Ale nie bałaś się, że… że nieznajomi mogą zrobić ci
krzywdę?

— W nosie miałam, co ze mną zrobią!

Znów przez chwilę panowała cisza, którą przerwał Mietek.

— I oni naprawdę się nie zdziwili, widząc latający
i gadający miecz?

— Nie. Zaciekawili tylko. Ale widzisz, oni uważają, że
wszystko ma jakiś cel, wszystko jest po coś i skoro jest, to
widać tak musi być. Uznali, że to właśnie miało się zdarzyć, takie
„Aha, to dziś w programie latające miecze i umierający
obcy, może być”. Oni zasadniczo się nie dziwią, ciekawi ich tylko,
co będzie dalej. Poza tym… pewnie już wiesz, kto tu rządzi.

— Tak, zauważyłem. Panie. To pewnie przez tę historię
z matką i córką.

— Jak dla mnie uprawomocnili tylko to, co gdzie indziej
działa nieoficjalnie — mruknęła Bronka wyniośle. — Być może
wierzenia też mają z tym związek.

— No, a o co dokładnie chodzi z tą matką
i córką, nie wszystko zrozumiałem. Matka to słońce, prawda?
Nie miała męża i czuła się samotna, więc urodziła córkę —
księżyc. Księżyc też nie miała męża, a że podobali się jej
ludzie, urodziła im owce?

— Mniej więcej. Ani matka, ani córka nie mogły znaleźć na
niebie mężczyzny dla siebie i czuły się samotne. Matka jest
stara i potężna, ludzie mało ją obchodzą, ale córka jest
młoda, zaciekawili ją, obserwowała ich i postanowiła dać im
własną córkę, żeby rozproszyła im nocne ciemności. To była
owca.

— Te owce naprawdę rozmnażają się bez baranów?

— Nie wiem, podobno dzień po pełni rodzą się jagnięta.
Córka pęcznieje, gdy jest w ciąży, potem chudnie, a potem
znów pęcznieje. Rodzi w pełni, wtedy też w stadzie
pojawiają się jagnięta. Tak mi mówiła Mag-da w każdym razie.
Przekonamy się za tydzień.

— A co z tym rodzeniem dzieci bez mężczyzny?

— Hmmm… Ci ludzie, o ile zrozumiałam, łączą się
w pary, bo tak jest przyjemnie i wygodnie. Wydaje im się,
że kobieta po prostu rodzi dzieci, mąż nie ma na to wpływu ani
w tym udziału. Generalnie więcej dzieci mają małżeństwa, wtedy
jest komu je wykarmić. Ale kobieta może urodzić dziecko tylko dla
siebie. Matka, córka i owce rozmnażają się bez pomocy
mężczyzn…

— Matka i córka… Czy pasterze czczą słońce
i księżyc?

— Nie wiem. Matkę szanują i czują przed nią respekt,
córkę kochają gorąco. Ponoć kiedyś chodziły po niebie razem, ale
córka zauważyła ludzi i zaczęła się ociągać, zostawać
w tyle za matką, żeby na nich popatrzeć. Tak jej się
spodobali, że zostawała im poświecić w nocy, no i w końcu
dała im tę owcę. Pierwszą owcę, która urodziła następne. Teraz
czasem spotyka się z matką, spędza z nią trochę czasu,
a trochę po ciemku z ludźmi.

— Niesamowite.

— Zmieniłeś temat.

— Jasne, miałem przepraszać i dziękować. Przepraszanie
już było. Dziękuję.

— Za co?

— Wiesz, przede wszystkim za to, że zostałaś. Wczoraj
ucieszyło mnie to bardziej, niż odkrycie, że wciąż żyję.

— Pewnie — droczyła się Bronka, zupełnie już udobruchana.
Nie ma kobiet odpornych na takie wyznania wygłaszane poważnym,
spokojnym tonem. — Idź już lepiej spać, bo znów narobisz
głupot.

— Dobrze.

— Nie wiem, czy pamiętasz, skoro masz w głowie zupę,
ale to, co robisz, jest niemoralne!

— Tak, wiem.

— Rozumiem, że mężczyźni mają jaja zamiast mózgu, ale ty
nie masz ani mózgu, ani jaj!

— Tak, wiem — pokornie zgodził się rycerz. — Za to mam
dobrą pałkę — przypomniał sobie.

— Idź spać, jutro czeka nas znów piękna pogoda.

Mietek uśmiechając się ruszył w stronę zamilkłej już grupy
zagrzebanej w koce i skóry. Bronka leciała za nim. Nagle
zatrzymał się i odwrócił do niej.

— Broniu… ja naprawdę wyrzuciłem twoją pochwę? — spytał
zatroskany.

— Tak.

— Przepraszam. — Był szczerze zmartwiony. — Dobranoc.

 

Pod koniec nocy obudził go ruch w obozie. Było ciemno,
okropnie zimno, a myśl o tym, że zaraz wszystko będzie
mokre, nie dodawała otuchy. W przygasającym już blasku owiec
zauważył, że większość ludzi wciąż drzemała na wielkim posłaniu —
wypiętrzone wśród kłębowiska koców i skór pagórki, wały
i łańcuchy wzgórz o zaokrąglonych szczytach. Wśród
rzednących ciemności i gęstniejącej mgły krzątało się kilku
mężczyzn, ale nie pakowali dobytku. Wkrótce świat zatonął
w doskonałej bieli i Mietka ogarnęło wrażenie, że znalazł
się w pustce, poza czasem i przestrzenią, zupełnie sam.
Nawoływania pasterzy dochodziły stłumione i nie do niego
skierowane. Ogarnął go lęk i przygnębienie, zagubiony
i samotny wywołał swoje imię. I wtedy tuż obok usłyszał
spokojne i wyraźne, pewne jak ostrze miecza słowo „Bronka”.
Wyciągnął rękę i chwycił rękojeść. Wśród pokrzykiwania,
w gęstej jak ser mgle, zbudziła się większa część rodu. Gdy
z wolna świat napłynął na swoje miejsce i stopniowo
nabrał ostrości, ludzie szybko powiązali sakwy z wodą. Owce
tłoczyły się wokół rzeźbionego głazu, chłepcząc wodę z rynny,
do której ściekała rowkami na ścianach, bądź zlizując ją
bezpośrednio z powierzchni kamienia, którego Mietek nie
zauważył gdy rozbijali obóz wieczorem.

— To też łapacze mgły — mruknął przyglądając się kilku
stojącym w pobliżu skalnym słupom.

— Aja, nie jest matka lituje ludzie, było i jest matka
pali fszystko fszystkie matka i córka stąd — usłyszał za sobą.
— Teraz jest my stoi, tszy matka i córka, tszy dzienie. Nasze
ofce je, Mag-sz pracuje jego praca. Gdy jest dobry miejsce
w czas, ty ma tfoja praca tesz.

Stara kobieta patrzyła na niego przenikliwie, gdy się odwrócił,
jakby oceniała jego przydatność albo badała zdolności. Po chwili
odeszła między swoich ludzi, wydając polecenia spełniane
natychmiast, z uśmiechem i bez słowa. Skóry i koce
rozpostarto na ziemi do suszenia, owce przegoniono kawałek dalej,
gdzie w niezbyt głębokim zapadlisku roślinność rosła nieco
bujniejsza. Teren w tym miejscu wyglądał tak, jakby ktoś wyjął
spod ziemi kawałek skały i grunt osunął się pionowo w dół
razem z glebą i wszystkim, co było na niej. Mietek
pomyślał o tunelach wgryzających się w skałę za
i pod świątynią Achszachmata i przyszła mu do głowy
zawalona podziemna grota. Nie mając co z sobą zrobić poszedł
z Bronką pastować owce. Widział, jak złożono suche już sidła
na mgłę i użyto ich jako wsporników, na których rozwieszono
koce ozdobione dużym wzorem spirali, tworząc kilka osłon przed
palącymi promieniami. W ciągu dnia przestawiano te ukośnie
pochylone parawany za wędrującym słońcem, w ich cieniu spały
dzieci i pracowały pozostałe w obozie kobiety. Część
ludzi rozeszła się w poszukiwaniu pożywienia; o ile
Mietek mógł zaobserwować, polowali na jakieś jaszczurki, węże
i inne drobne zwierzęta, wyszukiwali korzenie, bulwy
i kłącza; zbierali je do chust i siatek. Znosili też
drewno: poskręcane kruche gałęzie wydarte którejś
z nielicznych kęp drzew. Wkrótce Mietek zorientował się, że
w obozowisku zostały starsze, mniej sprawne kobiety, oraz
matki małych dzieci. Zajmowały się przędzeniem, naprawiały odzież,
dziergały koce i chusty, plotły kosze z dostarczanych
przez zbieraczy długich, giętkich korzeni, oraz obrabiały
przynoszone zdobycze: sprawiały zwierzynę, czyściły bulwy
i korzenie, kroiły i rozkładały do suszenia bądź
nawlekały na sznury to, co miało być suszone, ucierały na mąkę to,
co z czego miały później powstawać placki.

— Ci ludzie mają zupełnie inne podejście do… do… ciała… niż
my — zauważył młodzieniec, patrząc jak nagie od pasa w górę
matki karmią niemowlęta. Ich długie giezła miały pokaźne rozcięcie
z przodu, od dekoltu aż po pępek, i były sznurowane pod
szyją. Często jednak kobieta nie zadowalała się rozwiązaniem
tasiemki i zsuwała z tułowia okrycie, pozostawiając je
wiszące w pasie na zawiązanej wokół talii lub bioder chuście
czy szarfie; za tę chustę zwykle zatykano potrzebne przybory
i troczono do niej sakwy i siatki. Nikogo taka
demonstracja nagości nie dziwiła ani nie krępowała, nikt się
nagości nie wstydził.

— Zdrowszy, moim zdaniem — skomentowała Bronka.

Chust używano często i do wielu rzeczy, od przenoszenia
bulw po transport dzieci w marszu. Mietek zwrócił też uwagę na
biżuterię; zaskoczyło go, że nawet w takich warunkach kobiety
tracą czas na wykonywanie ozdób i strojenie się. Miały
naszyjniki, kolczyki i korale z rogu, kości
i kamieni, często w postaci niewielkich kolorowych
kamyków i kryształów zręcznie oplecionych wełnianą nicią. Ich
stroje miały barwne hafty i świecące w ciemności wzory,
wśród których powtarzały się motywy spirali i koła.

— Bronka — zagadnął towarzyszkę — wtedy, w zamtuzie,
widziałem jak zmieniasz kolory przed lustrem. Czy w którymś
podobałaś się sobie bardziej?

Miecz roześmiał się nieco gorzko i smutno.

— To ściema, oszustwo, Mieciu, w każdym kolorze widzę
siebie tak samo, czyli szaro. Widzisz, jak ja zmieniam kolor, to
świat zmienia barwy. Gdy jestem zielona, wszystko, co zielone jest
szare, za to reszta bardziej czerwona. A gdy ja jestem
czerwona, to nie widzę z kolei czerwonego.

— Och — westchnął Mietek, bo było mu jej żal.

— A właśnie. Twoja siostra jest Strażniczką,
prawda?

Rycerz zastanawiał się chwilę, co odpowiedzieć. Nabrał tchu.

— Ty teraz słucha, teraz jest miejsce w czas, ty ma
tfoja praca tesz. — Odwrócili się i spojrzeli na Mag-dę.
Towarzyszyła jej młoda kobieta z dzieckiem na rękach.

— Jest my idzie, stoi, idzie, asz do śfięte miejsce.
W to miejsce my, Dajsze-sz, fszystkie, w to miejsce my
zabiera nasze ofce wełna. Tam jest woda. Jest raz ofca i tszy
i tszy matka i córka stąd my jest tam. Tszy i tszy
matka i córka stąd jest ofca. I raz ofca stąd jest my
jest w śfięte miejsce. Ty ma wiele czas, czas jedna ofca
i tszy i tszy matka i córka. Ten czas, ty robi moja
córka mówi tfoja mowa. Ftedy ta jest po mnie jest Ejis-da, ona daje
wełna za dobro.

— Chwileczkę. Idziemy do świętego miejsca. Sześć dni, co
jest za sześć dni? — odszyfrowywał przesłanie Mietek.

— Ofca — rzekła stara kobieta.

— Pełnia — powiedziała Bronka.

— No tak, pełnia. Mówiłaś, o pełni rodzi się owca,
czyli owca to miesiąc?

Mag-da patrzyła, nie rozumiejąc.

— Dobrze, za miesiąc i sześć dni dotrzemy do świętego
miejsca. Gdzie jest woda i gdzie strzyżecie owce. Całe plemię
na raz.

— Całe. Całe plemię, całe Dajsze-sz — potwierdziła kobieta,
choć chyba nie zrozumiała reszty wypowiedzi.

— A ja mam, dopóki tam nie dotrzemy, przez miesiąc
i sześć dni…

— … ty robi moja córka mówi tfoja mowa — dokończyła
Mag-da.

— To znaczy, nauczyć twoją córkę mojej mowy? — upewnił się
Mietek.

— Tak, utszy, utszy mowa — znów potwierdziła rozmówczyni,
odgrzebując w pamięci dawno zagubione słowo.

— Ale po co? — zainteresował się rycerz. — Czemu ty znasz
mój język?

— Nie jest ja zna „język”.

— Och, czemu ty mówi moja mowa?

— Ja jest Ejis-da, ja daje wełna za dobro — odparła Mag-da
z dumą.

— Słucham? — nie zrozumiał Mietek.

— Jest w śfięte miejsce jest droga na dół. Tam ja,
Ejis-da od Mag-sz, Ejis-da od Chaji-sz, Ejis-da od Szefu-sz, wiele
ejis-da, tam jest my, ejis-da, idzie w dół droga. My zabiera
nasza wełna, my idzie w dół, w dół, wiele dół. Tam jest
woda. — Kobieta wykonała gest, jakby maczała w czymś rękę,
oblizała ją i skrzywiła się. — Wiele woda. Nie jest pije ta
woda. Tam jest ludzie, idzie z woda. Jest my daje nasza wełna,
nasze koce, nasze rzeczy, ludzie daje jego rzeczy. To jest dobro —
pokazała ubranie z bawełnianej tkaniny — dobro — wskazała
gliniane naczynie, w którym kobiety ucierały bulwy na mąkę —
wiele dobro.

— Och, sprzedaż! — odkrył młodzieniec. — Już rozumiem!
Każdy ród ma swojego sprzedawcę, jedyną osobę mówiącą po ostrowsku,
która z tego świętego miejsca schodzi na dół, nad morze,
sprzedawać wełnę, tak?

— Tak sądzę — odparła Bronka, bo kobieta tylko patrzyła
w milczeniu, marszcząc czoło i wsłuchując się uważnie
w słowa Mietka.

— Spszeda — odezwała się nagle, znów odnajdując
w pamięci dawno nieużywany wyraz. — Spszeda, tak.

— No, dobrze. A kto uczył ciebie? Było uczy Mag-da
moja mowa, kto?

— Ho, było moja matka utszy Mag-da tfoja mowa. Było moja
matka zna niewiele tfoja mowa, jest ja zna niewiele tfoja mowa.
Moja córka, ty utszy moja córka tfoja mowa, będzie moja córka zna
wielej dobra tfoja mowa jak ja.

— Uch. Masz rację — stwierdził Mietek, z wysiłkiem
tłumacząc w głowie wypowiedź kobiety. — Lepiej, żebym ja
nauczył twoją córkę.

— Aja, lepiej, tak, jest lepiej, słowo tesz — ucieszyła się
stara kobieta, której wyraźnie wyleciało z głowy mnóstwo
niegdyś znanych zwrotów i słów.

Młoda matka wciąż uśmiechała się z lekkim pobłażaniem,
trochę jak dorosły słuchający poważnej rozmowy dzieci, trochę jak
światły człowiek obserwujący szaleńców.

— Dobsze. Teraz jest ty ma tfoja praca. Ty, Bronka pani,
teraz nie jest ty pastuje ofce. Nie jest ty je, nie jest ty pije.
Jest tfój mąsz je i pije, jest tfój mąsz pracuje. Ty nie.

I Mag-da odwróciła się i odeszła, zostawiając ich samych ze
swoją córką. Tak to Mietek znów zaczął uczciwie pracować.

Zajęcia kobiet, jak wszędzie, często były monotonne
i wymagające cierpliwości, za to nie wymagające wysiłku
umysłowego. Kobiece umysły były więc przez dużą cześć czasu zajęte
tworzeniem więzi społecznych, tradycji, mitologii, struktury
i kultury z użyciem języków. Inaczej mówiąc, kobiety
ciągle gadały. Jak wszędzie. Wyznaczona na następczynię Mag-dy
córka, od dziś, zamiast tego, miała poznawać trudny język partnerów
handlowych. Na imię miała Szeba i, jak wyjaśniła jej matka, „dwa
zabranie ofce wełna stąd, było Szeba zabiera tej mąsz od Szefu-sz”,
co wprawiło Mietka w konsternację, a Bronkę
w zachwyt. W ich ojczyźnie córki się wydawało, kobieta
najpierw mieszkała u ojca, potem u męża, zawsze należała
do kogoś; tutaj to panna wybierała męża, który odchodził od swoich
i trafiał do klanu żony. Bronka uważała, że sytuacja,
w której córki zostają przy matce, a synowie opuszczają
rodziców, idąc za żonami, jest bardziej normalna i naturalna.
Mietek się swoimi przemyśleniami nie podzielił. Mąż Szeby,
przechodząc w pobliżu podczas pierwszej lekcji udzielanej
swojej żonie, rzucił nauczycielowi złe spojrzenie, potem jednak nie
pojawiał się w zasięgu wzroku, gdy Szeba pobierała nauki.
Utwierdziło to Mietka w przekonaniu, że obyczaje obyczajami,
a ludzie są wszędzie tacy sami. Pod wieczór rozpalono małe
ognisko, przy którym upieczono placki i zwierzynę. Opału nie
starczyło na długo, gdy się skończył pozwolono płomieniom wygasnąć
i zagrzebano jakieś bulwy w żarze na noc.

Po trzech dniach, tak jak zapowiadała Mag-da, znów ruszyli
w drogę. Wstali wszyscy przed świtem i gdy tylko ustąpiła
mgła, byli gotowi do wymarszu. W czasie całego dnia wędrówki
Mietek również towarzyszył Szebie, wciąż, dzięki jej nieskończonej
cierpliwości, powtarzając pierwsze słowa i zwroty. Mieli mało
czasu, a młodzieniec bardzo się przejął powierzonym mu
zadaniem i za żadne skarby nie chciał zawieść. Zatrzymali się
o zachodzie słońca w ruinach osiedla, wiatrak terkotał im
nad głową.

— Teraz jest my stoi wielej matka i córka, stoi tszy
i dwa matka i córka. Za dwa matka i córka jest ofca
rodzi ofca — wyjaśniła mu stara kobieta, gdy uczennica była zajęta
rozkładaniem obozowiska. — Raz matka i córka stąd jest my pra
nasze ręce, nasze nogi, my pra nasze ciały w woda.

Mietek nic nie zrozumiał. Przespacerował się po pustych,
przysypanych ulicach, zajrzał do domów. Przeszedł kawałek wzdłuż
równych garbów, odbiegających w głąb pustyni. Wewnątrz
budynków zgromadził się piasek z rozkruszonych bloków
kamiennych, tam, gdzie dostawało się słońce, wyrosły właściwe dla
tej okolicy mizerne, suche i smutne rośliny. Zarówno
w czasie dzisiejszego, jak i poprzedniego marszu mijali
po drodze zawalone wieże, którym Mietek również przyglądał się
zachłannie. Starożytni mieszkańcy płaskowyżu budzili w nim
dokuczliwą ciekawość. Po drugiej stronie drogi znalazł kilka
zapadlisk podobnych do tego, z którego korzystały owce na
poprzednim postoju, i kamienne łapacze mgły. Rynienki
u podstaw rzeźbionych w rowki skalnych słupów nie były
zasypane piaskiem, więc ktoś musiał je czasem oczyszczać, ale
umieszczone w najniższym ich punkcie otwory prowadzące
w dół, w głąb ziemi, zostały zapchane odłamkami,
fragmentami roślin i glebą. Wrócił do pasterzy, widząc, że
Szeba wkrótce będzie mogła znów podjąć naukę. Była ładna, miała
szerokie biodra i wąskie ramiona, niewielkie piersi
i mocne, kształtne nogi. Dużo się śmiała, jej ciemna twarz
była pogodna i sympatyczna. Swobodna, pewna siebie
i zadowolona z życia kobieta, Mietek niewiele takich
spotkał. Stanął na uboczu i obserwował ją przy pracy: jej
zdecydowane lecz płynne ruchy, szeroki uśmiech, mocną
i harmonijną budowę.

— Pamiętaj, że ma sprzedawać wełnę, nie pisać wiersze.
Dobieraj słowa z głową — usłyszał za plecami głos Bronki,
który zabrzmiał bardziej ostro niż trzeba, i Mietek poczuł się
dotknięty.

— W głowie mam zupę — przypomniał, nie odwracając się
— nie zda się na wiele.

— Niemniej głowę wciąż masz — kwaśno stwierdził miecz.

— A właśnie, skoro nie mam ani mózgu, ani jaj, to co
mam, twoim zdaniem?

— Serce. Dlatego użyj jednak głowy.

Gdy się odwrócił, po Bronce nie było już śladu.

Ściemniło się i łagodny blask rozjaśnił obozowisko. Szeba
przyzwała Mietka ruchem dłoni i siedli na posłaniu, nieco
odsunięci od reszty. Wciąż byli na etapie wskazywania palcem
obiektów i żmudnego powtarzania ich nazw i rycerz nie
miał pojęcia jak przejść do pojęć abstrakcyjnych, takich jak
„sprzedaż” czy „cena”. Spojrzał na niebo i nauczył kobietę
słowa „gwiazdy”, a następnie zaczęli liczyć do dziesięciu.

Obudził się we mgle wtulony w coś ciepłego.
Z zakłopotaniem zidentyfikował to jako damskie ciało, rzednąca
mgła pozwoliła mu potwierdzić podejrzenia dotyczące tożsamości
kobiety. Zasnęli chyba w trakcie liczenia, w każdym razie
Mietek nie mógł odszukać w pamięci nic, co by następowało
później. Obok spało dziecko Szeby, tak w każdym razie
zgadywał, bo z niewielkiego kopczyka okryć wystawały tylko
krótkie ciemne włosy. Ogarnęło go przygnębienie; ostrożnie,
starając się nie budzić towarzyszki, odsunął się od niej, wydostał
spod skór i koców, i oddalił nieco od obozu. Oczywiście
Bronki nigdzie nie było. Przeszedł przez drogę i patrzył, jak
owce zbierają się pod ociekającymi wodą głazami sterczącymi
w górę jak palce albo…

— Teraz nie jest ty śpi?

Drgnął i spojrzał na stojącą przy swoim ramieniu starą
kobietę.

— Patrzyłem na te kamienie — wskazał ręką słupy — łapacze
mgły. Myślałem… myślałem, czemu akurat taki kształt… czemu są…
długie… — zaplątał się, nie wiedząc, jakich użyć słów, żeby zostać
zrozumianym. Prawdę mówiąc, akurat wcale nie myślał ani
o kamieniach, ani o kształtach, zajęty był użalaniem się
nad sobą, ale przecież nie mógł się do tego przyznać.

— Długie? A jakie jest pałka? — zdziwiła się
Mag-da.

— Pałka? — ostrożnie spytał Mietek.

— Nie jest ty zna? Ty zna nic. Jest ty pyta i ty zna
nic. Pałka, wiele pałka. Nie jest ty widzi?

— Co widzi? No, wyglądają rzeczywiście… zupełnie jak pałka…
Ale czyja?

— Nie jest ja zna „czyja”.

— Hmmm… Czyja pani miecz? Moja pani miecz. Szeba czyja
córka? Twoja córka — próbował tłumaczyć.

— Czyja pałka. — Kobieta tupnęła kilka razy, rozległ się
głuchy dźwięk.

— Ziemi? — zdumiał się rycerz.

— Nie? Ziemi pałka, wiele ziemi pałka.

— Ziemia jest mąsz?

— Aja, ziemia jest mąsz. Ziemia ma wiele pałka. Ten chce
matka i chce córka, matka i córka nie chcą taka mąsz. Ten
patszy, chce i sam robi temu miło. Ty widzi, jest
o fstanie matka białe, białe, nie jest ludź widzi.

— Ach… aha… mgła… a woda na… na pałkach… i…

— Co woda? Woda jest od Ziemia, z Ziemia, my pije.

— No, tak…

— A skąd wy ma woda? — zaciekawiła się nagle
Mag-da.

— Skąd? No, z ziemi, ona tam płynie… jakby… żyłami —
Mietek wskazał odznaczające się pod skórą naczynia krwionośne na
swoim przedramieniu.

— Tak. Ziemia ma woda, jest my zabiera woda z… szyła? —
upewniła się, a widząc twierdzące skinienie głowy rozmówcy,
ciągnęła dalej. — My zabiera woda z szyła. Jak ziemia sam robi
temu miło, ftedy jest biała mgła i woda na pałkach.

— Wydobywacie wodę spod ziemi? Jak? Gdzie?

Kobieta pokręciła głową, wpatrując się w młodzieńca
z uwagą.

— Woda z ziemia, z szyła — zaczęła ostrożnie. —
I jeszcze. Ziemia od ciepło… — mówiła coraz wolniej, starając
się odszukać w pamięci słowa, wreszcie zaczęła ocierać twarz
i strzepywać rękę.

— Pot? Poci się? — zgadywał młodzieniec.

— Ziemia potci i stąd wiele wiele woda, nie jest pije
ta woda. Teraz jest ja idę.

Odeszła wiązać sakwy z wodą.

— O, Matko Boska — mruknął Mietek — pałki, tak? Mgła
i woda… i… morze?

Nie czuł się dobrze. Codzienny nieznośny upał, lodowate
i mokre poranki, skąpe ilości wody, dziwaczne jedzenie,
wszystko to sprawiało, że chyba zaczynał być chory, a na pewno
zmęczony i niezbyt szczęśliwy. Skupiał się na myśli, że za
miesiąc się stąd wydostanie, zejdzie na dół i wyruszy
z jakimiś kupcami do krajów z cywilizowaną pogodą. Tyle,
że czasem wydawało mu się, że to tylko miesiąc, a innym razem,
że aż miesiąc. Właśnie myślał w ten drugi sposób. Przytłaczała
go perspektywa kolejnego dnia rozpalonego, jak wnętrze pieca,
i pomyślał, że nie da rady, nie wytrzyma, a że nie
wytrzymawszy nie mógł nic zrobić, poza trwaniem w upale,
przygnębienie jego jeszcze wzrosło. Wiatr tego dnia wiał jeszcze
silniejszy niż zwykle i niósł mnóstwo piasku i pyłu,
który wciskał się do oczu, nosa i uszu, chrzęścił
w zębach i grubą warstwą osiadał na rozpiętych osłonach
przeciwsłonecznych. Ludzie patrzyli w kierunku, z którego
dmuchał i kręcili głowami. Po jakimś czasie zaniechano
wszystkich zajęć, ustawiono osłony w koło obok siebie, mocując
je starannie do ziemi i wspierając dodatkowymi kijami,
zgromadzono pod nimi cały dobytek, wyrysowano wokół nich
w piasku okrąg i jakieś symbole. Następnie ludzie zebrali
się również pod tym swego rodzaju namiotem, mężczyźni usiedli przy
wspornikach, ściskając je mocno, i wszyscy czekali. Wtedy
wściekły, oszalały wicher przyniósł wielką chmurę pyłu i świat
zniknął Mietkowi sprzed oczu. Nie umiał ocenić, jak długo mogło to
trwać. Nic nie widział, nic nie słyszał, zasadniczo skupiał się na
oddychaniu przez kawałek tkaniny, wetknięty mu wcześniej
w rękę przez któregoś z pasterzy. Aż do tej pory nie
wyobrażał sobie, że może istnieć takie zjawisko, że takie rzeczy
gdzieś mają miejsce. Wokół istniał tylko wiatr i piach.
W tumanach, kłębach i wirach dostrzegał czasem sylwetki,
twarze, w wyciu i łopocie słyszał śmiechy, płacze,
błagania. Zdawało mu się, że burza trwa wieki i że nigdy się
nie skończy. „Nienawidzę tego miejsca”, myślał, „czemu ci ludzie
wciąż tu żyją, czemu się nie wyniosą w jakąś poczytalną
okolicę?”

Potem było sporo roboty z odkopywaniem różnych rzeczy,
w tym podstaw kamiennych słupów. Trzepano okrycia i owce,
wysypywano piasek z naczyń. A gdy zbliżał się zachód
słońca stało się coś co najmniej równie dziwnego. Wszyscy rozebrali
się do naga, a Mag-da podeszła do wiatraka z sakwą na
wodę, chwyciła kościany kwiatek na bocznej gałęzi
i przekręciła. Jasny strumień trysnął z wylotu rynny.
Ludzie zaczęli nabierać bezustannie lejącą się wodę do sakw
i naczyń, chlapać się nią i myć całe ciało. Mietek stał,
patrzył i myślał, że to niesprawiedliwe. On obok tych gałązek
i kwiatków prawie umarł z pragnienia, to nie powinno być
aż takie proste. Ale przynajmniej trafnie odgadł, że jest to
studnia.

— Ty idzie, ty pra tfoje ręce, tfoje nogi — zawołała na
niego stara kobieta, ale on wciąż stał, nie mogąc się zdecydować na
zdjęcie ubrania.

— Wstydzisz się? — usłyszał za sobą cichy, drwiący głos.
Cały dzień nie widział Bronki, po burzy martwił się, czy nie
została gdzieś zasypana, a teraz nagle zjawiła się nie wiadomo
skąd i odezwała tym tonem. — Ty się teraz wstydzisz? Tutaj?
A może to dlatego, że nikt nie klaszcze? Całe szczęście, że ja
nie mam węchu. Ale na twoim miejscu pomyślałabym o kimś
innym.

Mietka ogarnęła wściekłość.

— Głupie, zaborcze, samolubne żelastwo — syknął. — Czasem
nie jestem pewien, czy żałuję, że wyrzuciłem pochwę.

Rozebrał się i poszedł się myć. Później zjedzono posiłek,
nieco obfitszy niż zwykle, i wreszcie można było pić do woli.
Nikt nie rozstawiał sideł na mgłę. Mietek cieszył się, że zostaną
w tym błogosławionym miejscu jeszcze cztery dni, przez cztery
dni będzie mógł sycić się wodą, zamiast balansować na granicy
znośnego i nieznośnego pragnienia, nigdy nie zaspokojony.
Ciężki nastrój, gnębiący go rankiem, nieco zelżał po burzy
i kąpieli, myślał teraz jaśniej. Obserwował przygotowujące
jedzenie kobiety. O ile zrozumiał, zajmowały się tym, bo
mężczyźni się nie nadają, więc lepiej, żeby nie przeszkadzali. Na
placki zużyto cenną, ostatnią już porcję mąki z ziaren traw,
przygotowaną po poprzednich zbiorach i przechowywaną
w płóciennym worku. Wypieki z niej były najbardziej
swojską i znajomą potrawą, jaką Mietek jadł od wyruszenia
z Ko-hol. Ucząc Szebę wieczorem nie był już tak rozluźniony,
jak poprzedniego dnia, zakończył lekcję nim zmorzył go sen
i ułożył się nieco na uboczu. Gdy się ocknął rankiem ostatnie
strzępki mgły wysychały w gorących promieniach słońca. Jak
zwykle zziębnięty i mokry, gdyż nie nauczył się jeszcze spać
pod grubą, szczelną warstwą okryć, wydostał się na świat, żeby się
zagrzać i wyschnąć. Spojrzał na owce przy kamieniach
i natychmiast stanęła mu w pamięci opowieść o Panu
Ziemi. Poczuł, że się czerwieni, co wśród tych dziwnych ludzi
spotykało go naprawdę często. Na szczęście ich to nie obchodziło,
albo też nie dostrzegali rumieńców pod chorobliwą czerwoną
opalenizną, którą jasna cera Mietka reagowała na tutejsze słońce.
W obozie zaczynała się zwykła krzątanina, szykowano śniadanie,
rozkładano mokre rzeczy do suszenia. Jedząc wczorajsze placki
i pieczone bulwy rycerz zaczepił Mag-dę.

— Ziemia, jest czyj ojciec?

Kobieta zawahała się.

— Ojciec… Nie jest ja zna „ojciec”.

— Jest pani i mąż pani. Ci mają dziecię. Wtedy pani
jest matka, a mąż jest ojciec — tłumaczył młodzieniec ze
znużeniem.

— Aja! Ojciec. Mąsz od matka. Jest, jest — uśmiechnęła się.
— Ty mówi Ziemia. Ziemia jest mąsz dla… — szerokim gestem wskazała
błękit nad głową.

— Niebo.

— Tak, Ziemia jest mąsz dla Niebo. Niebo jest matka od
matka.

— No tak — mruknął Mietek.

— Więc nie jest matka i córka chcą taki mąsz. On ma
wiele pałka, on chce wiele pani.

Więcej nie pytał. Gdy zjadł, siadł obok przędącej Szeby
i rozpoczął lekcję. Jej wrzeciono wirowało, wisząc na przędzy,
którą młoda kobieta sprawnie skręcała w palcach. Nie patrzyła
na nauczyciela, pilnując pracy, ale starannie powtarzała każde
słowo. Robiła szybkie postępy, uczyła się niemal zawzięcie,
z determinacją.

Pod wieczór ludzie zaczęli rysować koła. Wydrapywali je patykiem
w ziemi, sporo okręgów pojawiło się wokół stada owiec, które
spędzono w pobliże wiatraka i zamknięto
w prymitywnej zagrodzie z łapaczy mgły. Kobiety malowały
sobie koła na twarzach i brzuchach farbą przygotowaną
z jakiegoś zielska. W obozie zapanowało radosne
podniecenie, rozbrzmiewały śmiechy i śpiewy.

— Pełnia — powiedział cicho Mietek, patrząc na zmagającą
się z wielkim okręgiem grupę wymalowanych kobiet. Odwrócił się
do stojącej obok Mag-dy, która koordynowała pracę.

— To — wskazał koło — córka, prawda?

— Aja, tak, to jest córka.

— A to? — spytał, wskazując spiralę na stroju, choć
odpowiedź odgadł już czas jakiś temu.

— Matka.

— Czemu matka jest spiralą? — zastanowił się.

— Tszemu, tszemu. A ty patszy w matka, ftedy ty
zna. Ty daruje głowa dla matka, ta ci zabiera… — przerwała, kreśląc
palcem kółka przy skroni i na czole.

— Rozum — dokończył Mietek.

— Aja, matka zabiera rozum, matka zabiera otszy, gdy ty
patszy w ta. Taka matka, nie łagodna. Córka jest łagodna.
Matka jest gorąca, córka jest zimna.

Młodzieniec tymczasem postanowił iść za ciosem i wskazał
inny symbol na ubraniu: poziomą linię w połowie której pionowa
wzbijała się w górę.

— Gwas-da — odezwała się niespodziewanie za ich plecami
Szeba.

— Czemu? — zdziwił się rycerz.

— Gwas-da, jest gwas-da jest dziura w niebo, długa,
daleko. Nie? — odparła Mag-da.

— Och, czyli gwiazda… widziana z boku… A co
w tych dziurach świeci?

— Środek Niebo, brzuch. W brzuch Niebo fszystko
śfiatło.

— Skąd tyle dziur w tym niebie?

— Skąd — kobieta pokiwała głową z politowaniem —
z Ziemia — rzekła, wskazując niedbale dłonią kamienne
słupy.

Odeszła, pozostawiając Mietka sam na sam z obcą koncepcją
gwiazd i symboli.

— Jak zatem rysują ziemię? — powiedział rycerz cicho.

Drgnął, gdy Szeba dotknęła jego ramienia, odwrócił się
i spojrzał na rysunek w piasku, który wskazywała:
przedstawiał poziomą linię przeciętą w połowie pionową;
w sumie dawało to krzyżyk.

Ściemniło się, ludzie ustawili w pobliżu owiec naczynia
z wodą. W fantastycznym blasku wełny zjedli kolację
i zabawiali się śpiewem i rozmową. Później, gdy część
pasterzy już spała, reszta gawędziła z cicha na posłaniu,
a niektóre pary zakopane w okryciach zajmowały się sobą,
Mietek odszedł kawałek między ruiny i zawołał. Oczywiście nic
się nie zdarzyło ani nie uzyskał odpowiedzi i wtedy ogarnął go
gniew.

— Bronka! — wrzasnął — Pokaż się natychmiast! Dziś ty
przepraszasz!

Gdzieś przed sobą dostrzegł błysk stali, ale nie ruszył się
z miejsca. Po chwili zimne światło gwiazd i owiec
zalśniło gdzieś bliżej.

— Przepraszam — odezwała się cicho tuż koło niego. Mietek
jej nie widział, „Pewnie jest całkiem czarna”, pomyślał ze
złością.

— I żeby mi to było ostatni raz!

— Tego nie mogę obiecać.

— A żebyś zardzewiała! I właśnie kiedy potrzebuję
kogoś mówiącego po ludzku, ty się robisz wredna
i obrażona.

— Sądziłam, że mówienie po ludzku wkrótce załatwi Szeba,
przy twoim zaangażowaniu i jej lotności…

— Zwariowałaś? Naprawdę chcesz nie mieć do kogo gęby
otworzyć przez najbliższy miesiąc?!

Zapadła cisza.

— Wiem, że jesteś o nią zazdrosna — po chwili
przemówił spokojnie Mietek — owszem, spędzam z nią dużo czasu.
Ale przecież tylko ją uczę.

— Dzień i noc.

— Mam tylko miesiąc!

Znów zapanowało milczenie, które przerwała Bronka.

— Przepraszam. To przez to… widzisz… mówiłeś… wiem, że
byłeś chory… ale…

— Och, Broniu…

Po dłuższej chwili odezwał się znów miecz.

— To jak będzie z tą pochwą?

— Zrobię ci nową, jak dotrzemy do cywilizacji.
A najpierw cię naostrzę, bo widzę, że ci faktycznie rozum
stępiał.

 

Minęła już północ, Mietek siedział na kamiennym murze,
a miecz leżał mu na kolanach. Patrzyli na ogromny żółty
księżyc i zimne gwiazdy. Jakaś owca zaczęła beczeć
przeraźliwie, z bólem i rozpaczą, potem przyłączyła się
do niej kolejna.

— A wiesz, głupie żelastwo, co to są gwiazdy? —
rozmarzonym głosem odezwał się rycerz — Gwiazdy to dziury
w brzuchu nieba.

— Co??? — Bronka odwróciła płazem do twarzy towarzysza

— Ano. Pani Niebo to matka Słońca i Księżyca. Pan
Ziemia to mąż Pani Niebo. Te kamienne słupy, widzisz, to są… no…
pałki Ziemi.

— Och…

— Ale Pan Ziemia jest nienasycony, pragnie Pani Niebo, ale
też Słońca i Księżyca. Tylko jego nikt nie chce. Pan Ziemia…
folguje sobie, wytwarzając mgłę.

— Co? Chcesz powiedzieć, że mgła to… nasienie Ziemi?

— Aha. A woda w studni to jego krew. Narobił
tymi… pałkami dziur w brzuchu Nieba, a brzuch Nieba jest
pełen światła. Oto są gwiazdy.

— O, matko. A ludzie?

Mietek roześmiał się.

— Ktoś powinien to spisać.

A gdy zbudził go gwar o świcie, podszedł do ludzi
tłoczących wokół stada owiec, i pierwszy raz w życiu
ujrzał nowo narodzone jagnię. Zachwycił się i rozczulił, jak
każdy zdrowy psychicznie człowiek na widok młodych ssaków. Córka
dała ludziom owce.

Urodziły się trzy jagnięta i pasterze byli zadowoleni.
Owce-matki musiały teraz więcej pić, a maleństwa nie nadawały
się na wędrówkę w spiekocie. Zazdrosna matka bywała
szczególnie niebezpieczna dla dzieci, ludzkich i owczych,
zagrażały im też inne istoty, o których Mag-da nie umiała
opowiedzieć, a które różnymi rytuałami starano się trzymać
z dala od noworodków i położnic. Zgodnie z planem,
pozostano więc na tym miejscu jeszcze trzy dni, nim z wolna
ruszono drogą dalej na północny zachód, z wiatrem.

Na następny postój zatrzymano się w pobliżu ruin strażnicy,
niedaleko zapadliska i kamiennych słupów, co tworzyło dogodne
warunki dla zwierząt. Wtedy też rycerz był świadkiem uruchomienia
studni w wieży. Mężczyźni wlali wodę do środka słupa
i jęli machać długą gałęzią w górę i w dół, aż
z krótkiej popłynęła chłodna ciecz. Tutaj jednak woda nie lała
się stale — trzeba było się nieźle namachać, żeby napełnić naczynia
i pojemniki.

— Wiesz, najpierw sądziłem, że te dziury to zawalone
kopalnie czy podziemne korytarze, ale potem pomyślałem, że to były
jakieś zbiorniki na wodę. Przyjrzałaś się pałkom ziemi? Mają odpływ
w dół, do gruntu; po co, jeśli nie do podziemnego zbiornika? —
mówił Mietek do Bronki, czekając w kolejce do zmiany przy
wysysaniu wody z ziemi.

— Może wszystkie domysły są trafne. Może ci starożytni dużo
i chętnie ryli, skoro wydłubali te wszystkie tunele za
świątynią. W tej skale jest mnóstwo różności, mogli wydobywać
jakieś żelaza, klejnoty czy co… — odparł miecz.

Szeba w czasie lekcji często przędła i Mietek
zauważył, że część wełny świeci po ciemku, a część nie.
Dowiedział się, że wszystko zależy od prania. Owce świecą zawsze,
cały czas, również bez wełny, tłumaczyła młoda kobieta, ale wełna
tylko oddaje światło zgromadzone za dnia. Żeby zachowała tę
właściwość, trzeba ją w specyficzny sposób uprać, nie jest to
łatwe, prościej uzyskać przędzę, która nie świeci. Niemniej przędza
i nić świecące w ciemności, oraz wyroby z nich,
osiągały naprawdę wysokie ceny i były przez kupców z dołu
wręcz rozchwytywane. Niezależnie od tej cechy, wełna z Sabatu
miała inne ważne właściwości: była całkowicie niepalna
i skuteczniej chroniła od zimna. Ponoć to dlatego, że owce
jadły piasek, w każdym razie ich sierść przypominała włosy
zwykłych zwierząt jedynie kształtem.

Pomału, z kilkudniowymi postojami, posuwali się naprzód.
Nieco po prawej stronie, na północy, na tle nieba zaczęły odcinać
się coraz wyraźniejsze ostre, poszarpane szczyty Kraju, wyrastające
nawet wyżej niż płaski dach Gór Stołowych. Córka schudła
i znikła zupełnie, a ludzie stali się niespokojni. To
najgorszy czas, tłumaczyły obie kobiety. Czarnymi nocami, gdy córka
śpi, wychodzą z kryjówek złe istoty, stworzenia ciemności,
zdrajcy i zagubieni. Gdy córka nie widzi, można dokonywać
złych czynów, bo nikt się nie dowie. W tym miejscu Mag-da
i Szeba znacząco spojrzały na młodzieńca, a on
z zakłopotaniem przypomniał sobie, że rękawicę kradł pod
nieobecność córki na niebie. Przez kilka bezksiężycowych nocy
unikano ruin i obozowano w stepie, jeśli się dało — wśród
małych ognisk, zganiając owce jak najbliżej posłania. Owce miały
w sobie światło córki, płoszyły nieżyczliwe istoty, trzymały
je w bezpiecznej odległości od ludzi. Wśród ruin zaś snuły się
ponoć wówczas duchy dawnych mieszkańców, słychać było hałasy,
stukot narzędzi, ktoś czerpał wodę ze studni, a pasterze
uważali, że nie należy przeszkadzać umarłym. Mietek postanowił tego
nie sprawdzać, tylko Bronka pewnej nocy wymknęła się do
nieodległego osiedla, ale po powrocie nic nie mówiła; nikt też
o nic nie pytał. Czas płynął i wbrew oczekiwaniu dni
mijały szybko. Przetrwali jeszcze dwie burze pyłowe, jagnięta
rosły, a niektóre owce puchły, tak samo jak księżyc. Szeba
prześcignęła w znajomości języka Ostrowian własną matkę
i uczyła się dalej, zachłannie i wytrwale. Wreszcie
pewnego dnia ujrzeli koniec świata. Zachodni horyzont, dotąd zawsze
jednakowo daleki i płaski, przestał się wciąż oddalać
i stanął w miejscu. Z przodu i na lewo ziemia
urywała się i niebo było coraz bliżej. Nieodległe drapieżne
szczyty bodły je na prawo od szlaku, a obniżający się
w tym miejscu teren wypełniały setki ludzi i tysiące
zwierząt.

— My doszliśmy — powiedziała Szeba, stając na krawędzi
łagodnego stoku obok Mietka, gdy ten zagapił się na gwarny
tłum.
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Przed nimi, w odległości jakichś dwóch mil, wznosiła się
wielka, kamienna budowla, czy raczej zespół obronny. Masywne mury
zwieńczone blankami otaczały wyższe od siebie budynki
o płaskich, najeżonych kamiennymi zębami dachach. Fortecę
wzniesiono na biegnącym równolegle do krawędzi płaskowyżu uskoku,
i mury części wschodniej, stojącej na skarpie, mierzyły
o połowę mniej niż zachodniej, umieszczonej poniżej, choć
górna krawędź na całej długości ciągnęła się prostą linią.
W miejscu, gdzie zatrzymali się wędrowcy, uskok był rozmiaru
stopnia schodów, jednak ku północy jego wysokość wciąż rosła.
W pobliżu budowli miał już ponad sążeń i dzielił równinę
niedostępną ścianą skalną, ciągnącą się aż do opadającej ku
przełęczy krawędzi. Ruszyli dalej za przewodem Mag-dy, schodząc ze
stopnia i kierując się ku kamiennej warowni. Gdy odsunęli się
nieco od uskoku Mietek zauważył, że wschodnia połowa budowli jest
nie tylko wzniesiona wyżej od zachodniej, ale i wysunięta
w stosunku do niej ku przodowi. W miejscu, gdzie jej mur
biegł wzdłuż urwiska, ziała w skalnej ścianie półokrągła jama,
którą wydostawała się na światło dzienne niewielka, ale wartka
rzeka — tak niespodziewana w tym miejscu, że rycerz nie mógł
oderwać od niej wzroku.

— To jest Wan-da — oznajmiła Szeba uroczyście, kłaniając
się. — Nasza wielka, dobra, mocna pani, Wan-da. Z krewi Ziemi,
z rany, która nigdy nie zagoi.

— Och — Mietek wciąż był w szoku — a kto go
zranił?

— Syn jego.

— Syn? On ma synów? Skąd? Kto mu urodził?

— On ma synów. On ich urodził — odparła kobieta i poszła
dalej.

Klany rozłożyły się kolistymi obozowiskami, ograniczanymi przez
osłony przeciwsłoneczne, zwały okryć, wreszcie linie na piasku.
W każdym z takich kręgów wrzała praca: wśród beczenia,
krzyku i fruwających kłaków owce traciły swoje runo. Wzdłuż
rzeki szereg kobiet prał wełnę, wszędzie kręciły się wrzeszczące
albo płaczące dzieci, dorośli kłócili się o miejsce przy
wodzie i o miejsce na strzyże, dobijano targów, zaręczano
młode pary. Sama rzeka miała koryto równiutkie i proste,
szerokie na jakieś dwa sążnie, zdawała się być zrobiona ludzkimi
rękami, ale przez nieodgadniony czas istnienia zrosła się z tą
ziemią i niejako zaokrągliła kanty. Wyglądało na to, że woda,
czysta, doskonale przejrzysta, sięga do kolan, przynajmniej przy
brzegu, ale trudno było o pewność, gdyż nikt w niej nie
brodził. Koryto biegło w kierunku zachodniej krawędzi
płaskowyżu, nad którą unosiła się mgiełka i pył wodny.
W pół drogi do wodospadu sterczało z rzeki wielkie
młyńskie koło. Gdy pasterze rozkładali obóz w wyznaczonym
przez Mag-dę miejscu, Mietek podszedł do skraju góry. Ostatni
odcinek pokonał na czworakach, wreszcie położył się płasko na
brzuchu i ostrożnie wyjrzał za krawędź równiny. Niemal pionowa
ściana, urozmaicona nielicznymi półkami, zrębami czy szczelinami,
sięgała przerażająco odległego żółtego pasa, jakby piasku, który
wypełniał przestrzeń między zboczami a morzem. Rzeka płynęła
raczej w powietrzu i w pionie: spadała serią wielu
wysokich wodospadów przedzielonych krótkimi odcinkami odbywanymi
tradycyjnie, po gruncie i w poziomie. W chmurze pyłu
wodnego nie było tego widać, ale Mietek zgadywał, że struga dociera
w końcu do podnóży gór, skąd już zwykłą metodą udaje się do
Morza. Dostrzegał jej ujście, niewiele szersze niż koryto. Morze
z tej wysokości wyglądało nadzwyczajnie: upstrzone białymi
kropkami fal ciągnęło się w dal tak daleką, że trudno
w nią było uwierzyć. Jego wschodni brzeg, biegnący u stóp
tych strasznych gór, wkrótce skręcał niemal pod kątem prostym, by
stać się brzegiem północnym — gęsto zaludnioną południową granicą
Państwa.

— Co ciekawego tam widać?

Mietek przekręcił się na plecy. Bronka wisiała kawałek od
krawędzi, ostrożna i niepewna.

— Zabij — odparł rycerz. — A gdzieś za nim jest
dom.

Westchnął.

— To wszystko jest chore. Mają tu jedną jedyną rzekę, ale
ona płynie na stojąco.

— Co? — zdziwił się miecz.

— Chodź, zobaczysz.

— Nie mogę, jeśli nie wyhamuję przed skrajem…

— Chodź. — Młodzieniec wyciągnął rękę i chwycił
zbliżający się powoli miecz. — Patrz.

— Rzeczywiście… płynie z góry na dół.

Przez chwilę milczeli, zapatrzeni w miniaturowe widoki.

— Już niedługo, może już jutro — szepnął Mietek.

— O, to chyba nie tak prędko. Pojutrze jest owca, znaczy
pełnia; o ile rozumiem, muszą ściąć wełnę, przygotować ją
i spakować, dopiero wtedy zejdą na dół.

— Hmmm… ale niedługo.

 

Mężczyźni strzygli owce. Pracowali zawzięcie ostrymi, kamiennymi
nożami, brodząc w kłębach białego runa. Kobiety zbierały wełnę
do chust, upychały w workach z gęstej siatki
i niosły do prania. Rozstawione łapacze mgły stały się
suszarniami obwieszonymi mokrym kłakami. Mag-da nadzorowała
walczących z owczym żywiołem mężczyzn, a Szeba
przemoczone kobiety. Mietek towarzyszył tej ostatniej, ponieważ do
żadnej roboty się nie nadawał.

— Było tak — mówiła Szeba, od czasu do czasu przerywając,
by pokrzyczeć na jakąś nie dość pilną praczkę. — Ziemia zaczął
oddychać. Najpierw… — zademonstrowała.

— Wdech — podpowiedział rycerz.

— I to był pierwszy syn, wdech. Potem…

— Wydech.

— I to był drugi syn, wydech. Wdech z południa,
wydech na południe.

— To znaczy wiatr? Czy teraz wieje wdech?

— Tak, teraz jest wdech, ale ja nie rozumię, co to
wiatr.

— No… wiatr. Powietrze w ruchu. Wiatr wieje
z południa odkąd tu jestem, czasem jest bardzo silny
i niesie piach, robi burzę.

— Ja nie rozumię. Z południa wije Wdech, burza jest,
gdy z nim przyjdzie Szam-um bóg i inne… inne bogi.
Z północy wije Wydech, burza jest, gdy z nim przyjdzie
Szam-al bóg i inne bogi. Wdech już kończy, długo on wije
w tej… w tym…

— W tym roku?

— Może. Po nim będzie… podobne do dwiech owiec…

— … około dwóch miesięcy… — odruchowo skorygował
Mietek.

— … około dwóch miesięcy bez dechu, wtedy tylko tyle rusza
powietrze, ile duchy, bogi i umarli. Potem jest Wydech,
a po nim jest pół… pół… roka?

— Pół roku.

— … pół roku bez dechu znów.

— Zaraz, zaraz. I to jeden z tych synów,
z tych wiatrów, Wdech albo Wydech, zrobił mu tę dziurę?

— Aja, tak, Wdech, pierwszy syn Ziemi. Prosiła go matka
jego, Niebo, prosiła go siostra jego, Matka-Słońce, żeby zrobił to,
że Ziemia nie mógł wstawać. Więc Wdech zrobił Ziemi dziurę
niemożliwą do zagoić, z dziury popłynęła krew jego, oto
Wan-da. Ona go trzyma, nie puszcza, a on wciąż traci krew
i nie ma siły. Jakby krew przestanie płynąć, Ziemia może wstać
wtedy i wszystko spadnie.

— Oj.

— Dlatego jest dobrze być miłym dla Wan-da, dawać jej, co
lubi, karmić, żeby będzie silna, mocna.

— A powiedz, co z tym drugim synem,
z Wydechem?

— O, to długa powiedz. Wdech i Wydech kłócili, kłócili
z sobą, z matką, z ojciecem, oni są niespokojni
i chętni walkę. Ale oni nie mogą nigdy dogonić, jeden nie może
dogonić drugiemu, bo są wdech i wydech.

— Z ojcem — poprawił Mietek.

Podrapał się po jasnym zaroście ukrywającym część jego
opalenizny przed światem.

— Zastanawiam się… Ja teraz odejdę i minie pewnie
kilka roków, nim obejmiesz stanowisko po Mag-da, obawiam się, że
cały nasz wysiłek pójdzie na marne, zapomnisz mój język…

Szeba wybuchnęła złym śmiechem.

— Nie, to nie będzie tak. Mag-da nie ma racji, nie ma już
tyle rozumu, co dawniej, Mag-da zapomniała.

— Co zapomniała? — zdziwił się rycerz.

— Zapomniała, że córka nie idzie ani z matką, ani
w trop matki. Córka ma jej drogę. Mag-da myśli, ja będę
czekać, będę iść za nią, myśli, będę iść w jej trop, kiedy
odejdzie. Ale ja nie jestem Mag-da, jestem córka, jestem Szeba.
Moja droga nie jest jej droga. Mag-da zapomniała, co mówi
córka.

— Więc co zrobisz?

— To, co trzeba. Nie będzie drugiej Mag-da i drugiej
Mag-sz. Teraz czas dla Szeb-da i Szeb-sz. Wszystkie młode
panie, moje siostry i córki siostr Mag-da i córki córek
siostr matki Mag-da, one mówią, że Mag-da błądzi, one chcą iść ze
mną. Będzie Szeb-da, będzie Szeb-sz. Złożę ofierę Wan-da, dam jej
piękne rzeczy, żeby da mi siłę i mądrość, da mi… dobre słowa,
dobre myśli…

— Błogosławieństwo?

— Być może. Z słowem… z bło-go-sła-wiej-stem od
Wan-da zrobię, jak ja i pójdę moją drogą.

Szeba mówiła gniewnie, zmarszczyła czarne brwi, ciemne oczy
mogłyby ciskać pioruny, zaplotła ręce na piersi i patrzyła
wyzywająco na zajęte pracą kobiety. Mietek odszedł znów popatrzeć
na strzyże. W zgiełku i fruwającej wełnie następował tu
jakiś rodzaj kataklizmu.

— Aja, tak, tak — usłyszał nagle za plecami, gdy przyglądał
się z fascynacją temu niecodziennemu widowisku. —
A potem, potem idzie czas, idzie matka, idzie córka,
i jest potem jest fszystko tak samo. Potem kaszda córka jest
matka.

Odwrócił się. Stara kobieta uśmiechała się złośliwie, zadowolona
z siebie.

Po zachodzie słońca pasterze zebrali wyschniętą wełnę
i pochowali do skórzanych sakw. Reszta została na noc
porozwieszana na łapaczach mgły. Wieczorem cała zajęta przez
pasterzy przestrzeń wyglądała nierzeczywiście i napawała
człowieka dziwną melancholią. Ludzi było prawdopodobnie około
tysiąca, owiec ze dwa razy tyle, większość z nich już
ostrzyżono i jaśniały teraz pełnym blaskiem. Okazało się, że
owca łysa świeci jaśniej niż owca zarośnięta, świeciła też część
suszącej się wełny, świeciły ubrania i sidła na wodę. Wzdłuż
rzeki wszystko skąpane było w pięknym, łagodnym blasku.

— Och, Broniu, ja chyba znów niechcący narozrabiałem —
żalił się Mietek, siedząc na brzegu. — Uczyłem Szebę na polecenie
jej matki i teraz ona chce zrobić zamach na władzę.

— No jasne, a ty jak zwykle uważasz się za ośrodek
i sprawcę wszelkich zdarzeń. Lepiej patrz i się ucz. Nie
ma nic złego w buntowaniu się przeciw rodzicom, to
nieuniknione. Przecież nikt nie jest drugim wcieleniem ojca czy
matki, każdy ma własną drogę i musi w końcu zejść
z tej wytyczonej przez nich.

— Ale… ja nigdy nie sprzeciwiałem się rodzicom i nigdy
nie szedłem niczyją drogą, ani z żadnej nie schodziłem.

— Nigdy się nie buntowałeś?

— A przeciw czemu?

Milczeli. Otaczał ich spokojny, łagodny gwar ściszonych głosów
i blade światło. Z dołu dobiegał lekki plusk wody.

— Ci starożytni — zmienił temat Mietek — musieli lubić
porządek. Wszystko jest takie równe, starannie wytyczone,
zaplanowane…

— Ci starożytni musieli się bardzo bać. A najbardziej
samych siebie — odparowała Bronka.

— Tak sądzisz? — rycerz przyglądał się górującej ponad nim
kamiennej budowli. — To jasne, że wdrapali się aż tutaj, żeby
zamieszkać na jałowym piachu, ze strachu przed kimś, ale…

— Postawili fortecę u wejścia na górę, dobrze. Ale ta
warownia, tutaj, pilnuje własnego kraju, że o strażnicach przy
drodze nie wspomnę. Te sztuczne osiedla… Nie powstały
z miłości do ładu. Miały ułatwić nadzór nad mieszkańcami.

— Myślisz, że im się udało?

— Utrzymać wszystkich pod kontrolą? Nie wiem. Nie ma ich
już. My jesteśmy.

 

Rankiem kobiety zaczęły przygotowywać się do jakiegoś
obrzędu.

— To — tłumaczyła Szeba, malując na ciele dziwne wzory —
jest święta… święty… jak budowla.

— Może „dom”? — zaproponował Mietek, przyglądając się jej
z fascynacją. Sporządził dla Bronki swoistą uprząż ze sznurka
i teraz nosił ją przewieszoną przez ramię. Zrobił to
z myślą o schodzeniu z płaskowyżu na dół, co, wobec
stromizny zbocza, rysowało mu się jako rzecz trudna, żmudna
i niebezpieczna.

— A co to jest „dom”? — spytała kobieta
zaciekawiona.

— Budowla, w której żyją ludzie.

— Jak to? Cały czas? — Szeba wydawała się zszokowana.

— No, tak… to znaczy nie. Wychodzą i wchodzą, kiedy
chcą… mają okna często… to są dziury w ścianach… żeby patrzeć
na zewnątrz… W domu mają łóżka… i stoły… na przykład…
śpią w nich i jedzą. No, żyją. Wychodzą
i wracają.

— Hmmm… Ja słyszałam, że tam w dole ludzie żyją
w jednym miejscu całe życie, bez chodzenia i bez pasania,
że mają nakryte… . nakryte ściany, że wewnątrz rodzą
i umierają, zawsze w jedna miejscu. Ja nie rozumię tego.
Ja myślałam, że to niemożliwe, że to bajka. A teraz ty mówisz
mi „dom”.

— Och… to dość trudne do wyjaśnienia, rzeczywiście. Ale
mówiłaś o świętym budynku.

— To jest „dom”, bo one, święte panie, one tam żyją całe
życie.

— Dobrze, więc to jest święty dom, czyli świątynia.
W nim żyją święte panie, czyli kapłanki albo… mniszki…

— Te miśki służą Wan-da, opiekują Wan-da, opiekują drogą na
dół, robią rzeczy z wełny.

Szeba wskazała fragment płótna i Mietek dopiero teraz
uświadomił sobie, że koczownicze kobiety nie tkały. One naprawiały,
cerowały, zaszywały, również dziergały obcym mu sposobem. Ale
przecież nie tkały.

— Mniszki w świątyni tkają płótno? Co jeszcze
robią?

— Miśki robią różne rzeczy z wełnę, też na sprzedaż.
I obrzędy. Dziś jest święty dzień, miśki wyjdą i będą
iść, śpiewać, dziękować i prosić; potem damy dary Wan-da
i będziemy prosić dla nas. A potem jeszcze potem, mam dla
ciebie dar.

Mietek się zmieszał.

— Jaki dar?

— To jest coś, co ty nie wiesz, aż ty zobaczysz.

— Och, niespodzianka… — młodzieńca przeszedł dreszcz.

Jego uczennica dokończyła malowanie innej kobiecie dwóch
poziomych linii na czole, pocałowała go w policzek
i odeszła w stronę budynków. Rycerz westchnął.

— Wiesz — zwrócił się do Bronki — zastanawiam się, co się
dzieje z Wieszkiem i braćmi. Mam nadzieję, że nic im się
nie stało…

— Ja martwię się o nich od chwili, gdy zwiałeś na
płaskowyż — odparł miecz. Mietek odniósł wrażenie, że w jego
głosie zabrzmiał wyrzut.

W tym momencie drzwi świątyni rozwarły się ze zgrzytem
zapiaszczonych zawiasów. Cały lud zgromadził się już wcześniej
u stóp budowli; teraz wszyscy rozstąpili się, tworząc długi
korytarz. Procesja ruszyła nim nad rzekę. Kobiety w różnym
wieku, poważne i skupione, odziane w długie srebrzyste
szaty, szły między szpalerami pełnych szacunku pasterzy, śpiewając
jakąś dziwaczną pieśń. Niosły na małych noszach ze skóry ofiary dla
Wan-dy. Gdy zatrzymały się nad wodą, jedna z kapłanek
wyśpiewała jakieś słowa, a zebrani odpowiedzieli melodyjnie.
Mietek z zaskoczeniem spostrzegł, że spod kapturów niektórych
mniszek wymykają się blond włosy, niektóre dłonie, złożone do
modlitwy, są jasne i różowe. Powiódł wzrokiem po rzeszy
ciemnoskórych, czarnowłosych pasterzy.

— Nic z tego nie rozumiem — mruknął.

Tymczasem, wśród różnych słów i gestów, do rzeki trafiły
kłaki wełny, placki, dzbanek mleka i bukłak wina. Młodzieniec
wciągnął powietrze.

— Zaraz, zaraz, a skąd mają wino?!

— Pewnie z dołu — spokojnie odrzekła Bronka. — Za
wełnę.

— Pewnie — skwitował rycerz.

Najwyraźniej wspólne modły dobiegły końca, kapłanki ruszyły
z powrotem do budowli, a lud zebrał się nad wodą, by
osobistymi ofiarami wyjednać osobistą opiekę i wsparcie
w osobistych sprawach. Wan-da otrzymała tyle biżuterii
i strojów, że starczyłoby dla sporego haremu. Mężczyźni
oddawali jej nawet swoje nasienie, a karmiące matki mleko.
W całym tym zamieszaniu Mietek, samotny i zagubiony,
czekał, z workiem u stóp, z mieczem na sznurku, aż
będzie mógł wyruszyć do domu. Jednak nie nastąpiło to jeszcze tego
dnia. Po obrzędach ludzie wrócili do pracy, pakując suchą wełnę,
gotową przędzę i nić do skórzanych sakw i worków. Wrota
świątyni pozostały otwarte i niektórzy wchodzili na jej teren
niosąc coś w chustach, zapewne kolejne ofiary. Mietek zajrzał
przez bramę i znów doznał szoku. Na dziedzińcu klasztoru rósł
ogród; równe rzędy roślin poprzedzielano niskimi garbami ziemnymi,
niemal identycznymi z oglądanymi wokół ruin osiedli.
Młodzieniec rozpoznał zioła i warzywa, ale były tam
i inne uprawy. Wiedziony ciekawością obszedł warownię
i na tyłach znalazł niewielki sad.

— To chyba jest jakiś… układ nawadniający? — rzekł,
pokazując Bronce podłużne wypukłości.

— Może. Widziałeś to koło w rzece…

Wieczorem, gdy przedmurze fortecy znów skąpane było
w łagodnym blasku, Szeba podeszła do swojego nauczyciela.

— Chodź, ja dam ci teraz dar.

— Ale czemu chcesz mi coś dawać? — zaniepokoił się
Mietek.

— Ho, ty nie wiesz? Ty przyszedłeś do nas po to, żeby Szeba
będzie Szeb-da. Dałeś mi coś drogiego. Teraz ja znam mowę dołu,
teraz ja mogę być Ejis-da i iść na dół. Gdyby ty nie
przyszedłeś do nas, ja będę czekać wiele, wiele roków, żeby ja będę
Ejis-da, żeby Szeba będzie Szeb-da. To będą smutne, złe roki. Ale
ty przyszedłeś i teraz ja mogę iść moją drogą. Za to ja
dziękuję. Mam dar dla ciebie. Czy wiesz… czy znasz… Tam,
w świętym domie jest pani, która widzi. Ona mówi ludziom. Tam
pójdziemy, pierwsze ona powie mi, drugie ona powie tobie.

— Och, wieszczka? Ale ja nie wiem czy…

— Chodź. Po to jesteś tutaj.

Przeszli przez bramę i znaleźli się na dziedzińcu otoczonym
budynkami fortecy. Ciemne, wąskie okienka patrzyły na nich czujnie
w milczeniu. Szeba poprowadziła rycerza do zachodniego
skrzydła i przystanęła przed przesłoniętym grubą zasłoną
wejściem do jakiegoś pomieszczenia.

— Ty tu czekasz — mówiła, wydobywając z chusty ledwo
widoczne w ciemności przedmioty. — Ja pierwsze, drugie ty.

Wcisnęła mu coś w ręce i weszła do środka. Gdy
odchylała zasłonę przez chwilę zamigotało żółto-czerwone światełko
wewnątrz, po czym znów zapadła ciemność. W warowni nie było
owiec, księżyc, dzień przed pełnią, świecił jasno i wyraźne,
głębokie cienie murów kładły się na białej w jego blasku
ziemi. Mietek oddalił się od ściany, żeby sprawdzić, co mu dała
Szeba. W niewielkiej, dzierganej chuście znalazł kościany
grzebień, białe placki, pieczone bulwy i słodkie korzenie.

— Zapłata dla wieszczki — mruknął. — I jak niby ja mam
się z nią dogadać?

— Może ona też jest ta ejisda — w ciszy odezwała się
Bronka.

Młodzieniec usiadł pod kamiennym murem w cieniu
i czekał. Wkrótce zza zasłony wydostała się córka Mag-dy,
wyglądała na szczęśliwą i pełną energii. Uśmiechała się nieco
złośliwie, jak zauważył rycerz.

— Chodź, chodź. Teraz ty — wołała, wpychając go do
wnętrza.

Zasłona opadła z szelestem i zaległa cisza.
W głębi pomieszczenia, przy żółtej świecy ustawionej na
kamiennym stole siedziała jakaś kobieta. Podniosła głowę
i spojrzała na stojącego przy drzwiach Mietka.

— Dwie dusze — przemówiła. — Czemu jest was dwoje?
Powinniście wchodzić pojedynczo.

Miała ciemną skórę i czarne, kręcone włosy. Tylko oczy nie
pasowały.

— Co? — zdziwił się rycerz i nagle zrozumiał. — Och…
przepraszam… ja nie wiedziałem… zapomniałem…

— Dobrze, już dobrze, może tak było trzeba. Odłóż to
gdzieś, wymięte do niczego się nie nada.

Mietek spojrzał na ściskany w rękach węzełek, rozejrzał się
z konsternacją, i położył go w pobliżu zajmującego
drugi stół niewielkiego stosu zawiniątek. Z wahaniem zbliżył
się do kobiety. Naprzeciwko niej stała nakryta skórą beczka,
najwyraźniej pełniąca rolę stołka, i młodzieniec ostrożnie
usiadł.

— No, to co chcielibyście wiedzieć? — zagadnęła wieszczka.
Z bliska widać było jej oczy wyraźniej: szkliste
i głębokie, bardzo jasne, o spojrzeniu na przemian
nieobecnym i niezwykle przenikliwym, jakby albo spoglądała
gdzieś poza czas i przestrzeń, albo na wylot przez
rozmówcę.

— Ja… właściwie nie mam konkretnych pytań… bo widzi pani,
ta młoda dama…

Bronka tymczasem ostrożnie uniosła się na sznurku, żeby
przyjrzeć się tajemniczej kobiecie.

— Chcesz usłyszeć to, co mam ci do powiedzenia? Mogę szukać
w macierzy odpowiedzi na pytania, ale mogę też powiedzieć ci,
co widzę wokół ciebie, a ty sam będziesz musiał odgadnąć, co
to znaczy. Więc czy chcesz usłyszeć, co widzę?

— Tak… chyba tak…

— Sądzę, że po to tu przyszedłeś. Przebyłeś bardzo długą
drogę i trafiłeś tu dzięki różnym zbiegom okoliczności. Stało
się to w jakimś celu. Być może celem tym jest właśnie
spotkanie ze mną dziś. Choć zebrana w czasie wędrówki wiedza
mogłaby być celem samym w sobie.

— Mój ojciec mawiał, że każda wiedza kiedyś się przyda.

— Miał rację. To jedyna rzecz, którą warto gromadzić.
A więc: podjąłeś błędną decyzję i cudzymi rękami
dokonałeś złej rzeczy. To twój punkt widzenia, w każdym razie.
Teraz ciąży ona na twoim sumieniu i na życiu twoich
przyjaciół. Znaleźli lub znajdą się oni w niebezpieczeństwie
z twojego powodu, czasem trudno mi dopasować czas do
zdarzeń.

— Och… ale…

— Nie. Nie tłumacz mi się, ja nie osądzam, ja tylko patrzę.
Ty już siebie osądziłeś. Za swoje czyny i decyzje każdy
odpowiada sam i sam ponosi ich konsekwencje — wieszczka
zwróciła niewidzące spojrzenie na Bronkę, po chwili zogniskowała je
na klindze, jakby przenikała wszystkie jej myśli i uczucia,
i za moment znów wpatrywała się poza świat.

— To cię trapi — przemówiła znów, nie wiadomo do kogo. —
Ale to jest już nieuniknione. Nie masz mocy zatrzymać biegu
wypadków. Już nie. Ty też znajdziesz się
w niebezpieczeństwie.

Znów spojrzała Mietkowi w oczy.

— Jeden z twoich przyjaciół. Uczynił kiedyś coś
zabronionego i dawna klątwa dosięgnie go teraz.

— Ale który? — zdenerwował się rycerz.

— Nie zdołasz tego zmienić, więc co za różnica. Nie mogę ci
powiedzieć, który.

— Och… a czy możesz mi powiedzieć — Mietek ożywił się
nagle — czemu ja taszczę tę rękawicę?

— Cicho! — syknęła Bronka.

— Niech mówi. Widzę to, a i tak nie mam komu zdradzić.
To ty powinnaś być ostrożniejsza. Z twojej winy
niebezpieczeństwo dosięgnie wszystkich — rzekła do niej
wieszczka.

— Więc zdobyłem ją, mam, niosę. I oddam mu. Czuję, że…
że to ważne, że tak trzeba, choć to wbrew rozsądkowi, choć nie
znajduję żadnych powodów. Przytłacza mnie to… to wrażenie przymusu…
poczucie konieczności wykonania zadania za wszelką cenę. Mimo, że
skutki będą opłakane. Czemu? Czemu nie zrezygnowałem, czemu się nie
wycofałem, czemu jej nie wyrzuciłem? Czemu?

— Bo takie jest twoje przeznaczenie. Było przeznaczone
jemu, aby ją zdobył i tobie, abyś mu ją przyniósł. Może
dlatego, że nikt inny nie zdołałby jej ukraść — mówiąc to spojrzała
na Bronkę — a miała być skradziona i dostarczona.
A może dlatego, że nikt inny nie byłby dość uczciwy
i uparty, żeby mu ją zanieść. Przeznaczenie jest naszkicowane
w macierzy i domaga się realizacji. Niemniej mogłeś
postąpić inaczej, mogłeś podjąć własną decyzję, zgodną z twoją
wiedzą i sumieniem, zamiast ulegać odruchowi zadośćuczynienia
przeznaczeniu. Zrobiłeś co zrobiłeś i teraz wypełnia się
forma.

— Hmmm… A gdybym… gdybym ją teraz wyrzucił? Czy wtedy…
czy moi przyjaciele… czy ten zagrożony klątwą…

— Jeśli ją teraz wyrzucisz niczego to nie naprawi.
Niebezpieczeństwo już zaistniało i nie zniknie. Dosięgnie
i was. Wkrótce zacznie ci towarzyszyć groza, która nieprędko
minie.

— Och…

— Coś jeszcze?

— Nie, to chyba wszystko… chyba… żeby… gdyby… czy ja…

— Nie widzę. To znaczy, że jak dotąd się nie zdarzyło ani
w przeszłości, ani w przyszłości. Ale może się oczywiście
jeszcze zdarzyć, wszystko jest w ruchu. Pamiętaj
o tym.

— Tak… — westchnął niepocieszony Mietek. — To ja już pójdę.
Dziękujemy pani.

Skierował się ku drzwiom.

— Jeszcze jedno — zawołała za nim wieszczka. — Człowiek bez
włosów. Zabierz go w góry, między skały.

— Aha. Dobrze. Dziękuję.

Ukłonił się i wyszedł w widną, księżycową noc. Szeby
nigdzie nie było, więc ruszył w stronę obozu sam.

— I co ty na to?

Wcale nie sam.

— Przepraszam, zapomniałem o tobie na chwilę. To
znaczy nie o tobie, tylko o tym, że jesteś tutaj.

— Jestem i, szczerze mówiąc, mam zamiar być nadal.

— Och…

Znów zapadło milczenie.

— Myślałam o bliźniakach, z powodu klątwy —
podjęła znów Bronka.

— Słucham? — zdziwił się Mietek.

— Nie znasz klątwy bliźniąt? Kiedy ojciec chce wyjednać dla
nich względy bogów, potęg czy opiekunów, a jest chciwy
i składa skąpą ofiarę, wtedy jedno z dzieci zyskuje
błogosławieństwo, a drugie klątwę.

— Naprawdę? Biedny Ojko…

— Hmmm…

 

Rankiem odbyła się jeszcze jedna krótka ceremonia, a Szeba
pokłóciła się z matką. Poszło o to, kto zejdzie na dół
handlować jako przedstawiciel klanu. Mietek mimo wszystko czuł się
winny. Pożegnał się z Mag-dą, dziękując za wszystko.

— Aja, jest ty idzie do tfoje mejsse. To dobsze. Ty dobra
mąsz. Ho, gdy jest ty jest tutaj, ty jest moja mąsz! — powiedziała
stara kobieta z uśmiechem i uściskała go, jak zwykle
robią wzruszone stare kobiety. — Ty jest głupia, ale dobra —
dodała. Mietek przełknął ślinę. Potem odszukał stojącego gdzieś na
uboczu męża Szeby. Chciał mu jakoś okazać swój szacunek i dać
znak porozumienia, więc ukłonił mu się i uścisnął jego dłoń.
Nie wiedział, co mężczyzna o tym pomyślał, ani czy do jakiegoś
porozumienia doszło. Teraz stał nad rzeką zaniepokojony.

— Mam złe przeczucia — mówił do Bronki, patrząc
z przerażeniem, jak pasterze spuszczają na wodę małe,
jednoosobowe łódki ze skóry. — Coraz gorsze. Jakbym nieuchronnie
zbliżał się do czegoś naprawdę strasznego.

Towary w sakwach załadowano do łodzi, które następnie
zasznurowano dokładnie od góry. Teraz do pozostałych czółen zaczęli
wsiadać ludzie. Szeba gestem zaprosiła rycerza, żeby zajął miejsce
w jednym z nich. Chwiało się i bujało, Mietek był
całkiem mokry nim zdołał zasznurować się szczelnie za przykładem
towarzyszy. Worek z jego dobytkiem trafił do drugiej łódki,
którą przywiązano do mietkowej liną.

— Oni powariowali, nie da się płynąć pionową rzeką —
mamrotał młodzieniec w panice.

Uwierała go Bronka przywiązana do jego nogi.

— Stęp się, proszę, stęp się jakoś — szeptał.

Ktoś wcisnął mu do ręki malutkie wiosło i wśród okrzyków
ruszyli z prądem. Skierowano łódki ku prawemu brzegowi
i po chwili wpłynęły do maleńkiej zatoczki, gdzie nagle, jedna
za drugą runęły w dół. Mietkowi mignął przed oczyma wlot
niewielkiego, pochyłego tunelu, dnem którego płynęła cienka warstwa
wody, gdy jego czółno, płynąc za towarową łódką Szeby, wpadło
w ciemność. Padł na plecy, a tuż przed twarzą przesunęła
mu się mokra skała, gdy spadek się zwiększył, a łodzie
przyspieszyły. Rycerz zacisnął oczy i zaczął wrzeszczeć. Tunel
musiał się wić, bo Mietek był pewien, że chwilami płynie po
ścianie. Nagle potężny strumień uderzył go z góry, wbił
w skórę pokrywającą czółno i omal nie utopił.
Z rozpędem wypadł przez ścianę wody, mijając kipiel
u stóp wodospadu. Zrobiło się jasno, więc otworzył oczy,
krztusząc się i plując. Jakiś człowiek w sąsiedniej łodzi
krzyczał do niego, pokazując coś wiosłem, ale Mietek nic nie
słyszał. Ocierając oczy zaczął machać swoim wiosłem, próbując
podążać za resztą grupy. Huk był ogłuszający, a poziomy
odcinek rzeki bardzo krótki. Silny prąd rwał ku bliziutkiej
krawędzi, nad którą unosiła się chmura pyłu. Wielkie koło młyńskie
sunęło wprost na niego. Młodzieniec skupił całe siły na kierowaniu
łodzią. Gdzieś z boku przemknęły jakieś liny i wolno
wirujące koła. Być może płakał, sam już nie wiedział czy nadal
krzyczy, runął w kolejny tunel i zamknął oczy. Potem była
kolejna miażdżąca ściana wody, kolejny króciutki kawałek
w poziomie i następny tunel. I tak bez końca. Na
szczęście kierowanie łodziami ograniczało się do trzymania ich przy
prawym brzegu, co Mietek po pewnym czasie zaczął robić odruchowo.
Panika wreszcie ścięła go lodem, sztywny i blady wpadał, leżąc
na plecach, w tunele, wypadał przez wodospady, plując
wiosłował, by znów runąć w ciemność. Wreszcie, po wypełnionej
wodą i hukiem wieczności, otwierając oczy nie znalazł przed
sobą nieba, tylko uciekającą w dal, obrzeżoną świeżą zielenią,
błękitną wstęgę rzeki, przecinającą pomarańczowożółtą płaszczyznę.
Dobrą chwilę nie wiedział, co to znaczy, nie będąc w stanie
obudzić mózgu do działania. A gdy uzmysłowił sobie, że dotarł
na sam dół i wciąż żyje rozpłakał się na dobre, nie dbając
o to, co kto pomyśli. Spłynęli rzeką jeszcze kilka mil
popędzając łodzie wiosłami w leniwym, ledwie odczuwalnym
prądzie. W końcu wydostali się na wąski, porośnięty niską
roślinnością brzeg w czymś na kształt resztek przystani, gdzie
czekały już na nich łodzie i kupcy przybyli z kołyszących
się w oddali na morzu statków. Mietek rzucił się na ziemię
i leżał tak dłuższą chwilę. Wreszcie dyskomfort zmusił go do
odwiązania Bronki.

— Nie masz pojęcia, co przeżyłem — wysapał.

— Wiem tylko, że twoje serce i puls oszalały.

— W każdym tunelu czułem się, jak w grobie!

— W bardzo stromym grobie.

— A wiesz, w tunelach były jakieś liny.
Przyczepione do takich poziomych kół przy wlocie i wylocie.
I jeszcze koła młyńskie w wodzie na każdym piętrze… Och,
spójrz.

Rycerz wziął miecz do ręki i przez chwilę patrzyli
w zachwycie na niezwykły widok: czarna ściana skalna wznosiła
się nad nimi ku niebu rozcięta pionową srebrzystą i białą
linią rzeki, wzdłuż której w niemal równych odstępach, jak
perły nawleczone na srebrną nić, lśniły, migotały i mieniły
się kolejne chmury wodnego pyłu.

— Jak to kobieta. — Mietek znów legł na trawie. —
Z daleka taka piękna, a z bliska zabójczo niebezpieczna.
— Westchnął. — Zastanawiam się… A może to Wieszko? On wiele
w życiu widział i robił, może gdzieś narozrabiał
i ta klątwa…

— Mieciu — poważnie odezwała się Bronka — czy ty sobie
zdajesz sprawę, o czym mówiła ta kobieta? Jeden z twoich
przyjaciół może nawet wkrótce umrzeć.

— Zamknij się! — niespodziewanie krzyknął rycerz. — Wiem
o tym! Wiem, o czym ona mówiła! Ty też jesteś moim
przyjacielem! Bardzo się boję! Zamilknij, proszę! — W miarę
mówienia ściszał głos, ostatnie zdanie wypowiedział niemal
błagalnie. Odetchnął i zmienił temat.

— Swoją drogą… drugi raz w życiu widziałem na oczy
świecę woskową. Jak myślisz, skąd ją miała? I beczkę…

— I pierścień, i spinki we włosach. I język.
Nie mam najbledszego pojęcia.

— Może język też widziała w tej… macicy czy co to
było…

— Macierzy.

— Nie wiem. Świecę mógł ktoś gdzieś kupić, tutaj albo od
Rattarów, po drugiej stronie… zresztą oni chyba chodzą i w
innych kierunkach, handlują chyba z jakimiś pasterzami
wielbłądów… czy czegoś… mieli sporo skór, które wyglądały
wielbłądzio, w każdym razie ten ktoś mógł potem świecę
podarować wieszczce jako zapłatę i teraz…

— Z beczką do kompletu.

— Pan Golas! — rozległo się nagle od strony rzeki. — Kto by
myślał! Takie spotkanie!

Mietek zerwał się z ziemi.

— Pan Gadułła syn Bidulla? To naprawdę pan?!

Barbarski kupiec zdążał już ku niemu, mijając targujących się
z pasterkami handlarzy różnych narodowości.

— A skąd pan tutaj jest? Panie Golas, skąd pan tutaj
jest? Niezwykłe! — wołał mężczyzna obejmując młodzieńca ramieniem
i poklepując.

— Spadłem z nieba. Przez jakieś sto tuneli.

— Trzydzieści — poprawiła Bronka.

— Co trzydzieści? — zdziwił się rycerz.

— Tuneli. Było ich trzydzieści. Tak, jak wodospadów.

— No, proszę, proszę, prawdziwie gada. — Kupiec
zainteresował się mieczem. — Ale zgubiliście pochwę.

— Bronka! — syknął Mietek. — Koniec latania i gadania.
Jesteśmy już prawie u siebie.

— Och, wy nie martwicie, ja nie powiem, nie ma stracha.

— Przyjechał pan po wełnę.

— Tak, konie, dobre konie, sprzedałem drogo w Abu
Zabij. Teraz jest jedyna pora, żeby kupić wełnę kowalskę. Ja
zawiozę wełnę kowalskę moim statkiem do Abu Zabij. Ja sprzedam
wełnę w Abu Zabij. Wiele ludzie kupi wełnę kowalskę, sprzedam
ją nie za drogo, sprzedam ją wiele. Ale jest jeszcze druga wełna,
ta wełna świeci. Ta wełna, wy mówicie „święto nić”, my mówimy
„kehel fumah”, to znaczy „włókno od księżyc” albo „promień”, ta
jest droga. O, tą kupi wasza dama, wasz Panicz, sami ważni osoby,
bardzo bogaci. Oni kupią nić księżycy za perły.

W międzyczasie rycerz po raz pierwszy przyjrzał się temu, co się
działo na wybrzeżu. Około trzydziestu pasterek, a wśród nich
dwie mniszki, targowało się z pięcioma czy sześcioma kupcami,
sakwy z wełną przechodziły z rąk do rąk, bukłaki
z winem, sztuki płótna i inne towary ładowano do
skórzanych czółen.

— Był pan w Zabij? — spytał Mietek, ożywiając się
nagle.

Pan Gadułła wybuchnął serdecznym śmiechem.

— Tak, tak, ja ciebie zabiorę prosto do Abu Zabij, panie
Golas, tam wszyscy czekają na ciebie, pan Ojeju, pan Macieju, pan
Poraju. Oni chcieli biec, szukać, ale ja im mówiłem, pan Golas, on
nie zginie, on jest dobry i głupi, ale on nie zginie. On ma
z sobą miecz. Nie trzeba szukać jego teraz. On uciekł ze
stracha na górą, on wróci, jak nie ma stracha. Mówiłem, wracajcie
ze mną do Abu Zabij, tam poczekacie, i oni, mądrzy panowie,
posłuchali. Bo pan Golas wróci, wróci na pewno, a wróci do Abu
Zabij. I teraz tam zawiozę jego moim statkiem. — Znów się
roześmiał.

— Och… panie Gadułła… — Mietek się wzruszył.

— No, no, teraz ty tutaj zaczekaj, ja załaduję mój towar,
załaduję moję wełnę, wtedy ty wsiądziesz.

Dobijać targu przybyli sami handlarze, biorąc ze sobą po jednym
człowieku do pomocy i wiosłowania, reszta załóg została na
statkach. Mietek podszedł do układającej w czółnie zdobyte
„dobra” Szeby.

— Słuchaj, a jak wy wrócicie?

Kobieta uśmiechnęła się i na chwilę podniosła ku niemu
wzrok.

— Teraz my machamy — wskazała krótkie wiosło. —
A potem, potem Wan-da nas niesie.

— Słucham? Chcesz powiedzieć, że ta straszna rzeka odwraca
bieg? — Mietek był w szoku.

— Ho, nie! — Szeba wybuchnęła śmiechem i przerwała na
chwilę pracę. — Nie. Widziałeś liny w wodzie?

— Coś tam widziałem, ale nie powiem, żebym się
przyglądał…

— Wan-da pcha koła, koła ciągną liny, to…

— Łódź.

— … łódź chwyta linę, wtedy Wan-da ciągnie łódzię. —
Kobieta pochyliła się nad czółnem.

— Aha… — Młodzieniec zamilkł, zakłopotany. Stał tak jeszcze
przez chwilę, gdy jego była uczennica sznurowała napełnioną
towarami łódkę. Wreszcie wyprostowała się, wyraźnie zadowolona,
przeciągnęła się i podeszła do niego.

— Żegnanie — powiedziała.

— Tak — potwierdził Mietek.

— Ty wracasz na twoje miejsce. To dobrze. Mam coś dla
ciebie jeszcze.

Kobieta wydobyła spod giezła niewielki skórzany mieszek
i wręczyła swojemu nauczycielowi.

— Ale… przecież już mi dałaś… dar — zaprotestował rycerz. —
Ta wieszczka…

— Nie, nie — zaprzeczyła Szeba — to nie jest dar. To jest
od nas. To będzie tobie potrzebne. Mag-da kazała powiem tobie
jeszcze „Bądź zawsze u ciebie”, a to znaczy, zrobisz
zawsze tak, jak ty myślisz, jest dobrze. Żegnaj teraz. Było dobre
bycie razem.

Uścisnęli się niezbyt wylewnie. Pasterka wsiadła do swojego
czółna i wraz z innymi, pod wodzą dwóch mniszek, ruszyła
w górę rzeki. Tymczasem kupcy również kończyli umieszczanie
zakupionego towaru na łodziach. Niektórzy już odbili od brzegu,
kierując się z prądem ku nieodległym statkom.

— Panie Golas! — pan Gadułła machał ręką ze swojej szalupy.
Krzepki marynarz dzierżył już w dłoniach umocowane z tyłu
łodzi wiosło. Wszędzie piętrzyły się worki z wełną, wypełniały
szczelnie pokład i wznosiły się ponad nim pokaźnym pagórkiem.
Mietek, z Bronką w jednej ręce i workiem
w drugiej, zastanawiał się, w jaki sposób ma się na nim
zmieścić.

— Wsiadaj, wsiadaj — zachęcał kupiec — trzeba płynąć nim
słońce wyjdzie, nim wiater odmieni. — Rycerz wdrapał się na warstwę
mięciutkich sakw, przewracając się na nie, gdy tylko łódź odbiła od
brzegu. Odwrócił się i patrzył na skrzącą się i mieniącą
wstęgę spadającej spod lekko zamglonego nieba rzeki, dopóki nie
dotarli do statku.

 

Wełna zajęła tylko niewielką część ładowni. Wszyscy byli
niespokojni, kapitan mruczał coś w brodę i kręcił głową,
załoga, którą stanowiło mniej niż dziesięć osób, wykonywała swoje
obowiązki nerwowo, dużo i głośno rozmawiając, pan Gadułła,
mimo zwykłej sobie serdeczności, zdawał się zatroskany. Skubał
zarost i częściej używał ojczystego języka.

— Wszystko elherb, wszystko ta wojna. Elhuef, nerwy,
strach. Gdyby nie wojna, ja teraz bym płynę dalej na południe,
dalej po jedwab, po przyprawy, drogie rzeczy. Ale teraz ja nie
mogę. Muszę wracać szybko, szybko sprzedać moję wełnę, kiedy można.
Kuliran — narzekał kupiec.

— Jaka wojna? — Mietek zdumiony podniósł głowę, przerywając
na chwilę obwiązywanie miecza sznurkiem.

— Ty nie wiesz, ty długo byłeś daleko, wysoko, i ty
nie wiesz. Rattarowie, wściekli psy, oni idą zbić Panicz, wzięli
ich krzywe miecze, wzięli ich konie i idą zbić Panicz.
Przeiszli przełęcz. Elherb, wojna, wojna. A wiesz, czemu,
panie Golas?

— Nie mam pojęcia — odparł słabo rycerz.

— Ha! Bo Wielki Achszachmat niewidzialny, on przyiszedł, on
wdział swoję rękawicę, on wziął miecz w ręką, on wyjechał
z świątynia na niewidzialny koniu. To merkl, znak. Znak, że
czas iść zbić Panicz, czas iść zbić Państwo.

Mietek zbladł, ale pod zarostem i opalenizną
w zasadzie nie było tego widać.

— Och… to bardzo… ciekawe. I pan chce zdążyć sprzedać
wełnę przed wybuchem wojny?

— Tak, ja sprzedam szybko. Mówią, będzie oblezienie, mówią,
Abu Zabij zamkną, potem stracą albo obronią. Wszyscy gotują do
obronę. Elherb. Nie będzie więcej sprzedanie w Abu Zabij.
Wszyscy w nerwie, tak…

Kupiec pokręcił głową i odszedł, zatopiony
w niewesołych myślach. Mietek stał na pokładzie i gapił
się w wymykające się spod dna statku morze. Pierwszy raz
w życiu je widział, pierwszy raz widział w ogóle tyle
wody naraz, pierwszy raz również płynął statkiem. Ale jakoś
przestało go to cieszyć, nawet jeśli na początku drogi odczuwał
pewne podniecenie.

— Broniu — odezwał się — my wywołaliśmy wojnę.

— No… cóż, zdarza się — odparł miecz niepewnie.

— Nie, Broniu, nie zdarza się. Może wielcy, możni, władcy
wywołują wojny, ale przecież nie przypadkiem. Teraz polegną ludzie,
którzy mogliby żyć, gdybyśmy nie ruszali rękawicy.

— Mieciu… czy ty widziałeś kiedyś wojnę? Ci, co polegną
mają, w gruncie rzeczy, szczęście.

Mietek westchnął.

— Nic teraz nie poradzisz. Sprawdź lepiej, co jest
w woreczku od Szeby — zmieniła temat Bronka.

— Zupełnie o nim zapomniałem — mruknął młodzieniec
i sięgnął do swojego bagażu. Rozwiązał woreczek. Wewnątrz
znajdowało się kilka garści różnobarwnych kamieni. Oszlifowane
i surowe, niektóre nawleczone na nić lub obwiązane przędzą
tworzyły naszyjniki czy bransolety, ale wiele było wrzuconych
luzem. Lśniły, a niektóre skrzyły lub mieniły się
w słońcu, sporo prezentowało różne odcienie zieleni, od bardzo
jasnej po wpadającą w czerń, niemało było też mniej lub
bardziej niebieskich, a także trochę czerwonych, różowych
i bordowych. Część wyróżniało się prążkami, paskami lub
plamkami. Mietek zwrócił uwagę na kamienie czarne, które należały
chyba do kilku różnych rodzajów, po oszlifowaniu eleganckie
i błyszczące, oraz na ciemnobrązowe, niemal czarne kryształki
mieniące się pięknie różnymi kolorami. Zdziwiło go natomiast kilka
nieforemnych grudek, podobnych do rdzewiejącego żelaza, i inne
dziwne, nieatrakcyjne odłamki skały. Wyjął z woreczka
naszyjnik z oliwkowozielonych przejrzystych kryształków.

— Nic nie rozumiem — stwierdził, oglądając biżuterię pod
światło. — Do czego ma mi to być potrzebne?

Wyjął inny naszyjnik. Kamienie błyszczały w słońcu.

— To musi być dla nich niezwykle cenne, ale nie sądzę, żeby
miało naprawdę dużą wartość w Państwie. Chociaż… wydaje mi
się, że są tu nawet rubiny i szafiry…

— Myślę, że podarowanie ci tego było dla nich bardzo ważne
— zauważył miecz.

— I co ja mam z tym zrobić?

Mietek wyjął inny naszyjnik, zawiązał woreczek i stanął
znów przy burcie, przyglądając się grze światła na ozdobie. Ciemne
kamienie mieniły się tęczowo.

— Zastanawiałem się — mówił — jak my znajdziemy chłopaków.
Zabij jest takie wielkie i tyle tam ludzi…

— Może sami nas znajdą? — zgadywała Bronka bez
przekonania.

— No i potrzebna nam pochwa, zwłaszcza teraz, skoro…
wywołaliśmy wojnę i wszyscy są w niebezpieczeństwie.

— Tobie naprawdę wydaje się, że to takie proste? Wywołać
wojnę?

— Ech… — Rycerz był wyraźnie przybity. — Chciałbym, żeby
Ojko, Maćko i Wieszko jakoś się dowiedzieli, że do nich
płyniemy. I że potrzebna nam pochwa. Marzy mi się, że będą
czekać w porcie. — Wziął zamach i cisnął naszyjnik do
wody. — Choć to wbrew rozsądkowi, dlaczego mieliby to robić?

— Hej! Dlaczego ty TO zrobiłeś? — krzyknęła Bronka.

— Och. Sam nie wiem. Tak jakoś… wydawało mi się… poczułem,
że… Nie wiem, nie mam pojęcia.

— Ale reszty nie wyrzucaj!

— Dobrze, dobrze… Morzu w każdym razie w tym do
twarzy. Niech się nacieszy.

Czas jakiś stali w milczeniu, zatopieni w myślach.

— Panie Golas! — głos pana Gadułły przebił się przez szum
fal i ogólny gwar statku. — Posiłek, zapraszam!

Mietek, nieco skonsternowany, udał się za kupcem do maleńkiej
kajutki na rufie. Na środku zasłanego barwnymi kapami i kocami
łóżka, fachowo ponoć zwanego koją, położono wspartą na listewkach
deskę, pełniącą obowiązki stołu. W plecionych misach czekały
opatrzone odnóżami owoce morza i beznogie suszone owoce ziemi,
głównie figi i daktyle, białe pszenne placki oraz bukłak wina.
Rycerz dawno nie miał do czynienia z tak normalnym jedzeniem,
w tej chwili dystans między wschodnimi daniami Barbara,
a domowymi posiłkami radykalnie się zmniejszył, oglądany
z perspektywy pieczonych w żarze pustynnych bulw, kłączy
i węży. Nawet skorupiaki wydały mu się swojskie. Jadł więc
z przyjemnością, a nastrój poprawiał mu się z każdą
chwilą.

— Gdy sprzedam wełną — mówił gospodarz, nalewając wino do
kubków — wsiędę na mój statek i popłynę.

— Dokąd? — zainteresował się Mietek, z wahaniem
spoglądając na bordowy płyn.

— Daiden. Daleko. Na południe. Tam są porty, duże porty,
tam są mocne kraje, bogate kraje.

— Na południu, za Morzem? Tam są ponoć nasze lenna
zamorskie… to znaczy lenna Państwa… — Młodzieniec ostrożnie
skosztował napoju. Miał wielką ochotę na wino, ale po
doświadczeniach z Rataja obawiał się skutków.

— Tak, są. Ale tam nie są tylko lenna. Tam są też inne
kraje, mocne kraje, bogate kraje.

— To stamtąd sprowadzamy jedwab? — Poza tym, odchodząc
z zamtuza panny Anieli, obiecywał sobie nie tykać więcej
odurzających napojów.

— Stamtąd też. Jedwabna nić przyszła ze wschodu, daleko,
daleko. I dawno. Tam wciąż najlepszy jedwab, na wschodzie. Ale
na południu, za Morzem, tam też jest jedwab. Tam są lenna Panicza
i wolne kraje. Ale jedwabna nić z lenna Panicza nie jest
na sprzedanie. Ta nić jest Panicza i Panicz ją całą wozi do
domu, Panicz sprzedaje jego nić sam. My kupujemy nić z wolne
kraje, oni nam sprzedają, wtedy my wozimy i sprzedamy,
sprzedamy w Abu Zabij, sprzedamy w Al-ko’hol, sprzedamy
w Al-kathula, i w inne miejsca też.

— Rozumiem. I tam chce pan popłynąć, kiedy sprzeda pan
wełnę? — Z drugiej strony minęło już sporo czasu, w końcu
żadna tragedia się nie wydarzyła.

— Tak. Tam sprzedam, co mam na sprzedanie. Tam jest droga,
pojadę na północny wschód, dojadę do doma. Daleka droga, ale
wszędzie daleka. Nie ma krótka droga do Barbaria.

— Kupi pan konia? Wóz? — Zresztą przecież nie zamierza się
upić, tylko napić. Kulturalnie, tylko trochę, na trawienie, humor
i dla smaku.

— Nie, żemala, wielbłąd. Ale ty kosztuj, dobre wino.

Jakiś czas później, gdy pod czarnym, migoczącym srebrzyście
niebem lekko wydęte trójkątne żagle niemal świeciły bielą
w blasku księżyca, pchając spokojnie statek po czarnym,
migoczącym srebrzyście morzu, Mietek mówił do pana Gadułły.

— Wcale się nie nazywam „Golas”. Ty ciągle mówisz na mnie
„Golas”. A ty wiesz co to znaczy?

— Emna, wiem — odpowiadał kupiec. — I wiem, że nie
zwiesz ciebie „Golas”. Ale rozumiesz, ja nie zwę mnie „Gadułła”.
Moje imię jest „Gabdullah ibn Biddullah”, ale w twoju kraju,
w kraju Panicza, ludzie nie słuchają. Mówią „Gadułła”
i śmieją, śmieją. Więc ja nie mówię więcej „Gabdullah”, mówię
„Gadułła”, bo wiem. Niech śmieją, mówię, prostakowie
i barbarzyńcowie. Ale ja wam robię tak samo. Mówię wygodnie
dla mnie. Ja mogę mówić twoje imię, imięta pana Ojeju, pana
Macieju, pana Poraju, ja mogę imiąt nauczyć i mówić one
dobrze, tak jak inni słowy. Ale ja robię tak, jak wy.

— Niewspspsarwiedwied… spar wie… wiesparwie… nie… Nie dałeś
mi skosztować twojego imienia. Skąd wiesz, jak bym mówił? Nie
dałeś. Tylko golas, od razu golas, a ja już byłem ubrany.

Tu rycerz wzruszył się do łez.

— Jaftaduna. Ty i tak był ubrany w połowę. Całe
nogi ahra, goli nogi, całe. Teraz jest bardziej dobrze. Tak.

— O, ubranie mi się pomyliło jakoś — stwierdził Mietek,
zerkając na otrzymane od pasterzy giezło, które wciąż miał na
sobie. — A ty wiesz — zmienił nagle temat — ty wiesz, że to
moje wino jesss?

— Tak, tak, ja wiem. To część od twoja zapłata, za pół
stróżowania.

— A… aha — rycerz zawahał się, analizując nieprzewidziany
problem. — Ale to nie o to chodzi. To wino jesss z moji
winicy, z moji ziemi, z mojjjch oliwek!

— Nie, to wino jest z winogrony.

— Tak? Rzet… rzetsz… rzetszwiście, kolor się nie zgadza.
Ale z mojjjch! O, pacz-no tutaj, o. To znatszek:
mo-ja-wi-ny-ny-ny-nica

— Aha — mruknął kupiec, nie otwierając oczu, które zamknęły
mu się w czasie przebiegającej z oporami wypowiedzi
Mietka. — Barsssładnie… — Westchnął i wstał niepewnie.

— Dzie idźszsz?

— Na zewnotsz. Dziś Anula jesss sama sila. Ide do nij.

— Co? — zdziwił się młodzieniec, ale z mniejszymi lub
większymi trudnościami podążył za towarzyszem.

Na zewnątrz Barbar zagapił się na wielki, okrągły księżyc.

— Anula — westchnął wzruszony.

— A, córka — połapał się Mietek.

— Anula jesss sama lila.

— Ta. Ofca.

— Jaka ofca? — zdumiał się kupiec.

— No… córka w ofcy.

— Jaka córka??? — zirytował się pan Gadułła.

— Zaraz se pszpomne, czekaj… — rycerz umilkł, myśląc
intensywnie. — Córka w ofca. Znaczsie księżyc w pełni.
O.

Barbar wzruszył ramionami, spojrzał raz jeszcze na jasną
tarczę.

— Wracamy. Żadna dama nie lubi, jak pan pije tak wiele
wino. Niech nie patrzy.

Mietek z zakłopotaniem zerknął na wiszącą na sznurku
milczącą Bronkę.

 

Gdy w południe statek wpływał do wielkiego portu
w Zabij, panowie mrużyli oczy w bladym świetle dnia.
Pogoda się zmieniła, niebo zasnuły chmury, przez które słabo
przeświecała wyblakła tarcza słońca. Mietek z zadowoleniem
odczuwał zmianę klimatu, z niezadowoleniem zaś konsekwencje
ostatniej nocy. Oczywiście, już u podnóża gór było chłodniej
niż na smaganej wiatrem patelni ich szczytu, ale początkowo nie
zwrócił na to uwagi, przemoczony i sponiewierany jazdą na dół.
Na morzu lekki wiatr orzeźwiał, a nocą zrobiło się
nieprzyjemnie zimno, ale panowie byli wtedy zajęci czym innym, niż
obserwacja pogody. Teraz, gdy po całodobowej żegludze ich statek
wchodził do portu, pchany trzema parami wioseł, pod szczelną
pokrywą chmur Mietek czuł wilgoć i chłód. Przyglądał się
nieustającemu ruchowi, wpływającym i wypływającym jednostkom,
załadunkowi i wyładunkowi towarów, tłumom na nabrzeżu,
ludzkiemu mrowiu wypełniającemu przestrzeń między wodą
a murami, ciągłemu strumieniowi wozów i pieszych
płynącemu przez trzy zwrócone na północ bramy miasta. Zauważył
jednak, że na wschód i zachód od murów, wieczny targ znikł,
nie było tam ani namiotów, ani straganów, ani zagród dla bydła
i koni. Zabudowania podgrodzia zdawały się opuszczone, nie
dostrzegał między nimi mieszkańców ani, chociażby, suszącego się
prania. Miasto najwyraźniej gotowało się do oblężenia. Przybili
i gdy pan Gadułła z niechęcią dyrygował wyładunkiem
wełny, młodzieniec postanowił się pożegnać.

— Dziękuję panu za wszystko, panie Ga… Gabdullah? Czy
tak?

— Maryhajj! Ale nie masz za czego dziękować, to wszystko
twoja zapłata. A to reszta — rzekł kupiec z uśmiechem,
przerywając na chwilę pokrzykiwanie na marynarzy. Otworzył sakiewkę
i starannie odliczył kilka monet, po czym wręczył je
rycerzowi.

— Może i tak — odparł Mietek, któremu nieco mina
zrzedła — niemniej dziękuję. Pójdę poszukać moich przyjaciół, mam
kilka godzin do zmierzchu.

— To niełatwe zadanie, więc ty idź i nie wracaj.

A gdy młodzieniec zszedł już z pokładu, jego były
pracodawca zawołał za nim:

— Dobry drogi, ty nie trać nadzieja, panie Sławamieczu!

Mietek ukłonił się Barbarowi. Odwrócił się, by ruszyć znów
w kierunku miasta, gdy nagle ujrzał stojące na swojej drodze
trzy postacie. Kawalerowie rozprawiali bez skrępowania,
przyglądając mu się krytycznie.

— Rzeczywiście, gdybym nie wiedział, to bym nie poznał.

— Ja bym zawsze poznał, po zachowaniu.

— Po zachowaniu może owszem, ale trzeba by najpierw
zobaczyć, jak się zachowuje.

— Nawet nie widać jak chodzi pod tą sukienką, nie wiem, czy
bym się połapał.

— Może po głosie, jak by się odezwał…

— O, jak wybałuszył oczy! Cicho, chyba zaraz przemówi!

Ale młodzieniec nie przemówił, może nie mógł znaleźć
odpowiednich słów. Odezwała się za to Bronka:

— Wam to słonko mózgi wypaliło, woda morska je wypłukała
czy wino wyżarło?

— Nie pijemy wina — zauważył Ojko z urazą — za to
widzę, że nasz długo wyczekiwany druh sobie nie odmawia. — Zdawał
się zdegustowany.

— Daj mu spokój, nie wiesz ile czasu musiał się obywać bez
wina, a nawet wody… — łagodnie wtrącił Maćko.

— Bez wina, kobiet i śpiewu. Tyle czasu. To musi być
szkodliwe dla zdrowia! — skwitował Wieszko.

— Zarósł, wygląda jak poparzony jeż, i chodzi
w gieźle — potwierdził Ojko. Dzierżył w dłoni pustą
pochwę na miecz.

— Niech to! — krzyknął nagle Mietek. — Znów zapomniałem się
przebrać! Koniec przedstawienia, złośliwe dranie. Skąd,
u licha, się tu wzięliście?

Panowie popatrzyli po sobie.

— Przyszliśmy po was — oświadczył wreszcie Wieszko.

— Jak to?! Skąd mogliście wiedzieć?!

— Można było się domyślić, jak się zna ciebie i ma
jakieś pojęcie o krajoznawstwie… — spróbował Ojko.

— Nie chrzań!

Stali przez chwilę w milczeniu, podczas gdy Mietek
odwiązywał Bronkę i umieszczał w pochwie.

— Dziś rano — zaczął wreszcie Maćko — gdy jedliśmy
w gospodzie, podeszło do nas niespodzianie jakieś dziecko.
Miało długie włosy i koszulę, nie wiem, jakiej mogło być płci.
I to dziecko…

— Podchodzi do nas — przerwał nagle Wieszko — i gada,
jakby nigdy nic „Idźcie do portu i weźcie ze sobą pochwę”. My
do niego „co?”, a ono swoje „Idźcie do portu i weźcie ze
sobą pochwę. Taką wieść polecono mi przekazać” i poszło.
Została po nim tylko mokra plama.

— Może zresztą byśmy nie wyszli, gdyby nie sen — na powrót
podjął Maćko.

— Sen? — słabo spytał Mietek.

— Sen, bzdury — bagatelizował Ojko. — Śniło się im ponoć,
że płyniesz wełnianą łódką po morzu i wołasz „Pochwy!
Pochwy!”. Nie wiem, jak to interpretować…

— O!

— No. Ale sen to sen, mokre dziecko to mokre dziecko,
a ty musisz się ogolić i przebrać, bo teraz by cię ojciec
rodzony nie poznał. Chodźmy.

Mietek roześmiał się nagle na cały głos i ruszył za
przyjaciółmi.
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Czemuś jej nie wyrzucił, do wszystkich biesów
i czartów?!

Ojko zerwał się z krzesła i zaczął nerwowo krążyć po
pokoju.

— Nie wiem. Muszę ją dostarczyć — tłumaczył Mietek
niespokojnie.

— Oszalałeś! — warknął jego przyjaciel. — Pomijając już
władzę nad światem i temu podobne, mamy stan wojny. Wiesz, co
to oznacza? Ruszenie! Tu, w mieście jesteśmy jeszcze względnie
bezpieczni, ale gościniec jest pod obserwacją. Jak sobie wyobrażasz
to „dostarczenie”?!

— Ja… nie rozumiem. Czemu na gościńcu nie będziemy
bezpieczni? Pod czyją jest obserwacją? — pytał młodzieniec
zagubiony.

— „Ruszenie” — odezwał się nagle milczący dotąd Maćko —
oznacza, że każdy rycerz ma się niezwłocznie stawić w swoim
oddziale. Oddziały zaś mają niezwłocznie udać się na zbór,
a stamtąd — na wojnę. A czy ty wiesz, Mieciu, co to jest
wojna? To właśnie jest „niebezpieczeństwo”.

— Chcesz iść na wojnę, czy nie? — zwrócił się do
zdezorientowanego młodzieńca Wieszko. Był bardziej poważny niż
zwykle i wpatrywał się w Mietka przenikliwie, błyskając
oczyma. Wyglądał na zatroskanego.

— Ja muszę się dostać do Drużbina — cicho powiedział
Mietek.

Ojko stał przy oknie i patrzył na miasto. Wciąż był
wzburzony.

— Nie pójdziesz na wojnę — oznajmił. — Sytuacja wygląda tak
— mówił, odwracając się do pozostałych — na wschód i nieco ku
północy od miasta zbiera się armia rattarska. Wodzowie czekają, aż
zgromadzą się wszystkie oddziały, przełęcz przeszli z ledwie
połową ludzi, nie ponosząc zresztą jak dotąd prawie żadnych strat.
Gdy dołączą pozostałe watahy, ruszą dalej. Prawdopodobnie będą
oblegać Zabij, ale miasto może się długo bronić, wiedzą o tym,
podejrzewam więc, że zostawią tu niewielką część wojsk,
a głównymi siłami pociągną na zachód i północ. Tam też,
mniej niż dzień marszu stąd, grupuje się armia Państwa. Większość
oddziałów i drużyn z województw południowego
i wschodniego już się stawiła na zbór, ci, którzy mieli do
przebycia najdłuższą drogę dołączą wkrótce. Dowódcy się spieszą;
mają nadzieję zgromadzić siły i uderzyć jako pierwsi, żeby nie
pozwolić Rattarom zdobyć Zabij ani zebrać wszystkich wojsk.
Tymczasem najeźdźcy wysyłają liczne, szybkie podjazdy, które palą,
niszczą i plądrują wsie i grody, a obrońcy wysyłają
liczne zwiady, które wprawdzie mają przechwytywać rattarskie
podjazdy, ale przechwytują głównie zbiegów i „ochotników”.
Trakt i jego okolice są pod obserwacją. Więc jak chcesz się
dostać na północ, do Drużbina, strzeżoną drogą między wrogimi
armiami, nie zostając ani zabitym, ani wcielonym?

— Co z wywodem? — niespodziewanie odezwała się
Bronka.

— Jeszcze trwa, a co? Wszyscy mieszkający na wschód od
zgrupowania armii pańskiej są wywodzeni na zachód. Oczywiście wywód
nadzorują Strażniczki, wszędzie ich pełno. Gościńcem cały dzień
walą tłumy do Rataja.

— To chyba dobrze? — zaciekawił się miecz i wydostał
się z pochwy.

— Dla kogo dobrze? Mamy się przebrać? Za chłopów? Każdy się
zorientuje. Za grzecznych? Ale co z końmi? Nie możemy się ich
pozbyć, będą nam dalej bardzo potrzebne — irytował się Ojko.

— A czy te konie chodzą w zaprzęgu? — spokojnie
pytała Bronka, zawisając między towarzyszami.

— Oczywiście! — odparł Maćko urażonym tonem. — To nasze
konie. Mają być wszechstronne. Sam je układam.

— No, jeśli Pismodzierżca was wydziedziczył, to raczej
kradzione konie. W takim razie powinniście kupić brykę
i kilka sukien. Pojedziecie jako panie.

Rycerzy zatkało. Patrzyli na wiszący na środku pokoju miecz
w osłupieniu.

— To się może udać — powiedział z namysłem Ojko. —
Suknie i bryka…

Nagle Mietek parsknął straszliwym śmiechem.

— Naprawdę istnieją takie kobiety, jak Wieszko? Czy on
pojedzie w charakterze egzotycznej pamiątki znad Morza? —
wykrztusił.

— Nie, w charakterze waszego opiekuna i woźnicy —
odrzekła spokojnie Bronka.

Mietek uciszył się zawstydzony, a Wieszko błysnął
oczyma.

— Jest za stary na ruszenie, nikogo nie powinien
zainteresować, zwłaszcza w towarzystwie pań — dodał miecz.

Wojski jakby nieco oklapł, a na jego twarzy między bliznami
pojawiło się chyba jeszcze więcej zmarszczek.

— W takim razie potrzeby jest nam pojazd i trzy
suknie. To się raz — dwa załatwi.

Ojko z namysłem patrzył przed siebie pocierając brodę.

— Potrzebnych będzie co najmniej sześć sukien, błyskotki,
chusty, trzewiki, torebki, płaszcze i sakwy podróżne.

— Co??? A na co to wszystko?

— Najłatwiej byłoby przebrać was za najemniczki, one noszą
się po męsku, ale musimy schować te wasze umięśnione, kudłate
kończyny, więc potrzebne są długie suknie — tłumaczyła Bronka. —
Panie chętnie noszą świecidełka, bez nich wyglądalibyście
podejrzanie. Wyobraźcie sobie przez chwilę grupę kobiet
w podróży.

— No… no dobrze, ale czemu aż sześć sukien? — Mietek był
w szoku.

— Jak to? Przyjechałyście do cudownego Zabij na zakupy
i wracacie z pustymi rękoma?

— To mnie zrujnuje — jęknął Ojko. — Ty mnie zrujnujesz!

Oskarżycielsko wskazał palcem Bronkę.

— To nie ja muszę się dostać do Drużbina. A właściwie,
nikt nie powiedział, że wy musicie. Wyposażenie jednej pani nie
jest aż takie kosztowne.

— Jeśli Mietek jedzie, to nie mamy wyboru — stwierdziłł
smętnie Ojko. — Nie zostanie prawie nic z tego, co nam Gadułła
zapłacił…

— Tak mało wam dał? — zdziwił się Mietek.

— Tak dużo już wydaliśmy — mruknął Wieszko.

— Mój tatko mawiał, że pieniądze są jak kury: jeśli
wszystkie zjesz, jaja będziesz musiał kraść.

— Broniu — odezwał się zamyślony Maćko — a jak my
kupimy te buty? Przecież nie możemy ich przymierzyć?

— Poproście kupca o największe trzewiki, jakie ma.
I tak nie będziecie w nich wiele chodzić, jakoś
wytrzymacie. Kobiety nie takie rzeczy wytrzymują. Zresztą suknie
też bierzcie duże. I dużo ozdób. Koniecznie coś pasującego do
sukni, ale będzie potrzeba więcej. W sakwach schowacie te
męskie fatałaszki, nie zajmują wiele miejsca. Na wierzch położycie
dodatkowe suknie i błyskotki.

— O, matko! — znów jęknął Ojko. — Co to znaczy „coś
pasującego do sukni”?

— Męskie fatałaszki? — słabo spytał Mietek.

— Hmmm… — Bronka zamyśliła się, przyglądając się
towarzyszom. — Kolor sukni umiecie dobrać chociaż?

— A do czego? — zaciekawił się Maćko.

— No, do siebie!

— A po co?

Zapadła cisza.

— Dobra — znów odezwała się Bronka — ale brykę chyba kupić
zdołacie? Potem weźmiecie mnie ze sobą i spróbuję dyskretnie
pomóc.

Podgrodzie i wielki targ wokół miasta wprawdzie
opustoszały, lecz wewnątrz murów na placu targowym i rynku
handel trwał w najlepsze. Wszyscy chcieli zdążyć przed burzą,
targowali się, dawali upusty, natarczywie reklamowali towary. Każdy
miał nadzieję zamienić jak najwięcej przedmiotów na pieniądze, lub
pieniędzy na przedmioty. Po dużym targowisku, wśród kupców
oferujących lniane suknie („produkt krajowy!”) i biżuterię
(„ze złotych gór dalekiego południa”), kręciło się trzech młodych
rycerzy. Niepewnie oglądali odzież i ozdoby, a jeden
z nich co chwilę wysuwał odrobinę miecz z pochwy
i chował go z powrotem, wciąż mamrocząc coś do siebie.
Ponoć ich mama, której było sporo jak na damę, bojąc się
samodzielnych podróży w obliczu zbliżającej się wojny,
a pragnąc się należycie przed nią zabezpieczyć, posłała synków
po sprawunki do Zabij. Nabywszy kilka sukien od skonsternowanych
sprzedawców, nieco taniej, ale widowiskowej biżuterii, oraz trzy
pary wielkich trzewików („nasza mama ma stopę jak kowadło”),
panowie odbyli szeptem burzliwą naradę, po której, wyglądając, jak
wleczeni tam wbrew swojej woli, odwiedzili stoisko
z pachnidłami („prosto z tajemniczego wschodu”),
mazidłami i zasypkami.

Jakiś czas później, w izbie, Bronka krytycznie przyjrzała
się efektowi wysiłków młodzieńców. Wieszko, rozparty na krześle,
w poczuciu względnego bezpieczeństwa, patrzył na
przedstawienie z uciechą.

— Jeśli zachowacie w podróży ten udręczony wyraz
twarzy, nikt nie powinien się zorientować — skomentował.

— Pochodźcie trochę — polecił miecz.

Młodzieńcy, krzywiąc się i stękając zaczęli kuśtykać
w kółko po pokoju, plącząc się w suknie.

— Jak baby w ogóle są w stanie się w tym
poruszać?! — Ojko dał upust irytacji.

Maćko roześmiał się i usiadł. Pokój był niewielki, mieścił
cztery proste łóżka, dwa krzesła i mały stół. Panowie wynajęli
go, gdy, za radą pana Gadułły, czekali na przyjaciela
w Zabij.

— Jak wymkniemy się z gospody? — zaniepokoił się
Mietek, siadając na łóżku koło Maćka.

— Źle! Źle! — krzyczała Bronka. — Jak można tak siedzieć?
Czy nie potraficie wykrzesać z siebie choćby ziarenka,
drobiny, choćby cienia wdzięku?

— Wieszko zagada gospodarza, pośle po wino, zapłaci za
dziś, a my spróbujemy cicho wyjść — mówił Ojko, wyglądając
przez okno. — Pomyśleć, że babski pieniądz jest już wart dwa razy
tyle co męski…

— Nie tak, to jak? — zaciekawił się Maćko.

— Siostry pilnie ważą kruszec, a bitnie pańskie robią
coraz brudniejszy stop — zauważył Wieszko.

— Odwrotnie! Złącz kolana, a stopy rozsuń.

— To bez sensu — narzekał Mietek. — Będę musiał związać te
kolana.

— Nie garb się tak! Pierś do przodu!

— Jaka znów pierś?! — denerwował się Ojko.

— Mam siedzieć, jakby mnie przywiązali do miotły? —
marudził Mietek.

— Albo do grabi — uśmiechnął się Maćko, usiłując wykrzesać
z siebie grację.

— Dobrze, że nie brony — zauważył Wieszko, błyskając
oczyma.

— Nie rechotać! — ostro strofowała podopieczne Bronka. —
Cichy chichot i zasłaniamy usta dłonią!

Panowie zaczęli więc ćwiczyć chichotanie. Wieszko zaczął
rechotać.

— Pamiętajcie, jak ktoś was zaczepi spuszczacie wzrok
i czekacie na Wieszka. Żadnego gapienia się w oczy,
wyzywających min i dowcipnych odpowiedzi! Maćko, kolana!
Mietek, wyprostuj się wreszcie!

— Dojedziemy do Rataja po zmierzchu — zrzędził Ojko.

— Wszystkie jesteście śliczne, moje drogie — westchnęła
Bronka. — Nauczcie się dygać i możemy jechać. Nie straćcie
głowy po drodze, a będzie dobrze.

Więc po kolei: Miecia w zielonej sukni i turkusach,
odziana na szaro Ojcia, z różowymi koralami i mosiężnymi
bransoletami, i Mamiłka, cała w błękitach, wyćwiczyły
zgrabne dygi. Wieszko wciąż rechotał, ale zaczął też klaskać.
Miecia ślicznie się zarumieniła pod pudrem.

— Wynosimy się — zarządziła Bronka, podlatując do
wojskiego. Ten natychmiast odzyskał swą zwykłą śmiertelną powagę
i schował ją do wiszącej u pasa pochwy.

— Liczycie do dwudziestu i ostrożnie schodzicie —
rzucił, błyskając oczyma i wyszedł.

— Stan mnie uwiera — mamrotał Mietek, gdy chwilę później
drobnym kroczkiem w panice przemykali przez gospodę ku
drzwiom. Nikt nie zwrócił na nich uwagi, spokojnie dotarli więc do
zaprzężonej wcześniej bryki, która kosztowała trzy porządne
i jedno wątpliwej jakości siodło, i zaczęli się na nią
z trudem gramolić. Na szczęście wkrótce nadszedł Wieszko
i pomógł paniom wdrapać się na pojazd. Wskoczył na kozioł
i ruszył ku gościńcowi, starając się zachować spokój.

— Gospodarz narzekał, że dziś hałasujemy, odkąd przybył ten
nasz znajomy. Ucieszył się, że jutro wyjeżdżamy — opowiadał.

— Hałas mu przeszkadza? Po prostu boi się mieć w domu
zbiegów — stwierdził Ojko.

— Hej! — pisnęła Bronka z pochwy — A co to za
głos?! Cieniej, Ojko, cieniej!

— Och, racja — zapiszczał rycerz.

Pracowały dwa konie najbardziej zbliżone do siebie wzrostem,
a więc porywczy ogier Ojka i stoicki wałach podarowany
przez braci Mietkowi. Ciężkie konisko Maćka i nędzna szkapa
Wieszka, która wbrew spodziewaniu wlazła na górę, zlazła na dół,
wróciła do Zabij i wciąż uparcie żyła, tworzyły za plecami
podróżnych rzadko spotykany kontrast. Włączyli się w szeroki
strumień wychodźców płynący gościńcem. Ludzie z tobołkami na
plecach, z wózkami i nosidłami, czasem zaprzężony
w woły wóz, pełen kobiet i dzieci, wszystko to zanurzone
w nieustającym gwarze, urastającym do ogłuszającego zgiełku,
wchłonęło ich jak rynsztok kroplę deszczu. Konne Strażniczki,
podzwaniając kolczugami, przemieszczały się z wolna
w milczeniu wzdłuż drogi lub stały przy niej, zimnym,
przenikliwym wzrokiem obserwując ludzkie mrowie.

— Czy gdyby one nas wykryły, to wydałyby nas? — szepnął
niespokojnie Mietek. — Wiem, że nie mają wzorowych stosunków
z wojskiem…

— Jest wojna. Trudno powiedzieć. Nie zamierzam sprawdzać —
odparł cicho Ojko, patrząc przed siebie nad głowami tłumu.

Maćko siedział zamyślony i smutny, a buty uwierały go
coraz bardziej.

Wydostali się spomiędzy zabudowań i, nawigowani przez kierujące
ruchem zakonnice, przemieścili na prawą stronę drogi, przeznaczoną
dla pojazdów konnych. Ruszyli więc teraz szybciej, tym bardziej, że
takich zaprzęgów nie było wiele. Obok sunęła kolumna wozów
ciągniętych przez woły, a na lewo od niej, w należytym
porządku, wytrwale wędrowali piesi. Konie szły równo, a mijane
Strażniczki nie zwracały na nich większej uwagi niż na pozostałych.
Panowie siedzieli spięci, chmurni i posępni, a czas się
dłużył.

— Hej — syknęła w pewnym momencie Bronka — mówcie coś.
Powinniście rozmawiać!

W krępującej ciszy jaka potem zapadła Ojko odchrząknął kilka
razy, po czym rozciągnął twarz w uśmiechu.

— Ach, ten ostatni sprzedawca nieźle nas orżnął. Tyle
mamony za jakieś pachnidło — zaszczebiotał i na wszelki
wypadek zachichotał. Mietek wziął głęboki oddech.

— To prawda, moja droga, ci kupcy obedrą człowieka ze
skóry, chciwe parszywce, ahahahaha.

— Te przeklęte buty są za ciasne, to straszne, mieć na
sobie takie buty — zaszczebiotała Mamiłka i wszyscy trzej
zaczęli chichotać.

— O, wszyscy bogowie i straszydła, miejcie na uwadze
nasze dobre chęci — wymruczał wojski.

— Ahahaha, uwiera mnie ten górny kawałek kiecki — Ojcia
z gracją przysłoniła usta dłonią.

— To się nazywa stan. Uwiera cię, bo twoje cycki są
w złym stanie — wyjaśniła Miecia i wszystkie panie
zaczęły rechotać.

— Mam nadzieję, że wszyscy wokół są zbyt zajęci
i przejęci, żeby zwracać uwagę na jakieś pomylone baby —
mamrotała Bronka.

Ojcia dyskretnie poprawiła biust i na chwilę znów zapadło
milczenie.

— Tyle nieszczęścia — odezwała się nagle Mamiłka, patrząc
na utrudzonych marszem mężczyzn, brudne, płaczące dzieci, umęczone
kobiety w zapadającym zmierzchu.

— Tak już jest podczas wojny — zimno rzuciła Ojcia.

— A my sobie spokojnie płyniemy ponad tym — ciągnęła
jej siostra.

— Tak już jest — padła twarda odpowiedź.

— Stać! Hej, tam, na tej bryce! Stać! — surowy damski głos
zmroził im krew w żyłach. Dwie uzbrojone zakonnice, stojące
przy trakcie, dawały Wieszkowi znak, by zjechał ku nim.
Przebierańcy spuścili wzrok i złączyli kolana.

— Chwała Naszej Pani — odezwała się Strażniczka.

— Od wieków, na wieki — odparł Wieszko. — Czym mogę
służyć?

— Mamy tu ciężarną, nie może iść dalej. Odwieziecie ją do
obozu pod Ratajem.

Z przodu już nadchodziła inna zakonnica podtrzymując okrytym
stalą ramieniem bladą kobietę w zaawansowanej ciąży. Wojski
zeskoczył z kozła i wraz z Siostrami pomógł jej
wsiąść do bryki. Miecia zrobiła jej miejsce i okryła kocem.
Konie ruszyły i pojazd potoczył się naprzód. Zapadło
kłopotliwe milczenie.

— Ahm… khm… jak się czujesz? — zagadnęła Ojcia
falsetem.

Kobieta spojrzała na współpasażerki. Trudno było odgadnąć wyraz
jej twarzy w półmroku, ale wyglądała na zirytowaną.

— Jak się czuję? — spytała. — O kant dupy potłuc takie
pytanie. Mam dość wywodów, wojen, ciąż, dzieci. Pieprzę takie
życie.

Znów zapadło milczenie. Panie w osłupieniu gapiły się na
nieznajomą, a nieznajoma znużone spojrzenie skierowała na
przesuwający się w tył szary krajobraz.

— A… a jak masz na imię? — spróbowała Miecia.

— A kogo to w ogóle obchodzi? — warknęła kobieta,
usiłując znaleźć w miarę wygodną pozycję. Wielki brzuch bardzo
jej przeszkadzał. Zmrok zapadał coraz głębszy, ludzka masa na
gościńcu wyglądała nierzeczywiście, w bryczce panowała
zamyślona cisza. Było już zupełnie ciemno, gdy dostrzegli przed
sobą ogniska obozu rozłożonego na południowych przedmieściach
Rataja. Ilość Strażniczek wzrosła, przemykały co chwilę konno
wzdłuż traktu lub rozmawiały w grupkach.

— Trzeba by zająć kilka wozów, żeby zgarnęły ostatnich.
Inaczej nie dadzą rady dotrzeć do obozu. Wy dwie, weźcie… —
słyszeli, przejeżdżając obok kilku uzbrojonych kobiet. Po obu
stronach gościńca pojawiły się wozy, ustawione w równe
rzędy.

— Słuchaj — nieśmiało odezwała się Mamiłka, zwracając się
do nieznajomej — ja… to znaczy… nie myśl, że… Po prostu weź to.

Dyskretnie wsunęła kobiecie w dłoń sakiewkę.

— I tak jest wojna — mruknęła ciężarna, ale mieszek
schowała.

Tymczasem tłum na drodze zaczął rzednąć; Strażniczki kierowały
zmęczonych ludzi grupami między porządnie ustawione, długie, proste
namioty. Wieszko zjechał na bok drogi i wstrzymał konie.
Zeskoczył z kozła i pomógł pasażerce wydostać się
z bryki, gdy Ojcia i Mamiłka podtrzymywały ją, stojąc na
wozie. Kobieta wygładziła znoszoną lnianą suknię, okryła się
sfilcowaną wełnianą chustą. Spojrzała w górę na Mamiłkę.

— Dziękuję panu — rzuciła z lekkim ukłonem i, kołysząc
się, ruszyła ku światłom.

— Komu w drogę — temu czas — westchnął wojski, gdy
drobna, ciemna postać na tle żółtego blasku skryła się za
namiotami. Wskoczył na kozioł i pogonił zmęczone konie. —
Jeszcze troszkę, już niedaleko — zapewniał je pieszczotliwie.

Głęboką nocą wjechali więc do pustego miasta.

— Wygląda jak wymarłe — zauważyła Miecia.

— Już wywiedzione — mruknęła Ojcia. — Przejedziemy przez
rynek i gdzieś dalej, na przedmieściu zrobimy dłuższy postój;
o świcie powinniśmy być na miejscu.

Plany te jednak zostały pokrzyżowane. Minęli studnię
i wagę, kierując się ku północnej stronie rynku, i wtedy
okazało się, że wylot północnego gościńca jest zamknięty barierą
pilnowaną przez uzbrojone w kusze zakonnice.

— Dalej jechać nie wolno — odezwała się surowo jedna
z nich.

„Dziwne,” pomyślała Miecia, „gdyby postawić mężczyzn na
stanowisku wartowniczym, którego i tak pewnie nikt nie zechce
przekroczyć, piliby piwo, grali w kości i spali.
A te damy wciąż stoją czujne, gotowe, pilnują wytrwale
i wiernie jak psy.”

— Czemu nie wolno? — zmęczonym głosem próbował dyskusji
Wieszko. — Mieliśmy zabrać ciocię z Drużbina. Wracamy
z Zabij, miała na nas czekać, żeby pojechać…

— Drużbin jest pusty — chłodno oświadczyła Strażniczka. —
Przeprowadziłyśmy wywód, wszyscy odeszli na zachód. Dalej jechać
nie wolno. Wracajcie do obozu.

Była podejrzliwa, jej towarzyszki stanęły w pogotowiu.

— Ach… no, to trudno. Pewnie ciocia jest już daleko przed
nami — wymamrotał Wieszko i objechał plac, zawracając na
południowy wschód.

— Co teraz? — spytała Miecia.

— Zaraza i pomór! — warknęła Ojcia i właśnie
miała podnieść głos, gdy przeszkodził jej hałas.

— Hej, hej, laseczki! Nie za późno na przejażdżki? —
rozległo się w ciemności.

Zwiad zrównał się z nimi. Wojacy zaczepiali ledwie widoczne
w mroku panie, które wstydliwie spuszczały oczęta, chichocząc
czasem, po błyskotliwszym żarciku.

— Jesteście z północy? Tam mają takie dorodne damy —
wołał któryś, wśród parskania koni i turkotu bryki.

— Nie zmarzłyście czasem, gąski? Bo my tak. Moglibyśmy się
nawzajem ogrzać!

— Po co się tłuc po nocy, lepiej doczekać ranka
w milutkim towarzystwie.

— Ho, ho! Chłopcy! — huknął rubasznym głosem Wieszko. —
Wasz dziesiętnik chyba pognał już naprzód, nie boicie się go tak
zostawiać samego? A nuż wam zginie…

— Jak zginie, to dadzą nowego, mają ich tam na pęczki! —
śmiali się panowie.

— Jazda stąd, urwisy, ojczyzna czeka waszej krwi! — wesoło,
ale stanowczo krzyknął stary rycerz.

— Dobrze, już dobrze, dziadku! Szkoda, że miłe panie nie
szukają rozrywki — wołali woje, oddalając się i niknąc
w ciemności.

Odgłos kopyt cichł stopniowo. Bryka toczyła się, wypełniając
ciszę opuszczonego miasta niepokojąco wyrazistymi dźwiękami.
Światła obozu zbliżały się z wolna, wojski pozwolił koniom
człapać niespiesznie.

— Dziadek — mamrotał. — Jeszcze żyję, a może
i ciebie, synku, przeżyję, zważywszy okoliczności. Ale żeby
być dziadkiem trzeba mieć potomków.

— Do zamtuza — odezwała się nagle Ojcia. — Będziemy go
mieli po lewej, już za miastem, ale przed obozowiskiem.

— Jak to? A Zbijko? — wystraszyła się Miecia.

— Myślisz, że ktoś tam jest? — Mamiłka miała wątpliwości. —
Przecież wszyscy już odeszli…

— Zbliża się wojna, a to jest burdel — warknęła jej
siostra.

— Ale Zbijko… ! — stresowała się ich przyjaciółka.

— Zbijko, jak każdy porządny mąż szlachetnej krwi, poszedł
na wojnę. Teraz pewnie prowadzi zwiady — jadowicie rzuciła
Ojcia.

Starając się nie wzbudzać niczyjego zainteresowania skręcili
w sklepioną bramę i przejechali na otoczony skrzydłami
domu dziedziniec. Budynek wydawał się pusty i ciemny, ale po
dokładniejszej obserwacji zauważyli, że w oknach zwróconych na
podwórze zza grubych kotar przebłyskuje czasem światło. Drzwi były
zamknięte. Zapukali i czekali. Potem zapukali znowu.
A potem jeszcze dwa razy.

— Nie ma się co dziwić, przecież udają, że ich nie ma.
Trzeba pukać, aż uznają, że wiemy, że są — spokojnie wyjaśniła
Ojcia.

Miecia była wciąż wystraszona, i miała nadzieję, że głupi
Zbijko nie rozpozna tkwiącego wewnątrz sukni i pudrów Mietka.
Mamiłka wyglądała na bardzo zmęczoną, Wieszko ziewał rozdziawiając
paszczę od ucha do ucha. Ojcia wytrwale pukała. Wreszcie stary
wojski nie wytrzymał, kopnął w drzwi i ryknął:

— Przecież już wiecie, że wiemy, że tam jesteście. Albo
otwieracie, albo wyważam te przeklęte drzwi!

Z wewnątrz dobiegł lekki hałas, jakieś szuranie, i po
chwili drzwi ostrożnie uchyliły się.

— A czego panienki tu szukają po nocy? To nie gospoda,
nie ma pokoi, wracajcie do obozu — panna Aniela chciała
z powrotem zamknąć drzwi, ale Wieszko wsunął but
w szparę.

— A co to znaczy?! — wrzasnęła dama, gdy Ojcia naprała
na skrzydło całym ciężarem.

— To znaczy, że wchodzimy, a rozmawiać będziemy
w środku — męskim głosem oświadczyła pani w szarej
sukni.

Panna Aniela, zupełnie osłupiała, odsunęła się i przybysze
dostali się do wnętrza budynku. Gospodyni wycofała się z sieni
do izby, za jej plecami zgromadziło się stadko wylękłych dziewcząt.
Niektóre dzierżyły w dłoniach jakieś noże i kije,
korpulentna dama zaś sporą, wysłużoną pałkę. Wieszko
z podopiecznymi stanął przed nimi, blask kilku niewielkich
lamp padł na upudrowane oblicza.

— Potrzebujemy pomocy — oświadczyła Ojcia.

— A czemu miałabym wam pomagać? Za ukrywanie zbiegów
spalą mi dom, a nic wam nie jestem winna — odparła gospodyni
podejrzliwie, przyglądając się nieproszonym gościom z uwagą,
jakby nie do końca wierzyła w to, co widzi.

— Ależ Anielko! Po tym wszystkim? — jęknęła rozdzierająco,
jakkolwiek tenorem, Miecia.

— Na pewno nie aż tyle.

— Mietek! — Mirena wyrwała się z grupy
zdezorientowanych kobiet, dopadła młodzieńca i złożyła na jego
policzku czuły pocałunek. — Ślicznie pachniesz! — zauważyła.

Przywitała się z Bronką, która wyskoczyła z pochwy na
jej spotkanie.

Ojcia zerwała z głowy chustkę, rozpuszczając jasne
włosy.

— Nikt niczego nie będzie palił — rzuciła. — Nie jesteśmy
zbiegami. Poza tym nie zamierzamy się tu ukrywać.

Panna Aniela przyjrzała się im raz jeszcze.

— Gienia, skocz po ciepłą wodę — rzuciła. — A co będę
z tego miała?

Wieszko, taszczący sakwy z ubraniami otworzył je teraz.

— Te kiecki — wysapał Ojko, walcząc z suknią. — Jeśli
pomożesz nam z nich wyjść — dodał z rezygnacją. — Trzy
kiecki z bagażu, wszystkie te świecidełka i trzewiki.

— TE trzewiki? — zaśmiała się dama, uwalniając młodzieńca
z oków damskiego stroju. — Cierpię ostatnio na niedobory
dziewczyn o wystarczająco dużych stopach.

— To niech je pani sprzeda albo odda biednym — mamrotał
rycerz, usuwając sobie biust.

Dziewczęta zebrane w sali miały wiele uciechy, obserwując
zmagania panów z odzieżą.

— Nie za wiele tych błyskotek — mruknęła Mirena, zaglądając
do sakwy.

— Jak to? — zdziwił się Maćko.

— Tak to. Twoja przyjaciółka sobie pożyczyła, kiedy byłeś
zajęty litowaniem się nad nią.

Ojko, w swojej krótkiej spódniczce, z nagim torsem
zaczął już zmywać puder nad miską ciepłej wody. Był to widok wart
zobaczenia.

— Ale bryki nie oddam — oświadczył chlapiąc
i prychając. — Za dużo kosztowała. Chciałem zostawić ją pani
na przechowanie, ale mogę też sprzedać.

— Zatem niech się u mnie przechowuje, byle bym mogła
z niej korzystać — stwierdziła panna Aniela.

— To właśnie miałem na myśli.

— Co wy w ogóle wyprawiacie, chłopcy? — spytała
z uśmiechem Mirena, rozsznurowując Mietkowi suknię na
plecach.

— Muszę się dostać do Drużbina — odparł ten smętnie.

— Po grzyba? — rzeczowo zdziwiła się dama. — Tam nic nie
ma. Ani nikogo.

— Wujek Pismodzierżca… on… po prostu muszę.

— Pismodzierżca pewnie już dawno pojechał do stolicy.
Myślisz, że siedzi w domu, kiedy zaczyna się wojna? —
powątpiewała Mirena, gdy Mietek zmywał makijaż.

— W dodatku sam. — Panna Aniela skwapliwie oglądała
nowe nabytki. — Wywód Drużbina odbył się razem z wywodem
Rataja, dwa dni temu.

Rycerz nie odpowiedział, myjąc twarz. Maćko z westchnieniem
ulgi ściągnął wreszcie trzewiczki.

— Co dalej? — spytał brata.

— Teraz musimy się zdrzemnąć i dać odpocząć koniom —
odparł Ojko, spoglądając na gospodynię. — I coś zjeść. Za
kilka godzin wyprowadzimy wierzchowce na tyły budynków, ominiemy
miasto i pojedziemy na przełaj do Drużbina. Powinniśmy dotrzeć
o świcie.

— Nie dotrzecie o świcie — powiedziała panna Aniela,
wyceniając w myślach usługę i porównując wynik
z wartością zapłaty. — Zbliża się północ, jeśli odpoczniecie
kilka godzin, to wyruszycie krótko przed wschodem słońca. Jadąc
bezdrożem dotrzecie koło południa.

— Nie sądziłem, że już tak późno — zasępił się Ojko. —
Choć… właściwie to lepiej. Tak zrobimy.

Mirena roześmiała się.

— Ech, Mietulu — zagadnęła słodko — ty bez przyjaciół dawno
byś zginął.

— Tak, wiem — przyznał pokornie młodzieniec, przypasując
drugą pochwę na miecz.

Gdy Mirena przyszła ich budzić, czuli się bardziej zmęczeni, niż
kiedy zasypiali, jak zwykle bywa po ciężkim dniu i zbyt
krótkiej nocy. Spali na siennikach ułożonych na podłodze
w pokoju dozorcy. Chłód ciągnął od drzwi i przenikał
przez koce.

— Jeśli chcecie się wymknąć po ciemku, to najwyższy czas
się zbierać — mówiła dama ściszonym głosem, gdy panowie
z trudem dźwigali się z posłań. — I wciąż słodko
pachniecie.

Panna Aniela uznała interes za opłacalny, poza tym była
w gruncie rzeczy dobrą kobietą, więc gdy się kładli, dziwki
z grubsza oczyściły i obficie nakarmiły konie.
W pośpiechu i ciemności ruszyli do stajni, założyli
wierzchowcom wydobyte z tobołków uprzęże i ostrożnie, za
przewodem Mireny, skierowali się na tyły budynków. Cisza dzwoniła
w uszach, głuche uderzenia kopyt rozbrzmiewały echem wśród
opuszczonych domów, gdy szli między nimi. W milczeniu wciąż
nasłuchiwali hałasu, którego nie byliby sprawcami. Wkrótce
osiągnęli ostatnie zabudowania, niskie domki z ogródkami,
minęli podwórka i szopy, i wydostali się na pola.

Mirena ucałowała każdego prócz Wieszka, który wyraźnie
spochmurniał, pożegnała szeptem Bronkę i zawróciła ku
zamtuzowi. Panowie dosiedli koni na oklep i, odwracając się plecami
do rozległej przestrzeni upstrzonej dogasającymi i wygasłymi
ogniskami, mając miasto po lewej stronie, ruszyli ku pobliskim
sadom. Nikt ich nie ścigał ani nie wołał, gdy spięci
i niespokojni wpadali pod osłonę niskich, bujnych koron drzew
owocowych. Wierzchowce, również niezadowalająco wypoczęte, zwolniły
tempo. Kierowali się prosto na północ po bezdrożach, starając się
trzymać sadów i zagajników, z rzadka odpoczywając,
a kwitnące drzewa osłaniały ich przed wzrokiem nieprzyjaciół,
oszałamiały zapachem i budziły zachwyt w zatroskanych
sercach. Dziwnie było jechać przez tę bezludną, nieruchomą
i cichą okolicę. Tak niedawno opuszczone domy, gospodarstwa
i wsie wywoływały uczucie, że wędrowcy poruszają się poza
czasem i widzą wciąż tę samą, nieustającą, wieczną chwilę.
Słońce stało wysoko, prześwitując przez siwe chmury, gdy ujrzeli
w oddali, między pagórkami, wyższe od innych wzniesienie
uwieńczone ostrokołem. Znajdowali się nieco dalej na wschód niż
sądzili, teraz więc skierowali się ku zachodowi. Odnaleźli
gościniec i ostrożnie przejechali nim ostatni odcinek drogi,
po czym zjechali na lewą, zachodnią jego stronę, zaszywając się
w małej dolince między wzgórzami, wśród wysokich traw
i zielonych kęp wierzby. Maćko, który po drodze z coraz
większym niepokojem obserwował konie natychmiast zajął się
znużonymi zwierzętami.

— Wasza kolej — przeciągając się powiedział Ojko do Mietka
i Bronki. — A właściwie twoja. Choć nie zostało ci już
wiele do zrobienia.

— Idź, bądź prawdziwym mężczyzną, choćby miał z tego
wyniknąć koniec świata — błysnął oczyma Wieszko, masując sobie
pośladki.

— Bądź? Czyli póki co nie jestem, dobrze wiedzieć — mruknął
Mietek i ruszył piechotą ku gościńcowi. Tej wiosny nikt nie
orał po tej stronie grodu, więc marsz nie był szczególnie
utrudniony. Gościńcem i przez most dotarł do otwartej bramy,
wciąż rozglądając się wokół i nasłuchując. Wewnątrz ostrokołu
nie było żywej duszy; tak samo, jak wszędzie po drodze, świeżo
opuszczone domy robiły szczególne, niepokojące wrażenie. Kurz
z wolna pokrywał parapety, suszące się garnki i ubrania.
Drużbin, już wcześniej na wpół wymarły, teraz wymarł całkowicie. Na
kołatanie we dworze nikt nie odpowiedział, więc młodzieniec pchnął
drzwi i wszedł do środka. Wewnątrz było ciemno i szaro,
kurz pokrywał obrazy zdobiące ściany, podłoga była brudna. Mietek
ruszył korytarzem do gabinetu, w którym poprzednio rozmawiał
z Pismodzierżcą i grzecznie zapukał.

— Wejść! — rozległo się zza drzwi, obojętne i zimne
jak ostrze noża, wyniosłe i pełne pogardy.

Rycerz wszedł. Pismodzierżca siedział za swoim biurkiem tak,
jakby nie ruszał się stąd od ich poprzedniego spotkania, ponad dwa
miesiące temu.

— A więc jesteś — oświadczył spokojnie. — A co to
za zapach? — zdziwił się nagle, ale na krótko. — Nieważne. Życzę
sobie obejrzeć wyniki twojej pracy.

Mietek, w milczeniu, przełykając ślinę, rozsupłał worek
i wydobył z niego stalową rękawicę. Pismodzierżcy oczy
rozbłysły, wciąż jednak siedział za biurkiem, doskonale zimny
i twardy. Młodzieniec podszedł więc i położył artefakt
przed zleceniodawcą, któremu ręce zadrżały, gdy sięgał po
przedmiot. Obejrzał go, upewniając się kilkakrotnie i ponad
wszelką wątpliwość, że otrzymał dokładnie to, czego chciał. Dopiero
teraz odezwał się, a głos miał chłodny i spokojny.

— Bardzo dobrze. Wywiązałeś się z zadania, mój
skarbnik wypłaci ci należne wynagrodzenie.

— Dziękuję panu — niepewnie odparł rycerz, kłaniając się
i rozglądając dyskretnie. Zdawało się, że Pismodzierżca jest
w domu zupełnie sam.

— Domosławie! Wydaj panu należność! Będę w swojej
komnacie.

Mężczyzna wstał i z relikwią w rękach skierował się do
drugiego wyjścia z gabinetu.

— Przepraszam! — zawołał Mietek, gdy tamten był już przy
drzwiach. — Nie odszedł pan z innymi? Bałem się, że już pana
nie zastanę…

— Ależ nie. Wiedziałem, że musisz lada chwila tu dotrzeć,
ponieważ to doskonały moment. Więc czekałem.

— Aha… rozumiem… dziękuję — odparł młodzieniec, kłaniając
się, choć nic nie zrozumiał.

Pismodzierżca wyszedł i jeszcze przez jakiś czas słychać
było jego kroki w pustym budynku. Nikt inny nie nadszedł.
Mietek poczekał jeszcze chwilę i wreszcie również skierował
się ku drzwiom.

— On postradał zmysły — mamrotał, idąc przez milczący gród.
— To straszne.

— Owszem — potwierdziła Bronka. — Ale sam się tak urządził
i w żadnym razie mi go nie szkoda.

— Jest w tym coś przerażającego. Wielki i światły
człowiek, popadający w obłęd… Wzbudza lęk. I litość —
kontynuował rycerz.

— Zależy w kim — mruknął miecz.

— No, ale na szczęście już po wszystkim.

— Jasne, teraz wreszcie pora na wszystkie klątwy
i przeznaczenia.

Przyjaciele powitali ich nieco nerwowo.

— Miałeś szczęście — mówił Ojko. — Jak tylko wszedłeś
nadjechał zwiad zakonnic. Sprawdziły dokładnie gród
i odjechały chwilę przed twoim wyjściem.

— Naprawdę? — zdziwił się Mietek. — Kogo one szukają?

— Złodziei — odparł leżąc na trawie Wieszko. — Mimo, że
kradzież mienia wywiedzionych karana jest śmiercią, zawsze znajdą
się chętni. Więc Strażniczki pilnują tegoż mienia po wywodzie.
Przecież dlatego droga była zamknięta.

— I nie sprawdziły dworu? — Młodzieniec wciąż był
zaskoczony. — Jeśli jest co kraść, to raczej tam.

— Ano właśnie, i nie sprawdziły dworu — odparł leniwie
wojski, pozostawiając wyciąganie wniosków zainteresowanym.

— Jakby nie było, musimy tu jeszcze czas jakiś stać —
odezwał się Maćko. — Koniom potrzeba dłuższego odpoczynku.

— Ruszymy o zmierzchu — zdecydował Ojko.

— Ale dokąd? — chciał wiedzieć Mietek.

— Na razie bezdrożem do twojej Winnicy.

— A potem?

— A potem zobaczymy. Teraz nie mamy pieniędzy, więc
należy się zająć ich zdobyciem.

— Przykro mi — powiedział Mietek skruszony — liczyłem na to
obiecane „sowite wynagrodzenie”… Słuchaj, jaką właściwie moc ma ta
zbroja? Czemu Pismodzierżca powiedział, że „to doskonały
moment”?

Panicz z Drużbina westchnął.

— Widzisz, ze zbroją wiąże się zaklęcie:

„Ze stepów przybyły lud prawdziwie wolny

temu, kto mnie przywdzieje stanie się powolny”.

On wierzył, że słowa te dotyczą właśnie Rattarów, sądził, że
zyskawszy nad nimi panowanie będzie mógł narzucać innym możnym
warunki, lub siłą utorować sobie drogę do władzy. Pewnie uznał
niespodziewany najazd koczowników za znak, a to z kolei
znak, że popada w obłęd. Zresztą, dawniej w ogóle nie
zdecydowałby się na korzystanie z takich cudownych sposobów,
uważał, że to bajki i brednie — mówił Ojko z gniewem.

— Tak… A później pan Wojerządca został namiestnikiem
i coś w nim pękło. Chyba wciąż myślał o władzy
i zemście i stopniowo zaczął mu się rozum mieszać. Potem
przeczytał gdzieś o tej zbroi… — dodał Maćko spokojnie
i jakby z melancholią.

— Wtedy zacząłem nim gardzić bardziej niż zwykle. To stary
szaleniec, ale bardzo niebezpieczny, bo na pierwszy rzut oka na
szaleńca nie wygląda. I jest niebezpiecznie inteligentny —
podsumował jego brat, zaciskając pięści. — Może zresztą zawsze był
obłąkany, tylko sprytnie to ukrywał.

— A cena? — zainteresowała się Bronka.

— Słucham?

— Rozumiem, że każdy, kto poskłada i wdzieje zbroję,
zdobędzie władzę nad Rattarami. A jaka jest cena? Przecież
musi coś w zamian utracić…

— Są te klątwy… — zauważył Mietek.

— Nie, klątwy są karą za kradzież, dotyczą poszczególnych
części i spadają na złodzieja. A korzystający ze zbroi
powinien niezależnie ponosić koszty.

Maćko roześmiał się łagodnie.

— Jak to szło? — spytał, zerkając na brata. —

„Ale kto z kim przestaje — takim się staje,

a temu, kto mnie zakłada — biada!”

— Tak, jakoś tak — potwierdził Ojko, uspokajając się
nieco.

— On sądził, że naraża się na przemianę w Rattara —
Maćko śmiał się wesoło — że być może przyjmie postać ich junaka,
żeby zyskać ich posłuszeństwo. Nie wydawało mu się to wygórowaną
ceną. Teraz pewnie podziwia przed lustrem swoje nowe oblicze… albo
junak podziwia swoje nowe wcielenie.

— Ale czemu miałby to być właśnie rattarski bohater? —
spytał Mietek.

— Ponoć do niego należała niegdyś cała zbroja. Nie wiem,
czemu rozproszyła się po górach, poszczególne części czciły
pojedyncze klany koczowników, jakieś plemiona górskie w swoich
jaskiniach. Samym Rattarom została tylko ta rękawica — tłumaczył
Ojko.

— Jeśli to rzeczywiście zadziałało, to chyba nie jest
bezpiecznie tutaj biwakować… — zauważyła Bronka.

— Być może — zgodził się Wieszko, błyskając oczyma.

— Jeśli to zadziałało, to już nigdzie nie jest bezpiecznie
— ponuro odparł Ojko. — Ale myślę, że możemy spacerem przenieść się
kawałek na zachód, dalej od gościńca, i tam doczekać
zmierzchu.

Wzięli więc tobołki i poprowadzili konie w sąsiednią
dolinkę, oddzieloną od poprzedniej łagodnym grzbietem. Byli teraz
doskonale osłonięci zarówno od strony traktu, jak i grodu,
spokojnie rozłożyli się więc na odpoczynek. Ojko czas jakiś leżał
na trawie patrząc w niebo, gryzł wargi i marszczył czoło,
po pewnym czasie wstał i ruszył pod górę zboczem.

— Hej, a ty dokąd? — krzyknął za nim stary wojski.

— Na grób matki — odpowiedział rycerz nie zwalniając
kroku.

— Wróć przed zmierzchem! — krzyknął za nim Wieszko. —
A ty? Nie idziesz? — zwrócił się do leżącego obok Maćka.

— Nie. Wiesz, matka mawiała do Ojka „Twój gniew cię
uratuje, mój synu. Ale cisi wcześnie umierają”.

— Myślisz, że cię nie kochała?

— Nie, nie — młodzieniec uśmiechnął się blado — kochała,
i ja ją kochałem. Ale już jej nie ma. Po co chodzić gdzieś
gadać do ziemi? Była nieszczęśliwa, dobrze, że umarła. Zazdroszczę
jej.

Maćko zamilkł i zamknął oczy. Mietek i Wieszko
popatrzyli na siebie z niepokojem.

O zmierzchu zjawił się Ojko i zaczął zakładać uprząż
swojemu wierzchowcowi. Żwawy ogier nie był zachwycony.

— Do grodu zbliża się oddział Rattarów. Pora się zwijać,
panowie, zaraz będzie tu gorąco.

— Czyli jednak zadziałało? — zdziwił się wojski.

Zajęli się w milczeniu swoimi końmi i wkrótce ruszyli
dość żwawo przez ugory na południowy zachód. Teren był pofałdowany,
wspinali się na kolejne wzniesienia i kryli w kolejnych
obniżeniach, przebyli w bród kilka niewielkich rzek
zmierzających do mniejszych lub większych jezior. Koło północy Ojko
zatrzymał marsz w małej kotlince otoczonej wałem zielonych
pagórków.

— Obawiam się, czy nie zboczyliśmy za bardzo na południe.
Nie chciałbym znienacka trafić na gościniec. Myślę, że trzeba
zaczekać do świtu i dalej posuwać się bardzo ostrożnie.

— Nie mamy już prawie nic do jedzenia, byłoby dobrze
dotrzeć rano do Winnicy — zauważył wojski.

— W Winnicy też już na pewno przeprowadzono wywód,
a zbrojni i konni ruszyli na wojnę. Czy zanim mnie
powieszą na murach za kradzież, zdążę tym paniom wyjaśnić, że to
mój dom? — martwił się Mietek.

— Ha! — skwitował Wieszko.

— Jeśli cię wcześniej panowie nie powieszą za zbiegostwo… —
dodał Maćko.

— Jakie zbiegostwo? Jeszcze nie zdążyłem zbiec!

— A zdążysz im to wyjaśnić?

— Prześpijmy się teraz — przerwał im Ojko. — Spróbuję wstać
o świcie i was pobudzić. — Spojrzał na przyjaciół. — Nie
wiem, co będzie trudniejsze — dodał.

Poprzednia noc niewiele dała wędrowcom wypoczynku, dzień
spędzili wprawdzie bezczynnie, ale i bezsennie, toteż teraz
skwapliwie ułożyli się na miękkiej trawie wśród pachnących
zarośli.

 

Mietka obudził hałas i wrzawa wokół. Ocknął się
z uczuciem, że zaspał i musi się spieszyć. Blade słońce
raziło go w oczy, jakieś głosy dyskutowały czy też kłóciły
się, a młodzieniec z wolna ustalał swoje miejsce
w czasie i przestrzeni. Nagle zachmurzone niebo
przesłoniła czyjaś wielka gęba.

— A, więc i ty się zbudziłeś wreszcie? — odezwał się
obcy. — Cóż za woń! Rusz zad, szczeniaku, tylko nie szczekaj, kawał
drogi przed nami.

Dziesięciu uzbrojonych w łuki rycerzy w różnym wieku
obserwowało Mietka i jego przyjaciół czujnie i z rezerwą,
gdy ci pospiesznie zakładali koniom uprzęże.

— Jeśli naprawdę jesteście, smarki, z Drużbina, to
gdzieście się włóczyli wczoraj w nocy, zamiast domu pilnować,
co? — dziesiętnik zwrócił się do braci.

— Wracam do domu, kiedy mi się podoba — odparł Ojko
gniewnie.

— Szkoda, bo teraz już nie masz dokąd.

— Jak to? — młodzieńcy i Wieszko wbili w dowódcę
zaskoczone spojrzenie.

— Naprawdę nie wiecie? O zmierzchu silny podjazd tych
zasrańców zjarał wam chatę.

Zapadło milczenie.

— No, i co ja mam myśleć, kiedy wy sobie o kilka
godzin stamtąd majówkę urządzacie… Naprawdę jedziecie
z zachodu, chłystki?

Nagle Ojko rzucił się na dziesiętnika z pięściami. Wieszko
chwycił go, zatrzymał. Brzęknęła cięciwa, strzała świsnęła
w powietrzu tuż przed nosem młodzieńca. Jeden z żołnierzy
opuścił łuk, uśmiechając się nerwowo.

— Na koń! — huknął dowódca, mierząc wojskiego nieżyczliwym
spojrzeniem. — Koniec biwaku!

Wszyscy zaczęli dosiadać wierzchowców.

— Słuchajcie, czy na którymś z was ciąży klątwa? —
spytał nagle Mietek, a bracia z Drużbina porozumieli się
wzrokiem.

— No, dalej, dalej! Wojna jest, panienki! — krzyczał
dziesiętnik.

— Ciota — mruknął pod nosem Ojko.

Oddział ruszył naprzód, otaczając wystraszonego Mietka,
przybitego Maćka, wściekłego Ojka i poważnego Wieszka.
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Mietek siedział przy ognisku i było mu źle. Wprawdzie
zgromadzeni w namiocie Rady naczelnicy jakiś czas wcześniej
bez zastrzeżeń zaakceptowali historię o podróży trzech
znudzonych kawalerów i jednego młodego męża na zachód
w poszukiwaniu rozrywki, o wyczerpaniu się zasobów
gotówki i konieczności sprzedaży siodeł. Nie wyrazili
zdziwienia faktem, że rycerze ci, zasłyszawszy wieść
o ruszeniu, a będąc daleko od domu, postanowili jechać
prosto do miejsca zboru; poruszali się zaś po bezdrożach, gdyż
trakt był zajęty przez wywód i nie dawało się jechać pod prąd.
Podczas tej wędrówki właśnie zostali przejęci przez zwiad.
W ogóle rzeczeni naczelnicy niewielką zwracali uwagę na nowo
przybyłych, zajęci planowaniem wojny. Gdy przyjaciele starali się
opowiedzieć swoją historię, pisarz sprawdzał w księgach ich
imiona i rody, odnotowywał ich stawienie się,
a oficerowie dyskutowali nad mapą. Stojący za zaścielonym nią
stołem, w samym centrum grupy mężczyzn, postawny, starzejący
się rycerz, z imponującą brodą i siwymi kręconymi włosami
do ramion, w pewnym momencie podniósł głowę i spojrzał
bystro na braci z Drużbina.

— Chwileczkę. Czy słuch mnie nie omylił i rzeczywiście
jesteście panowie synami Pierwszego Pismodzierżcy? — spytał.

— Owszem. Jesteśmy jego synami — odparł grzecznie Ojko.

— Czy w takim razie możecie mi, panowie, powiedzieć,
gdzie się wasz szanowny ojciec znajduje?

— Jak to, to pan nie wie? — zdziwił się Maćko.

— Sądziliśmy, że ojciec nasz jest tutaj, ze wszystkimi —
mówił Ojko — ale skoro go nie ma, być może udał się do stolicy?
W drodze usłyszeliśmy niepokojące wieści: ponoć Drużbin został
spalony przez najeźdźców, jednakże zapewniono nas, iż wcześniej
odbył się tam wywód i w momencie tego nieszczęsnego zdarzenia
gród był zupełnie pusty. Wobec tego chyba pozbawionym podstaw
będzie mniemanie, że Pierwszy Pismodzierżca pozostał w domu
i doznał krzywdy. Nie umiem jednak powiedzieć, gdzie jest
obecnie.

Odkąd się poznali, Mietek pierwszy raz słyszał, żeby Ojko
wymówił słowo „ojciec”, a zrobił to w taki sposób, że
młodzieniec się wzdrygnął, a mężczyzna za stołem wbił
w rozmówcę zagadkowe spojrzenie. Rycerz był pewny, że
naczelnik zanotował coś w pamięci.

— Wasz ojciec, panowie, jest mi tu bardzo potrzebny —
powoli powiedział brodacz. — Więc jeśli wiecie cokolwiek, co pomoże
ustalić miejsce jego pobytu, bardzo proszę o podzielenie się
z nami tą wiedzą. Jeśli zaś udałoby się potwierdzić jego zgon,
niech go Nasza Pani chroni, ale nie możemy tego wykluczać, mógłbym
wyznaczyć nowego Pismodzierżcę i sprawy potoczyłyby się…
sprawniej.

— Nie wątpię — odparł Ojko grzecznie i spokojnie, ale
wyglądał jak żeliwny garnek kryjący kipiącą zawartość pod ciężką
pokrywą. — Jednakże nie potrafię panu pomóc, panie Wojerządco.

Pokrywa czasem podskakiwała, wypuszczając kłąb pary
i pryskając wokół wrzątkiem, a Mietek myślał, że gdyby ją
zdjąć, uzyskałoby się równomierne wrzenie i zmniejszyło ryzyko
poparzenia. Jednocześnie zawartość szybko by się wygotowała.

A potem wszystko się popsuło. Któryś z naczelników wziął
arkusz od pisarza i powiedział:

— Panowie z Drużbina udają się do wschodniego
województwa, do setki pana Zbijgniewa z Lisidołu
w środkowej części obozu.

Przyjaciele spojrzeli po sobie.

— Pan z Wielgolasu. Ponieważ północ i zachód
jeszcze nie nadciągnęły, sformowaliśmy setkę jazdy z rycerzy,
którzy dotarli bezpośrednio na zbór. Odnajdzie ją pan
w północnej części obozu, proszę się oznajmić panu
Zdziatsławowi z Chudodaja. A na co panu dwa miecze?

— To… bo to jest pamiątka… po… po moim…

— Proszę go tu położyć. Mamy wojnę, komuś się przyda. —
Naczelnik znów spojrzał na arkusz. — Ach, pan Wieszko
z Poraju.

— Ale to jest… to jest… pamiątka. Ten miecz jest dla mnie
ważny — próbował tłumaczyć Mietek ściskając Bronkę w rękach
przed sobą.

— Proszę, nie jest pan dzieckiem, miecz to miecz.

Mężczyzna wziął z rąk młodzieńca pochwę
z zawartością.

— Zanieś to zbrojowemu — zwrócił się do siedzącego
w kącie chłopca, który zerwał się i odbiegł
z bronią. — Wracając do rzeczy. Pan Wieszko z Poraju. To
zaszczyt poznać pana osobiście. — Naczelnik uścisnął dłoń starego
rycerza. — Wiemy, że ruszenie już pana nie obowiązuje, jednak
pomyśleliśmy, że być może zechce pan oddać jeszcze ojczyźnie
niewielką przysługę. Otóż mamy setkę żółtodziobów, nieletnich,
którzy z różnych powodów znaleźli się w obozie, ale nie
mamy dla nich setnika. Chłopcy oczywiście niewiele umieją, ale
serca mają gorące, a głów chyba wcale, są więc, jak pan widzi,
w stałym niebezpieczeństwie. Potrzebny nam doświadczony
rycerz, którego życie nauczyło cierpliwości i wyrozumiałości,
nie ujmując jednocześnie młodzieńczej fantazji, pozwalającej
przewidzieć zachowanie tych młokosów. Toteż chcielibyśmy zwrócić
się do pana z prośbą o objęcie stanowiska setnika tej
naszej młodzieżówki.

Wojski wyprężył się. Oczy mu zabłysły.

— Oczywiście, nigdy nie odmawiam, gdy ojczyzna wzywa! —
odparł dziarsko.

Ojko i Maćko właśnie opuścili namiot, oglądając się za
siebie niepokojem, Wieszko rozmawiał z naczelnikami,
otrzymywał jakieś wyjaśnienia. Mietek poczuł, że zaczyna go otaczać
gęstniejąca z każdą chwilą mgła. Jak przez sen słyszał, że
setka młodocianych zapaleńców tymczasowo tworzy małe województwo
z setką przybyszy z północy i zachodu. Ruszył ku
wyjściu z namiotu. „Znów jestem na górze”, myślał, „zaraz
zaczną się nawoływać pasterze”. Zdziwił się tylko, że było tak
ciepło. Wpadł na kogoś i nieco oprzytomniał, ale nie mógł
znaleźć drogi i nie pamiętał czego szuka. Tak spotkał go
wojski i doprowadził do właściwego setnika. Teraz Mietek
siedział przy ognisku w zapadającym zmierzchu i dochodził
do siebie nad kubkiem cienkiego wina. Oczywiście, był zmęczony,
ostatnio niewiele sypiał, przeżywał stres, za mało też jadł przez
ostatnie dwa dni. A jak się nad tym dobrze zastanowić, to
przed ostatnimi dwoma dniami też za mało jadł. I pił. Mimo
wszystko zdziwiło go to nagłe zapadnięcie się w mgłę
i sen na jawie. To przez Bronkę, wiedział o tym. Wstał
i postanowił odnaleźć Wieszka, on był najbliżej. Szedł
ostrożnie, ze spuszczoną głową. Zastał przyjaciela w namiocie
setników i grzecznie zaczekał, aż ten do niego wyjdzie.

— Martwię się o Bronkę — tłumaczył. — Mógłbyś się za
nią jakoś rozejrzeć? I poprosić chłopaków…

— Oczywiście, sam się o nią martwię — błysnął oczyma
stary rycerz.

— Ryży Zbijko jest setnikiem Ojka i Maćka.

— Owszem, słyszałem. Podejrzewam, że Bronia także.

— Ona jest uczulona na krew.

— Jeśli aż tak się denerwujesz, to po coś ją oddawał? —
spytał Wieszko ponuro.

— Przecież naczelnik zażądał, co mogłem zrobić?

— Mogłeś oddać drugi miecz.

— Słucham?

— Mogłeś zatrzymać Bronię, a oddać rodowy miecz.
Przecież chodziło tylko o to, żebyś nie miał dwóch.

— Chyba mogłem… — zasępił się młodzieniec.

— Ha! Idź teraz lepiej spać. Bo jak przyjdzie do bitwy
potniesz się własną bronią.

— Wolałbym Bronią…

— Idź spać!

Nie można mieć nadziei na odnalezienie zwykłego miecza
w zborze tysięcy uzbrojonych mężczyzn. Zwłaszcza, jeśli miecz
ten stara się ukrywać. Mietek żałował, że w końcu
w Winnicy Bronka nie otrzymała obiecanego grawerunku. Udał się
do namiotu i, zatopiony w niewesołych rozmyślaniach, próbując
odgadnąć przyszłość, wkrótce zasnął.

Obudził go przenikliwy, wysoki dźwięk. Po kilku chwilach dotarło
do niego, że ten straszliwy hałas wyprawia trąbka. Wokół ludzie
podrywali się z sienników i biegali, potykając się
o siebie nawzajem w ciemnościach.

— Co się dzieje? — spytał nieprzytomnie Mietek, chwytając
za rękę jakiegoś człowieka, który na niego wpadł.

— Jak to, co? Pobudka! Do broni! — mężczyzna wyrwał się
i pośpieszył na zewnątrz.

Ktoś wniósł światło. Ludzie wokół ubierali się i gorączkowo
przypasywali miecze; wielu sprawiało to problemy. Gdy już wszyscy
znaleźli się na zewnątrz i ustawili w ogólnie pojętym
szeregu, setnik zabrał głos.

— Rattarzy się ruszyli! — Odczekał chwilę, aż przycichnie
zgiełk podnieconych głosów. — Teraz wszyscy pójdziecie po swoje
konie, po czym ustawicie się zgrabnie w szyku. Ma się to odbyć
szybko, sprawnie, bez niepotrzebnych nerwów i tracenia czasu.
Następnie pojedziemy zająć pozycje i poczekamy na
przeciwnika.

Mietek kątem oka obserwował, jak Wieszko wygłasza podobne słowa
do swoich ludzi i w tej chwili zrozumiał, że może go już nigdy
nie zobaczyć. Podobnie jak braci z Drużbina. Teraz wszędzie
wokół zapanował straszliwy chaos. Po całym obozie rozbrzmiewały
okrzyki „Do broni!” i „Gotuj się!”, grały trąbki, setnicy
i wojewódcy wydawali rozkazy, zbudzone konie rżały
w zagrodach. Mimo że teoretycznie wszyscy rycerze przeszli
zaprawę wojskową, wielu nie radziło sobie z szykiem, zwłaszcza
po ciemku. Wierzchowce się płoszyły, niektóre bały się ognisk
i pochodni, wpadały na namioty. Z wolna z tej
pierwotnej materii stworzenia jęły wyrywać się pojedyncze oddziały
i ruszać w kolumnach ku jakimś oddalonym pozycjom. Mietek
widział kilku setników zaganiających piechotę łanową, chłopi
wyglądali jak zwierzęta pędzone na rzeź. Minęła ich, maszerująca
w równiejszych niż inni szeregach, setka wojska zasadniczego.
„Ruszyli się… ” brzmiały wokół niespokojne głosy „nie czekali, aż
wszyscy dotrą”. Mietek nie wiedział, czy mówiący mieli na myśli
wszystkich Rattarów, czy raczej wszystkie oddziały państwowe. Gdy
jego województwo przejeżdżało obok którejś setki konnicy,
przewodzący jej setnik odwrócił się i spojrzał na Mietka. To
był Zbijko. Hełm okrywał jego głowę. Rozpoznał młodzieńca
i wytrzeszczył oczy, po czym zmrużył je złowrogo, wskazał
Mietka palcem i przejechał dłonią po szyi. Był wściekły. Po
chwili zniknął w tłumie. W pewnym momencie dowódcy
zaczęli rozstawiać nadciągające hufce na niewidocznych pozycjach.
Z wolna na pustym jak okiem sięgnąć polu formowała się gotowa
do walki armia. Wszędzie panował bałagan, chaos
i dezorientacja. Gdy się rozwidniło Mietek zauważył, że
znalazł się z resztą pomniejszonego województwa na lewym
skrzydle. Widział nieopodal Wieszka na jego chudej szkapie,
pilnującego swojej młodzieżówki, ale stary rycerz chyba go nie
dostrzegł, jednego z wielu w długim szeregu.

— To dzikusy! Ktoś wie, jak oni walczą? — usłyszał rozmowę
tuż obok siebie.

— Pewnie nie znają żadnej sensownej taktyki. Pouciekają na
widok prawdziwej armii, mówię wam.

— Najbardziej się martwię, że wesprą ich Barbarzy, przecież
to też barbarzyńcy.

— Wszyscy Barbarzy to kupcy, są strasznie bogaci
i chciwi. Na pewno finansują Rattarów, chcieliby się dobrać do
naszych skarbców, zdrajcy.

Mietek przypomniał sobie wesołego pana Gadułłę i jego
ciotecznych braci, i wezbrał w nim gniew.

— Są bardziej cywilizowani, niż ty — zwrócił się do autora
ostatniego twierdzenia.

— Co?

— Aż dziw, że handlują z takimi dzikusami, jak my.

— Co? — powtórzył bogato odziany młodzieniec. — Chcesz mnie
porównywać z nimi?!

Rycerz spojrzał na niego.

— Nie, na pewno nie — odparł.

— Gdzie masz siodło, konusie! — zawołał któryś
z towarzyszy dumnego patrioty.

— Zjadłem — odparł ponuro Mietek.

Na wschodzie, na tle odległych gór i rozcinającej je Bramy
Słońca, czarną, żyjącą linią pulsowała wroga armia. Było coraz
jaśniej, oddziały wciąż się jeszcze ustawiały, gdy padł na nie
pierwszy pomarańczowy promień słońca. Złocisty rąbek ukazał się
w przełęczy między dalekimi wstążkami gór, poniżej granatowych
teraz chmur, i zaczął szybko rosnąć. Wtedy Mietek usłyszał
tętent i narastający, ogłuszający wrzask. Mrużąc oczy
w oślepiającym blasku, z trudem zdołał dostrzec pędzących
ku ustawionemu w szyku wojsku jeźdźców. Lekkie, silne konie
cwałowały z zawrotną szybkością prosto na stojącą
w pierwszej linii przerażoną piechotę łanową; wojownicy wyli,
piszczały jakieś piszczałki. Kmiecie, posłuszni wykrzykiwanym przez
setników rozkazom, nadstawili włócznie. W tej chwili posypał
się na nich deszcz strzał, rozległy się wrzaski i jęki.
Rattarzy w pełnym pędzie strzelali z krótkich łuków,
skuleni za tarczami z desek chłopi padali, osunął się niejeden
zbrojny z dalszych szeregów. Pańscy odpowiedzieli ze swoich
długich łuków, ale nie dość skutecznie. Tymczasem gromada jeźdźców
tuż przed pierwszym szeregiem włóczników rozdzieliła się, część
napastników skręciła w prawo, część w lewo. Galopowali
teraz wzdłuż najeżonej grotami linii, wciąż rażąc bezradnego
przeciwnika strzałami. Po chwili, nie wdając się w potyczkę
z konnicą, zawrócili w kierunku własnych pozycji.
Ciągnąca w niewielkiej odległości za pierwszą, druga fala
Rattarów już zbliżała się do struchlałej piechoty łanowej,
ostrzeliwując ją bez litości. Podobnie jak poprzedni, ten zastęp
również nie zamierzał nadziewać się na włócznie; rozdzielił się na
dwa, które pognały wzdłuż frontu wrogiej armii, dziesiątkując
piechurów. Trzeci, podobny oddział już pędził ku wojskom pańskim,
z łukami gotowymi do strzału, zręcznie przeskakując przez
ciała swych poległych pobratymców i trupy koni. W tym
momencie, nie zważając na krzyki dowódców, kilku chłopów porzuciło
broń i zaczęło cofać się; za nimi poszli następni i po
chwili cała ocalała piechota łanowa rzuciła się do ucieczki,
mieszając szyk. Kmiecie wpadli między stojących za nimi zbrojnych,
porywając część z nich z sobą ku liniom konnicy.
Tymczasem Rattarzy dopędzili uciekających i runęli na nich,
tratując i siekąc krzywymi szablami. Podniósł się straszliwy
zgiełk, wycie atakujących, krzyki, jęki rannych, kwik koni, dźwięki
instrumentów, wszystko zlało się w jeden koszmarny,
rozdzierający uszy jazgot. Nowy, a może wracający do boju
poprzedni zastęp nieprzyjaciół dołączył do walki, spadając
z impetem na wciąż stawiające opór wojska zasadnicze
w kolorowych mundurach. Nieliczni ocalali piechurzy wpadli
między wierzchowce czekającego na swoją kolej rycerstwa. Mietek
widział ich twarze. Byli oszalali ze strachu. Najeźdźcy,
ostrzeliwani z łuków przez konnych, oparli się
w centralnej części szyku na zbitej w ciasną masę grupie
zepchniętych na niewielkie wzgórze pieszych wojów, którzy nie mogli
lub nie chcieli uciekać. Nagle tuż nad głową Mietka zagrała jakaś
straszna trąbka, wysoki dźwięk przebił się przez nieco osłabły
zgiełk bitwy. Jazda szła do ataku. Wojewódca południa pierwszy
ruszył swoje setki zajmujące prawe skrzydło. Lewe skrzydło, które
stanowiło kilka setek województwa wschodniego, setka rycerzy
z północy i zachodu oraz setka młodzieży, drgnęło na
dźwięk trąbki i, wśród okrzyków setników, ruszyło na wroga,
nabierając prędkości. Mietka otaczali zdezorientowani ludzie na
oszołomionych koniach. Widział, że środkowa część szyku też
ruszyła, tratując pieszych, którzy do tej pory wytrwali na polu.
Nagle Rattarzy przerwali walkę i zerwali się do ucieczki.
Przemknęli między dwoma zamykającymi się ramionami pańskiej konnicy
z powrotem ku swoim pozycjom, gdzie wciąż jeszcze pozostały
spore siły. Rycerze wokół Mietka podnieśli krzyk „Wieją! Wieją!
Zlękli się! Za nimi! Za nimi!”, a on, na swoim zmęczonym
wałachu zostawał w ostatnich szeregach. Hufce spróbowały
zmienić kierunek jazdy, chcąc ścigać przeciwnika. Oba skrzydła
i nadciągające ku nim centrum wpadły na siebie. Zapanował
chaos; spłoszone konie ponosiły, wierzgały i gryzły, ludzie
padali pod kopyta, setnicy i wojewódcy krzyczeli, lecz nikt
ich nie słuchał. Mietka tam nie było. Stał opodal na polu, tam,
gdzie spadł z nieosiodłanego wierzchowca, i patrzył, jak
z dzikiego kłębowiska wyrywają się grupy i pojedynczy
jeźdźcy, i ruszają w pogoń za wrogiem, jak wkrótce cały
ten bałagan zyskuje wspólny kierunek ruchu. Patrzył, jak Rattarzy,
nie zwalniając biegu, odwracają się w siodłach i szyją
z łuków, jak rozpędzone ciężkie rumaki padają, miażdżąc
rycerzy, albo, uwolnione od ciężaru jeźdźca, gubią rytm
i zwalniają. Koczownicy mieli szybsze i zwrotniejsze
wierzchowce, pańska jazda nie mogła ich dogonić. Zbliżała się już
do rattarskich pozycji, gdzie małe oddziały kręciły się
bezustannie, przez co nie można było dociec ich liczby. Zagrały
trąbki, dowódcy nakazywali odwrót. Nie bez trudu, w deszczu
strzał, wojsko zawróciło ku własnym liniom. Mietek widział, że
pojedynczy rycerze i oddziały, które nie zdołały zareagować na
czas i dostały się między wrogów zostały błyskawicznie
wyrżnięte. Tymczasem ci z piechurów, którzy przeżyli
i nie uciekli, głównie żołnierze z oddziałów zasadniczych
i rycerze pozbawieni wierzchowców, sformowali szyk, gotując
się do odparcia, nadciągającej tuż za powracającą konnicą,
rattarskiej nawały. Tam znalazł się teraz Mietek. Ktoś wcisnął mu
w garść łuk, ktoś inny wydawał jakieś rozkazy
i młodzieniec uświadomił sobie, że jest to Wieszko. Prosto na
nich pędziły spienione rumaki, rozstąpiły się jednak
i pogalopowały na boki, z wyjątkiem kilku, które przy tym
manewrze przewróciły się i wpadły w zgrupowane wojsko.
Tuż za nimi, wyjąc, szyjąc z łuków i siekąc szablami
ostatnie szeregi mknęli Rattarzy. Piechota sypnęła strzałami,
przerzedzając zastępy atakujących, ci z kolei ostrzelali
piechotę i pognali za konnicą. Dowódcy jazdy, widząc
sformowane na nowo piesze oddziały, mieli chyba nadzieję, że te,
wdając się w walkę z napastnikami, zatrzymają ich przez
krótki czas, co pozwoli rycerstwu zawrócić i natrzeć na wroga
od tyłu. Jednak koczownicy nie mieli zamiaru nigdzie się
zatrzymywać, przemknęli jak wiatr, nie odstąpili od pościgu za
pańską jazdą, trzebiąc jej szeregi szablami. Za nimi zaś ukazał się
nowy oddział Rattarów, kierujący się wprost na piechotę. Mietek
zdążył jeszcze zauważyć, że trzecia grupa nadjechała na spotkanie
umykającej konnicy, nie wiadomo jak i kiedy zjawiwszy się na
flance. A nowe zastępy atakujących miały spore zapasy strzał,
najeźdźcy używali też łuków szybciej, sprawniej i celniej niż
wojsko pańskie. Zaczął padać słaby deszcz. To była całkowita
klęska.

 

Mietek wydostał się spod trupów. Wokół, jak okiem sięgnąć pole
zasłane było ciałami i rannymi. W porównaniu
z ogłuszającym zgiełkiem bitwy panowała straszna, dzwoniąca
w uszach cisza. Pojedyncze jęki czy brzęk oręża od czasu do
czasu tylko ją podkreślały; po każdym dźwięku zdawała się jeszcze
głębsza i pulsowanie własnej krwi w żyłach wypełniało
przestrzeń. Młodzieniec stał chwilę, zupełnie oszołomiony.
Zastanawiał się, jak to się stało, że żyje. Pamiętał, że nastąpił
chaos i panika, że Rattarzy, odrzuciwszy łuki, przeszli do
walki wręcz, wycinając piechotę. Pamiętał wzniesioną nad sobą
krzywą szablę i straszny krzyk Ojka, który, nie wiadomo skąd,
pojawił się między Mietkiem a jego przeciwnikiem.
Z dzikim wrzaskiem zwalił jeźdźca z konia i zadźgał.
Potem wpadła na nich jakaś grupa walczących, przewracając ich
i tratując, a dalej była pustka. Mietek zaczął nerwowo
rozglądać się za towarzyszami, odrzucił kilka ciał, szukając pod
nimi Ojka, ale nie było go tu. Bezradnie rozejrzał się wokół.
Słońce stało jeszcze nisko, aż trudno uwierzyć, jak niewiele czasu
potrzeba na coś takiego, jak przegrana bitwa. Była pełnia wiosny,
mniej niż dwa miesiące do przesilenia letniego. Mietek patrzył na
zalaną krwią świeżą trawę. I nagle przypomniał sobie
o Bronce. Zaniepokojony i zdezorientowany zaczął
bezładnie krążyć po polu, nawołując z cicha. Mieczy leżało tu
mnóstwo, ale żaden nie odpowiedział. Młodzieniec wołał coraz
głośniej, w końcu i tak nie było nikogo, kogo by to
obeszło. W pewnej chwili zrozumiał, że od jakiegoś czasu
słyszy znajomy głos wykrzykujący jego imię. Odwrócił się
i znalazł na uboczu Ojka, który obwiązywał sobie nogę
kawałkiem koszuli. Rycerz miał brudną, wymazaną twarz, jego dłonie
były uwalane krwią i ziemią.

— Szukam Bronki — powiedział Mietek. — Nie widziałeś
jej?

— Nie — odparł cicho Ojko. Miał czerwone oczy, był zajęty
opatrywaniem rany. — Uważaj, Rattarzy pojechali za niedobitkami
naszych, ale wrócą.

— Nic ci się nie stało?

— Nic. Spróbuję znaleźć nasze konie. Albo jakieś inne.

Podniósł wzrok, gdy na pole, skrzypiąc i trzeszcząc,
wjechał pierwszy wóz. Za nim nadciągały trzy następne.

— Spotkamy się koło wozów znachorskich — dodał.

Mietek ruszył dalej. Wołał teraz głośno i oglądał każdy
zauważony miecz. Co chwilę podnosił też głowę, rozglądając się
w poszukiwaniu jakiegoś niezwykłego poruszenia, czegokolwiek.
Nagle wydało mu się, że coś usłyszał. Stanął w miejscu
i skoncentrował się. Znów, jakby szept rozlegający się tylko
w jego myślach, dobiegł go głos Bronki. Rozejrzał się. Był
przekonany, że miecz jest gdzieś niedaleko. Pierwsi obdzieracze
zwłok już przystąpili do pracy, pragnąc napchać kieszenie zanim
wrócą Rattarzy, którzy z pewnością będą sobie rościć prawa do
ciał i do łupów. Nagle jeden z nich wrzasnął. Mietek
natychmiast podążył w jego kierunku. Zbliżając się słyszał,
jak człowiek ten tłumaczył się towarzyszowi.

— Prawdę gadam! Sparzył mnie!

— Jak to, miecz? — nie dowierzał znajomy
pokrzywdzonego.

— Był mocno gorący, jak… jak…

— Miecz się zagrzał, co by cię sparzyć, boś go wziął?
Głupiś!

— Tyś głupi! Prawdę gadam, sparzył mnie! O, patrzaj jaka
ręka rumiana.

— Dawaj-no tego miecza.

Gdy jeden z mężczyzn podawał broń drugiemu, ostrożnie
trzymając rękojeść, Mietek bezceremonialnie wyrwał mu ją
z ręki. Ostrze było jeszcze gorące, ale nie wypuścił go.

— To mój miecz, dziękuję — powiedział.

— A, bierz go sobie. I tak jest krzywy — machnął ręką
obdzieracz zwłok i wrócił do pracy.

— Krzywy? — Rycerz obejrzał trzymany w ręku oręż.

Rzucił okiem na pole i ruszył w stronę wozów
znachorskich.

— Bronka! Hej, Bronka! Powiedz coś, do licha! — zagadywał
co chwilę bezskutecznie, coraz bardziej zdenerwowany. — Jesteś tam
jeszcze?

— Jestem, jestem. — Miecz odezwał się wreszcie. — Strasznie
chce mi się spać…

— Czekaj! Nie zasypiaj! Ja…

— Mietek… źle się czuję. Nie mogę… jakby… nie czuję…

Młodzieniec czekał, aż Bronka dokończy, ale ona zamilkła. Dotarł
do szpitala polowego, który zdążyły rozbić zakonnice, kawałek dalej
stały wozy znachorskie. Siostry nie przyjaźniły się
z czarodziejami, znachorami i zielarkami, ale tolerowały
ich, przynajmniej oficjalnie. Teraz więc każdy niósł potrzebującym
pomoc według swoich możliwości. Jakaś kobieta wręczyła Mietkowi
czyste płótno.

— Dziękuję — powiedział i zaczął starannie wycierać
miecz z krwi, idąc szybko ku wozom. Bronka ocknęła się
znowu.

— Nic ci nie jest? — spytała.

— Co? Nie, nic — odparł rycerz trochę nieprzytomnie.
Czyszczenie jakoś kiepsko mu szło, szmatka nie zachowywała się tak,
jak chciał.

— A reszta?

— Jaka reszta?

— Co z chłopakami?

— Ach. Nic. Nie wiem. Właściwie… Ojko jest ranny, ale chyba
niegroźnie… Innych jeszcze nie widziałem — odpowiedział
i zaniepokoił się tym, co mówi.

— Aha… narobiliśmy niezłego bigosu…

— No, nie! Nie zasypiaj znowu!

— Nie mam siły…

Mietek rozejrzał się. Przybył już na miejsce spotkania, ale nie
widział przyjaciół. Zbierało się tu coraz więcej ludzi, znoszono
ciężko rannych, ktoś wydawał polecenia, dyrygował układaniem
potrzebujących pomocy w kolejki. Rycerz siadł przy jakimś
wozie i oparł się o koło. Czuł się otępiały
i zmęczony. Zaczął znów ścierać krew z miecza, ale jakoś
jej nie ubywało. W pewnym momencie zrozumiał powód: jego
ścierka mazała klingę świeżą krwią. Spojrzał na płótno,
a potem na trzymającą je dłoń, wreszcie przesunął wzrokiem
wzdłuż ramienia. Tak zastał go Wieszko. Mietek podniósł głowę, gdy
sylwetka wojskiego zasłoniła mu światło.

— Chyba coś mi się stało. To nie działa jak należy —
powiedział, wyciągając rękę. Nagle przypomniał sobie pytanie
Bronki. — Nic ci nie jest? Gdzie Ojko i Maćko?

Stary rycerz westchnął i przykucnął przy nim, oglądając
jego ramię.

— Ja jestem lekko ranny. Ojka odprowadziłem do znachorów,
niech go opatrzą jak należy. Chciał na jednej nodze ganiać konie. —
Umilkł na chwilę, rozdzierając rękaw mietkowej koszuli. — Co my tu
mamy? Nie takie znów nic, co?

— Wieszko — odezwał się Mietek, patrząc uważnie na
wojskiego.

— Hmmm… Maćko nie żyje — powiedział stary rycerz nieco
ciszej, oczy mu nie błyszczały. Westchnął i usiadł ciężko obok
młodzieńca, jakby nagle ogarnęło go wielkie zmęczenie. Siedzieli
tak czas jakiś, Wieszko znużonym wzrokiem obojętnie obserwował
krzątaninę pielęgniarek. Nosiły wodę z wielkiego kotła
ustawionego wśród wozów, poiły rannych i obmywały ich rany,
zanim zajęli się nimi uczeni lekarze. Mietek poczuł osłabienie.
Zaczął znów półprzytomnie czyścić miecz. Wojski spojrzał na niego,a
potem na klingę.

— Ona ciągle zasypia, nie wiem czemu. Mówiła, że źle się
czuje i nie ma siły. Myślałem, że jak zetrę tę krew… —
tłumaczył młodzieniec. — Kiedy jej szukałem zawołała mnie ale… no,
jakbym słyszał ją w głowie i poczułem… to znaczy…
A teraz ciągle zasypia…

Wieszko zbladł. Wziął Bronkę z rąk towarzysza. Wstał
i podszedł do pielęgniarek, zdobył wodę od jednej
z kobiet i, wśród znaczących spojrzeń i nieprzychylnych
komentarzy, wymył miecz do czysta. Wrócił, wycierając klingę suchym
płótnem.

— Tak, skrzywiona, nie da się ukryć — mruczał
zaniepokojony.

Potem, gdy sprowadzona przez niego dziewczyna opatrywała Mietka,
obrzucając go wystraszonym spojrzeniem, wojski gadał do Bronki.

— No, mała, obudź się wreszcie. Ileż można spać, co?
A pamiętasz, jak spytałem, czy pani jada? Odrzekłaś „Panią się
poleruje”! Ha! — uśmiechnął się lekko pod wąsem.

— Chciałabym mieć wygrawerowanego żmija — cicho powiedział
miecz.

Dziewka, rozlała wodę i uciekła. Mietek osunął się trochę
bardziej.

— Będzie dobrze! — dziarsko oświadczył Wieszko i nawet
lekko błysnął oczyma.

— Nie będzie — odparła Bronka. — Źle widzę. Nic się nie
zgadza. Nie czuję… nie mogę… — zawahała się, jakby szukając
odpowiednich słów, ale znów zamilkła.

Wojski westchnął. Spojrzał na Mietka.

— No, dobra. Najpierw opatrzymy ciebie jak należy,
a potem pójdziemy do mędrca.

 

Mietek zdenerwowany stał przed wozem czarodzieja. Przespał się
w kolejce do lekarza i teraz czuł się znacznie lepiej,
choć wsparta na temblaku ręka zaczęła go wreszcie boleć. Wychodząc
od znachora spotkał Ojka z zabandażowanym udem. Bladą
i zmęczoną twarz rycerza przecinała błyszczącym strupem rana —
czerwona linia biegnąca skosem przez czoło, nasadę nosa, pod lewym
okiem i przez policzek. Panicz z Drużbina przywitał
znużonym spojrzeniem Mietka, który w obliczu własnych trosk
zapomniał na czas jakiś o losie Maćka. Teraz, na widok
przyjaciela, młodzieniec poczuł ciężkie wyrzuty sumienia. Nie
powiedział mu o Bronce. Co jakiś czas nadjeżdżali pojedynczy
wojownicy rattarscy, szukali łupów na pobojowisku i udawali
się do swojego obozu, ledwie widocznego w oddali na niewielkim
garbie. Kilku objechało szpital polowy i wozy, bacznie
obserwując rannych i niosących im pomoc.

— Trzeba się stąd zabierać, póki się da. Rattarzy niedługo
przetrząsną okolicę i wszystkich zdolnych do samodzielnego
poruszania się, a zwłaszcza walki, wezmą do niewoli — mówił
Ojko.

— Gdzie się wybieramy? — chciał wiedzieć Wieszko.

— Niedługo wrócę i wam powiem — odezwał się Mietek,
ruszając w stronę krytego wozu czarodzieja. Teraz stał przed
nim i zbierał odwagę. Wziął głęboki oddech i wszedł do
środka. Starszy, siwy mężczyzna, siedzący za przymocowanym do
ściany składanym stołem, podniósł na niego zmęczony wzrok. Miał na
sobie proste, schludne i czyste ubranie: długą spódnicę
i koszulę w ciemnych kolorach.

— Nie wyglądasz na potrzebującego mojej pomocy… — mruknął,
przyglądając się rycerzowi w świetle lampy. Do czarodzieja
trafiały przypadki trudne czy wręcz beznadziejne, w których
czysta woda, bandaże, zioła i czas nie mogły przynieść
pożądanego rezultatu. Nagle starzec spojrzał na Mietka uważniej,
a także jakby poprzez niego i wokół niego. To natychmiast
przypomniało młodzieńcowi wieszczkę z płaskowyżu Sabat.

— O co chodzi? — spytał mężczyzna obserwując gościa
w skupieniu.

— O mój miecz — odparł rycerz nieśmiało. Pierwszy raz
w życiu widział prawdziwego czarodzieja i nie wiedział,
czego się spodziewać.

— Co z nim?

— Nie lata. I praktycznie nie mówi — powiedział
Mietek, spoglądając zatroskany na trzymaną w lewej ręce
broń.

— Och. A czy tak nie powinno być? — zaciekawił się
starzec.

— Nie. Tak nie powinno być! — Młodzieniec był wyraźnie
zmartwiony. — Nie mogę jej dobudzić, bardzo się niepokoję.

— Jej?

— Tak. Jest kobietą. Nazywa się Bronka. To znaczy
Bronisława, właściwie…

— Och.

Zapadło milczenie.

— Widzisz… — ostrożnie zaczął czarodziej. — Podejdź tu do
mnie, nie gryzę. Widzisz… miecze z reguły nie latają, nie
mówią, i, choć miewają imiona, raczej nie bywają kobietami…

Mietek zbliżył się, światło lamp padło na miecz i mężczyzna
przyjrzał mu się dokładniej. Zawahał się. W milczeniu chwycił
klingę, patrzył na nią przez chwilę, po czym ułożył sobie na
kolanach.

— A teraz — podjął znów — siądziesz tutaj
i spokojnie mi opowiesz, czemu w tym przypadku jest
inaczej.

 

Gdy Mietek skończył opowieść, starzec w zamyśleniu
rozczesywał palcami długą, siwą brodę. Znów spojrzał poprzez
rycerza, a ten zauważył, że czarodziej był w jakiś sposób
bardziej rzeczywisty niż wszystko wokół. Jak gdyby zrobiono go
z zagęszczonego tworzywa. W porównaniu z nim, inne
rzeczy zdawały się płaskie i lekko przejrzyste, jak namalowane
na szkle.

— Ta dama — odezwał się wreszcie mężczyzna — jest obciążona
kilkoma klątwami. Jedna z nich jest związana jest
z kradzieżą rękawicy, ale, jak widzę, działają lub zadziałały
i inne…

— Przepraszam, gdzie pan widzi? — przerwał Mietek. — Też
zagląda pan do… tej… macicy?

— Nie zaglądam do macicy — starzec uśmiechnął się lekko,
a zmarszczki na jego twarzy ukazały się wyraźne
i głębokie — przyglądam się macierzy. Czy wiesz, co to jest
macierz?

— Nie mam pojęcia, ale tego samego słowa użyła wieszczka,
z którą rozmawiałem kiedyś, dawno i daleko. Ona robiła ze
wzrokiem podobne sztuki, jak pan. Właściwie… — młodzieniec zawahał
się — właściwie to nie było dawno, tylko… czyżby… pięć dni
temu?

— Tak, synu, pięć dni. Czas jest rzeczą względną. To
następujące po sobie wydarzenia. Ale gdyby wydarzenia działy się
wszystkie naraz, nie byłoby czasu, prawda?

— Słucham? — zdziwił się Mietek. — No… chyba… chyba tak…
być może…

Koncepcja braku czasu lekko go zszokowała.

— Macierz — westchnął czarodziej. — Otóż macierz jest
wszystkim i wszystko jest w macierzy, z grubsza
mówiąc. W każdym z nas jest jej cząstka, ta cząstka
zachowuje z resztą macierzy łączność i po naszej śmierci
wraca do macierzy, jak kropla do oceanu. Wraz z nią do
macierzy trafiają wszystkie nasze myśli, doświadczenia, marzenia,
wnioski. Kropla nie jest już taka sama, jak wtedy, gdy się od
macierzy oderwała. Stając się na powrót częścią oceanu, dolewa do
niego nasze życie. To znaczy, że krople, które się od macierzy
odrywają, a dzieje się to bezustannie, zawierają w sobie
po odrobinie wszystkich tych, które wcześniej wróciły, prawda?
I tak trwa obieg macierzy. Jej cząsteczki, krople, wydzielają
się, łączą z życiem, podlegają kształtowaniu przez spojony
z nimi umysł, który z kolei ciałem się posługuje
i ciału podlega, przetransformowane wracają do macierzy, by
zmienić wszystkie pozostałe. Rozumiesz?

— Nie — szczerze odparł młodzieniec.

— I bardzo dobrze — ucieszył się starzec, znów
marszcząc zmarszczki — bardzo dobrze, będzie ci łatwiej żyć.
W każdym razie w tej macierzy jest wszystko, również to,
czego nigdy nie było i nie będzie, ale i to, co było
i będzie. Cała trudność polega na znalezieniu tego, czego
szukasz. Każdy miewa czasem przebłyski, olśnienia, czasem czuje się
jakby sobie przypomniał coś, czego nigdy nie widział. My,
czarodzieje, mędrcy, wiedzący, my staramy się świadomie
i intensywnie przeszukiwać macierz. Oraz ją kształtować.
Dlatego mogę, w miarę moich wrodzonych talentów
i nabytych umiejętności, dojrzeć, co cię spotkało
i spotka.

— Nadal nie rozumiem. Może pan widzieć kawałki przyszłości,
jak wieszczka?

— Powiedzmy. A teraz posłuchaj. Pani Bronia jest nie
tylko zgięta, wewnątrz niej pojawiło się pęknięcie. To dlatego nie
może używać pola magnetycznego, to znaczy latać i… no, działać. To
dlatego źle widzi i nie czuje swojego ciała jak należy. To
pęknięcie będzie się poszerzać, aż miecz się złamie.

Mietek gwałtownie wciągnął powietrze.

— Co się wtedy stanie? — spytał cicho.

— Dusza odejdzie w zaświaty. Możemy powiedzieć, że
pani Bronia umrze, jeśli założymy, że żyje.

— To wszystko przez jakieś klątwy? Czy klątwy naprawdę
działają?

— Większość działa. Ale może się tak dziać z dwóch
powodów. Po pierwsze, jeśli ludzie wierzą w klątwę, rzeźbią
niechcący jej formę w macierzy, a takie formy dążą do
wypełnienia. Więc klątwę, tak naprawdę, wytwarza dopiero sam
przeklęty. Po drugie… po drugie mogą istnieć, zdarzają się, osoby
tak potężne, że są w stanie zmieniać macierz bezpośrednio.
Zwykły człowiek wpływa na macierz pośrednio, kształtując siebie
i swoje otoczenie, oddziałując na innych ludzi. Poprzez
przeżycia, przemyślenia, wnioski, decyzje, pragnienia przeobraża
swoją cząstkę, obcując z innymi ma udział w ich
doświadczeniach i przemyśleniach. Natomiast potężna osoba
pragnąca rzucić klątwę może bezpośrednio wpłynąć na macierz,
utworzyć w niej formę, która będzie miała tendencję do
wypełniania, jakby wykuć łożysko, którym popłynie strumień, gdy
spadnie deszcz. To jest prawdziwa klątwa, klątwa, która działa
niezależnie od tego, jaki stosunek do niej ma przeklęty. Jest ich
kilka na świecie, raz na jakiś czas pojawia się człowiek zdolny do
takich rzeczy.

— Zaraz, zaraz. Mówi pan, że jak człowiek wierzy
w klątwę, to ją tworzy w tej macierzy? Więc jeśli wielu
ludzi w coś mocno wierzy… to tworzy się ta… forma tego czegoś?
A potem wypełnia? — pytał Mietek nerwowo.

— Brawo! Tak właśnie działają religie.

— Och… ale… ale… jeśli ludzie przestali wierzyć… to…
to…

— Zostaje instytucja. Wracając do tematu, na pani Broni
ciąży teraz więcej niż jedna klątwa, oboje niejako zagęszczacie
macierz wokół siebie…

— Mówił pan, że… że… ona pęknie i dusza odejdzie… —
przerwał rycerz z niepokojem.

— Owszem, chyba, że…

— Ale jak to jest? Dusza to jest ta… ta kropla cała?

— Zgadza się. Możemy duszą nazwać tę cząstkę macierzy
spojoną ze świadomością.

— To dusza w końcu się rozpuszcza w tym oceanie
czy odchodzi w Zaświaty?

— A czy jedno drugiemu przeczy? Jak długo forma
zaświatów istnieje w macierzy, to znaczy jak długo ludzie
w nie szczerze wierzą, dusze mogą sobie do nich chodzić. Ale
przecież nie wracają.

— Tak, tak… nie wracają…

— Czy chcesz się dowiedzieć, jak uratować swój miecz, synu,
czy też będziesz mi nadal przerywał? — spytał czarodziej lekko
zniecierpliwionym tonem, ale w gruncie rzeczy
dobrodusznie.

— Przepraszam, poproszę — odparł Mietek ze skruchą.

— Ja jej nie naprawię. Nie możemy też prosić o to
zwykłego kowala, nie wiemy, co się stanie, kiedy się ją przekuje.
Mam swoje podejrzenia zresztą. Ale znam kogoś, kto może tu pomóc.
Jest mędrcem, czyli czarodziejem, jeśli wolisz, a zajmuje się
dużymi energiami, czarodziejskimi przedmiotami, cudownymi zbrojami
i broniami. On będzie umiał naprawić panią Bronię, ale musisz
się spieszyć. Nie wiem, jak długo klinga pozostanie w jednym
kawałku, a to dla niej sprawa życia lub śmierci, można
powiedzieć. Proszę, zanotuję ci jego imię, musisz się udać na
północ i nieco ku wschodowi, o ile dobrze pamiętam
współczesne mapy. Interesują cię zbocza gór tam, gdzie wschód staje
się północą.

— Energie? — spytał młodzieniec słabo, patrząc jak starzec
pięknym i pełnym ozdobników pismem notuje na skrawku papieru
informacje o koledze po fachu.

— Och, tak. Energia jest wszędzie…

— Tak jak macierz? — wyjąkał Mietek.

— Nie — zaśmiał się ciepło czarodziej, wręczając mu
karteczkę. — Energia to energia, choć istnieje kilka jej rodzajów.
Myślę, że będziesz miał okazję spytać o to specjalistę.

— Słyszałam to już — odezwała się nagle Bronka.

— Więc jednak pani nie śpi, witam, witam — ucieszył się
starzec.

— O tych formach. Opowiadała mi jedna… jedna taka… —
kontynuował przez chwilę miecz, ale znów zamilkł.

— Zmiennokształtna — dokończył mężczyzna, poważniejąc. —
Zadziwiające, tak niewielu ich już zostało…

Zamyślił się. Mietek z troską popatrzył na klingę.

— To ja chyba już pójdę — powiedział, wstając i biorąc
broń z kolan czarodzieja. — Muszę się spieszyć, prawda?

— Musisz — potwierdził mędrzec — niewiele czasu jej
zostało. Ale uważaj na człowieka bez włosów.

Rycerz przełknął ślinę.

— Ruszy za nami?

— Będzie podążał waszym śladem. Jest wytrwały. Pamiętaj
słowa wieszczki.

— Mam go zabrać na skały? No, dobrze, poszukam jakichś…
Właściwie… czemu pan mi to wszystko mówi? O tych macierzach
i tak dalej? Szerzy pan swoją wiarę?

— Widzisz, synu, to nie jest wiara. Ja nie wierzę, ja wiem.
Tak samo, jak ty nie musisz wierzyć w słońce, bo wiesz, że tam
jest, widzisz je codziennie. Nie namawiam cię też, żebyś uwierzył
w cokolwiek. Ale… ale jako człowiek jestem obdarzony rozumem,
jako mędrzec mam wiedzę o prawdziwej naturze świata, to
wszystko nakłada na mnie odpowiedzialność, a z niej wynikają
obowiązki. Staram się świadomie i celowo kształtować macierz,
a w tym zawiera się również szerzenie wiedzy. Rozumiesz?

— Nie bardzo. Chce mnie pan nawracać? Żebym też zaczął coś
kształtować czy jak? — spytał Mietek podejrzliwie.

Mężczyzna roześmiał się.

— Cały czas coś kształtujesz. A dziś, przekazując ci
prawdę, odmieniłem ciebie, teraz ty przeobrażasz swoją cząstkę
macierzy, a ta wpłynie odrobinkę na cały świat. Czy to nie
piękne?

— Zmieniając siebie, zmieniam świat? Wielka
odpowiedzialność…

— Ano…

— Ja już pójdę. Miałem się spieszyć…

— Idź. Było mi bardzo miło was poznać. Pamiętaj, na
wszystko jest odpowiedni czas.

— Tak, już to słyszałem. Od ojca.

— To mądry człowiek.

Mietek zasępiony opuścił wóz. Ktoś zaczął wnosić do środka
jakiegoś człowieka. Nieszczęśnik jęczał cicho, wyglądał na
stratowanego przez konie, coś wypadało z jego brzucha. Rycerz
rzucił okiem na rannego, spojrzał na Ojka i Wieszka
czekających z wierzchowcami nieopodal, na trzymaną w ręce
Bronkę, i poczuł nieznośny ciężar wtłaczający go
w ziemię. Podszedł do przyjaciół.

— Ojko, posłuchaj, muszę ci coś powiedzieć — zaczął.

— Tak? — ranny młodzieniec trzymał kawałek płótna przy
twarzy, osuszając sączącą się krew. Spojrzał na Mietka
pociemniałymi oczyma.

— Nie musisz jechać ze mną…

— Nigdy nie musiałem.

— Ale… widzisz… ta wojna… to moja wina — mówił Mietek
skruszony.

Ojko niespodziewanie parsknął śmiechem.

— Tobie się zdaje, że tak łatwo wywołać wojnę? O co ci
chodzi? — spytał, poważniejąc. Krew z rany popłynęła
obficiej.

— Muszę jechać w jakieś góry, daleko. „Tam gdzie
wschód staje się północą”.

— Ale po co?

— Bronka umiera — powiedział Mietek cicho. — Muszę ją
zawieźć do czarodzieja, który tam mieszka, tylko on może jej pomóc.
I muszę to zrobić szybko. Bardzo szybko.

Ojko otworzył szerzej oczy i zmarszczył czoło.

— Ta wojna wybuchła z mojej winy… i… obawiam się, że
nie zechcesz ze mną wyruszyć — kontynuował Mietek.

— Słuchaj — odezwał się po chwili milczenia ranny rycerz —
wojny nie da się wywołać ot tak. To polityka, trzeba się
przygotować, trzeba zebrać armię. Może i dałeś im pretekst,
ale sądzę, że wojna wybuchłaby i bez twojej pomocy.

— Skąd możesz to wiedzieć?! — Młodzieniec podniósł głos,
wyraźnie zdenerwowany. — Ja sądzę, że spełniła się klątwa, przeze
mnie. Przeze mnie ci wszyscy ludzie zginęli, przeze mnie są ranni,
przeze mnie Maćko… — urwał, spostrzegłszy, że się zagalopował.
Zerknął na przyjaciela z niepokojem.

— Nawet gdyby to była prawda — powiedział Ojko cicho,
jeszcze bledszy niż przed chwilą — myślisz, że z tego powodu
dałbym Bronce umrzeć? Za kogo ty mnie masz? — wydawał się głęboko
urażony. — Prześpij się. Wyruszamy o zmierzchu.

Odwrócił się, jakby chciał się zająć koniem, ale zachwiał się
i runął na ziemię. Wieszko westchnął ciężko. Podrapał się po
zabandażowanej głowie i spojrzał znacząco na Mietka. Nie bez
trudu wrzucili nieprzytomnego młodzieńca na koński grzbiet
i odeszli z wierzchowcami w stronę obozu.

— Czemu będziemy czekać do zmierzchu? Myślałem, że trzeba
ruszać, zanim Rattarzy zaczną nas pilnować — Mietek zagadnął
wojskiego, gdy układali Ojka na trawie na łagodnym zboczu małego
zagłębienia.

— To na nic, zbyt wielu już się ich tu kręci. Ale po
zmierzchu nie będzie nikogo, wszyscy zostaną w swoich obozach
przy swoich ogniskach. Nikt nie wyjdzie na pole bitwy.

— Czy to znaczy, że naprawdę będzie pełne duchów? —
zaniepokoił się młodzieniec, siadając na ziemi.

— Oczywiście — odparł stary rycerz. Stęknął, z trudem
opuszczając się na trawę. — Wojownicy ruszający do walki nie chcą
niepokoić duchów poległych, liczą na ich przychylność, boją się ich
gniewu. Pozostaje też sprawa upiorów.

— Podobno po poległych przychodzą przewodniczki
i prowadzą ich do Zaświatów, żeby się nie zgubili i nie
zostali na ziemi jako upiory?

— Owszem, ale uważa się, że jak narobisz bałaganu, to duchy
mogą nie trafić do przewodniczek. Ludzie nie lubią być ścigani
przez upiory. Pobojowisko nocą po bitwie to nie miejsce dla
żywych.

— A my tam właśnie pójdziemy?

— Och, przecież to tylko duchy, nic nam nie zrobią.
A znasz lepszy sposób, żeby nikt cię nie ścigał?

Wieszko zapatrzył się na pole. Masował ręką potłuczone żebra
i milczał. Mietek co chwilę delikatnie ocierał krew
z twarzy leżącego obok przyjaciela.

— Zbijko będzie nas gonił — odezwał się po chwili.

— Jeszcze jeden powód do pośpiechu. Ech… i nawet jeśli
mędrzec uleczy Bronkę, ten prostak ją dorwie i połamie…

— Obronię ją — powiedział Mietek z rezygnacją.

— A kto obroni ciebie? — spytał Ojko otwierając jedno
oko.

— Ha! Ciebie też połamie — skwitował Wieszko.

— Trudno. Obronię ją.

— Nie obronisz. Teraz nie możesz nawet władać mieczem —
westchnął Ojko, zamykając oczy. — Nikt z nas nie da mu rady,
zwłaszcza w tym stanie.

— Trzech zniedołężniałych rycerzy próbuje ratować kaleki
miecz. Ktoś powinien ułożyć o tym pieśń. Błazeńską. — Wieszko
stęknął i ułożył się wygodniej.

— Zostańcie — powiedział cicho Mietek. — Ja ją zawiozę. To
niebezpieczna wyprawa.

— Mietulu — mruknął Ojko — jeśli pojedziesz sam, może ci
się nie udać i Bronka umrze. Jeśli pojedziemy wszyscy, może
przynajmniej jeden dotrze do celu. Niech to będzie dla ciebie
ostateczną racją. Zdrzemnijmy się teraz.

Konie pasły się obok. Stary wojski, który je odnalazł na polu,
spętał je i pilnował. Brakowało wśród nich jego starej
szkapiny; wyglądało na to, że rycerz będzie podróżować na grzbiecie
maćkowego rumaka. Znalazł nawet dla wszystkich wygodne siodła
i teraz nie zamierzał pozwolić, by ktoś je mu odebrał. Czas,
który pozostał im do wieczora przespali i przegadali. A o
zmierzchu, gdy zaczęły budzić się duchy, Mietek z Wieszkiem
wsadzili białego jak kreda Ojka na konia, po czym sami wdrapali się
na siodła. I chyba każdy z nich z lekkim niepokojem
myślał o czekającej ich kilkudniowej podróży. Zdali też sobie
sprawę, że nie będą w stanie posuwać się tak szybko, jak sobie
wyobrażali. Obolali, osłabieni, ruszyli z wolna przez
zaludniające się zjawami łąki. Wokół rozlegały się szepty, szelest
niezrozumiałych słów, czasem zabrzmiał szloch. Wschodzący księżyc
ukazał odziane w białe szaty kobiety. Miały długie, proste,
czarne włosy i bardzo blade, piękne twarze. Przejrzyste szare
zjawy snuły się dookoła, zagubione i wystraszone. Czasem
przechodziły przez jeźdźców, których wtedy ogarniał chłód
i niepokój. Konie kładły uszy i gryzły wędzidła. Wtedy
przewodniczki dusz zaczęły śpiewać. Polegli podnieśli głowy
i zwrócili się ku paniom w bieli, nagle uspokojeni, jeden
za drugim zaczęli płynąć w ich stronę. Otaczała ich pieśń
przepełniona rozdzierającą serce tęsknotą, przeszywającą,
rozpaczliwą, wywołującą ból w piersiach. Wieszko oddychał
z trudem, Ojko się rozpłakał, opierając czoło o końską
szyję; łzy mieszały się z krwią, wymazały mu całą twarz.
Mietek odwrócił głowę i spojrzał na jedną chwilę
w srebrne oczy białej nawki. Ogarnął go smutek tak wielki,
nieogarniony, sprzed czasu, nieskończony i nigdy nie
pocieszony, że młodzieniec, przytłoczony nim, zapadł w dziwne
odrętwienie. Zrozumiał nagle, że świat jest bezustannym
przemijaniem, każda chwila bezpowrotnie odchodzi i w każdej
umiera wszystko, co w niej istniało. Wydało mu się to tak
bezgranicznie smutne i przygnębiające, że urzeczony chciał
przyłączyć się do pochodu cieni, iść do przewodniczki,
przeminąć.

— Mamy problem — wysapał Wieszko.

Ojko podniósł udręczony wzrok. Za nimi Mietek zboczył już
z wytyczonej drogi. Towarzysze wzięli nieruchomo wpatrzonego
w przestrzeń młodzieńca między siebie, zmienili kierunek jego
jazdy. Posuwali się dalej, wśród dźwięków pełnej straszliwej
tęsknoty pieśni, a cienie sunęły poprzez nich.

Po jakimś czasie duchów zrobiło się mniej, śpiew zaczął zostawać
za nimi.

— Co mu jest? — spytał cicho Ojko, dopiero teraz zdolny
wydobyć z siebie słowa. Wyglądał upiornie.

— Spojrzał w oczy nawce. Niedługo wróci do siebie. Nie
był gotowy na takie przeżycia.

Stary wojski zaczął swobodniej oddychać. Rozejrzał się po
niebie, żeby ustalić kierunek jazdy. Pomiędzy rzednącymi chmurami
przebłyskiwały gwiazdy. Po chwili ocknął się Mietek. Zdziwił się,
widząc, że Wieszko prowadzi jego wierzchowca. Obejrzał się na
oddalające się pobojowisko.

— Skąd… skąd w nich taki smutek? — odezwał się
szeptem. Był wstrząśnięty.

— Powstają z tęsknoty i bólu tych, co zostali —
odparł Ojko, który z trudem trzymał się w siodle.

Po przebyciu pola bitwy jeźdźcy byli wyczerpani.

— Musimy odpocząć, ale musimy też odjechać jak najdalej
przed świtem — mruknął wojski, oddając wodze Mietkowi. — Kawałek na
północ stąd zaczynają się wzgórza. Spróbujmy tam dotrzeć.

Młodzieńcy nie odpowiedzieli, więc Wieszko ruszył przodem. Nie
mogli nawet przejść do kłusa, bo pospadaliby jak dojrzałe śliwki
jesienią. Mimo to zdołali posunąć się naprzód dość daleko, nim Ojko
się zatrzymał.

— Dalej nie mogę — oświadczył niewyraźnie i zsunął się
z końskiego grzbietu, po czym runął na trawę.

Reszta poszła za jego przykładem. Wzgórza były już blisko, teren
wokół był łagodnie pofalowany, ale nie mógł ich jeszcze zasłonić
przed niczyim wzrokiem. Na szczęście noc była ciepła i sucha,
księżyc jeszcze nie zaszedł, gdzieś w oddali śpiewał słowik;
jego głos niósł się nad pustymi cichymi polami.

— Zbijko, Zbijko — mruczał wojski. — Mamy poważniejsze
problemy. O świcie Rattarzy ruszą na zachód. Nie możemy
znaleźć się wtedy na ich drodze. Podjazdy pewnie będą zapuszczać
się dość daleko na północ. Na ich drodze też nie możemy się
znaleźć. Jeśli wszystko dobrze pójdzie… miejmy nadzieję znaleźć się
za frontem. Rattarzy najpierw zajmą całe żyzne południe kraju, na
koniec zostawią zalesione Podgranicze i góry północy. Ale… coś
wam powiem. Województwa zachodnie i północne nie nadejdą.
Przyszły wreszcie wieści. Wojska gromadzone w tamtych stronach
zostały związane walką z jakimś innym przeciwnikiem. Nikt nie
wie dobrze, jakim. Jedni uważają, że to powstanie podbitych ludów,
ale inni wiedzą, że zbyt mało już ich zostało do powstawania.
A tym bardziej do skupienia na sobie całego województwa.
Drudzy powiadają, że jacyś barbarzyńcy przeszli góry. Albo, że ktoś
wylądował znacznymi siłami na zachodnim wybrzeżu. Albo… Tak czy
siak, północ i zachód nie przyjdą. Rattarzy musieli się
o tym dowiedzieć w tym samym czasie, co my. Dlatego
uderzyli.

Ojko słuchał tych rewelacji oparty na łokciach, z uważnym
spojrzeniem utkwionym w Wieszku. Teraz opadł na plecy.

— Dziwne. Nie wiem, co się mogło stać — powiedział
z rezygnacją. — Nie mam pojęcia. Nic się nie zgadza.

Zamknął oczy i westchnął.

— Zbijko. Nawet nie wiemy, czy żyje…

— Żyje — stanowczo oświadczył Mietek, który, słuchając
jednym uchem, starał się obudzić Bronkę. — I wieszczka,
i czarodziej mówili wyraźnie, że będzie nas ścigał. I że
mam go wywieść na skały…

— Wciąż nie ma włosów — wojski błysnął oczyma. — Cała armia
woła na niego „Zbity Ryjko”. On wam tego nigdy nie wybaczy.

— A przecież to tak wygodnie, nie mieć włosów… —
odezwał się nagle miecz.

— Bronia! Obudziłaś się! — ucieszył się Wieszko. — Jak się
czujesz?

Ale odpowiedź nie nastąpiła.

— A kim ty właściwie jesteś, że zyskałeś szacunek tak
wysoko postawionych osobistości? — zainteresował się Mietek.

Stary rycerz uśmiechnął się pod wąsem.

— Jestem wojskowym. Zawsze robiłem, co do mnie należało.
Czas w drogę panowie — stęknął. — Przed świtem musimy być
daleko.

— Pogoda się zmienia — zauważył Ojko otwierając oczy.

Wstał nieporadnie na jedną nogę i poczekał, aż Mietek
przyprowadzi mu konia. Towarzysze pomogli mu wleźć na siodło, po
czym sami wgramolili się na wierzchowce.  
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Zgliszcza Drużbina wciąż dymiły. Ponieważ nikt nie gasił pożaru,
gród spłonął doszczętnie, zmieniając się w kupę węgla
i popiołu wśród osmolonych kamieni.

Poprzedniej nocy, gdy zdołali wreszcie dotrzeć do wzgórz,
zaszyli się w zaroślach i odpoczywali do rana. Byli tak
zmęczeni, że spali wszyscy jak zabici, nie wystawiając wart. Słońce
było jeszcze nisko, gdy ruszyli dalej. Koło południa stało się
jasne, że jedynym sposobem przyspieszenia wędrówki jest
skorzystanie z gościńca. A ponieważ Drużbin znajdował się
po drodze, postanowiono, przy słabym sprzeciwie Ojka, sprawdzić
przy okazji, co z warowni Pismodzierżcy zostało. Rycerze stali
teraz konno na moście, który w jakiś sposób ocalał od ognia,
a czarne, dymiące zgliszcza rozciągały się przed nimi.

— Byłem ciekaw, czy zobaczę Pismodzierżcę na czele wrogich
wojsk — przypomniał sobie Mietek. — Myślicie, że zbroja nie
zadziałała i on nie żyje?

— Nie — cicho odparł Ojko. — Nie wierzę, żeby spłonął
z własnym domem. Nie on.

— Jeśli zadziałała, to może rzeczywiście przewodzić
Rattarom — dumał Wieszko.

— Rujnowałby kraj, którym chce rządzić? — powątpiewał
Mietek.

Ojko potarł czoło i odwrócił się zgnębiony od resztek
grodu. Ruszył ku gościńcowi, a przyjaciele podążyli za nim.
Zbliżał się wieczór po ciepłym, słonecznym dniu, długie cienie
wędrowców kładły się na drodze i ugorze ciągnącym się wzdłuż
niej. Chmury, od kilku dni zasnuwające niebo i zraszające od
czasu do czasu ziemię niemrawą mżawką, ustąpiły zupełnie nad
ranem.

— Władać to nie to samo, co rządzić — zauważył Wieszko. —
Trzeba gdzieś przenocować — westchnął, rozglądając się wokół.

— Ojko… — zaczął Mietek.

— Odczep się — rzucił młodzieniec zniechęcony.

— Trzeba zagrzać wodę i przemyć rany — mruczał dalej
wojski.

— Strasznie mi przykro… — Mietek nie dawał za wygraną.

— Odczep się, mówię — warknął Ojko. — Temat jest
zamknięty.

— Trzeba zdobyć jakąś żywność — kontynuował stary rycerz,
spoglądając na towarzyszy znacząco.

— Ja…

— Odwal się! — ryknął wściekle panicz z Drużbina. —
Nie rozumiesz po ludzku?! Ani słowa!

— I trzeba ci umyć twarz, boś do ludzi niepodobny—
stwierdził cierpko Wieszko, przyglądając mu się
z dezaprobatą.

Gniewne, wymazane krwią oblicze Ojka faktycznie przedstawiało
nieludzki widok.

Tę i kilka następnych nocy spędzili w opuszczonych
chatach, korzystając z pozostawionej przez wywiedzionych
mieszkańców żywności.

— I tak nie będzie komu ani po co tutaj wracać… —
posępnie mówił Ojko.

— W każdym razie do tego czasu żarcie czarci wezmą —
dodawał wojski.

Mimo zagrożenia ze strony rattarskich podjazdów, penetrujących
opuszczony przez mieszkańców, wojsko i Strażniczki kraj,
rozpalali ogień w paleniskach i korzystali z ciepłej
wody, przemywając rany i piorąc opatrunki. Wieszko twierdził,
że będą bezpieczni, gdy dotrą na tereny zalesione, bo koczownicy
nie zechcą tam szukać łupu.

— Wszak żyją na stepach. Unikają walki w lesie, górach
czy miastach — tłumaczył.

— Zbijko lasu nie unika — niepokoił się Mietek.

— Skąd pewność, że za nami jedzie? Tylko jeden człowiek
wiedział, dokąd się wybraliśmy. Nawet głupi Zbijko powinien czuć
respekt przed pewnymi osobami — irytował się ponury i drażliwy
Ojko.

Mietek wzruszał ramionami, ale nie odzyskiwał spokoju.

 

— Ma ktoś apetyt na zupę żółwiową? — spytał Wieszko rankiem
trzeciego dnia wędrówki, wracając z podwórza. Spojrzał
znacząco na Mietka, bandażującego Ojkowi nogę.

— Co? — nie zrozumieli młodzieńcy.

— A może żółw pieczony? Duszony? Względnie żółw
w cieście, jeśli znajdziemy jaja. — Wojski machnął trzymanym
w ręku niewielkim gadem. — Ptasie, oczywiście — dodał.

— Skąd go wziąłeś? — zdziwił się Ojko, ocierając krew
z twarzy.

— Z pola. Pełno ich wszędzie: na trakcie, na ugorze.
Wszystkie lezą w tym samym kierunku.

Postawił przebierającego łapami w powietrzu żółwia na
klepisku, a ten zaczął natychmiast dreptać ku ścianie chaty.
Z uporem chodził wzdłuż niej, skrobał, wspinał się
i drapał, gdy rycerze szykowali się do dalszej drogi.
Wystawili go na zewnątrz, wychodząc.

Dalej na północ rzadziej natykali się na wioski czy pojedyncze
gospodarstwa. Były one zamieszkane; tutaj nie przeprowadzono wywodu
i wystraszeni ludzie kryli się w swoich domach na widok
rannych rycerzy w brudnych, podartych, poplamionych krwią
ubraniach. Jeźdźcy wyglądali jak zjawy — widmo szalejącej gdzieś na
południu wojny.

Teren wciąż się wznosił i im bardziej zbliżali się do gór,
których szare grzbiety, wyrastające ponad linię drzew, przypominały
popsutą piłę, tym mniej widzieli upraw. Najpierw wokół przybyło
pastwisk i łąk, ale z czasem prawie cały widok przesłonił
las. Z głównego gościńca północnego zjechali na mniejsze,
polne drogi; zmierzali bardziej na wschód niż prowadził wytyczony
przed wiekami trakt. Żółwie wędrowały w tym samym kierunku,
ale wkrótce zostawili je za sobą. Szóstego dnia, ku swemu
zaskoczeniu, spotkali błąkającego się po lesie konia
w kosztownej uprzęży.

— Ależ… — Ojko aż się zachłysnął, gdy Wieszko wskazał mu
migającego między pniami drzew wierzchowca — ależ… to koń
z naszych stajni! I rząd Pismodzierżcy, jestem
pewien!

Ruszył w las, wabiąc zwierzę, niepotrzebnie zresztą, bo
wystraszony, zagubiony wałach sam podreptał w ich kierunku,
witając rżeniem kolegów od żłoba. Był brudny i głodny.

— Dziwne — mruczał rycerz, wiodąc konia za sobą — uciekał
w góry? Po co?

— Pismodzierżca? — spytał Mietek.

— Jeśli tak, to chyba spotkała go jakaś przykra przygoda —
zauważył Wieszko.

— Mam nadzieję — syknął Ojko.

 

Pięli się teraz coraz wyżej, dziwnie postrzępione szczyty gór
piętrzyły się nad nimi z każdą godziną bliżej, ledwie widoczne
między koronami świerków i modrzewi. Szukając wsi
o nazwie Porostek, wdrapali się krętą ścieżką po zboczu,
podziwiając rozciągające się u swych stóp krajobrazy. Osada
przycupnęła na stoku, ponad lasem; na okolicznych soczyście
zielonych łąkach pasły się owce. Mieszkańcy tradycyjnie uciekli
przed przybyszami, chowając się w swych kamiennych domach,
tylko jakaś młoda panna nie wiedziała, jak należy się zachować na
widok obcych rycerzy, i została, wieszając pranie. Nuciła
piosenkę i nie zauważyła, jak jej matka i sąsiedzi
w popłochu kryją się w budynkach, wciągając za sobą tyle
dzieci, ile zdołali pochwycić.

— Witam, dobrego dnia życzę panience — Mietek lekko skinął
głową. — Szukamy pana Wiedźmiła.

— A dzięki. Kowala szukacie, panie? On na końcu sioła,
ostatnie chaupe ma, tam kuźnia, znać od razu.

Machnęła ręką w stronę szczytu, odwracając się przy tym,
i dopiero teraz spostrzegła, że osada jest zupełnie pusta, nie
licząc kilkorga zapomnianych czy zawieruszonych dzieci,
przyglądających się z ciekawością jeźdźcom. Zawstydziła się,
spłonęła rumieńcem, dygnęła i uciekła do szopy. Rycerze
pojechali więc dalej, wznoszącą się łagodnie dróżką, mając po
prawej stronie zabudowania wsi, a po lewej zielone pastwiska.
Na widok aż czterech koni naraz owce podnosiły łby. Ostatnia
zagroda rzeczywiście należała do kowala, otwarty na drogę solidny
budynek kuźni był rozświetlony bijącym od paleniska czerwonym
blaskiem. Wyglądał tajemniczo i niepokojąco, jak przystało na
kuźnię. Wędrowcy z trudem zsunęli się z siodeł.

— Hop, hop! — zawołał Mietek, nieśmiało zaglądając do
środka.

— Mieliśmy znaleźć mędrca, nie kowala. O co tu chodzi?
— mruczał pod nosem Ojko do Wieszka.

— Nawet największą mądrość trzeba czymś karmić, żeby nie
zdechła — odezwał się niski, ochrypły głos tuż obok nich.
Zaskoczeni spojrzeli w dół, skąd dobiegał. Mężczyzna wzrostu
kilkuletniego dziecka, posiadacz niepowtarzalnej brody i łysej
czaszki, patrzył na nich przenikliwie spod krzaczastych brwi.

— Jak rozumiem, nie przyjechaliście w te urocze
okolice, żeby podkuć swoje piękne konie, pozwolicie więc, że
chłopak je zabierze.

Nie spuszczał z nich wzroku, ale chwilami jego spojrzenie
stawało się w znajomy sposób nieobecne.

— Nigdyś! — krzyknął nadspodziewanie głośno. — Nigdyś!
Gdzie się szwendasz, nicponiu. Zabierz wierzchowce panów na
stajnię, rozsiodłaj, oporządź, niech sobie odpoczną zwierzątka, bo
nam tu pewnie dłużej zejdzie.

Podrostek niemal dwukrotnie wyższy od swego chlebodawcy wypadł
z podwórza, z ukłonem przejął wodze od Wieszka
i Ojka, i ruszył z powrotem. Mietek tymczasem
odwiązał Bronkę od siodła.

— Nie sądzę, by był ci potrzebny miecz, a tym bardziej
dwa. Nie, żebym się sprzeciwiał twojej woli… — odezwał się kowal. —
Chodźcie, chodźcie — rzucił, gdy chłopak zjawił się po pozostałe
konie.

Ruszył przez kuźnię na podwórze, a przybysze podążyli za
nim.

— Liszko! Mamy gości, słońce! Bądź tak dobra i podaj
cztery kufelki na ganek! — zawołał, zbliżając się do niewielkiego
domku. Tu w górach było jeszcze znacznie chłodniej niż na
południowych nadmorskich nizinach, jednak karłowaty mędrzec miał na
sobie tylko krótką skórzaną spódniczkę i kamizelkę zarzuconą
na kudłaty tors. Wprowadził rycerzy na dobudowany do kamiennej
chaty drewniany ganek, gdzie znajdował się stół, dwie ławy
i kilka stołków.

— Siadajcie, moi drodzy. Zaraz dostaniecie piwo.

— Piwo? — żywo zainteresował się Mietek, pomagający Ojkowi
dokuśtykać do ławki. — Prawdziwe?

— Jest też ser owczy, mleko i smalec. Witajcie na
północy! — kowal uśmiechnął się szeroko, a Mietkowi zaszkliły
się oczy.

Nadeszła pani domu, kobieta mocno zbudowana, o ostrych
rysach, ale na swój sposób ładna. Trzymała się prosto, poruszała
zdecydowanie i wydawała się niemal wystrugana z drewna.
Postawiła na stole kufle przyglądając się gościom podejrzliwie.

— Panowie, oto moja piękna żona — Eliza.

Czarodziej czule objął kobietę za kolana. Jej twarz na chwilę
nieco wygładził lekki uśmiech, ale wydawała się zaniepokojona.
Porozumiała się wzrokiem z mężem.

— Witamy w naszych skromnych progach. Czym chata
bogata, tym rada — odezwała się niskim, dźwięcznym głosem i, raz
jeszcze rzucając spojrzenie kowalowi, odeszła do wnętrza domu.

— Taaak — westchnął gospodarz, pociągając łyk gęstego,
złotego płynu. — Więc zacznijmy od początku. Nie każdy wie
o moim małym hobby. Ale wy nie wiedzieliście o moim
zawodzie. Kto was do mnie przysłał?

— Jestem Mieczysław, syn Mścisława z Wielgolasu,
a moi towarzysze to Ojcumił z Drużbina, syn Radymira,
i Wieszko z Poraju. Pewien czarodziej powiedział, że
tylko pan może nam pomóc — wyjaśnił Mietek. — Nazywał się…
właściwie nie mam pojęcia, jak się nazywał. Leczył rannych na polu
bitwy, miał siwą brodę…

Zamilkł. Ojko syknął i uniósł oczy ku dachowi ganku.

— No, a w czym miałbym pomóc?

— Zaraz! Wierzysz mu? — spytał syn Pismodzierżcy
zaskoczony.

— Mój drogi, gdyby ktoś chciał mnie oszukać, wymyśliłby
imię tego mędrca. Poza tym widzę to i owo, nie zapominaj…

— W tej macierzy? — odgadł Mietek, zadowolony
z siebie. — Wiem, że do niej zaglądasz. Widzę po oczach.

— Od tego tu jestem — zauważył kowal. — A teraz ja
słucham — wy mówicie.

— To jest Bronka. Kiedyś mówiła i latała. Miała ten,
jakiś tam magnezm. Ale teraz ciągle zasypia, mało mówi i nie
lata. Jest zgięta, jak widać, ale tamten czarodziej mówił, że
w środku ma pęknięcie, i że jak szybko nie otrzyma pomocy
to umrze.

Pan Wiedźmił wyciągnął rękę i młodzieniec podał mu miecz.
Przez chwilę mędrzec trzymał go w dłoniach wpatrując się
w klingę.

— No, mała, nie bój się. Nie jestem alchemikiem —
mruknął.

— A jaka jest różnica? — spytała Bronka.

Mężczyzna uśmiechnął się.

— Alchemik chce poznać strukturę, a mędrzec naturę.
Dlatego, żaden mędrzec nie zniszczy niczego, żeby to poznać.

— I natura wystarczy? — zainteresował się Mietek.

— Struktura i natura są powiązane i zależne od
siebie. Znając naturę — znam i strukturę. Znając strukturę
można również domyślać się, czy odgadywać naturę, w zasadzie
na podstawie wcześniejszych doświadczeń. Jednak jest to
niedoskonała metoda. Działanie od końca.

— Aha… — grzecznie odparł rycerz.

— Hmmm… Zbadałem przepływ energii w waszej koleżance,
wiem gdzie i jak jest zaburzony, więc wiem już gdzie
i jak jest popsuta. A można wiedzieć, jak do tego
doszło?

— Byłam na wojnie — odparła Bronka, być może z nutką
dumy w głosie.

— Ciekawe, ciekawe… Myślę, że powinniśmy teraz przejść do
mojej pracowni.

Mieściła się ona na tyłach kuźni, która miała wejście zarówno od
drogi, jak i od podwórza, otoczonego ustawionymi
w prostokąt kamiennymi budynkami. W ten sposób rycerze
nie wyobrażali sobie ani pracowni kowala, ani mędrca. Wzdłuż ścian
umieszczono półki, na których stało kilka dużych butli
z jakimiś płynami, dwa wielkie tomy i parę mniejszych
książek. Resztę miejsca zajmowały sztabki metali, pręty, różnego
rodzaju oręż, zwoje srebrnego i miedzianego drutu, narzędzia,
dziwne narzędzia, niektóre o rękojeściach owiniętych skórą,
urządzenia o nieznanych właściwościach. Na regale leżały
większe i mniejsze kawałki różnobarwnych skał, obok nich
ustawiono słoje z kolorowymi proszkami. Pod jedną ze ścian
znajdowała się dziwna przeszklona szafa, w której ułożono
wiele różnego rozmiaru kamieni, oszlifowanych w geometryczne
kształty, lśniących delikatnie; do szafy tej doprowadzono zwoje
srebrnego drutu, wił się on też po suficie pracowni. Nad stojącym
mniej więcej na środku ciężkim, tu i ówdzie nadpalonym
i zniszczonym, niskim, drewnianym stołem z plątaniny tej
wydostawała się srebrna linka czy gruby drut, zakończony dziwną
pałeczką, w tej chwili dyndającą na jednym z wbitych
w powałę haków. W przejściu między pracownią
a kuźnią piętrzył się stos zwyczajnych kamieni.

— Znajdźcie sobie jakieś stołki — rzucił gospodarz,
kierując się wprost ku półce z książkami. Szybko znalazł
właściwy tom, położył go na stole i zaczął kartkować. Po
chwili przerwał, spojrzał na wypełnioną kamieniami szafę, wyciągnął
z jakiejś skrzynki dwa wielościenne kryształy i wyszedł
na podwórze, by niemal natychmiast zjawić się z powrotem.

— Tak, tak — mruczał wracając do przeglądania woluminu,
podczas gdy jego goście odszukali i wydobyli spod arkuszy
papieru, kamieni i narzędzi trzy stare, zużyte zydle.

— Aha, jest. Posłuchajcie. „Zbroja Wielkiego Gada, często
błędnie nazywana Zbroją Smoka. Stary artefakt o silnym
cudownym działaniu. Składa się z siedmiu elementów,
z których każdy obłożony jest klątwą spadającą na ewentualnego
złodzieja. Przywdzianie kompletnej Zbroi indukuje cudowne
działanie. Klątwy związane z poszczególnymi elementami:

Każdemu, kto po mnie sięgnie, dusza z ciałem się
rozprzęgnie.

Postradasz swą dumę, postradasz ozdobę, a miano twoje
odbiorą tobie.

Gdy skosztujesz krwi, którą z winy twej przelali — pęknie
twoje serce, choćby było ze stali.

Chociaż twardą stalą ciało twe się stanie, całą moc utraci, gdy
krew spłynie na nie.

Żądza przepali życie twe wraz, aż zostanie z ciebie zimny
głaz.

Srodze zawiedzie ciebie broń twoja i przeciw tobie obróci
się zbroja.

Kto mnie ukradnie — od gromu padnie.”

Coś wam to mówi, moi drodzy?

Rycerze słuchali, szeroko otwierając oczy.

— Kto układał te rymy? — Ojko skrzywił się
z niesmakiem.

— Trudno powiedzieć — uśmiechnął się kowal — o ile
wiem, w innych językach nie brzmią lepiej. To tylko ludowa
próba ujęcia w słowa tego, co zostało wyryte w macierzy
jako zdarzenia. Na szczęście to klątwy, nie pieśni.

— A to zachłanna świnia! — krzyknęła nagle Bronka. —
Ma za swoje!

— Kto? — zdziwił się Mietek. — I co ma?

— Raczej nie ma — odparł spokojnie mędrzec, wciąż wpatrzony
w książkę. — Włosów.

— Co? — nie zrozumiał młodzieniec. — Och! Włosów. To
dlatego…

— … mu nie odrosły! — wpadł mu w słowo miecz. — Ha! „…
a miano twoje odbiorą tobie”!

— A pan skąd wie o włosach? — spytał podejrzliwie
Ojko.

— Człowiek bez włosów zdąża tutaj w pośpiechu.
Towarzyszy mu alchemik. — Mietek się zakrztusił i zaczął
kaszleć. — Wszystkie jego myśli skupione są na naszej koleżance
i paniczu z Wielgolasu, o ile dobrze zapamiętałem
nazwę. Dyszy żądzą zemsty, łatwo go dostrzec, jest jak ognisko na
szczycie góry nocą.

— Świetnie…

— Broniu, ile ty właściwie części tej przeklętej zbroi
ukradłaś? — zainteresował się Wieszko.

— A czy to ważne? — odparła Bronka trochę
nonszalancko.

— A przy okazji: wiecie jak działa ta zbroja? — kowal
podniósł głowę znad kartek.

— „Lud prawdziwie wolny będzie ci powolny”? Domyślamy się,
choć oczywiście nie mamy pewności. Zakładamy, że Pismodzierżca stał
się… — zaczął Ojko posępnie.

— Zbroja Wielkiego Gada. Ciekawe, prawda? — przerwał mu
karzeł. — „Kto z kim przestaje — takim się staje”…

Mietek wciągnął powietrze, jakby miał zamiar krzyknąć.
Towarzysze spojrzeli na niego zaskoczeni.

— Tak, właśnie — kontynuował mędrzec, zerkając na
młodzieńca i kiwając głową. — I odkąd się nią
interesujemy, za każdym razem, gdy ma być skompletowana, umiera jej
poprzedni użytkownik. Ślad w macierzy bardzo wyraźny, ale
trudno określić, czy wyciśnięty razem z samą zbroją, czy
w wyniku zbiegów okoliczności.

— O co chodzi? — zirytował się Ojko.

— Słuchaj. „Lud prawdziwie wolny” nie jest… nieskrępowany…
to znaczy też jest, ale przede wszystkim… przede wszystkim… nie
jest szybki. Rozumiesz? I „kto z kim przestaje… ” —
zaczął tłumaczyć panicz z Wielgolasu.

— Zaraz, zaraz. Myślisz, że te żółwie lezące bez sensu na
północ… — zastanowił się wojski.

— A potem na tej trasie znaleźliśmy porzuconego konia…
— zauważył syn Pismodzierżcy, blednąc.

— Pewnie zrobiło mu się zbyt niewygodnie — stwierdził
Wieszko.

— To prawda? — zdenerwował się Ojko. — Ona naprawdę tak
działa?

— Owszem. Kto ją założy, ten nie może jej już samodzielnie
zdjąć i staje się wielkim żółwiem — władcą wszystkich żółwi.
Oczywiście, transformacja przebiega stopniowo, z upływem czasu
części ciała nabierają cech gadzich; wówczas, w miarę jak
zbroja przestaje pasować, pękają paski i rzemienie,
i poszczególne elementy odpadają, zostając po kolei na szlaku
wędrówki mutującego osobnika. Potem odnajdują je różni ludzie
i otaczają czcią w swoich miejscach kultu. Na ogół wielki
żółw każe zwykłym iść precz, bo i bez nich ma kłopot ze
zdobyciem pokarmu, choć z jakiejś przyczyny raczej nie umiera
z powodu głodu, chorób czy innych czynników środowiska,
w każdym razie dopóki ktoś inny nie zacznie kompletować zbroi.
Uważa się, że gdy transformacja dobiegnie końca osobnik traci
całkowicie i bezpowrotnie cechy ludzkie oraz świadomość,
stając się zwykłym zwierzęciem, obdarzonym zestawem zachowań
charakterystycznym dla swojego gatunku.

Zapadło całkowite milczenie. Cykały świerszcze, na pastwisku
beczały owce, z wysoka dobiegł okrzyk drapieżnego ptaka.
Karzeł wciąż przeglądał księgę.

— Mój ojciec jest wielkim żółwiem? — odezwał się wreszcie
Ojko oszołomiony.

— A tak, widzisz, już nie musisz się na nim mścić.
Zresztą i tak raczej nie będzie się dało go zabić, kiedy go
odnajdziesz. — Kowal odłożył tom i spojrzał na gości.

— To niesprawiedliwe! — krzyknął rycerz i kopnął jakiś
kamień.

— Nie wszystko zrozumiałem — powiedział Wieszko nieco
wyniośle — gdyż używa pan dziwnych słów, a ze słów zwykłych
korzysta w sposób, z którym nie jestem obeznany…

— To słowa pochodzące z języków starych narodów.
Używamy ich, ponieważ to od nich nauczyliśmy się większości tego,
co umiemy — odparł mędrzec nieco oschle.

— Oczywiście. Niemniej obaj, i pan, i ja,
jesteśmy Ostrowianami i posługujemy się naszą ojczystą mową.
Wierzę więc w naszą zdolność porozumienia.

Wojski spojrzał na czarodzieja znacząco.

— Nie wątpię w to, tak jak nie wątpiłem ani przez
chwilę chwilę wcześniej. — Karzeł popatrzył na rozmówcę smutno
i poważnie. — Nie drwię z was. Mówię tak, jak
potrafię.

— Właśnie, wydaje mi się, że Bronka lepiej się poczuła. Nie
zasnęła tak długo… — wtrącił się Mietek.

— Trochę poprawiłem w niej przepływ energii, to
starczy na krótko i niczego nie rozwiąże. Ale chyba wiem, jak
koleżankę naprawić.

— Czy „koleżanka” to znaczy „miecz”?

Kowal nie odpowiedział. Wyszedł za drzwi i wrócił
z wyniesionymi wcześniej kryształami. Włożył je do
przeszklonej szafy, układając na małych stojaczkach czy
podpórkach.

— Co to jest? — zdziwił się młodzieniec.

— Wiecie, co to jest energia? Energia jest właściwie
wszędzie. Światło to energia, ciepło to energia, ruch to energia.
Mniej więcej. Każda żywa istota wytwarza energię i gromadzi
ją, zużywa, pobiera i wypromieniowuje. Wy też. Ja zaś od wielu
roków prowadzę badania nad trwałym magazynowaniem energii
w materii i kontrolowaniem jej przepływu. Widzicie,
niektóre minerały, gdy nada się im specyficzny kształt
i rozmiar, można, w pewnym sensie, napełnić energią.
A potem ją z nich wyzwolić. Te kryształy, które
przyniosłem przed chwilą, leżały na słońcu i napełniały się
jego energią. Nazywam to „ładowaniem”. W tej szafie mam sporo
„naładowanych” kamieni, moi drodzy. — Mężczyzna mówił
entuzjastycznie, z zaangażowaniem, jednocześnie usuwając
wszystko z drewnianego stołu. Wydobył skądś długie pasy
uplecione ze srebrnego drutu i rzucił na blat. — Teraz
sprawię, że tymi drutami — wskazał ręką zwoje pod sufitem —
popłynie mała błyskawica i za pomocą tej cudownej różdżki — tu
zdjął z haka drewnianą pałeczkę, której czubek błysnął jak
diament — pieprznę tą błyskawicą w naszą koleżankę, elegancko
gojąc jej ranę.

— Co?! — krzyknęli wszyscy trzej rycerze jednocześnie.

Tymczasem kowal przypiął Bronkę do stołu srebrnymi pasami
i krzątał się, szukając drugiej wełnianej rękawicy.

— Jak się czujesz, moja mała? — zagadnął pacjentkę.

— Nieźle, jak na kogoś złamanego…

— Świetnie, świetnie.

Znalazł na jakiejś półce dziwną, okrywającą całą twarz maskę,
pozbawioną ust i nosa, gładką i bezbarwną, z czarnym
szkłem czy kamieniem wprawionym w miejscu oczu. Naciągnął obie
rękawice i stanął na wełnianym chodniku za stołem. Mietek
odgadł, że do jego wykonania użyto wełny kowalskiej
z odległego płaskowyżu i wspomnienia ustawiły się
w kolejce do odświeżenia.

— Ile to będzie kosztować? — zaniepokoił się.

— O ile się orientuję, masz coś dla mnie.
A ponieważ dzięki tobie mój następny klient ma być zamożny, to
co masz wystarczy.

— To co mam? — młodzieniec nie zrozumiał.

— Teraz musicie stąd wyjść — oświadczył stanowczo gospodarz
zza maski.

— O nie! — oburzył się Ojko. — Niby dlaczego?!

— Bo cudowna błyskawica z cudownej różdżki odbiera
wzrok tym, którzy ją ujrzą — zadudnił złowieszczo kowal.

— No, a ty?

— Ja się maskuję, żeby mnie nie zauważyła — odparł mędrzec
groźnie i ponuro. — Jazda mi stąd, smarkacze, i pan,
panie Wieszku. I nie wtykać łbów póki nie zawołam. Bo wam moja
błyskawica wyłupi gały!

Rycerze niechętnie opuścili pracownię przez kuźnię. Za sobą
usłyszeli dziwne trzaski i rzeczywiście niebieskawe światło
rozbłysło za drzwiami. Stanęli na drodze.

— Ten żółw, który zdechł pod Winnicą był znacznie większy
od człowieka — zastanawiał się Mietek.

— Oczywiście. Bóg wie ile czasu żarł i rósł, odkąd
sobie sprawił to niepospolite wdzianko — stwierdził wojski.

— Zabiłem tego przeklętego żółwia, ukradłem tę przeklętą
rękawicę, wywołałem tę przeklętą wojnę…

— No, chyba ci za chwilę przywalę! — ryknął Ojko. Był
zupełnie wytrącony z równowagi ostatnimi wieściami
i wydarzeniami. — Ty, sprawco wszelkich nieszczęść! Kto by
pomyślał!

— Wkurzyłem Zbijka — kontynuował Mietek niezrażony. — Ten
pomyleniec ściga mnie i Bronkę. Nie was.

— A to co znowu? — zirytował się Wieszko.

— Zmieniłem zdanie, przywalę ci teraz!

Ojko rzucił się na Mietka z pięściami. Zwalili się na trawę
i przetoczyli na drogę. Wzbił się kurz.

— Głąby! — huknął na nich wojski.

W tym momencie powietrze rozdarł metaliczny kobiecy wrzask,
dobiegający z pracowni czarodzieja. Wszyscy trzej rycerze
zamarli na moment, po czym rzucili się ku wejściu do kuźni.
W pracowni wciąż było widać błękitnawe światło
i mężczyźni zatrzymali się przed drzwiami, spięci
i niespokojni. Wrzask opadł do przeciągłego jęku.

— Jeśli coś jest twoją winą — to to! — mruknął Wieszko
ponuro.

Światło zgasło i zawodzenie Bronki ścichło do lekkiego
pojękiwania.

— Chodźcie, chodźcie, mili goście — dobiegł ich głos
kowala. — Sprawdzimy teraz czy mój piorun pomógł.

Rycerze niepewnie weszli do środka. Pan Wiedźmił odpinał srebrne
pasy. Miecz leżał na drewnianym blacie, tak samo, jak
wcześniej.

— Bronia! Żyjesz? — zagadnął Mietek, ostrożnie zbliżając
się do stołu.

— Jak ty wyglądasz, tępaku? — bąknął miecz trochę
niewyraźnie.

— Ja… no… — zaczął młodzieniec, spoglądając na siebie
i dotykając ręką wargi, podczas gdy kowal chwycił miecz
i ruszył w kierunku kuźni.

— Co? Biliście się? — podniosła głos Bronka, gdy dostrzegła
Ojka, ocierającego krew z twarzy. — Odjęło wam te kawałki,
których zazwyczaj używacie do myślenia?

— Spokojnie, mała, nie ma co się unosić, dobrze zrobili —
uśmiechnął się mędrzec. — Teraz cię trochę pokujemy, nim całkiem
wystygniesz.

— Jak to? Dobrze zrobili, że obili sobie mordy?

— Ano, dobrze. Teraz spróbuj mi utrzymać solidne ciepełko
na tej bliźnie, jasne?

— Ale czemu się bili?

— Kac moralny.

Pan Wiedźmił wszedł po stopniu na drewniany podest, umieszczony
przed paleniskiem, wokół którego stały kowadła, koryto z wodą
i stół z narzędziami.

— Im człowiek niższy, tym więcej się musi wspinać —
mamrotał, układając miecz na kowadle i wybierając młot. — Jak
się czujesz?

— Jakbym miała złamane obie nogi. Ale przynajmniej znowu je
mam.

— Tak… nie będziemy cię więcej rozgrzewać, raczej pomożemy
ci samodzielnie wrócić do zdrowia… Oczywiście, będzie potrzebna
rehabilitacja i czas…

Wziął zamach i uderzył w nadtopioną bliznę na klindze.
Rycerze stali obok i z niepokojem przyglądali się jego
poczynaniom. Gdy wreszcie skończył pracę, przyjrzał się krytycznie
jej efektom.

— No i? Będzie zdrowa? Może znów latać? — spytał Wieszko
z nadzieją.

— Zdrowa będzie — odparł kowal, odkładając młot na miejsce.
— Latać pewnie też będzie, ale nie od razu. Musi się najpierw
wygoić, wtedy wróci jej normalny, albo prawie normalny przepływ
energii i prawidłowy magnetyzm. No, spróbuj się podnieść, masz
pod sobą kowadło.

Przez chwilę nie działo się nic, potem, podczas gdy czubek
miecza nadal dotykał podłoża, rękojeść uniosła się, ustawiła klingę
w pionie, przeleciała na drugą stronę i cały miecz
z brzękiem upadł na ziemię.

— Widzicie. Potrzeba trochę czasu.

— A ta rehlibacja, o której mówiłeś? — Mietek
ostrożnie podniósł Bronkę.

— Rehabilitacja. To znaczy odpowiednie ćwiczenia,
odpoczynek, leki, wszystko, co przyspieszy powrót do
sprawności.

— Mam brać leki? — zdziwiła się pacjentka.

— Myślę, że wystarczą ćwiczenia i polerowanie.
I odpoczynek. Przejdźmy do domu, zgłodniałem.

— Ona może się sama zagoić? — zdziwił się Wieszko.

— Może zmieniać kolory? Może. Swoim polem magnetycznym może
sterować dowolnie… — gospodarz zawahał się — to znaczy, może
przyciągać i odpychać różne żelazne przedmioty, no
i latać, przede wszystkim. I rozgrzać się, ostygnąć. To
znaczy, że może się sama zagoić, kiedy wszystko działa jak
należy.

— A działa? — chciał wiedzieć Mietek.

— Powinno, moim zdaniem — odparł kowal.

Obiad podano przy dużym, nakrytym obrusem stole w ogrodzie
za domem. Proste wiejskie jedzenie z gór znakomicie zaspokoiło
apetyt Mietka i poprawiło humor Wieszkowi. Tylko Ojko
niepewnie dźgał wędzone sery owcze, bał się spróbować żuru na
skwarkach, kiedy go powąchał i z trudem żuł ciemny, kwaśny
chleb. Do posiłku, prócz gości i gospodarzy, zasiadły trzy
córki kowala: Wonna, Iwanna i Kinga, z których najstarsza
zbliżała się już do pełnoletniości. Wszystkie odziedziczyły wzrost
po matce, szczupłe i silne, wyglądały jak wyrzeźbione ze
złotego świerkowego drewna.

— O coście się właściwie pożarli?

Bronka nie mogła powstrzymać ciekawości, ale młodzieńcy
milczeli.

— O winę — wyjaśnił wojski.

— O winę? — zdziwił się miecz

— I wojnę — dodał stary rycerz.

— Nie zgadzam się! — wybuchnął nagle Ojko. — Odmawiam
przyjęcia do wiadomości, że to była twoja wina, rozumiesz?
I zabraniam ci tak mówić! — krzyknął Mietkowi prosto
w podbite oko.

Panienki za stołem zachichotały, najmłodsze dziewczę roześmiało
się głośno, a gospodyni spojrzała na gości z dezaprobatą.
Wieszko kopnął Ojka pod stołem, ten mruknął „przepraszam”
i wrócił do nieufnego grzebania w talerzu.

Później, w pracowni, mędrzec zapalił lampę i ustawił
na stole. Cienie szczytów zaczęły już kłaść się na wiosce, wewnątrz
budynku panował półmrok.

— No, dobra, chłopcy, słuchajcie. Dzisiejszą noc spędzicie
u nas, ale jutro musicie stąd spadać. Człowiek bez włosów się
zbliża. Jak mu tam?

— Zbijko. Ryży Zbijko. A właściwie ostatnio Zbity
Ryjko — grzecznie wyjaśnił Mietek.

— Kiedyś będziecie mi musieli to wszystko opowiedzieć, ale
nie dziś. I nie jutro. Jutro pójdziecie w góry
z moją żoną. Ona zna je na wylot, poprowadzi was na Błędne
Skały — to labirynt, każdy, kto nie zna drogi zgubi się w nim
na długo. Może nawet względnie na zawsze.

— Względnie? — niepewnie spytał Ojko.

— Kiedy umrze, dla niego konkretnie skończy się „zawsze”.
Ale wy się tym nie martwcie. Myślę, że ów Zbijko odnajdzie was dwa
dni później, choć może nie.

— Może nie? — słabym głosem odezwał się Mietek.

— Zobaczymy. W każdym razie gdyby coś się zmieniło
i ten złowrogi kawaler stąd wybył albo przestał być złowrogi,
dam wam znać. Może was jednak nie znajdzie, kto wie…

— A jeśli jednak znajdzie? — chciała wiedzieć
Bronka.

— To się stanie, co ma się stać, obawiam się. Nie chciałbym
jednak, żeby cię popsuł, więc zrobię, co będę mógł. A ty
wykorzystasz cały czas, który dla ciebie zdobędę na powrót do
sprawności. Rozumiesz?

— Ale co mam robić?

— Ćwiczyć. Tak, jak na początku. Lataj, zmieniaj kolory,
rozgrzewaj się, rób co chcesz, ale musisz używać ciała.

— Jasne.

— A ty — kowal zwrócił się do Mietka — pomożesz
naprawić, coś popsuł. Będziesz ją tym polerował. Nie bierz dużo,
odrobina na palec, nacieraj blinę na klindze, tylko elegancko
i z uczuciem. To powinno pomóc.

Wcisnął mu do ręki gliniany słoik.

— A co to jest? — spytał młodzieniec, przyglądając się
niepewnie dziwnej tłustej mazi w naczyniu.

— Łój z żelazem.

— Łój z żelazem? Jak to — z żelazem? — zdziwił
się rycerz.

— O! — zawołała Bronka zachwycona — dobre!

— Prawda? — uśmiechnął się mędrzec — To drobne opiłki
żelaza w tłuszczu; pomogą naszej koleżance pięknie się zagoić
— wyjaśnił ludziom. — A, właśnie. — zwrócił się do Ojka. — Pokaż-no
tę swoją nogę. Na jednej daleko nie zajdziesz…

Przyjrzał się owiniętej brudnym bandażem ranie.

— Ładnie to nie wygląda — mruknął. — Chodźmy do kuchni,
odwiniemy to, przemyjemy i obejrzymy.

— Ale… przecież mam konia… — zaprotestował nieśmiało
Ojko.

— Z pewnością. Ale koń cię w te góry i tak
nie zawiezie. Poza tym nie podoba mi się to.

Pan Wiedźmił popatrzył na naznaczoną czarnym strupem twarz
rycerza i na chwilę utkwił wzrok w pustce.

— Tak. Może być i tak. Chodźmy do kuchni.

Wyszli na podwórze. Gdzieś beczały owce i Mietek odruchowo
rozejrzał się za ich światłem. Znów pojawiły się zaniedbane
wcześniej w ciągu dnia wspomnienia. Młodzieniec odłączył się
od reszty i szybko ruszył do stajni, gdzie spodziewał się
znaleźć pozostawiony przy siodle skromny dobytek.

Gdy chwilę później wszedł do kuchni, na piecu grzała się już
woda. Bójka nie poprawiła stanu Ojka. Choć uniesiony gniewem
poruszał się przez chwilę swobodnie, jednak przedtem i potem
musiał się wspierać na ramionach przyjaciół. Teraz poczuł się
bardzo zmęczony. Kowal zawołał do pomocy żonę i najstarszą
córkę. W kuchni odbandażowano i opatrzono po kolei
wszystkie uszkodzenia ciała, przemyto rany ziołami, tu i tam
nałożono maści. Gospodarz czas jakiś kręcił głową nad nogą Ojka,
mrucząc coś w gęstwinie brody i zerkając gdzieś poza
rzeczywistość.

— Nadal mi się nie podoba — oświadczył wreszcie. — Liszko,
kochanie, zrobimy tylko okład, szałwia, nagietek, typowy. Żadnych
maści ani bandaży, to musi pooddychać. Myślę, mój drogi — zwrócił
się do pacjenta — że jutro się okaże, co dalej.

— Jak to? Co się okaże? — zdenerwował się Ojko.

— Co dalej. Na razie macie tu sienniki. My śpimy
w komorze. Wypoczywajcie spokojnie, tej nocy nic wam nie
grozi.

Mędrzec wraz z żoną wyszli, zabierając lampę, ich córka
uciekła już wcześniej. W blasku dogasającego na palenisku
ognia rycerze zaczęli układać się do snu.

— O czym on mówił? Co się okaże? — nie uspokajał się
Ojko.

— Ty nie musisz uciekać w góry. Zbijko ściga mnie,
ciebie nawet nie zna — cicho odezwał się wreszcie Mietek.

— Ściga też Bronkę.

— Bronka to mój miecz.

— Rzeczywiście — przyznał Wieszko poważnie — Bronia to twój
miecz. Ale nasza przyjaciółka.

— Och — brzęknęła nieśmiało Bronka.

— Ależ proszę — odpowiedział stary rycerz.

Mietkowi zrobiło się strasznie głupio. Usiadł na posłaniu
i spuścił głowę. Po chwili położył miecz na swoim sienniku
i zaczął otulać się dziurawym wełnianym kocem.

— Nie martw się — dodał wojski — ostatecznie ciebie też
będziemy bronić.

— To się okaże — odparł złośliwie panicz z Wielgolasu.
— Ojko nikogo nie będzie bronić, jeśli nie zdoła dojść na te
skały.

— Doczołgam się — wycedził Ojko, moszcząc się na swoim
sienniku.

— Właściwie po co mamy leźć w te góry? Nie możemy
poczekać na Zbijka tutaj? Szanse na zwycięstwo mamy takie same —
zastanawiał się Wieszko.

— Czyli równie małe — podsumował Mietek. — Wszyscy, to
znaczy czarodziej i wieszczka, a teraz ten kowalski
mędrzec, mówili mi, żebym człowieka bez włosów zabrał na skały. No
i w ten sposób zyskamy trochę czasu. To ważne, żeby Bronka
była jak najsprawniejsza, kiedy dojdzie do spotkania. Niech będzie
w stanie choć uciekać.

— Świetnie — bąknęła Bronka. — A dokąd?

Zapadła cisza, żar w palenisku kładł czerwony blask na
meble i ściany, pachniał czosnek i zakwas.

— Ojko — Mietek coś sobie nagle przypomniał — tam,
w czasie bitwy… Ty wtedy… uratowałeś mi życie, prawda?

Ojko mruknął coś niezrozumiałego w koc.

— Dziękuję.

Mietkowi zdawało się, że przyjaciel płacze.

 

Nowy dzień i gospodarze wstali wcześniej niżby sobie tego
goście życzyli. Pożywne śniadanie — kaszę na owczym mleku, jajka,
sery i czerstwy chleb — zjedli na ganku, choć zdaniem
niektórych było na to stanowczo za chłodno. Gdy skończyli Mietek
położył na stole niewielki woreczek.

— To to, prawda? — spytał, trochę niespokojnie.

— Tak, właśnie to — uśmiechnął się kowal.

Wysypał zawartość sakiewki, błyszczące, barwne kamienie
potoczyły się po deskach.

— Bardzo ładnie — mruknął mędrzec, oglądając kawałki
czarnej skały i grudki rdzy.

Zgarnął wszystko z powrotem do woreczka.

— Ale teraz musicie ruszać. Chodźmy do kuchni.

W domu gospodyni opatrywała nogę Ojka. Na widok męża pokręciła
głową.

— Tak, tego się spodziewałem — mruknął kowal. — Zostań
u nas, przynajmniej kilka dni.

Młodzieniec zasępił się. Spojrzał na towarzyszy.

— W tym stanie będziesz ciężarem, nie pomocą —
odezwała się Bronka. — A w najgorszym wypadku nie doczekasz
się Zbijka względnie nigdy.

Wszyscy się roześmiali.

— Zostanę — zdecydował Ojko.

Odetchnął. Zdawało się, że pozbył się jakiegoś ciężaru.

— Doskonale. Zatem reszta może ruszać — stwierdził mędrzec.
— Kochanie, masz gotowy prowiant?

Jego żona spojrzała na niego znacząco, delikatnie kołysząc
trzymanym w ręku koszykiem.

— Oczywiście — uśmiechnął się. — Wasze wierzchowce
zaczekają u nas na zakończenie sprawy. Będzie im tu dobrze,
niezależnie od ostatecznego wyniku.

— A ty? Pójdziesz z nami? — spytał Mietek
z nadzieją.

— Nie, nie mogę. Już i tak cała wieś przeżywa
niecodzienną wizytę moich podejrzanych gości. Jeśli chcę tu dalej
żyć — muszę liczyć się z uczuciami i opiniami tych ludzi.
A czekają mnie przecież jeszcze jedne głośne odwiedziny

— Lubisz to miejsce? — zainteresował się Ojko.

— Nie mam do niego szczególnego sentymentu. Ale przenosiny
to duży kłopot. Niełatwo znaleźć kuźnię bez kowala. Lepiej, póki
się da, gospodarować tutaj. A teraz muszę popracować, czego
nie robiłem przez większość wczorajszego dnia. Nie mogę iść
z wami.

I tak, wcześnie rano, za przewodem silnej, dziarskiej kobiety,
Mietek, Wieszko i Bronka opuścili wieś Porostek. Wędrowali
czas jakiś w mętnym brzasku, najpierw drogą, potem ścieżkami
wśród szarego lasu — słońce późno docierało na zachodnie zbocza,
wydostając się zza szczytów.

— Ehm — Mietek nieśmiało i najuprzejmiej jak potrafił
zagadnął żonę kowala — pochodzi pani ze starych ludów, prawda?

Kobieta spojrzała na niego z ukosa.

— Pochodzę z ludzkich ludów. Cóż za pomysł, dzielić
ludzi na starych i nowych, skoro wszyscy są jednako starzy.
Ale — dodała nieco mniej ostro — moje plemię żyło na tej ziemi
zanim wasze przybyło z zachodu.

— I to z języka tego plemienia pochodzi pani
imię? Elisa?

— Eliza. Tak. To dobre imię.

Przez chwilę trwało milczenie. Szelest igieł pod stopami
zagłuszały dobiegające zewsząd śpiew i nawoływania ptaków.

— Czemu nam pani pomaga? — zaczął Mietek jeszcze raz.

— Nie pomagam wam. Goszczę was. Ponieważ jesteście
gośćmi.

— Więc czemu nas pani prowadzi?

Kobieta roześmiała się gorzko.

— Mój mąż wam ufa. Ale ja wam nie ufam. Mój mąż za dużo wie
— o tym co było i co będzie, i co może być. Przez to
czasami za mało wie o tym, co jest. Poza tym mój mąż ma
dziwaczną moralność.

— Jak to?

— Na przykład: nigdy nie kłamie, bo kłamstwo jest złe
i zanieczyszcza macierz, chyba że akurat kłamie, bo tak miało
być. Czasem trudno dociec, co właściwie jest dla niego
rzeczywiste.

— Nie rozumiem — stwierdził młodzieniec.

— Mój mąż chciał z wami wysłać córkę. Dlatego ja
poszłam. Może w macierzy tego nie widać, ale dla mnie
jesteście mężczyznami.

Mietek się zaczerwienił, a Wieszko wybuchnął śmiechem.

— Jest pani bardzo odważna! — zauważył.

— Uważam na wasze myśli i mam stały kontakt
z mężem. Jeśli któremuś z was przyjdą do głowy jakieś
figle, będę wiedziała prędzej niż wy.

— Czy ta… macierz i energia… czy to jest wiara pani
plemienia? — spróbował zmienić temat Mietek.

— To nie jest wiara — zdziwiła się pani Eliza. — To nauka,
którą rozwinęli mędrcy żyjący na południu. Dawno temu ludzie
z Ostrowu spotykali się z nimi i wymieniali myśli
i wiedzę. A potem przepłynęli wodę na wielu statkach
naraz i przewieźli na nich swoją broń. Przyszli po ziemię
i perły, nie po wiedzę. Wówczas wielu mędrców z południa
umknęło na północ, w góry i lasy. Wówczas też odeszli
z nimi niektórzy ludzie z Ostrowu, których nie
interesowały perły. Ci potem nauczyli innych, szukających prawdy.
To nie religia. Mędrcy to Wiedzący, nie wierzący.

— Oczywiście… — zgodził się młodzieniec.

— A pani jest wiedząca czy wierząca? — odezwała się
niespodzianie Bronka.

— Ja jestem stojąca. Na ziemi. Jak drzewo — odparła kobieta
z nutką dumy. — I jeszcze rodząca, karmiąca
i sprzątająca — dodała po chwili gorzko.

Gdy dotarli na miejsce musieli przyznać, że to znakomita
i niebezpieczna kryjówka. Znaleźli się między szarymi skałami
tworzącymi prawdziwy labirynt. Obłe, poprzebijane głębokimi
otworami głazy rozmiaru domu, wozu, a czasem wielkiej stodoły,
z węższymi i szerszymi przejściami między nimi
i przez nie, mnóstwem fałszywych dróg i ślepych ścieżek,
zaułków i zakrętów, niskich przesmyków i pionowych
szczelin, wznosiły się ponad lasem na nieodgadnionej przestrzeni
zbocza i szczytu. Przewodniczka prowadziła ich w tej
plątaninie pewnie i bez wahania. Wkrótce ujrzeli niewielki
placyk okolony skałami.

— Tutaj zostańcie. Nie ruszajcie się stąd, bo się zgubicie
rzeczywiście na zawsze. Nie będę w stanie was odnaleźć po
głosie i nie zaryzykuję sprawdzania ścieżki, której dobrze nie
znam, więc po prostu się stąd nie ruszajcie — wyjaśniała żona
czarodzieja, stawiając koszyk z zapasami na ziemi.

— Właśnie! — przypomniał sobie Mietek. — To „pro-wiano” też
pochodzi z języka pani plemienia? Czy to oznacza jedzenie?

— „Prowiant”. Oznacza jedzenie na drogę, mniej więcej.

— Dziękujemy…

— Przyjdę jutro uzupełnić wam to „pro-wiano”. Tymczasem
pamiętajcie o zaleceniach moich i mojego męża.

— Dziękujemy bardzo! — krzyknął Wieszko za oddalającą się
kobietą.

Zostali sami w labiryncie szarych skał, które właśnie
zaczęło ogrzewać słońce.
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Dwa dni — westchnął Mietek rzucając kamieniem w stosik
ułożony kilka stóp dalej.

— Ano — potwierdził Wieszko. — Nieźle — mruknął
z uznaniem i rzucił swój kamień.

Za nimi Bronka przyziemiła z donośnym brzękiem. Wzniosła
się znowu krzywo, przeleciała kawałek skosem i uderzyła
w skałę.

— O co mogło chodzić pani Elizie, kiedy wczoraj
mówiła, że mają gości? Uprzedzała, że nie wie, czy dziś
przyjdzie…

— Ha! Pewnie wasz znajomy już dotarł na miejsce. Tylko go
tu patrzeć, lada chwila może wychynąć zza skały. Twój ruch.

— Jak się dowiedział, gdzie nas szukać? Aj… no, nie poszło
mi. Twoja kolej.

— Rozpraszasz się. Zobacz. Hop! Nie wymyślisz, będziesz go
musiał spytać, jak tu dotrze.

Bronka znów brzęknęła o ziemię.

— O, to było dobre! Twój ruch. Niepokoję się tym. Niby
wiem, że na wszystko jest odpowiedni czas, i tak dalej, ale
się niepokoję…

— Ha! Widziałeś? Widziałeś? To się nazywa rzut!
Podejrzewam, że zdaniem niektórych problem rozwiąże się sam, jeśli
mu pozwolić.

— Znów wygrałeś. — Mietek wstał i przeciągnął się
leniwie. — Hej, Bronia, chodź-no tutaj, trzeba cię posmarować.

Miecz uniósł się i spadł niezgrabnie kilka razy nim zdołał
zbliżyć się do młodzieńca. Uderzył w ziemię niedaleko stóp
rycerza i znieruchomiał. Mietek podszedł by go podnieść.

— Ktoś jedzie — syknęła Bronka.

— Jak to — jedzie? — zdziwił się Wieszko, dobywając
broni.

— Kopytami. To znaczy, zbliżają się jakieś kopyta.

We trójkę obserwowali miejsce, gdzie ścieżka, którą przybyli,
wynurzała się z wąskiego przejścia między dwoma wielkimi
głazami. Teraz także ludzie usłyszeli nierówny stuk kopyt po
skalnym podłożu i echa głosów. Czekali w napięciu, wojski
z mieczem w dłoni, Mietek ściskając w lewej ręce
Bronkę, ale dźwięki zdawały się przemieszczać dalej w bok. Po
kilku chwilach byli pewni, że słyszą je z prawej strony, jakby
jeździec ominął przejście i objeżdżał ich kryjówkę.

— No, tak, koń by się tędy nie przedostał — szepnął
młodzieniec.

— Zaraz — mruknął wojski — koń by się w ogóle tu nie
dostał…

W tym momencie głosy i uderzenia kopyt rozległy się tuż za
nimi. Odwrócili się gwałtownie i ujrzeli najstarszą córkę
kowala, Kingę, wiodącą na sznurze niewielkiego osła, wchodzącą
przez szerszą szczelinę w innej części kryjówki. Na grzbiecie
zwierzęcia chwiał się uśmiechnięty Ojko.

— O żesz ty! — huknął Wieszko. — Nie za wygodnie
ci?

— Ojko! — zawołała Bronka i co chwilę spadając
chwiejnie ruszyła w stronę przybyłych.

— Rety! Ten miecz kica! — krzyknęła wesoło nieco zaskoczona
panna.

Rycerz zsunął się z wierzchowca i chwycił nadlatującą
przyjaciółkę.

— No, nieźle ci idzie — zauważył z uśmiechem.

— A tobie nieźle się powodzi, jak widzę — skomentował
Mietek.

Dziewczę roześmiało się bezwstydnie.

— Chyba gdybyśmy się zamienili miejscami — stwierdziło
wysokim, czystym głosem, puszczając oko do młodzieńca, który
oczywiście natychmiast się zaczerwienił.

— Oho! Patrzcie! Mak w życie!

Mietek, o ile to możliwe, zaczerwienił się jeszcze
bardziej, między swoimi jasnymi włosami, a odrastającym
pracowicie jasnym zarostem.

— Co wy tu robicie? — rzeczowo spytał Wieszko.

— Mamy gości, pewnych konkretnych gości, i matuś nie
mogła się szlajać po kamulcach, więc posłała mnie w godnym
zaufania towarzystwie.

Panna trąciła Ojka łokciem w bok i znów się
roześmiała, kiedy ten stracił równowagę i runął na skalisty
grunt.

— Godnym zaufania? Jak to — godnym zaufania? A mówiła,
że nam nie ufa! — oburzył się Mietek, odzyskujący z wolna
swoje naturalne kolory.

— WAM nie ufa — potwierdził spokojnie Ojko, wstając
z pewnym trudem.

— Dobrze wyglądasz — zauważył Wieszko, przyglądając się
przyjacielowi. Rycerz wciąż mocno utykał na zranioną nogę, mógł już
jednak poruszać się samodzielnie, co stanowiło spory postęp.

— To dlatego, że jest czysty — stwierdziła panna. —
Wyszorowałyśmy go i poprałyśmy te jego łachy.

Ojko nagle bardzo zainteresował się osłem.

— Wam też by nie zaszkodziło — mruknął.

— Czysty czy brudny, humor w każdym razie masz —
roześmiał się miecz.

— Dobrze znów słyszeć twój śmiech — młodzieniec spojrzał na
trzymaną w ręku klingę i uśmiechnął się ciepło
i trochę smutno. — Opowiem wam wesołą historyjkę, to też się
pośmiejecie — oznajmił głośno.

— Czy mylę się, sądząc, że nadal nie jesteśmy bezpieczni? —
spytał wojski, spoglądając na Ojka znacząco.

— Nie jesteśmy. Ale mamy trochę czasu.

Usiedli więc wszyscy wokół kosza z jedzeniem dostarczonego
przez kowalównę. Ku radości Mietka i Wieszka, prócz chleba,
niewielkiej ilości smalcu i klusek, zawierał on również mały
bukłak piwa.

— Zacny, zacny napój — mruczał stary rycerz, pociągając łyk
— a moje tajne zapasy najprzedniejszego napitku pewnie już
dawno przepadły w prostackich gardłach tych włóczęgów.

— No, to słuchajcie — zaczął Ojko. — Jak już wiecie,
u pana Wiedźmiła gości teraz wasz stary znajomy bez włosów,
niejaki Zbijko, i jego kumpel, poparzony alchemik. Nie
wszystko do końca zrozumiałem, ale coś przygnało tych panów aż
w góry, a wtedy mędrzec zdziałał jakieś czary i koń
Zbijka zgubił podkowę.

— Jak on to zrobił? — spytał Mietek zaciekawiony.

— No, chyba zwyczajnie, szedł i mu spadła…

— Nie, mędrzec jak to zrobił!

— Hmmm… właściwie nie wiem — wzruszył ramionami Ojko. —
Usiadł sobie na ławeczce przed domem i zamknął oczy.

— Mówił jakieś zaklęcia?

— Mamrotał coś w stylu „taaak, grzeczny gwoździk,
teraz ty, no chodź, chodź, staruszku”.

Panna Kinga wybuchnęła śmiechem.

— Tatko po prostu odkształcał macierz — powiedziała. —
Chciał ich zmusić, żeby do nas wstąpili. W okolicy nie ma
innego kowala.

— Taaak — Ojko zerknął na nią z ukosa — w każdym
razie potem wstał i powiedział, że wkrótce będziemy mieli
gości. Poszedł coś przygotować w kuźni i zawołał
chłopaka. I rzeczywiście, niedługo później w drzwiach
stanął chłop jak niedźwiedź, z buźką z tych, na które
lecą wszystkie dziewuchy, o ile się nie mylę.

— Ty masz buźkę, na którą lecą wszystkie dziewuchy —
wtrąciła córka karła.

— Cicho, kozo — rzucił rycerz z niecierpliwością. —
Więc przyszedł ten najemnik, mówi, że potrzebuje kowala, że koń,
podkowa, i tak dalej… Ja siedziałem w kuźni; podziwiam
ten żywy posąg, ale widzę, że jakoś dziwnie ubrany: krótka
spódniczka, długa kolczuga i do tego stalowe rękawice. Bez
sensu, myślę. Stalowe rękawice.

Bronka podskoczyła i brzęknęła o ziemię.

— Tak, to były TE rękawice, dwie. Musiał je znaleźć po
drodze, pewnie je poznał i myślał, że mają jakąś moc, więc
wziął i włożył. Kowal mu grzecznie odpowiada, ogląda konika,
dobiera podkowy, a ten osiłek rozgląda się wokół. Zaraz
podszedł do niego ten wymoczek z bliznami na twarzy, bardzo
jasna skóra i czarne włosy, coś zaczęli między sobą szeptać.
Kiedy koń był gotowy, kowal powiedział, że należy się dwadzieścia
miedziaków. Trochę się targowali, ale kowal nie opuścił. Wtedy
rycerz spytał go, czy ma może jakieś miecze, zwłaszcza dziwne czy
niezwykłe. Owszem, mam kilka mieczy, odparł kowal, kazał klientom
zaczekać chwilę i wyszedł z kuźni do pracowni. Ale Zbijko
i jego towarzysz poszli za nim. Kiedy zobaczyli pracownię,
Zbijko się wściekł i zaczął wrzeszczeć: jesteś czarodziejem!
jesteś z nimi w zmowie! byli u ciebie! Kto, pyta pan
Wiedźmił. Pomogłeś im, naprawiłeś ten przeklęty miecz, gdzie teraz
są, krzyczy najemnik. Nie wiem, o czym pan mówi, odpowiada
kowal cierpliwie. Zbijko sięga do miecza, kowal prosi, żeby nie
używać broni w tym miejscu, Zbijko wrzeszczy, że oni tu byli,
kowal, że nie wie, kto, Zbijko chwyta srebrny pas leżący na stole,
co to jest, tym naprawiałeś to tępe żelastwo, krzyczy, dobywa
miecza, zaraz mi wszystko wyśpiewasz, ryczy i bierze zamach.
Nagle błysk! Trzask!

Ojko wziął głęboki oddech.

— Kiedy znów mogłem widzieć Zbijko stał na środku pracowni,
ręce miał szeroko rozłożone, tak, jak w chwili, kiedy brał
zamach, w prawej ręce dzierżył miecz, z lewej zwisał mu
aż do ziemi ten srebrny pas. Nie ruszał się. Zaraz zaczął pytać, co
to jest, co się stało. Nie mógł ruszyć rękami. Kolczuga była nieco
osmalona, a on nie mógł ramion ani opuścić, ani zgiąć. Ano,
mówiłem, nie używać tu broni, zgrzałeś się i tyle, powiedział
kowal. Zbijko zaczął się złościć, a ten jego alchemik
podszedł, popukał w kolczugę i mówi, wyjmij go
z tego. Z wyrzutem. Na to pan Wiedźmił popatrzył na
alchemika z góry i mówi, że proszę bardzo, ale to będzie
kosztować dwa łuty srebra, albo cztery babskie srebrniki. Alchemik
wybałuszył oczy, potem się zdenerwował, jak to, przecież to ty go
tak załatwiłeś, a pan Wiedźmił odpowiada, o nie, gdybym
ja to zrobił, kosztowałoby to łut srebra, ale na wasze szczęście
ten zakuty łeb poradził sobie sam. Szkoda, że przy okazji uszkodził
mi instalację, to go będzie kosztować jedną grzywnę. Oszalałeś, nic
ci nie zapłacę, pieni się Zbijko, a jego towarzysz marszczy
brwi. A jak nie zapłaci, pyta wreszcie. Cóż, można go postawić
na dworze i poczekać, aż przerdzewieje, proponuje kowal. Oni
na to, że nie mają tyle czasu. Zastanawiali się tak do zmierzchu,
wreszcie powiedzieli, że zapłacą. A wtedy kowal oznajmił, że
nie pracuje po zachodzie słońca i chętnie zajmie się kolczugą
Zbijka jutro rano. A żeby nie zapaskudził pracowni, przestawił
klienta do obórki i wszyscy poszliśmy spać. Dziś o świcie
Zbijko nie był już taki twardy, ale jego pancerz — owszem.
Zjedliśmy śniadanie na ganku, żeby mógł nas widzieć. Pan Wiedźmił
twierdził, że to… nie… nie… niemuchniarne?

— Niehumanitarne — poprawiła panna Kinga — to znaczy —
nieludzkie. — Roześmiała się złośliwie.

— W każdym razie miał opory, ale pani Eliza się
uparła. Mówiła, że sprawiedliwość musi być, a każdy dostaje
podług zasług. Po śniadaniu kowal wziął Zbijka do kuźni, odliczył
sobie z jego sakiewki należność w srebrnych babach,
położył go na ziemi i zaczął walić po kolczudze sporą pałką.
Zbijko zaczął wrzeszczeć i to dopiero obudziło alchemika.
Wpadł do kuźni i pyta pana Wiedźmiła, co wyprawia, a on
na to, że wyciąga rycerza ze zbroi, bo mu za to zapłacił. Kiedy już
porządnie go wytłukł z obu stron, kolczuga rzeczywiście stała
się znów giętka i można było ją zdjąć, ale do niczego się już
oczywiście nie nadawała. Obejrzałem ją potem. Niektóre kółka na
rękawach i klatce piersiowej były jeszcze jakby stopione ze
sobą. Rozumiem, że kiedy stopione były wszystkie, Zbijko nie mógł
się ruszać. Pan Wiedźmił powiedział, że to dobra stal i że ją
zatrzyma, skoro oni jej nie chcą. Potem Zbijko oświadczył, że jest
chory i poszedł spać. Myślę, że jak trochę dojdzie do siebie,
poleci was szukać.

Mietek patrzył na Ojka szeroko otwartymi oczami. Bronka zaczęła
się śmiać jak szalona. Wieszko uśmiechał się wśród wąsów, bardzo
zadowolony.

— Podoba mi się taki sposób załatwiania spraw — powiedział.
— Pan Wiedźmił to zacny człowiek, wybaczam mu nawet słownictwo.
Zwłaszcza ze względu na piwo.

— Sądzę, że do jutra mamy czas. Dziś wasz znajomy będzie
spał do wieczora, w nocy w góry nie polezie, pewnie
wyruszy rano, ale raczej nie o świcie, nie przywykł wstawać
tak wcześnie, a jego towarzysz tym bardziej.

— O, jego towarzysz to przywykł do nocnego trybu życia —
rzuciła Bronka.

— Tym lepiej…

— Tym lepiej, tym lepiej! — przerwał Mietek ze złością. —
Przecież to doskonale wszystko jedno! Prędzej czy później tu
przyjdzie, a wtedy zostaniemy tu na nasze względne zawsze.

— Mogłeś go przeprosić — zauważył miecz.

— Nie mogłem — gniewnie stwierdził młodzieniec.

— Teraz już i tak za późno. Może nas jednak nie
znajdzie? Skąd ma wiedzieć, że tu jesteśmy? — wyraził nadzieję
Wieszko.

— Myślę… — odezwała się pana Kinga — myślę, że was
znajdzie, jeśli tak miało być. Żeby się mogła wypełnić forma. Nie
troskajcie się za bardzo: macie sporo szczęścia, wygląda na to, że
niejedna osoba pracuje nad jej ostatecznym kształtem. Dlatego
sądzę, że ten wielki zły mąż znajdzie was tu, bo to najlepszy
sposób jej wypełnienia. Najlepszy dla świata — dodała. — Lecę, bo
matuś mnie zabije.

— Wspaniale — westchnął Mietek zgnębiony.

— W każdym razie Zbijko dostał to, na co zasłużył.
Szkoda, że jest za stary, żeby go to czegoś nauczyło — podsumowała
Bronka.

— Pogoda się zmienia. Jutro będzie deszcz — mruknął
Wieszko.

 

Wieczorem podpiekali na patykach chleb nad małym ogniskiem
z gałązek, korzeni, kilku krzaków i małych drzewek
zebranych w najbliższej okolicy. Ojko był pogodny
i spokojny, co było znaczną i miłą odmianą. Pierwszy raz
od bitwy rozmawiali swobodnie i szczerze, uzupełniając
brakujące wiadomości; sporo też mieli do opowiedzenia Bronce.

— Trudno uwierzyć, że Maćko nie żyje — westchnął miecz.

— Właściwie to lepiej, że tak się stało — stwierdził
Ojko.

— Co masz na myśli? — zdziwił się Mietek.

— Widzicie, on był strasznie smutny. Ja zawsze zamieniałem
żal i bezradność w gniew, wciąż się złościłem. Maćko
pogrążał się w coraz głębszym smutku, wreszcie
w rozpaczy. Mówił mi kiedyś, że czuje się, jakby szedł
w ciemności, nie wiedząc dokąd, i nie mógł nigdy dojść.
Nie widział przed sobą celu ani drogi, ani żadnego światła, bez
końca, w mroku, całkiem sam. Mówiłem mu, że nie jest sam, ale
on twierdził, że i tak tego nie zrozumiem. Że jest jak
człowiek zamknięty w trumnie, który krzyczy, ale nikt go nie
słyszy. Trumną jest on sam i on sam krzyczy wewnątrz.

Ojko westchnął. Pogrzebał patykiem w żarze.

— Dwa razy zdążyłem w ostatniej chwili. Potem ciągle
się bałem i dlatego tak się starałem nie spuszczać go
z oka.

— To znaczy, że Maćko… — Mietek się zająknął.

— To wszystko powiedział mi wtedy, po pierwszym razie. Poza
tym niewiele mówił. Więc teraz myślę, że w sumie nie wyszło
źle.

Ojko opadł na wznak na ziemię i zapatrzył się w niebo.
Na jakiś czas zapadło milczenie.

— Lepiej idźmy już spać. Spodziewam się, że jutro czeka nas
ciężki dzień — oznajmił ponuro wojski.

 

W nocy zaczął padać deszcz. Świt zastał zmarzniętych, kompletnie
przemoczonych i niewyspanych rycerzy, owiniętych w koce
u stóp lekko podciętego głazu. Woda lała się ze skał, tryskała
z otworów, spływała ścieżkami i zbierała się w stawy
i jeziorka.

— Paskudne miejsce — prychnął Wieszko.

Wstał i wyszedł spod niezbyt skutecznej osłony. Niebo wciąż
było powleczone jednolitą szarą zasłoną, pod którą, z dużą
prędkością, przemykały pojedyncze kłęby ciemnych chmur.

— Za stary jestem na to — mruknął. — Panowie, ruszcie się
z tej kałuży. Trzeba się zastanowić, co zrobimy, kiedy
przybędą goście.

— A musimy coś robić? — smętnie wymamrotał Mietek,
gramoląc się spod skały.

— Myślę, że powinniśmy jednak stąd pójść. Znaleźć jakieś
bardziej strategiczne miejsce — wojski rozglądał się wokół
zasępiony.

— To i tak nic nie da — marudził Mietek.

— Skąd wiesz? — zirytowała się Bronka. — Ja nie chcę tu
bezczynnie czekać.

— Ojej, to sobie idź gdzie indziej — bąknął młodzieniec
i otulił się kocem.

— Co z tobą? — zaniepokoił się Ojko.

— Jestem zmęczony. Wszystko mi jedno, gdzie Zbijko mnie
znajdzie, skutek będzie ten sam. Nie chce mi się już nigdzie
chodzić, skoro to i tak nic nie da.

Wieszko i Ojko przez chwilę spoglądali na Mietka
w milczeniu.

— Słuchaj, ja nie uważam, że to już koniec. Chcę spróbować.
A ty… obiecałeś, że mnie obronisz — odezwała się Bronka.

— Wcale nie. Właśnie nie obiecałem, że cię obronię, bo
wiedziałem, że to niemożliwe — odparł rycerz ponuro. — Poza tym —
zirytował się nagle — jak miałbym się do tego zabrać?

Machnął zabandażowaną ręką spoczywającą na temblaku.

— Nawet nie mogę używać miecza! Mam go grzecznie poprosić,
żeby sobie poszedł? Zaproponować mu pieniądze? Rozbierany taniec?
Swoją żonę?

Pięść Wieszka z rozmachem wylądowała na twarzy Mietka
i młodzieniec runął w śliskie błoto.

— Swoją żonę przyrzekłeś bronić i chronić — wycedził
wojski. — Ocknij się, szczeniaku, bo kiedy ja się tobą zajmę, to
nie będę taki delikatny jak Ojko.

— Moja żona, moja sprawa — wymamrotał Mietek, ocierając
usta dłonią.

— Milcz i ruszaj się! — huknął Wieszko. — Idziemy.
Dostaniemy się wyżej, będzie lepszy widok.

Ruszył naprzód, nie oglądając się za siebie. Ojko pomógł
Mietkowi się pozbierać i we dwóch pospieszyli za wojskim.
Z trudem wspięli się na jedną z większych skał
i zgromadzili na niej trochę odłamków i kamieni. Było
bardzo ślisko. Położyli się na brzuchach i czekali, patrząc
w kierunku, z którego spodziewali się gości. Deszcz nieco
osłabł.

— Co ci jest? — Ojko cicho spytał przyjaciela.

— Jestem strasznie zmęczony. Marzę o domu,
o suchym domu, o normalnym łóżku, o kominku
i ciepłym żarciu. A wiesz, co jest najgorsze? Że nawet
jeśli Zbijko nas nie zabije, nie mamy dokąd wracać. Nie ma już
Drużbina, nie ma Winnicy. Jest tylko wojna, z której
uciekliśmy. Gdzie pójdziemy?

Mietek westchnął. Leżeli czas jakiś w ciszy.

— Co to za kraj? — odezwał się nagle Ojko. — My, jego
obrońcy, niby wychowani żeby go kochać i nauczeni ginąć za
niego, robimy, co w naszej mocy, żeby o niego nie
walczyć. Prawie nikt w całym zborze nie przybył bronić
ojczyzny z własnej woli i chęci. Co to za kraj, że nie
chcą mu służyć jego synowie?

— Kto nie chce, ten nie chce — mruknął Wieszko. — Czemu
właściwie przyjechałeś wczoraj w takim dobrym nastroju? Chyba
nie zawdzięczałeś go jedynie przykremu wypadkowi Zbijka?

— Hmmm… U pana Wiedźmiła trochę myślałem, trochę
rozmawiałem, trochę patrzyłem, jak się życie toczy
i poukładałem sobie parę rzeczy.

— Jak widzieliśmy, zacieśniałeś też znajomości — rzuciła
Bronka.

Wciąż próbowała ostrożnie unosić się na małą wysokość
i opuszczać.

— Przecież mówię, że rozmawiałem…

— Cicho! — przerwał wojski. — Patrzcie.

Spomiędzy głazów w dole wyłoniły się dwie postacie, zaraz
znikając za jakąś skałą, by wkrótce ukazać się w wąskim
przejściu. Mężczyźni błądzili po ścieżkach, kłócąc się bez przerwy,
ale z wolna zbliżali się do oczekujących ich przyjaciół.
Bronka uniosła się nieco i ustawiła płazem ku nim, żeby
również widzieć co się dzieje. Alchemik niósł w rękach dziwny
instrument: srebrny drut zwinięty w niepełne koło, na którego
końcach zamocowano metalowe kulki.

— Kurdupel wyraźnie mówił, że to tutaj. Wiedziałem, że ten
twój wykrywacz to śmieć! — złościł się Zbijko.

Jego towarzysz podniósł urządzenie do ust i lekko się
wzdrygnął.

— Mam, mam sygnał, musi być niedaleko! — oznajmił
otrząsnąwszy się dziwnie. — W tamtym kierunku!

Przybysze się zbliżyli i po chwili blady mężczyzna znów
uniósł przyrząd do ust, chyba dotykając kulek językiem. Obrócił się
w jedną i drugą stronę, podskoczył, syknął i wskazał
prosto w kierunku ukrytych na skale obserwatorów.

— Blisko, tak, coraz bliżej!

Zbijko nie podnosił głowy ani nie rozglądał się. W końcu on
tu był łowcą. Po chwili alchemik znów skorzystał
z instrumentu.

— Aua! — krzyknął — musi być całkiem blisko!

Najemnik wypatrywał śladów na mokrym skalnym podłożu, ale nic
nie znalazł. W tym momencie Bronka spadła. Rozległ się głośny
brzęk, Zbijko natychmiast podniósł głowę.

— O, zgubiłem, nie mam nigdzie sygnału — wołał alchemik
odsuwając srebrne kulki od ust. Jęknął i osunął się na ziemię,
gdy trafił go pierwszy kamień, ciśnięty przez Wieszka.

Najemnik już ich dostrzegł i ruszył ku skale, na której się
usadowili. Grad kamieni i odłamków skalnych posypał się na
niego, gdy spróbował wspinaczki.

— Nie gorączkować się! Bez pośpiechu! Spokojnie
i dokładnie! — krzyczał wojski. — Dobrze celować! Nie marnować
amunicji!

Zbijko miał na sobie hełm i stalowe rękawice, a jego
ramiona i tułów osłaniał skórzany kaftan. Pociski
uniemożliwiały mu wspinaczkę, ale nie robiły krzywdy. Obiegł skałę,
szukając łatwiejszego dostępu. Rękawice ślizgały się
i przeszkadzały. Wreszcie, wściekły, rzucił je na ziemię
i teraz zaczął stopniowo drapać się na górę.

— Ręce! Rzucać w ręce! — wołał Wieszko, uważnie
obserwując postępy wroga.

— Ale twardziel! — sapnął z podziwem Ojko, patrząc jak
osiłek mimo potłuczonych palców i wgniecionego hełmu, uparcie
pnie się wzwyż.

— Odwrót! — wrzasnął Wieszko, gdy Zbijko znalazł się już
niebezpiecznie blisko. — Mietek z Bronką pierwszy, my
osłaniamy!

Mietek złapał miecz i ruszył biegiem po skałach
i kamieniach, ślizgając się i osuwając, byle dalej od
wroga. Pozostali przez krótki czas podążali za nim, ale Ojko
kuśtykał z trudem.

— Leć dalej! — krzyknął do Wieszka, zatrzymując się. — Ja
go tu chwilę zajmę!

Wojski skinął głową i zaczął wdrapywać się na głazy.
Tymczasem Zbijko już pędził ku nim po skale. Poślizgnął się
i upadł, poderwał się na nowo. Ojko zastąpił mu drogę
z mieczem w dłoni.

— Precz! — ryknął najemnik, nie zatrzymując się. Jednym
uderzeniem przewrócił rycerza i ruszył dalej. Ojko chwycił go
za nogi i powalił.

— Nie tak szybko — syknął.

Zbijko odwrócił się szybko i zadał potężny cios wielką
pięścią. Młodzieniec zdołał go uniknąć i uderzył z całej
siły głową w niechronione krocze przeciwnika. Zbijko kopnął
Ojka, zawył i zwinął się w kłębek. Młodzieniec upadł na
plecy, ześliznął się kawałek i runął w dół ze skały.
Rozległ się okrzyk Wieszka, który obejrzał się, gdy usłyszał wycie
najemnika. Mietek się nie oglądał. Zsunął się z głazu znów
w labirynt przejść i znów wydostał się na skalną
platformę, z której zaczął się wspinać wyżej, ku szczytowi.
Starał się mieć głosy towarzyszy ciągle za plecami. Po chwili
Zbijko pozbierał się i, jeszcze zgięty w pół, ruszył dalej.
Dotarł do Wieszka. Wojski próbował go zatrzymać, potężny mężczyzna
wytrącił mu broń z ręki i ciął go przez brzuch. Stary
rycerz odskoczył, chcąc uniknąć ostrza. Zbyt wolno. Skulił się,
osunął na skałę i patrzył bezradnie, jak najemnik z furią
pędzi za Mietkiem, szybko go doganiając. Mietek wyszarpnął rękę
z temblaka i podpierał się nią przy wspinaczce. Dotarł
już dość wysoko, na dużą, niezbyt stromą skałę. Usłyszał Zbijka tuż
za sobą. W panice cisnął Bronkę ku szczytowi i odwrócił
się. Zbijko ciął na wysokości głowy Mietka, ale ten poślizgnął się
i klinga przeleciała mu tuż nad twarzą. Padając próbował się
złapać przeciwnika. Uczepił się mocno jego nóg, Zbijko wyrwał jedną
z uścisku i kopnął Mietka w twarz. Mimo to Mietek
nie puścił drugiej. Zbijko zaczął go kopać z wściekłością.
Tymczasem Bronka, podskakując i spadając, powoli odlatywała
coraz dalej. Najemnik, widząc to, zamachnął się mieczem na Mietka.
Ten rzucił się w tył, ale nie dość szybko. Zbijko porzucił
broń obok rannego i skoczył za będącą już tak niedaleko
zdobyczą. Jeden długi krok, dwa, trzy, wyciągnął chciwie ramiona,
jeszcze ostatni skok i jego dłoń zamknęła się na podrygującej
klindze. Pamiętając instrukcje alchemika, Zbijko natychmiast
chwycił miecz za rękojeść i wybuchnął strasznym, triumfalnym
śmiechem. Uszczęśliwiony wzniósł Bronkę ku szaremu niebu, stojąc
dumnie na szczycie skały.

Nagle błyskawica zstąpiła na lśniącą w deszczu głownię.
Rozległ się straszliwy grzmot. Wszyscy na moment ogłuchli
i oślepli, wśród skał przetoczyło się dudniące echo. Gdy
umilkło, w przejmującej ciszy zadźwięczała stal uderzająca
w skałę. Potem słychać było tylko szum deszczu.

— Bronia? — niespokojnie odezwał się Mietek. Deszcz
z krwią spływał mu po obitej twarzy, młodzieniec nerwowo
ścierał go z oczu, starając się coś dojrzeć. — Bronia?
Żyjesz?

Wstał i ruszył ku szczytowi skały. Jego lewa ręka zwisała
bezwładnie. W miejscu, gdzie przedtem stał Zbijko, wśród dymu
nagle uniósł się lśniący miecz. Zawisł, zawirował, zamigotał.
Mietek przystanął, mrugając i mrużąc oczy.

— Bronka? — spytał niepewnie. — Gdzie jest Zbijko?

— Uważaj! — usłyszał z daleka zasapany głos
Wieszka.

Niespodziewanie z dzikim okrzykiem miecz wystartował prosto
na młodzieńca. Rycerz usiadł ciężko na ziemi.

— Stój! — wrzasnął — kim jesteś?

Miecz przemknął mu nad głową, zatoczył kółko i znów pędził
w jego kierunku.

— Cudownie! — krzyknął i spadł Mietkowi na kolana.

— Bronka! Czemu mnie straszysz?!

— A czegoś się bał? — zdziwił się miecz.

— Że to Zbijko…

Bronka wybuchnęła śmiechem.

— No, przecież trafił go piorun — mruknął Mietek, lekko
urażony. — Oboje kradliście te zbroje, nigdy nic nie wiadomo…

— Ha, ha! Nic z tego, ja jestem tylko jedna! To mnie
trafił piorun. A głupi Zbijko poleciał prosto do piekła, czy
gdzie tam się chodzi po śmierci!

— Jak się czujesz? — dobiegł ich znużony głos Wieszka.

— Jak nowo narodzona! Ta błyskawica była chyba najlepszą
rzeczą, jaka mnie spotkała w życiu! — Bronka uniosła się znów
i zawirowała. Stary rycerz wciąż siedział na skale opodal,
ciężko dysząc.

— No i świetnie — mruknął i opadł na plecy.
Zagapił się na pędzące po niebie chmury. — Przestało padać —
zauważył cicho.

Bronka podleciała do niego spokojnie.

— Wieszko… ? — popatrzyła na niego z góry.

— Za stary… już jestem… na to… — sapnął wojski.

— A gdzie Ojko? — zaniepokoił się Mietek.

— Spadł… na dół… kawałek dalej… — odparł Wieszko.

— Nie ruszaj się stąd! — rzuciła Bronka
i odleciała.

— Czemu?… Chętnie… gdzieś… skoczę…

Mietek z trudem zsunął się ze skały i dobrnął do
głazu, na którym leżał stary rycerz.

— Przeklęty Zbijko! — krzyknął, patrząc na swoje ręce.

Przeszedł kawałek ścieżką, ocierając oczy temblakiem. Wkrótce
odnalazł nieprzytomnego Ojka, leżącego na ziemi. Trącił go nogą raz
i drugi, wołając po imieniu, wreszcie zaczął go nerwowo kopać
w bok.

— Spadaj — warknął młodzieniec. — Jak zdołam to wstanę.

— Żyjesz — odetchnął z ulgą Mietek.

— Waham się.

Milczeli przez chwilę.

— Jak Bronka? — spytał Ojko, wciąż nie otwierając oczu.

— Świetnie. Jak świeżo wykuta.

— Zbijko?

— Świetnie. Jak świeżo upieczony — odparł Mietek
przygnębiony.

Zamyślił się.

— Wieszko chyba mocno oberwał — dodał cicho.

Ojko otworzył oczy i spojrzał na przyjaciela.

— Coś ty z sobą zrobił? — skrzywił się.

— Przepraszam — bąknął Mietek.

Wrócił do skały, na której zostawił starego wojskiego.
Z trudem, zaciskając zęby, zdołał jakoś wdrapać się na górę.
Rycerz spojrzał na niego mętnym wzrokiem, ale nie poruszył się.

— Jak ty… wyglądasz — westchnął cicho.

— No nie! — jęknął młodzieniec.

Usiadł obok Wieszka.

— Synu… masz… żonę… — szepnął wojski — jakby… gdybym…

Wróciła Bronka. Wisiała nad nim chwilę, po czym odwróciła się do
Mietka.

— Znalazłam mędrca. Właśnie tu szedł z żoną, córką,
ciepłą wodą i bandażami.

— Przewidujący człowiek…

Z dołu dobiegł głos Ojka.

— Mietek, podaj rękę!

— Spadaj — odparł Mietek.

Ojko zaczął więc w ciszy wdrapywać się na górę sam.
Wreszcie dopełzł do pozostałych na czworakach. Rzucił okiem na ręce
Mietka, po czym zatrzymał spojrzenie na Wieszku. Czas jakiś
siedzieli w ciszy.

— Wrócimy do Wielgolasu — odezwał się nagle Mietek.

— Do Wielgolasu? — zdziwił się Ojko. — Czemu?

— Bo może jeszcze jest. Nie wiemy, co się właściwie dzieje
na północy. A jeśli Wielgolas został przez kogoś zdobyty, to
znajdziemy północne województwo. Mój brat jest setnikiem.

— Jak chcesz. — Ojko wzruszył ramionami. — Ale chyba
nieprędko…

— Hej! Co to jest? Gdzie ja jestem? — rozległo się nagle
w pewnej odległości.

Rycerze drgnęli i spojrzeli na siebie, Bronka schowała się
między nich. To był głos Zbijka. Trochę stłumiony, brzmiał jakby
wydobywał się z jaskini, ale niewątpliwie należał do
niego.

— On nie umarł? — spytał cicho Ojko.

— Niemożliwe! — zdenerwowała się Bronka. — Z taką
chrupiącą skórką?!

— Jesteście tu gdzieś? — wołał Zbijko. — Nie widzę was!

Kilka kamieni stoczyło się z łoskotem ze skały, na której
najemnika trafił piorun.

— Ha, tu was mam! — krzyknął Zbijko triumfalnie, choć
głucho. — To już koniec!

Przyjaciele tkwili w bezruchu, wpatrzeni w leżące na
wzniesieniu ciało. Przez jakiś czas nic się nie działo. Wreszcie
znów odezwał się Zbijko, trochę niepewnie.

— Nie mogę wstać.

Chwila ciszy.

— Mam jakiś problem z nogami, tak?

Cisza.

— Czemu nic nie mówicie?

Znów cisza.

— Dlaczego nie widzę swoich rąk?

Nadszedł pan Wiedźmił z żoną i córką. Postawił na
ziemi kosz z opatrunkami i spojrzał w górę na
rycerzy.

— Wyżej się nie dało? — mruknął.

— Kto to? — zabrzmiał głos Zbijka. — A, ten kurdupel?

Kowal obejrzał się.

— Ach — powiedział i podszedł do skały, na której
spoczywały zwłoki.

— Co ty wyprawiasz?! — uniósł się najemnik. — Precz
z łapami! Zabieraj te brodę! — darł się, gdy karzeł przytknął
ucho do zimnego kamienia.

— Tak, tak — westchnął mędrzec i wrócił do reszty.

Jego córka była już na górze i wciągała podawane przez
matkę kosze i bukłaki z wodą. Kowal wdrapał się do
rycerzy i pomógł wejść żonie.

— Gdzie on jest? — spytał Mietek, słuchając krzyków Zbijka.
— W skale?

— Tak, w skale. Cóż, niektórzy po prostu lubią klątwy…
hmmm… — odparł mędrzec, oglądając Wieszka.

Spojrzał na Bronkę i Mietka. Westchnął.

— Zobaczę, co da się zrobić. Czemu nikt nie zatamował tej
krwi?

Młodzieńcy spojrzeli po sobie.

— Bronka? — niepewnie spytał Mietek.

— Sądziłam, że nie ma sensu — odparł miecz i odleciał
szybko w stronę Zbijka-skały.

— Jak to — nie ma sensu? — Mietek bezradnie spojrzał na
Ojka. Ten wzruszył ramionami. Wtedy Mietek zemdlał
i spadł.

— Ten to ma słabą głowę — stwierdził jego towarzysz.

— Raczej słabe serce — uznała Bronka, kołując nad
nieludzkim obliczem rycerza.

 

Mędrzec zrobił dla Wieszka ile mógł i stary rycerz, wbrew
naturalnej kolei rzeczy, nie umarł na zimnej skale w środku
labiryntu. Wspólnymi siłami zdołano jakoś ściągnąć go na dół. Przy
akompaniamencie wściekłych wrzasków Zbijka, kowal wdrapał się na
niego i zabrał jego byłemu ciału sakiewkę.

— Jemu już się nie przyda, a pokryje koszty waszego
leczenia — wyjaśnił rycerzom.

Droga do domu pana Wiedźmiła okazała się jedną
z najtrudniejszych w ich życiu. Ojko i Mietek,
opierając się o siebie nawzajem, z trudem wlekli za sobą
nieprzytomnego Wieszka. Być może nigdy nie dotarliby na miejsce,
gdyby Bronka nie odszukała błąkającego się wśród skał alchemika
i pod groźbą śmierci nie zmusiła do pomocy.

— Mogę zrobić ci coś strasznego — oznajmiła złowieszczo —
ale właściwie wystarczy, że cię tu zostawię.

Na wieść o losie Zbijka żądza zemsty w Androsie
gwałtownie ostygła, za to rozgorzała w nim chęć współpracy. Po
drodze, która dłużyła się w nieskończoność, opowiedział jak
w zamtuzie spotkał najemnika szukającego po cichu skutecznego
i dyskretnego środka na porost włosów.

— Wtedy okazało się, że niedobory owłosienia zawdzięcza on
tobie, moja piękna, podobnie, jak ja kotlet.

— Nie mów tak do niej, bo rozwalę ci łeb — wysapał Mietek
przez zaciśnięte zęby. Lewa ręka całkowicie odmówiła mu
posłuszeństwa, prawa znów bolała jak diabli.

— Kotlet? — zdziwił się Ojko.

— Siekany i smażony. Tam, gdzie wcześniej miałem plecy
— wyjaśnił alchemik. — Potężny chłop z tego Zbijka, miał
potencjał, miał znajomości. Ale nie umiał cię odnaleźć, moj… eee…
tak. A mnie brakowało nieco siły i zaprawy bojowej,
potrzebnej na wypadek, gdyby twój znajomy był zdeterminowany, żeby
się z tobą nie rozstawać. Tak, tak, razem mieliśmy szansę
znaleźć cię, złapać cię, i wreszcie poznać twoją
strukturę…

— Zabić, chciałeś powiedzieć — spokojnie wtrącił
mędrzec.

— To skutek uboczny — Andros spojrzał na niego
z ukosa. — Wiedza wymaga ofiar, niestety.

— Zniszczyć naturę czegoś, żeby poznać strukturę? To jak
zaczynać jedzenie od rzygania, albo chędożenie od porodu.

— Ciekawe w jaki sposób poznasz, jak działa i co
ma wewnątrz kura, bez zaglądania do środka? — zirytował się
alchemik.

— Ja wiem, co mają w środku kury, ludzie
i miecze, a żadnego nie musiałem w tym celu zabić.
Ot, filozofia. — Kowal wzruszył ramionami.

— Owszem. Filozofia — potwierdził Andros.

— Skąd wiedzieliście gdzie nas szukać? — zainteresował się
Ojko.

— Nie was. Szukaliśmy cudownego miecza, Zbijko również
towarzyszącego mu chłystka. Nie wiedzieliśmy, że ktoś jeszcze się
z nim włóczy.

„Żadną ręką nie dam rady mu przywalić” myślał Mietek,
z trudem ściskając ramię wleczonego za sobą Wieszka. Kręciło
mu się w głowie. Ojko na szczęście tylko skręcił nogę,
otworzył ranę i solidnie się potłukł. Pewniej trzymał
wojskiego, ale ledwo szedł, co chwilę wspierając się na towarzyszu
lub na alchemiku.

— Zbijko twierdził, że widział go przed bitwą wśród
północnego województwa — kontynuował Andros. — Więc gdy było już po
wszystkim, sprawdził lecznicę polową i wozy znachorów.
Wreszcie trafiliśmy do czarownika. Pomógł nam i wyjaśnił,
gdzie mamy się udać.

— Czemu?! — krzyknął Mietek. — A właśnie, to mi coś
przypomina. Wydałeś nas! Wysłałeś ich na skały! — zwrócił się do
kowala.

— Oczywiście.

— Ale dlaczego? Myślałem, że to hobby!

Zapadła pełna konsternacji cisza.

— Hobby? — powtórzył mędrzec zaciekawinony.

— No… — zaczął młodzieniec niepewnie — to nie znaczy
„tajemnica”?

Karzeł, jego żona, panna Kinga i alchemik wybuchnęli
zgodnym śmiechem.

— Nie, mój drogi. Hobby to coś, czym się zajmujesz dla
przyjemności, nie dla zarobku — wyjaśnił wreszcie kowal.

— Dlaczego wysłałeś Zbijka do nas? — spytał znów rycerz,
tym razem spokojniej.

— A co by było, gdybym tego nie zrobił? W jaki
sposób byś się go pozbył? Uciekałbyś do końca życia? Poza tym
w końcu spytał grzecznie, a ja nie kłamię.

— I tamten czarodziej, na polu bitwy, też tak po
prostu powiedział Zbijkowi dokąd się udaliśmy? — dziwił się
młodzieniec oszołomiony.

— Wytłumaczył nam też, że miecz jest uszkodzony i nie
działa.

— Zadziwiające — mruknął Ojko. — Czyli od początku mieliśmy
się z tym baranem spotkać tutaj?

— To nie tak — odparł karzeł — ta opcja go eliminowała.
Inne eliminowały was.

Mietek i Ojko zostali w połowie drogi. Andros,
pilnowany przez Bronkę, zataszczył wciąż nieprzytomnego Wieszka do
domu pana Wiedźmiła i wrócił po nich wraz z gospodarzem.
Stopniowo wszyscy dotarli do gospodarstwa kowala i alchemik
został postraszony i puszczony wolno. Wojskiego, bardzo
bladego, ułożono na sienniku w kuchni pod ścianą. Mędrzec
z żoną spoglądali na siebie znacząco.

— To stary człowiek — łagodnie tłumaczył karzeł. — Rana nie
jest może bardzo głęboka, ale duża. Stracił sporo krwi, a i
przed tym nie był w najlepszym stanie. Taka dola.

Opatrzeni jak należy Ojko i Mietek unikali nawzajem swojego
wzroku.

Następnego dnia przy obiedzie Mietek nie jadł. Czas jakiś
patrzył na swoją miskę i nagle spytał:

— A jakie są dary odpowiednie dla Doli?

Pani Eliza podniosła głowę i spojrzała na niego
uważnie.

— Za jedzenie i picie zgodzi się z tobą
rozmawiać. Jak mawiają: spożywo i piwo — twoja najpierwsza
trzeba i płacidło — odpowiedziała z powagą.

Tego wieczora, gdy gospodarze udali się do komory, a Ojko
odwiedzał konie w stajni, Mietek ustawił miskę pełną kaszy ze
skwarkami koło ognia i dołożył drew. Obok umieścił kawałek
chleba i kubek piwa. Chciał jakoś zapłacić kowalowi za te
dary, ale ten oświadczył, że Zbijkowego majątku starczy
z nawiązką. Młodzieniec usiadł na ziemi naprzeciw
paleniska.

— Dolo… wybacz, nie wiem, jak się do ciebie zwracać, ale
mam bardzo ważną sprawę. Proszę, nie pozwól Wieszkowi umrzeć —
spróbował swoich sił. — Dolo spoczywającego tu rycerza — podjął
głośniej — ofiarowuję ci to spożywo i piwo. Przybądź mówić ze
mną, proszę!

— Czego chcesz? — rozległ się dźwięczny, niski kobiecy
głos.

Wysoka, postawna postać siedziała na piecu, Mietek nie zauważył,
skąd się tam wzięła.

— Chcę, żeby przeżył — odparł zdecydowanie.

— Hmmm… czemu? Ten człowiek już długo istnieje…

— Chcę, żeby przeżył — powtórzył rycerz
z naciskiem.

— On też tego chce? — zainteresowała się Dola. Miała
ciemnoszare lub czarne ubranie, a może była po prostu otulona
cieniem. Rozburzone rude włosy okalały bladą twarz.

— Nie wiem — przyznał Mietek.

— Hmmm… nie wiesz.

Kobieta spojrzała na stojące pod piecem jedzenie.

— A więc chcesz, żeby jeszcze trochę z tobą
został. Zdajesz sobie sprawę, że życie ma swoją cenę?Muszę się
dogadać z twoją Dolą, ja opiekuję się losem tylko tego
człowieka… Rodzanice będą przeciwne… Występujesz tylko we własnym
imieniu.

— Tak — potwierdził młodzieniec.

— Nie — rozległo się od drzwi. — Podziel koszt na
dwóch.

Ojko podszedł z trudem i usiadł obok Mietka.

— Na dwóch — zamyśliła się Dola. — Nie mogę niczego
obiecać. Ale jeśli się uda, będziecie mieli dług. Pewnego dnia go
spłacicie.

— Tak — zgodzili się obaj.

Zauważyli, że na piecu nikogo już nie ma. W powietrzu
został tylko szept, a na podłodze puste naczynia.

— Dług…

— Duszno tu trochę — mruknął Mietek, wstając.

Wyszedł na zewnątrz w noc.

— Ty się nie dołożyłaś — stwierdził cicho, patrząc
w srebrne gwiazdy. W czystym powietrzu były wyraźne
i bliskie.

— Jestem mieczem — odparła Bronka z lekkim wyrzutem. —
Poza tym… — Zamilkła, ale po chwili podjęła. — Poza tym, Wieszko
ratował moje życie, ryzykując swoje. Nie jestem pewna, czy
chciałby, żebym teraz… Nie jestem pewna, czy tego właśnie chce.

— Nie chcę, żeby odszedł — szepnął rycerz.

— Dla mnie ważniejsze jest, czego on chce.

— Chodźcie spać — odezwał się stojący w drzwiach
Ojko.

— A ty? — spytał go Mietek, odwracając się. —
Dołożyłeś się, bo on tego chce, czy ty tego chcesz?

— Ja? Ja zrobiłem to dla ciebie.
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